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W ID O K  M IA S T A  P R Z E M Y ŚL A  W ED ŁU G  SZ T Y C H U  Z X V II W IE K U .

U w agi o wydaniu wtórem.

W  niespełna rok  od  chwili p ierw szego w ydrukow ania 
niniejszej książki, w y czetpał się  zupełn ie w cale sp o ry  je j 
n ak ład  T ru d n e  je d n ak  w arunki w ydaw nicze, a  przedew szyst- 
kiem  n ieobycie  się  z szyb k o  ro sn ącą  drożyzną papieru  i d ru­
ku, w yw ołały  zw łokę ponow nej edycji.

Po upływ ie lat czterech, m yśli te  w raca ją  do dalszej 
służby, w szacie  n ieco sutszej, niż daw na:
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N a zakończen ie k siążk i dodałem  nowe ustępy  p o d  
n ap isam i »N azw y o sa d «  i »P ięk n o  m iast« .

W ykaz literatury rozszerzyłem  d o ść  znacznie przez 
wym ienienie szeregu  w ażniejszych dzieł, w ydanych  prze­
w ażnie po roku 1916.

W  innych rozdziałach  m ieszczą się  uzupełn ien ia 
drobne, choć niebłahe. N iejeden  też szczegó ł lub w y­
rażenie trzeba b y ło  odm ien ić ze w zględu na szczęsn ą  
kolej losów  O jczyzny: gdzie  w zdaniach czasow niki 
b y ły  użyte w czasie  przyszłym , tam  już z rad o śc ią  m o ­
żna by ło  w staw ić czas teraźniejszy.

W ażniejszych  zm ian d ozn ał ustęp  o typach  o sad , 
których  sy stem aty k ę  u d ało  mi się , ja k  sądzę, d o p ro ­
w adzić do  całkow itego  ład u .

W reszcie  w zm ogła się  znacznie strona ilu stracy jn a 
książk i. D ob ór now ych rycin  p oszed ł przedew szystk iem  
w kierunku w idoków  perspektyw icznych , które  są  po- 
żytecznem  uzupełnieniem  planów  osad . Pierw szeństw o 
daw ałem  tym  rysunkom , które b y ły  ob jaśn io n e sz k i­
cam i sy tuacy jn em i.
D zięki uprzejm ości prof. W ład y sław a  W ojtana, n aczel­

n ika urzędu odbudow y osied li, m ogłem  k o rzy stać  z b o g a ­
tego  zbioru m ap i p lanów , p o zo sta jąceg o  pod  je g o  zarządem .

A rch. Z ygm unt H arlan d  zezw olił z u jm u jącą  p rosto tą  
na opublikow anie, d o tąd  w je g o  tece leżącego , pro jek tu  ra­
tusza d la  m ałego  m iasteczka i udzielił mi stare go  w idoku 
m iasta  Przem yśla.

O bu tym  Panom  sk ład am  tu szczere  podziękow an ie. 
D o  praw dziw ej też w dzięczności je stem  obow iązan y 

w obec licznych autorów  rysunków  reprodukow anych  w tej 
k siążce . Ź ród ła, z k tórych  pochodzą rycin y , i nazw iska a u to ­
rów p o d ałem  w sp isie  um ieszczonym  n a końcu k siążk i. 
S p o rą  część rysunków  w ykonałem , oczyw iście, sam .
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B y łb y m  bardzo  rad  ogran iczyć się  w w yborze rycin 
w yłącznie do  rzeczy polskich , przedew szystk iem  m ałom iej­
sk ich  i w siow ych. B y ło  to je d n a k  niem ożliwe. T ru d n o śc i 
bow iem  kom unikacyjne, w śród  których  żyjem y, n ie p o d o ­
bieństw o ofiarow ania z m ej strony badan iom  naukow ym  
i p racy  p isarsk ie j czegoś w ięcej, ja k  ty lko  skraw ków  czasu  
p o zo sta łego  z za jęć  zaw odow ych, a przedew szystk iem  b rak  
publikacy j m aterjałów  do  historji budow y o sad  w P o lsce  
i m ała d o stęp n o ść  zbiorów  u n as, a nadto  k rótk i term in, 
w k tórym  trzeba b y ło  gotow y rękopism  p rzesłać  drukarni, 
stan ęły  tym  zam ierzeniom  na przeszkodzie.

Pozw olę so b ie  tu je d n ak  uczynić uw agę, że d la p e ­
wnych kw estyj, np. staw ian ia pom ników , licznych w P o lsce  
a  dodatn ich  wzorów  nie znajdzie, i że w sto licach  też n a­
trafia się na sp o ro  elem entów  ja k b y  w ziętych w prost z o sa d y  
m ałej, a  w końcu, że w obcem  budow nictw ie i u obcych  
rysow ników  w iele cennej nauki m ożna zd ob yć d la  pożytku 
dom ow ego. W  w idokach  m iast leżących  zdała od  ziem  p o l­
sk ich  d a  się też sp ostrzec  n iejedna form a architektoniczna, 
uw ażana czasem  za specyficzn ą cechę budow nictw a naszego. 
Zresztą, jeżeli k siążk a  zrodzona je s t  z p o lsk iego  ducha, to 
i o b ce  rycin y  nie o d b io rą  je j sw oistego  charakteru, a  jeżeli 
je s t  cudzoziem ską z m yśli, nie uratu ją  je j i najbardziej k ra ­
jo w e  ilustracje.

W reszcie  ryciny, czerpane z rozm aitych dzieł, d ad zą 
czytelnikow i, nie m ającem u sp o so b n o śc i łatw'ego k orzystan ia 
z b ib lioteki publicznej, pew ne w yobrażen ie o dziełach  s a ­
m ych. R ysun k i w ykonane różną techniką i w edle rozm aitych 
m etod p od su w ają  pracow nikom  d ziała jącym  na polu o d b u ­
dow y osad , liczne odm ian y  w ykonyw ania m ap i planów .

Pozatem  uw ażam  za w skazane u jąć  tu p o g ląd y  n a sp ra­
wy osied li n ieco szerzej, niż tego  tem at, w tytule k siążk i 
oznaczony, nieodzow nie w ym aga, bo gdy  się p rzystępu je  do
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rozw iązyw ania zadań skrom niejszych , dobrze m ieć przed 
oczy m a w zory n iepo spospolite . A w wielkich m iastach  p rzy­
m ioty i w ady  pew nych założeń w ystępu ją ostrzej, niż w o sa ­
dach  m ałych.

N a  zakończenie słow o szczególnej podzięk i D yrek cji 
O ssolineum , za pozostaw ienie autorow i szczodrej sw ob ody  
w pow iększaniu sk arb ca  rycin  i za staran ie  o w ykw intną, 
m im o ciężkie w arunki, szatę  książki. D zięki tem u, żadnej 
p racy  nie w ydaw ałem  z tak  pełn ą m iarą rad o śc i, ja k  tę 
w łaśnie.

W e Lw ow ie, 13 m arca, 1921 r.

Ignacy Drexler.



ZAGRODA POLSKA — PROJEKTOWAŁ IGNACY KĘDZIERSKI

Słowo wstępne.

Celem  niniejszej k siążeczki je s t  p o d ać  najpotrzebniejsze 
w iadom ości i zasady , k tó re  znać pow inni techniczni i adm i­
n istracy jn i pracow nicy przy w ielkiem  dziele odbudow y wsi 
i m iasteczek  naszych, oraz szersza publiczność in teresu jąca 
się  tem i spraw am i. Problem ów  odn oszących  się  do m iast 
w ielkich nie tykam  w cale. Pom ijam  też, ja k  to z natury 
nauki budow y m iast w ypływ a, szczegó ły  d o ty czące  budow y 
dróg, dom ów , używ ania różnych m aterjałów  itp., czyniąc 
w te dziedziny, co  najwyżej, drobn e w ycieczki w kw estjach 
specjaln ych .

T em atem  om ów ienia są  typy  wsi i m iast, sp raw y  o d ­
budow y, przebudow y i rozszerzenia, oraz elem enta osad

O graniczenie tem atu do  w si i m ałych  m iast, m a poza 
potrzebą obecnej chwili, także  i inną r a c ję : da je  pew ną 
zam kn iętą cało ść  tem atu. I tak , w ieś m a stosun kow o niepo-
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rów nanie w iększą, niż m iasto , sw ob odę budow nictw a, n ieza­
leżność ód  kształtu  i szero k ości drogi, a  dale j je s t  n iem al 
nienaruszonym  sk arb cem  stare j tradycji budow lanej ludu. 
Pam iętajm y, że przy zm ianie socjaln ych  i go sp o d arczy ch  
stosunków , które  w ojna p rzyn iosła, trzeba kon iecznie d la  
podniesien ia kultury w łościan  i u trzym an ia ich przy  roli, 
w prow adzić na w ieś szereg  urządzeń p otęgu jących  ra d o ść  
życia i d ających  m ożność w yższego rozw oju indyw idualnego, 
szczegó ln ie u m y sło w ego .*)

M ałe zaś m iasta, nie w ykazu jące  w ielk iego ruchu, ani 
tendencji szy b k iego  rozrostu , są  z innych pow odów  bardzo  
w dzięcznym  tem atem  nauki budow y m iast. C zęsto  zach o­
wują sw e zabytk i budow n ictw a, n iekoniecznie p ierw szorzędne 
dzieła sztuki, a le  budynki o w łasnej fizjognom ji, orygin aln e 
w idoki, spok o jn e  place, ch arak terystyczn e ulice, najczęściej 
we wdzięcznej kom binacji z bu jną zielenią. Z e sp o ły  tych 
elem entów  opow iadają  o dobrych  czasach  daw nych i o pro- 
stszem , spoko jn ie jszem  życiu, do k tó rego  dziś tęsknim y. 
R ozbudow an e na niew ielkiej przestrzeni łatw o otrzym ują 
jed n o lity  wyraz, je d n ą  sylw etę i d a ją  się ująć, ja k o  arty ­
styczn a całość. A  w ielkie m iasta, rozrosłe  w bezm ierne, czę­
sto  nierytm iczne m orze dom ów , pełn e  architektonicznej p rze­
ciętności, u b iega ją  się  o h erostratow ą sław ę  am erykan izm u, 
op artego  na parw eniuszow skich , spekulanckich , nierzetelnych 
podstaw ach .

N au k a  budow y m iast rozw inęła się  dziś szero ko . S u ­
m iennie opracow an e podręczniki przedstaw iają  się  ja k o  tom y

* )  W sie nasze powinny się zdobyć na dom ludowy z biblioteką, czy­
telnią T . S . L ., salą zebrań i teatralną (tu byłaby siedziba zarządów towa­
rzystwa śpiewaczego, drużyny Bartoszowej, straży pożarnej itp.), zachować 
i wytworzyć instytucje finansowe, kredytowe, handlowe i wspóldzielcze, or­
ganizacje zakupna narzędzi, nawozów, nasienia itd., produkcji materjalów bu­
dowlanych i przedmiotów spożywczych oraz sprzedaży produktów gospodar­
czych, a wreszcie powinny zbudować ochronkę dla dzieci, zakład kąpielow y, 
dom ubogich, kaplicę przedpogrzebową na cmentarzu itp.
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o potężnej g rubości. T o też  zadan ie przedstaw ien ia c a ło ­
kształtu  nauki nie d a  się w ykon ać w ram ach  zakreślonych  
tej książce. N ie p o d o b n a też zam ieścić tu dow olnie w ielkiej 
ilości rysunków  i w w iększej podziałce.

Poniew aż sam o ustalen ie rzutu p oziom ego  o sa d y  je s t  
zadan iem  pierw szorzędnem , podstaw ow em , głów nem , w ięc 
w ydało  się rzeczą w skazan ą p o ło ży ć  w ielką w agę  przede- 
w szystk iem  na rysunki sy tuacy jne. S ą  to bow iem  najchara- 
kterystyczn ie jsze  przekro je  i d la  badaczy  najistotn iejsze, p o ­
dobnie ja k  d la  arch itekty  rzut poziom y budynku. Z n iego 
potrafi so b ie  czyteln ik  w ogó lnych  ry sach  c a ło ść  p rzed sta­
wić. a co najw ażniejsza, w głów nych  kw estjach  się  zorjen- 
tow ać, ocenić usterk i i za lety  objektu. Z resztą c iekaw si zn a j­
d ą  obficie zgrom adzon y  m aterjał perspektyw iczny w w yli­
czonej i om ów ionej na końcu literaturze przedm iotu.

P rak tyczn ego  w ykształcen ia nie d a  się z przestud jow a- 
nia tej k siążk i u zyskać. D o tego  koniecznem  je s t  pilne, 
dłuższe ćw iczenie się w rozw iązyw aniu zadań  przy  w sp ó ł­
udziale  dośw iadczonej krytyki, w yczerpu jące zgłęb ien ie  d o ­
tychczasow ej literatury  przedm iotu i o p a rc ie  się  o obfity 
m aterjał rysunkow y. M am  w szakże nadzieję, że k siążeczk a  
m oja będzie c e g ie łk ą  w racjon aln em  odbudow aniu  zn iszczo­
nych m iast, m iasteczek  i wsi naszych  i pom oże stw orzyć 
d la  nich, przy zachow aniu ich dobrych  stron, podw aliny  
d oskon alsze j, niż daw na, struktury , da jące j pełn ą rękojm ię 
sw ob od n ego , dzielnego rozw oju w przyszłości. M oże też nie­
jed n em u  czytelnikow i posłu ży  ona za d rogow sk az przy 
w prow adzaniu  g o  w dziedzin ę nauk i budow y m iast, zazna­
jam ia ją c  go  z głów n em i tej d yscyplin y  p rob lem am i i zachęci 
do sam odzieln ego  stud jum .
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W ojenne zniszczenie osad.

O jczystą ziem ię naszą, k tó ra  n asiąk ła  krw ią przodków , 
od  w ieków  w ylew aną w obronie cyw ilizacji i w olności, p rze­
ora ły  straszne p ługi w ojny g łęb ok o , ja k  n igdy. S tra ty  w ma- 
terjale  ludzkim  polsk im  dosięgną, zd aje  się , n ieskończen ie 
sm utnej liczby dwu m ilionów  g łów  N ie w yliczyć dziś k lęsk , 
w szystkich  szk ó d  i ubytków  m aterjalnych . G d y b y śm y  p ró ­
bow ali te straty  w yrazić w artością  pieniężną, o trzym am y 
cyfry  w prost zawrotne. Jeżeli rząd p rusk i w r. 1915  o sz a ­
cow ał szkody, spraw ione jedn orazow ą, krótkotrw ałą inwazją 
w stosun kow o niew ielkim  ob szarze  Prus K siążęcych  na kw o­
tę przeszło m iliarda m arek, to ja k a ż  kw ota m oże odpow ia­
d a ć  ogrom ow i zniszczenia na rozległej pow ierzchni ziem 
polsk ich , których  ca ło ść , z w yjątkiem  Prus K ró lew skich , P o­
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m orza, P ozn ań sk iego , Ś lą sk a  i zachodniego  sk raw k a M a ło ­
polsk i, t. j. m iędzy połudn ikam i D źw ińska i K a lisza , od 
B ałtyk u  po  K a rp a ty  by ła  terenem  k ilkakrotn ego  p rzesu w a­
nia się  linji bo jow ej, w śród  najstraszniejszych  bitw ? N ie  sp o ­
sób  je j obliczyć, przypuszczać je d n a k  m ożna, że cyfra jak ich  
30  m iliardów  franków  w złocie będzie d o ść  p raw d o p o d o ­
bnym , nie przesadn ym , w yznacznikiem  niepom iernych n a ­
szych szkód.

W  obfitem  żniwie w ojny p ad ły  n azbyt licznie wsie, 
m iasta  i m iasteczka nasze. W edle dat, dotąd  je szcze  nie 
ustalon ych , u leg ło  zniszczeniu lub znacznem u u szk o d z en iu : 

p a r ę s e t  m i a s t  i m i a s t e c z e k ,  
k i l k a  t y s i ę c y  w s i  — a w ich o b rę b ie : 
o k o ło  850 .000  b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h  i z a ­

b u d o w a ń  g o s p o d a r c z y c h
Zniszczenie to straszn e w yw ołały  bezpośredn ie  d z ia ła­

nia ogn ia  w ojennego, częśc ią  po d p alan ia  karn e i rabunki, 
częśc ią  rekw izycje  budynków  na budow ę row ów  strzeleckich  
i na opał. S p o ro  też budynków , pozbaw ionych  p o k ry c ia  d a­
chow ego, d on iszczy ł ząb czasu  w c iągu  lat kilku.

N aród  p rzetrzym ał te straszne k lę sk i i o k u p ił niem i, 
ufam  w to niezłom nie, n ajlep szą  p rzysz ło ść . M usi też zn a­
leźć d o ść  s ił  i rozum u, a b y  się  w rychle p od n ieść , zorgan i­
zow ać i w czyn w prow adzić w ielką spo łeczn ą akcję , m a jącą  
na celu  zbudow anie na now o niezm ożonych podw alin  O j­
czyzny. M usim y za k a sa ć  ręk aw y  do  w spólnej, zgodnej p racy , 
której je s t  bez m iary. Jeżeli sam i nie stan iem y i nie weź­
m iem y toku spraw  w ręce, uczynią to niew ątpliw ie ludzie 
nam  ob cy , ¡goniący po świeCie za zy sk am i: rzucą się  oni na 
w ycieńczony organizm  n aszego  społeczeństw a, ab y  uczynić 
zeń dom enę w łasną, w yciągn ąć  resztę soków  żyw otnych, i 
szerzyć spu sto szen ie  je szcze  w czasie  pokoju .
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N iezm ierne w ydatki w ojenne i d rożyzna środkó w  sp o ­
żyw czych pow odują w ypróżnienie k a s  państw ow ych i o sła ­
bienie finansow e szerokich, k la s  ludn ości, a  ogrom n e w zbo­
gacen ie  s ię  dostaw ców  w ojskow ych, handlarzy, pośredników , 
bankierów , spekulantów  itp. T e  kap italistyczn ie  potężne je ­
dn ostk i i tow arzystw a, często  pow iązane w karte le  i trusty, 
szu k ają  terenu d la  dalszego  pom nażan ia sw ych bogactw  
i żeru ją bezw zględn ie, ja k  rekiny.

Ziem ie p o lsk ie  po  w ojnie przed staw iają  jed en  w ielki 
w arstat, na którym  zaw rzeć m a w ielka p raca , n ęcąca  k a p ita ł  
i ludzi. D la  obcych  oczyw iście nie dobro  kraju , ale  bezpo­
średni lub pośredn i je g o  w yzysk  je s t  i będzie  h asłem . P o ­
m ysły  utw orzenia Ju deo-P o lon ii k łę b ią  się , ja k  w idzim y 
z gazet, po dziś dzień w rozm aitych, po części bardzo  w pły­
w ow ych sferach.

E k sp an z ja  handlow a N iem iec  na północ, zachód i p o ­
łudn ie n ap o tyk a na razie na ogrom n e trudności, zw rócić się  
w ięc m usi ku w schodow i, ku  gran icom  R osji i na sto su n ­
kow o niew ielki ob szar ziem  polsk ich .

S tą d  pochodziły  w yrazy rad ośc i pew nego od łam u  p ra­
sy  w iedeńskiej po w zięciu L w ow a w r. 1915, op iew ającej 
odzysk an ie  w ielk iego  kon sum en ta produkcji au strjack iego  
przem ysłu . Podobnie też przem ysłow cy w M oskw ie nie um ieli 
u k ry ć  rad ośc i ze zniszczenia Ł o d z i i u sun ięcia  w ten sp o só b  
konkurencji w dziedzinie przem ysłu  tk ack iego . P rzem ysł 
au strjack i p od n osił żądan ie ob jęcia  7 5 °/0 rob ót przy o d b u ­
dow ie G alicji. P rofesorow ie austrjack ich  szkół p rzem ysło­
w ych zachęcali m łodzież do szukan ia p racy  na ziem iach 
po lsk ich  >gdzie grunta p o  w ojnie b ęd ą  tanie, gdzie  się  da 
znakom icie z a ro b ić *. C zesi też czek a ją  na gru b e  zarobk i na 
ziem i naszej. A w ielom ilionow e rob oty  w M a ło p o lsce  i K ró ­
lestw ie, przy budow ie baraków  d la  pozbaw ionej dachu  lu­
dności, przy rekon strukcji szlaków  kolejow ych  i w wielu
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innych dziedzinach od d ały  rządy ok u p acy jn e  firm om  p o za -  
krajow ym , niepolskim .

W ięc m usim y pam iętać o tern i d o k ła d a ć  w szelkich 
starań, żeby naród  pozo stał rzeczyw istym  panem  na sw ej 
ziem i. C zego sam i nie w ykonam y, w ezm ą nam  z pod  rąk  
obcy.

O dnow ienie w szystk iego , cośm y  stracili, w y m aga w y­
tężonej p racy  w s z y s t k i c h  czynników  sp o łeczn ego  g o sp o ­
darstw a: f i n a n s i ś c i  p o l s c y  tw orzą szereg  instytucyj k re­
dytow ych, k tó re  d ad zą odpow iedn ie środ k i pieniężne; p r a ­
w n i c y ,  id ąc  rę k a  w rękę ze znaw cam i poszczególn ych  g a ­
łęzi życia społeczn ego , w ystępu ją z p ro jek tam i ustaw , k tó re  
się  przyczyn ią do sk u p ien ia  spo łeczn ości naszej, zorgan izo­
wania rzetelnych czynników , a  usun ięcia n adużyć i w y zy sk u  
ze strony jed n o stek  przew rotnych; e k o n o m i ś c i  u łatw iają  
pow rót zdrow ych rą k  do kraju  z naszych  m ilionow ych re­
zerw w A m eryce, W estfa lji i innych; p o l i t y c y  o b m y śla ją  
u k ład  adm inistracji, u jm ującej ak c ję  społeczną w pożądan e  
form y; l e k a r z e  i h y g i e n i ś c i  sp ie szą  z ratunkiem  w y ­
czerpanej ludn ości; r o l n i c y  d osto sow u ją  sw ą p racę  do 
zm ienionych w arunków  spustoszonej roli, braku  inw entarza 
i narzędzi; k u p c y  łączą  się  d la  utw orzenia silnej w arstw y 
handlow ej polsk ie j, opartej na rodzim ym  przem yśle.

O grom n a też ro la  w tej ak c ji p rzy p ad a  w udziale t e ­
c h n i k o m .  W szak  d zie ła  ich rąk  najbardzie j ucierp iały . 
Z m iana i uzupełn ien ie sieci d ró g  i kolei, odbu dow a tysięcy  
m ostów , w prow adzenie w czyn w ielkich pro jek tów  w y zy sk a­
nia sił w odnych i budow a centralnych zak ładó w  e lek trycz­
nych opatru jących  ca łe  p o łac ie  kraju  w siłę  m otoryczną 
i św iatło, odnow ienie p rzem ysłu  zn iszczonego i rozprzestrze­
nienie now ych je g o  gałęzi, szczególn ie m anufaktury  d o m o ­
wej, —  przedew szystk iem  zaś odbudow anie zniszczonych 
o sa d  i budynków , są  i b ęd ą dziedzinam i ich w ytężonej
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Ryc. 2. G  r »  p a b u d  y n k ó w  m a ł o m i  a s  t e c z k o  w y c li leczących 
się w malownicza, często spotykana całość (rysunek tuszem Stanisław a Xo- 
akowskiego).

pracy  Z w ym ienionych działań , to ostatn ie je st  niew ątpliw ie 
najpiln iejszem . W szak  bez dachu nad g łow ą n iepodobna 
w ogó le  brać  się do  roboty . I w idzim y żw aw ą czynność k o ­
m itetów  odnow ienia go sp o d arstw  rolniczych, i skrzętną dzia­
ła ln ość  techników .

A k cję  przygotow aw czą odbudow ania wsi i m iast w M a- 
ło p o lsce  p o d ją ł W ydział K ra jow y  W śród  m ożliw ie n ajtru­
dniejszych w arunków  zebrał on liczny zastęp  inżynierów z a ­
ję ty ch  dotąd  w rozm aitych fachach, przedew szystk iem  w b u ­
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dow ie dróg, kolei, m eljoracjach  rolnych, regu lac ji rzek  i p o ­
m iarach, którzy przeprow adzają  zd jęc ia  sy tu acy jn e i w yso­
kościow e najbardziej zn iszczonych m iejscow ości, oraz o p ra­
cow ują p lany odbudow ania. O becnie sp raw y  te przeszły  
w ręce  R ządu  P o lsk iego , a m ianow icie M inisterstw a R o b ó t 
Publicznych.

Sp raw ę uzupełn ian ia i w znoszenia u szkodzon ych  i zn i­
szczonych  budynków  ob jęta centrala  odbudow y kraju . D la 
pow odzen ia rozpoczętych  działań  należy  się  sta rać  o bezpo­
średni, n ieb iurokratyczny  k on tak t w szystk ich  czynników  
w spółpracu jących  w w ielk iem  dziele, a  dalej o w prow adzenie 
ustro ju  urzędu w edle typu  bardzo trafnie opracow an ego  
przez Prof. H au sw ald a  i D r. K rau zeg o  i w ręczonego d ecy­
du jącym  sferom  w czerw cu 1915 r .* j M im o upływ u kilku 
lat, nie od  rzeczy będzie przypom nieć najw ażniejsze szcze­
gó ły , n iestety  d o tąd  w życie niezupełn ie w prow adzone. P o­
m ija jąc  op is p lanu organ izacji c a łe g o  dzieła , przytacza się 
poniżej p o d zia ł sam ego  urzędu odbudow y:

»U rząd  od b u d ow y  je s t  głów nem , najw ażniejszem  
narzędziem  p racy  przygotow aw czej, adm inistracyjnej 
i w ykonaw czej w dziedzinie odbudow y m iast i wsi.

»W ed le  n aszego  p ro jek tu  sk ład a  się  U . O. z biura 
N aczeln ika urzędu (N . O.) i 9 oddziałów  z następu ją- 
cem i zak resam i działan ia:

1. »O d d z ia ł s  t a  t y  s  t y  c z n o - s z a c  u n k o  w y  (S ) 
prow adzi w ykazy  szkód , w niosków  odbudow y, ocenę 
szkód  i likw idację  odszkodow ań , tudzież zestaw ienia 
statystyczne.

2. »O ddział m i  e r  n ic  z o - r e g u  1 a c y j  n y  (R e) 
w ykonyw a zd jęcia  geod ezy jn e  i fotograficzne, opraco-

* )  Ustrój ten przedstawiony je st w memorjale zawartym w broszurze 
» O d b u d o w a  k r a j  u. Prace Polskiego Towarzystwa Politechnicznegoc Lwów 
1916 Gubrynowicz. —  Rzecz godna przestudjowania.
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Ryc. 3. D  w o r e k -  p o d m  i e j  s k  i w L u b l i n i e .  W szystko w spo­
kojnej prostocie: stosunek ścian do dachu, okien do rauru, schodów i ganku 
do całości. Kominy czy dymniki w dachu, podm urowanie czy plotek, kolumny 
czy tympanonik, każdy szczegół znakomity (autolitografia Jan a  Gumowskiego).

wuje p lan y  regu lacy jn e m iejscow ości, prow adzi arch i­
wum  map., zajm uje się  w ytyczaniem , ustalen iem  k o m a­
sac ji itd

3. »O d dział m a  t e r  j a ł o w y  i r o b o c z y  (Mj 
prow adzi w ykazy  zasobów  i rozk ładu  m aterjałów , cen ­
niki, sp orząd za m apy  o d n o śn e ; zam aw ia, sprow adza 
i rozdziela m aterjały  do  budow y, k ieru je  ich prze­
w ozem .

>W  dziale r o b o c i z n y  prow adzi sp isy  s ił  ro­
boczych  i organ izu je potrzebne p a r t j e  r o b o c z e .

»O d d z ia ł ten sp e łn ia  częściow o zadan ia  central­
n ego  urzędu m aterjałów  i pośredn ictw a p racy .

2*
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4. -O ddział b u d o w l a n y  (B) zbiera i w ydaje  
w zory i norm y budow lane, zw łaszcza sw ojsk ie , o p ra­
cow uje pro jek ty  i k osz tory sy  budow li w ykonyw anych 
przez U . O.

> O ddział B. ocen ia i zatw ierdza pro jekty  pryw a­
tne, udziela kon sensów , pełni funkcje policji b u d o ­
wlanej, nadzoru je w ykonanie budow li we w łasnym  za­
rządzie.*)

5. »O ddział u r z ą d z e ń  z d r o w o t n y c h  (Z) za­
łatw ia sp raw y  odn o szące  się  do  k a n a l i z a c j i ,  studni, 
w odociągów , rzeźni, urządzeń zdrow otnych w dom ach 
i zagrodach , m elioracy j zdrow otnych, ja k  drenow anie, 
o su szan ie  bagien , usuw anie w ilgoci z m ieszkań  itp.

0. »O d d z ia ł u r z ą d z e ń  m e c h a n i c z n y c h  i Me) 
pro jektu je, ocen ia i nadzoru je urządzen ia m aszynow e, 
e lektryczne i fabryczne, ogrzew anie i ośw ietlenie cen ­
tralne, in stalacje  zdrow otne i bezpieczeństw a; prow adzi 
centralną w ypożyczaln ię m aszyn  budow lanych  i p o p iera  
organizow anie krajow ych zak ładó w  przem ysłow ych  
z odbudow ą zw iązanych.

7. »O d d z ia ł p r a w n y  (P) załatw ia w szystk ie  
spraw y praw ne, a więc przygotow uje ustaw y i rozpo­
rządzenia adm inistracyjne, um ow y i u g o d y ; za stęp u je  
■U. O. w spraw ach  praw nych, udziela innym  oddziałom  
p orad y  praw nej.

8. »O d d z ia ł f i n a n s o w y  i k a s o w y  (F ) przy­
gotow uje p lany  i op erac je  finansow e, stara  się o k re­
dyty  -państwowe i inne, zestaw ia budżety , go sp o d aru je  
k ap itałem  i k redytem , organ izu je i nadzoru je k asy .

* )  Oddział ten powinien przyjąć na się nadto obow iązki p o r a d n i  
b u d o w l a n e j ,  szczególniej d la miasteczek i wsi podm iejskich, gdzie upa­
dek sztuki budowania je st najgłębszy. W łościanin nasz, jeżeli dostanie dobre 
materjały, wzniesie chatę, stajnie i szopę hez zarzutu. (Prz. aut.)
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9. »O d dzia ł r a c h u n k o w o  k s i ą ż k o w y  (K s) 
je s t  n iezależny od oddziału  F , co  um ożliw ia dobrą 
kon trolę  m ajątku  i obrotów  finansow ych; prow adzi r a ­
chunkow ość k u p ieck ą i p rzem ysłow ą, ja k  n. p. ze sta­
w ienia dochodów  i rozchodów , należytości, obliczenie 
zarobków  robotniczych, kosztów  rzeczyw istych (k a lk u ­
lac ję  koń cow ą), k s i ą ż k o  w a n i e kup ieck ie  w całym  
zakresie .

» Z m i a n y .  W  m iarę  istotnej p otrzeby  będzie 
m ożna tw orzyć now e oddziały  U. O. lub zm ien iać o p i­
san y  tu ustrój, m ając zaw sze na celu  spraw ne działan ie 
urzędu.

» N a c z e l n i k .  C ałym  urzędem  odbudow y k ie ­
ruje N aczeln ik  O dbudow y (N . O.), b ęd ący  d o św iad ­
czonym  technikiem  o w ielkiej inteligencji i szerokim  
p og ląd zie  na sp raw ę odbudow y, p o siad a jący  przytem  
zdoln ości kierow nicze i adm in istracy jne...

» G r o n o  C elem  utrzym yw ania łączności i p o ro ­
zum ienia m iędzy oddziałam i ca łe g o  U. O. tworzą N  a- 
c z e l n i k  i w szyscy  k i e r o w n i c y  oddziałów , wzglę- 
dnię ich zastępcy , s ta łą  k om isję  pod  nazw ą » G r o n a  
k i e r o w n i k ó w  U . O .* , w skrócen iu  G . O. pod  prze­
w odnictw em  N . O. lub tegoż zastępcy .

»G . O. je s t  organ em  doradczym  i nadzorczym  
w spraw ach  w spólnych, m oże udzielać  w skazów ek i rad, 
opracow yw ać przepisy , załatw iać spraw y o so b iste  i sp o r­
ne, u ch w alać  w nioski w spraw ie o b sad y  stanow isk, 
za sad  adm inistracji i t. p., w ybierać k om isje  i sp raw o ­
w ać kon tro lę«.
Je d y n ie  tego  rodzaju  so lidn a organ izac ja  m oże ro k o ­

w ać w ielkolinijny rozm ach w zarządzie głów nym , ob o k  pre­
cyzji w w ykonaniu, oraz zapewnić, przy  użyciu fachow ców  
d la  k ażdego  działu, niew ątpliw ie d obre  rezu ltaty  ogrom nej
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ilo śc i w łożonej p racy  i zużytych  pieniędzy i w prow adzi 
w życie zasad ę  techników : m a x i m u m  w y d a t n o ś c i  p r a ­
c y ,  p r z y  m i n i m u m  w k ł a d ó w .

A rch itektom  i inżynierom , p racu jącym  przy odbudow ie 
kraju , pow inno się  zostaw ić, w określon ych  ram ach , zupełn ą 
sw obodę zarządzeń. T rzeb a  ich  d obrze p łacić , a le  i n ałożyć  
n a nich p ełn ą odpow iedzialność m oralną i finansow ą za k aż­
de w ydane zarządzenia, oraz kon trolow ać często  i wnikliwie 
przez czynniki fachow e, a nie ogran iczać  się  do  sp raw dzan ia  
n ierych łego  i w yłącznie pap ierow ego . T y lk o  w ten sp o só b  
u da się  u trzym ać rzetelność i zachow ać d ob re  im ię in sty ­
tucji i urzędników  oraz d ać  społeczeństw u gw aran cję  peł­
n ego  poszanow ania sk arb u  P aństw a i szy b k iego  p ostępu  
pracy . Z dotychczasow ych, często  n iepom yślnycli dośw iad­
czeń pow inno się w y ciągn ąć  naukę. M usim y stanow czo za­
rzucić centralizację  w szystk iego  w sto licy  i p rzesadn y  b iu ­
rokratyzm , o b jaw ia jący  się, m iędzy innemi, pow olnym  i w ie­
lostopniow ym  tokiem  instancyj, k tóry  w prost uniem ożliw ia 
żwawe, kup ieck ie  prow adzenie odbudow y. B łogo sław ień stw a 
w łasn ego  p aństw a niech b ęd ą  rozsiane rów nom iernie na c a ­
łym  je g o  obszarze. Sk u p ian ie  w szystkich  m ożliw ych urzędó>v 
i instytucyj w W arszaw ie, naw iązyw anie tam  w szelakich  
nici adm inistracyjnych , handlow ych i innych, w yw ołało  już 
dziś sza lon ą drożyznę i nędzę m ieszkan iow ą tak  straszną, 
że bo leśn ie  o niej m yśleć, a  w korow odzie k lę sk  idą n ad­
użycia najróżn ie jszego rodzaju .

E ko n om iści, p rzem ysłow cy , kupcy, k o le jarze  i żołn ierze 
powinni u łożyć rozsądny p lan  rozm ieszczen ia poszczególnych  
centr po  całe j P o lsce  i stosow nie do projektu  odpow iedn io  
p o p ierać  rozw ój poszczegó ln ych  m iast. K tó ry ś z W ydziałów  
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych m iałby  się  p o d jąć  rea li­
zacji tak iego  program u, bardzo  d o n io słego  d la  zdrow ej 
p rzysz ło ści państw a.
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Poza k ad ram i inżynierów, p racu jących  w prost w urzę­
dach od bu d ow y kraju , n a leżało b y  zużytkow ać d la  w ielkiego 
dzieła siły  inżynierskie i architektoniczne, p racu jące  poza

Ryc. 4. Ł ó d ź  rozrasta sie w połowie ubiegłego wieku z osady wiejskiej 
o 8 0 0  mieszkańcach w półmilionowe miasto przemysłowe, o typowem amc- 

rykańskiem  założeniu, z wszystkiemi jego  wadami.
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temi urzędam i. T o  d a  sic  u zy sk ać  za p om ocą rozpisyw ania 
kon kursów  na p ro jek ty  regu lacy jn e zn iszczonych o sad

P o lsk ie  T ow arzystw o Politechniczne, o fiarow ując W y­
działow i K rajow em u sw ą p om oc w przeprow adzaniu i roz­
sądzaniu  konkursów , użyło następu jących  argum entów :

1. »Sp raw y  odbudow y i regu lacji m iast i w si n a­
szych  odnośn ie do w iększych o sa d  pow inny b y ć  z a ła ­
twiane i rozstrzygan e w drodze konkursów , ab y  w cią­
gn ąć  jak n a jszersze  k o ła  techników, a k c ją  tą się  z a j­
m ujących.

2. »W  ten sp o só b  u zy sk a  się  pro jek ty  w ro zm a­
ity sp o só b  zadan ia  rozw iązujące, a  urzędow i pozostaw i 
się  m ożność w yboru rozw iązania n ajtrafn iejszego .

3. »P rzedew szystk iem  m iejscow ości w ażniejsze 
i o sa d y  całkow icie  zniszczone w y m agają  szczegó ln ie 
w ytraw nej ręki w u łożen iu  planu.

d. »Pow ołujem y się na p rzy k ład  W arszaw sk iego  
Stow arzyszen ia Techników , które  naw et sto jąc  poza 
obrębem  czynników  d ecydu jących , rozp isało  kon kurs 
na plan regu lacy jn y  K alisza .

5. »A k c ja  tego  rodzaju  d a  się ow ocnie i sk u ­
tecznie przeprow adzić, gd y ż  odbudow a m iast, choćby 
b y ła  najlepiej zorganizow ana, je s t  p racą  zak ro jon ą na 
ca łe  lata.

3 . »W y so k i W ydział K ra jo w y  m oże w zupełności 
liczyć na ob yw ate lsk ie  i ideow e stan ow isko nietylko 
członków  n aszego  T ow arzystw a, a le  techników  polsk ich  
w o g ó le * .*}

* i  Odbudowa kraju, j. w. —  D la przyspieszenia toku działania oka­
załoby się niewątpliwie bardzo poiytecznem  rozdzielić sprawy pomiaru o sad  
od sam ego projektowania, klóreby się mogło ograniczyć do szkicowego przed­
stawienia pomysłów na wykonanem zdjęciu, a w terenie płaskim , wprosi na 
zrektyfikowanycli odbitkach mapy katastralnej. (Prz. aut.)
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Je d n a k  trudności kom u n ik acy jn e  i p rzeszk od y  w d y ­
sponow aniu  m apam i sy tuacy jn em i nie pozw oliły  naszej n a j­
w yższej m agistraturze autonom icznej w ejść  odrazu  na tę, 
w zasadzie , n ajw łaściw szą drogę. M iejm y nadzieję , że skoro  
ty lko  trudności ustaną, m yśl n asza  zostan ie teraz już przez 
R ząd  P o lsk i zrealizow aną

D o racjonalnej odbudow y kraju  kon ieczne są :
1. o d s z k o d o w a n i e ,  ch oćby  częściow e, za szko dy  

w ynikłe z pow odu wojny, a przedew szystk iem  ułatw ienie 
i p o p arc ie  in icjatyw y pryw atnej na każdem  polu ;

2. z o r g a n i z o w a n i e  n o w o c z e s n y c h  z a k ł a ­
d ó w  na odpow iedn io w ielką m iarę d la  dostaw y m aterjałów  
w k ra ju : kam ien iołom ów , dach ów kam i, cegielń, tartaków  
w lasach  państw ow ych, pracow ni ciesielsk ich  d la  wyrobu 
kom pletnych  budynków  w iejskich  w edle kilku typów ,*) w ar- 
statów  ślu sarsk ich  itp., a lb o  w prost przez U rząd  odbudow y, 
a lb o  przez p o p arc ie  ak c ji pryw atn ej;

3. u m n i e j s z e n i e  b r a k u  m i e s z k a ń  przez budow ę 
gm achów  rządow ych d la  pom ieszczen ia starostw , sądów , 
poczt, g im nazjów , szk ó ł zaw odow ych, urzędów  podatkow ych 
i t. p. w tych zniszczonych m iejscow ościach ; w których  d o ­
tąd  te in stytucje m ieszczą się  w odnajm ow anych budynkach  
pryw atnych. B udow le te m iałyby być w ykonane przez m iej­
scow ych architektów , z krajow ych m aterjałów  i w edle planów  
odpow iadających  charakterow i narodow em u danej okolicy, 
a  nie w edle wzorów  schem atycznych ;

4. w z n o s z e n i e  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  d la  urzę­
dników  i służby państw ow ej i p rzedsięb iorstw  państw ow ych 
n p. kolei, poczty, sąd u  w tych m iejscow ościach , gdzie  te­

* )  N a wielką skale zakrojona fabryka drewnianych domów włościań­
skich, wiązanych z bali, pow stała wedle znakomitych planów  inż. W ebera we 
Lwowie na Bodnarówce. Sejm  uchwalił podobnych fabryk dziewięć wznieść 
w różnych punktach państwa.
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go  zajdzie potrzeba; w yw ieranie nacisku  na w iększe przed­
sięb iorstw a fabryczne i p rzem ysłow e w kierunku budow y 
dom ów  robotn iczych ;

5. p o p i e r a n i e  akcji zak ładan ia  o sa d  ogro do w ych  
przedew szystk iem  przez m iasta i w ielkie przedsięb iorstw a 
w spółdzielcze, ja k o  kolon ie robotn icze i d la  in teligencji;

6. k o m a s a c j a  i, o ile  m ożności, n o w y  p o m i a r  
w szystkich  gm in  ciężej zniszczeniem  w ojennem  dotkniętych .*)

P o do bn ą ak c ję  w w ielkim  sty lu  z b a d a ł i o p isa ł n a  ży­
czenie W ydziału  K ra jo w ego  Dr. A lek san d er R aczy ń sk i.**)  
Z je g o  referatu, uzupełn ionego dw om a odczy tam i we L w o ­
wie w ygłoszonem i i z k siążeczki o od szk odow an iach  w ojen ­
n y ch ***)  m ożna d ok ład n ie  pozn ać celow ość, ak u ra tn o ść  i 
w ielki zakró j działa ln ości naszych  sąsiad ó w  w odbudow ie 
zniszczonej prow incji.

T ech n icy  p o lscy  stanęli też do  pracy . Zorganizow ali 
oni kredytow ą i fachow ą stronę szeregu  przedsięw zięć tech ­
nicznych, łącząc  się  w sp ó łk i i tow arzystw a. P odobnie, ja k  
zrzeszenie adw okatów  polsk ich  przestrzeg ło  sw ych  członków  
przed udzielaniem  pom ocy  w spraw ach  sp rzedaw an ia ziem i 
o jczystej w ręce obce, podobn ie uznali technicy za rzecz 
n iegodziw ą udzielanie firmy polsk iej p rzedsięb iorcom  cudzym  
lub odstępyw an ie im uzyskanych  budów .

W reszcie  w d ługim  szeregu  w ydaw nictw  przygotow ali 
i om ów ili arch itekci n asi w zory i typy  chat i budynków  
gospod arczych  w łościań sk ich  oraz dom ów  m ałom iejsk ich , 
o czem  szerzej w przeglądzie  literatury.

* )  Niestety mimo dom agań sie czynników kompetentnych i wyczer­
pujących referatów profesora miernictwa na Politechnice lwowskiej, dra K asp ra  
W eigla, nie możemy się doczekać utworzenia geograficznego instytutu mierni­
czego dla całego Państwa.

* * )  Odbudowa Prus Wschodnich. N akl. Wydz. K ra j. 1915.
* * * )  Odszkodowania wojenne i odbudowa Prus W schodnich. Lw ów  

1916. Altenberg.



W ID O K  U L IC Y  O O D M IEN N EM  ZA BU D O W A N IU  O BU ŚC IA N . (UNW IN).

II.

O nauce budowy miast.

M iasta są  przedm iotem  tro sk  i stud jów  znacznej liczby 
ludzi o rozm aitem  w ykształcen iu  fachow em . W szy scy  oni 
op isu ją  i b a d a ją  życie  m iejskie, a n iektórzy dążą nadto do 
form ułow ania w niosków , ja k  je  należy  kształtow ać i p o p r a ­
wić. N ie sp o só b  w yliczać tu w szystkich  kierunków  m yśli 
ludzkiej, za jm ującej się  m iastam i. D la  zaznaczenia, sch arak te­
ryzow ania owej rozliczności, w ym ienię k ilk a  ty lko p rzy k ła­
dów, nie stara jąc  się  zresztą o w yczerpu jące  przedstaw ienie 
szczegó łó w ; i tak :

l e k a r z ,  przy pom ocy  b ak terjo lo ga , ch em ika 
i staty styk a, o k reśla  w arunki życia tej gęstw y ludzkiej,
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skupionej na stosun kow o m ałym  kręgu  ziem i, ży jącej 
w przew ażnie przeludnionych m ieszkaniach  i o d d y ch a­
ją c e j zatrutem  pow ietrzem , d o m ag a  się  w prow adzania 
słońca, tlenu i św ieżej w ody do  k asarń  m ieszkan io 
wych i urządzania tam  łazien ek , oraz opracow uje  m i­
nimum  postu latów  hygienicznych, zabezp ieczających  je ­
d n ostce  zdrow y rozw ój;

e k o  n o m i s t a  b a d a  przyczyny szy b k iego  p o ­
w staw ania m ilionow ych w artości w m iarę rozrostu  m ia­
sta  i sku tk i w zbogacen ia się  w arstw y p o siad aczy  gru n ­
tów, a ciężary gn iotące  w ynajem ców  i konsum entów  — 
stara  się zapew nić k asie  m iejskiej udział w rencie grun­
towej i stw orzyć m ożliw ość m ieszkan ia we w łasnym  
dom u jakn ajszersze j w arstw ie pracow ników ;

f i n a n s i s t a  obrachow uje w arunki rentow ości 
przedsięb iorstw  zak ładan ych  w m iastach , w znoszenia 
nowych dom ów , aprow izacji, p rzem ysłu  i t. d., a  przez 
d ziała ln ość  sw ą w w ielkim  sty lu  m oże się  n iejedn o­
krotn ie w znacznej m ierze przyczyn ić do polepszenia 
w arunków  bytu m ieszczan, często  za ś p o g arsz a  je  przez 
zabezp ieczen ia sob ie  zysków  nadm iern ych ;

a d m i n i s t r a t o r  stud ju je  życie  m iasta, ja k o  c a ­
łośc i, s ta ra  się  od k ry ć  pow ody n iedo m agali i zapew nić 
m ieszkańcom  oso b istą  sw ob odę i bezpieczeństw o, ła­
tw ość zdob ycia pracy , chleba, w iedzy i rozryw ki, s ło ­
wem  zaspo k o jen ia  m aterjalnych  i duchow ych potrzeb ;

a r t y s t a  słow a, barw y, czy linii, u trw ala pam ięci 
przyszłych  w ieków  sylw etę, w idoki i życie m iasta, czer­
p iąc  zeń m aterja ł do  sw ych dzieł;

e s t e t a  ocenia arty styczne w artości m iasta  i b ad a  
podstaw )- p ięknych  i ch arak terystycznych , a brzydkich  
i n ijakich  sp osob ów  zabudow ania m iast;
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g e o g r a f  i h i s t o r y k  zajm uje się rozm ieszcze­
niem  m iast na pow ierzchni ziem i i b a d a  w arunki fizy­
czne, polityczne i historyczne, które w pływ ają na p o ­
w staw anie o sa d , na ich rozwój i zan ikanie, oraz wpływ  
m iast na postęp  um iejętności, sztuki i rozw ój kultury 
ludzkiej.

Rye. 5. S i e ć  u l i c  L w o w a  miedzy ul. G r ó d e c k a ,  S a p i e h y ,  W ó ­
l e c k ą  i K  u 1 p a r k  o w s k  ą, założona w ostatnich dziesiątkach ubiegłego 
wieku bez myśli przewodniej. Ani jednej ulicy nie znajdziemy, któraby jak o  
tako wygodnie połączyła ulicę Gródecką z W ólecką. Trzeba ustawicznie 

przechodzić zakosam i i nieznośnemi zygzakami.
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W  szeregu  tych ludzi, in teresu jących  się  n auk ą o m ia­
stach, sta je  t e c h n i k  i to bynajm niej nie na szarym  końcu, 
w szak całą  m aterjalną stronę budow y i rozrostu  m iast w y­
k on u ją je g o  pracow ite ręce. Z pow odu o gro m n ego  rozw oju 
n au k  technicznych i szyb k o  p o stęp u jącego  rozszczepienia ich 
n a liczne sam oistn e  nauki spec ja ln e, w ystępu je  w m ieście  
ca ła  fa lan ga techników , za jm u jący ch  się  rozm aitem i urzą­
dzeniam i m iejsk iem i: jed en  p obu du je  d o m y , k o śc io ły
i gm ach y  publiczne, drugi przeprow adzi u lice i pok ry je  je  
trw ałą naw ierzchnią, inny zaopatrzy  k ażde  m ieszkan ie  w zd ro­
w ą w odę i odprow adzi zużyte ciecze i o d p ad k i d a lek o  za 
k rą g  m iasta, tam ci dostarczą  m ieszkańcom  gazu  św ietlnego 
i siły  elektrycznej d la  ośw ietlen ia m ieszkań , o p ału  i popędu  
m aszyn, ów p osp in a drutam i w szystk ie  gab in ety  p racy  i d a  
każdem u m ożność w każdej chwili rozm aw iać z k tó ry m k o l­
w iek innym  m ieszkańcem  sw ego  lub naw et o b cego  m iasta, 
inny znów rozprow adzi po m ieście  rozw iniętą sieć  tram w aji. 
I tak  dalej m ożnaby przed łużać szereg  specjalistów -techni- 
ków , pośw ięca jących  sw ą p racę  rozw ojow i m iasta . W szyscy  
oni bu du ją  m iasto . A  jeże lib y  d o d ać  je szcze  w szelaki p rze­
m ysł, d o starcza jący  m aterja łó w , kon strukcy j i gotow ycli 
urządzeń d la  przeprow adzan ia dzieł w ym ienionych techni­
ków  i uprzytom nić sob ie , że w łaściw ie ów  szy b k i rozwój 
przem ysłu  b y ł b ezpo śred n ią  przyczyn ą niezm iernego rozro­
stu  m iast w ostatnich stu  latach, to stan ie  się  oczyw istem  
ow o pierw szorzędne znaczenie p racy  technika d la  pow ię­
k szan ia  się  i dosk on alen ia  m iast.

W  m iarę dzielen ia się  zaw odu technicznego na p o ­
szczegó ln e ga łęz ie  o zak resie  coraz  m niejszym , ale  za to 
bardziej p og łęb io n ym , o k a za ła  się  potrzeba pewmego zsze- 
regow an ia zróżnicow anych n au k  technicznych, dotyczących  
m iasta , /szeregow an ia  w form ie nauki ogó ln iejszej, d la  k tó ­
rej rezu ltaty  tam tych nauk  są  elem entam i do u k ład u  c a ło ­
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ści w yższego rzędu. T ą  n auk ą je s t  b u d o w a  m i a s t  w ścisłem  
znaczeniu. Z ajm uje się  ona przedew szystk iem  m aterjalną, 
techniczną stro n ą objaw ów , w yw ołanych społecznem , sku- 
pionem  przem ieszkiw aniem  ludzi, oraz sku tkam i d ziała ln o­
ści ludzkiej na tym  terenie. Je s t  n au k ą o d  w ym ienionych,

I<yc 6. S i e ć  u l i c  L w o w a  m i ę d z y  ul. Z i e l o n ą ,  P a ń s k ą  i Ł y c z a ­
k o w s k ą ,  wykazuje wielkie wady pod względem komunikacyjnym i este­
tycznym. N iedbalość walczy tu o lepsze z nicrozumem. E fe k t : arytmia

i brak  sensu.

spec ja ln ych  fachów  ogó ln ie jszą, bo  nie zajm uje się  szcz e gó ­
łam i opracow anem i przez tam te nauki, a le  przyjm uje gotow e 
rezultaty  ich b adań  i dośw iadczeń  i sto su je  je  przy o g ó l­
nym  u k ładzie  m iasta . I n ie  ty lko  zn ajom ość  technicznej 
w iedzy je s t  w nauce budow y m iast potrzebną. T ak ż e  p o ­
znanie za sad  hygieny, ekonom ji, adm in istracji i pokrew nych
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dziadów je s t  rzeczą konieczną. T e , o statn io  w ym ienione nauki są  
w stosun ku  do budow y m iast pom ocniczcm i, inżynierja zaś 
i budow nictw o podstaw ow em u

D o zak resu  budow y m iast w śc iśle jszem  znaczeniu za­
liczym y te z naszych  p rac  technicznych i arty stycznych ; 
k tóre  p rzy sp o sab ia ją  ludziom  odpow iedn ie do stan u  ich 
ku ltury  m i e j s c a  sta łeg o  m i e s z k a n i a  oraz potrzebn e 
do tego  t r w a l e  u r z ą d z e n i a ,  p rzedew szystk iem  ko  ■ 
m unikacyjne.

A lbow iem  głów nem i, istotnem i sk ład n ik am i w szelakiej 
o sa d y  je s t  d o m (chata, kam ien ica, dw orzec, k o śc ió ł i t. d .) 
i s z l a k  k o m u n i k a c y j n y  (gościn iec, u lica, rzeka 
sp ław na, k an a ł żeglow ny, tor kolejow y itd .). T en  drugi 
czynnik nazw ijm y d r o g ą  w najogóln iejszem  znaczeniu. 
M iędzy obydw u tem i elem entam i panu je szczegó ln y  zw ią­
zek rów n oległo ści bytu i rozw oju:

im  ludniejsza i bu jn iejsza o sad a , tein lepsze 
i liczniejsze d rog i; im niklejsza, tern m niej d ró g  i tein 
m arniejsze;

pow staw anie o sa d  w yw ołuje potrzebę now ych 
d ró g ; w zdłuż ruchliw ych d ró g  w yrasta ją  liczne o sa d y ; 
g d y  o sa d a  p od u p ad a, d rogi za rasta ją  chw astam i.
Przez m i e j s c a  m i e s z k a l n e  rozum iem y tu m ie j­

sca  urządzone pod  ca ły  o g ó ł dom ów  —  w szystko  jed n o , 
czy pod  m ałą o sad ę , czy pod  w ielkie m iasto *) — a  nie pod  
jed n o  m ieszkanie, ani też pod  je d n ą  budow lę. Ja k  ceg ła  d la  
ceg ie ln ik a je s t  gotow ym  produktem , a d la m urarza ty lko  
m atęrjałem  do  budow y, tak  poszczególn e budynki uw aża 
arch itektura za p rob lem y ostateczne, a n auka budow y m iast 
za elem enty sk ła d a ją c e  się  na c a ło ść  now ą w yższego rzędu.

* )  Ja k  z tego określenia widzimy, nazwa budowy m iast je st właściwie 
za w ąską, bo przedmiotem tej nauki są  oprócz miast tak ie  wsie, kolonie, 
wogóle wszelkiego rodzaju osady. M iasto jednak jest zagadnieniem dla nas 
nnjwyższem, najbardziej skomplikowanem, więc ono nadało miano całej nauce.
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Ryc. 7. W bezwzględny sieć prostokątów  pocięte dzielnice zewnętrzne oto­
czyły s t a r e  ś r ó d m i e ś c i e  B o l o n j i ,  pełne nieopisanego czaru. N a mapce 
tej w idać zarys pierwotnego prostokąta obozu rzymskiego, dalej spostrzega się, 
jak o  się gościńce zbiegają u dwu starycb bram  m iasta średniowiecznego. 
W yraźnie też w uliczkach okólnych zaznaczają się linje rozebranych później 
murów i walów fortecznych. —  T ak ie  fakta rozwojowe zapisała kamiennemi g ło­

skam i historja tego świetnego miasta.

8
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T u  in teresu ją n as pytan ia pow sta jące  dop iero  przy 
tw orzeniu ogó lnych  ca ło śc i budow lanych , czyli s z t u k a  o d ­
p o w i e d n i e g o  z e s p a l a n i a  w c a ł o ś ć  t y c h  w s z y s t ­
k i c h  e l e m e n t ó w ,  które  m ożna w yróżnić w o s a d z i e ,  
w m i e ś c i e ,  ja k o  m iejscu  sp o łeczn ego  przem ieszkiw ania 
ludzi.

Pod  w zględem  g o s p o d a r c z y m  chodzi o to, by  
budow ać tanio, trw ale i w ygodnie, d ać  m ożliw ie d o sk o n ałe , 
szybkie, a  tanie śro d k i kom unikacyjne, tak  ab y  k o sz ta  d o ­
b rego  m ieszkan ia sta ły  w odpow iedn im  stosun ku  do doch o­
dów  k lasy , k tó ra  m a z nich korzystać .

K w estja  m ieszkaniow a je s t  n ieoddzieln ie  p o łączo n a  ze 
sp raw ą gruntu i je s t  od  je g o  ceny zależną — a  ta ostatn ia 
je s t  w zw iązku śc isły m  z położen iem  gruntu w sto su n k u  do 
centrum  życia  m iejsk iego  i ze stopniem , w ja k i s ię  d a  w y­
korzy stać . Z tem i dw om a faktam i budow a m iast m usi się  
liczyć. P ostu lat ograniczeń  budow lanych  od n ośn ie  do ilości 
i u k ład u  pow ierzchni zabudow anej oraz liczby  piątr je s t  
bardzo  stanow czo podn oszon y  przez h y g i e n ę .

W o b ec  tego  celem  budow y m iast je s t  tw orzenie ta­
kich  w spólnych m iejsc  zam ieszkan ia, k tóreby, o d p o w iad a jąc  
w pełni w ym agan iom  technicznym , zdrow otnym , e ste tycz­
nym  i gosp od arczym , pozw alały  na dan ie ludziom  o d p o ­
wiednich m ieszkań  i w arstatów  pracy , oraz utw orzenie o d ­
pow iednich artery j ruchu. T e  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  
i i c h  p r z y n a l e ż n o ś c i  m uszą być  tak  skon struow an e, 
aby , p o  p i e r w s z e ,  u s u w a ł y  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
i s z k o d y  w y n i k ł e  z e  s k u p i a n i a  s i ę  l u d z i  na 
m ały m  obszarze, lub przynajm niej zm niejszały  je  o tyle, 
o  ile pozw ala ją na to śro d k i now ożytnej techniki, a  z d r u ­
g i e j  s t r o n y ,  b y  ja k  najsiln iej p o t ę g o w a ł y  k o r z y -  
ś  c i i dodatn ie strony s p o ł e c z n e g o  p r z e m i e s z k i ­
w a n i a  l u d z i .



Jeże lib y  się  je d n a k  uw zględniło w szy stk ie  za sad y  tech­
niczne i rozw iązało  trafnie w szystk ie  zadan ia  b u d ow lan e  
i kom unikacyjne, a  nie m iało  zm ysłu  i zrozum ienia d la  
w alorów  e s t e t y c z n y c h  i a r t y s t y c ż n y c h  i nie 
stara ło  się  z wewnętrznej potrzeby  uw idocznić w sp o só b  
ce lo w y  i p iękn y  w pływ u rodzim ych  stosun ków  i upodobań , 
na ukształtow an ie  i urządzenie m iasta , tob y  m ożna m ów ić
0  m etodycznej i schem atycznej u m i e j ę t n o ś c i  budow y 
m iast, a le  n ie o s z t u c e  b u d o w y  m i a s t .

P otrzeby  estetyczne m iasta  m ają ch arak ter p ostu latu  
realn ego , codziennego, nie u ro jo n ego  przez pięknoduszków , 
n ie  św iątecznego i jed y n ie  w pew nych punktach  m iasta sto ­
sow an ego . C a łe  m iasto , k ażd a  ulica, k ażdy  naw et n a ju b o ż­
sz y  dom  pow iniei\ b y ć  przenikniony p iękn em  — i to nie 
w znaczeniu w yszukanej d ekoracji, ornam entu, a le  przede- 
w szystk iem  pięknem  k o n stru k c ji, p roporcy j i zespołu .
1 ow szem  p ro sto ta  je s t  bardzo p o żąd an a ; często k roć  »mniej 
b y łob y  w ięcej« . P rzypom n ijm y sob ie  ty lko  ow e m arne or­
nam enty, pstre  dachy, n iepotrzebne w ieżyczki, w iecznie puste 
b a lko n y , non sen saln e banie i tłoczące  się  jed en  przy d ru­
g im  wykusze..

Z aw sześm y p am iętać  pow inni, że p i ę k  n o  s a m o  n i c  
n i e  k o s z t u j e .  D om  brzydk i nie je s t  ani o g ro sz  tańszy 
o d  u rodnego . W ystarczy , p rze jść  się  ż otw artem i oczy m a po 
k tórem kolw iek  m ieście, ab y  znaleźć rozliczne dow ody, że 
w łaśn ie budyn k i skrom ne; niew ystaw ne, bez porów nania ży­
wiej a  goręce j przem aw iają  do o k a  i se rca  człow ieczego, 
niż kosztow na i pretensjon aln a, a , nie daj Boże, »secesy jn a  
w illa« czy »k am ien ica  z k om fortem «. P odobn ie  w szak o c e ­
n iam y dziś p iękn o ob liczy  ludzkich. C harakterystyczn ej, k o ­
śc is te j tw arzy z orlim  nosem  i- bystrem i oczy m a d am y  z pe­
w n o śc ią  pierw szeństw o przed  »m iłym «, wrdzięcznym , choćby
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naw et podm alow anym  buziakiem  bez w ybitnego duchow e­
go  w yrazu.

I o innej je szcze  praw dzie nie wolno z a p o m in a ć : 
k a ż d e ,  bez w yjątku, z a d a n i e  b u d o w l a n e  d a  s i ę  
p i ę k n i e  r o z w i ą z a ć .  K a sa rn ia  czy fab ry k a , sk ła d  czy 
stajn ia, w ych odek  czy stragan , w szystko  to m oże się  prze- 
dzierżgnąć w dzieło  sztuki o sw oistem , ch arak terystycznem  
p iękn ie. N atom iast źle skom pon ow an y ra tu sz , k o śc ió ł, lub 
szk o ła  m o g ą  się stać  zak ałą  m iasta  i k ra jo brazu . N ie p o ­
d ob n a o d ża ło w ać , że np. budynki rzeźniane w P o lsce  tak  
brzydk o  w yglądają . P od  tym  w zględem  i Lw ów  nie uszedł 
losow i. N ow sze budynki przem ysłow e staw ian e s ą  ju ż  z pe- 
wnem zrozum ieniem  w arunków  estetycznych . N ie  potrzebu ję 
ch yba dodaw ać, że i tu n iem al w szystk iem  je s t  szlachetna 
p rosto ta , rzecz, co  praw da, n ajrzadsza  i w sztuce i w życiu.

Inną sp raw ą je s t  pewna, g o d n o śc i i znaczeniu m iasta  
o d p o w iad a jąca  o k aza ło ść  i szczegó ln a d b a ło ść  o zew nętrzny 
w ygląd . T a  sk u p i się  na niew ielkiej ilości ozdobnych  b u ­
dynków , ulic i p laców , a  objaw i się  dostatn iem  w yposaże­
niem  w praw dziw ie so lidn e  i arty styczn e  urządzenie i naj- 
starann iejszem , n ajczystszem  ich utrzym aniem . T e  części 
m iasta  m ożnaby porów nać do  sa li przyjęć, resztę  do  sp o ­
k o jn eg o  m ieszkan ia ku lturaln ego  człow ieka.

Sztu k a  budow y m iast pow inna w idzieć w m ieście  n a j­
do sk o n alszy  i najp iękn iejszy  w yraz g łę b o k o  w człow ieku 
tkw iącej sk łon n ości do w spóln ego  przem ieszkiw ania — a  d la  
d o b rego  spełn ienia sw ego  zadan ia, p o w i n n a  z u ż y t k o ­
w a ć  w s z e l k i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  z d o b y ­
c z e  s w o j e g o  c z a s u  i s w o j e g o  k r a j u .

W  nauce i p rak ty ce  b udow y m iast rów ne uczestn ictw o 
b iorą inżynier i architekt. D ziedzina ta  leży przy pogran iczu  
p racy  obydw u. O czyw iście pow inni oni w śc isłem  porożu-
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m ieniu, zgodn ie  w spó łd zia łać  przy  realizacji w spóln ego  celu : 
d o b ra  m iasta.

P odstaw ow em  zadan iem  ich tw órczości, a  najszczyt­
n iejszym  celem  praktycznym  naszej nauki je s t  opracow anie 
jedn olitego , organ iczn ego  planu, k tó ry  m a ob ejm ow ać p ie ­
czołow itą przebudow ę istn ie jących  części m iasta , jak o też  
śm iałe  projektow anie now ych dzielnic w przew idyw aniu  roz­
rostu  m iasta  w n astępu jących  k ilkudziesięciu  latach  ; a  naj- 
w ażniejszem i elem entam i budow y m ia s t : teren o sa d y , u l ic a , 
p lac  i b lo k  budow lany .

C o do zak resu  nauk i budow y m iast m ożnaby w yrazić 
pew ne w ątpliw ości i zapytać, czy p ozo stało  d la  niej m iejsce 
w śród  nauk  i p rzedm iot n iezajęty  przez inne dyscypliny , 
czy nie grozi je j b rak  sam odzieln ości. O baw y te je d n a k  n ie  
m ają  rzeczow ych podstaw . N auk i bow iem  różnią się  m ię­
dzy so b ą  nie ty lko  m aterja łem  opracow yw anym  przez s ie ­
bie, a le  przedew szystk iem  punktem  w idzenia, m etod ą b a d a­
n ia i sp o so b em  u jm ow ania przedm iotu. Ja k ż e  rozm aicie  za j­
m uje się  np. tem i sam em i tw oram i św iata roślin  bo tan ik , 
farm aceuta, paleonto log, stolarz, dostaw ca opału , tracz, b u ­
dow niczy i leśnik.

T a k  w ięc n au k a  budow y m iast m a pełną w ew nętrzną 
rac ję  bytu, a przez sw e od  niedaw na sw oiste  u k sz ta łto w a­
nie od p o w iad a  siln ie odczuw anej potrzebie. Je s t  ona dziś 
n au k ą  oddzielną, sam o istn ą  i spec ja ln ą, w y m ag a jącą  od 
sw ych adep tów  gruntow nego stud jum . I k to b y  dziś bez 
rzetelnego przygotow an ia stan ą ł przy je j w arstacie , będzie 
m usiał, ek sperym en tu jąc, w najlepszym  razie sam  od kryw ać 
znane n au ce  zasad y , przyczem  nie ob eszłoby  się  zapew ne 
bez błędów , które, w ypisane kam iennem i g ło sk am i b u d y n ­
ków , d a ły b y  w obliczu w ieków  pon iżające  św iadectw o n a­
szej kulturze, a w obecn ych  czasach  przyn iosłyby  wiele zb y ­
tecznych szkó d  finansow ych , kulturalnych  i zdrow otnych,
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zub oży łyby  sk arb iec  n aszego  dziedzictw a; pom in ęłob y  się  
zaś i odsunęło sp o so b n o ść  usun ięcia istn iejących  w ad i b łę­
dów, spo tyk an ych  w naszych  m iastach .

M im o d ługie j, k ilk a  ty siąc lec i trw ającej p rak ty k i 
w budow ie osied li ludzkich, w szechstronna i g łę b o k a  n au k a  
budow y m iast je s t  bardzo m łoda. W iek  tak  określon ej n auk i 
nie przekracza ćw ierci stu lecia. W łaściw ie bow iem  dop iero  
od czasu  w ydan ia k siążk i C am illa  S ittegó  pt. »B u do w a 
m iast na podstaw ach  arty styczn ych «. (W iedeń G ra ser  1889), 
rozpoczął s ię  żyw y ruch w tej dziedzinie m yśli i dośw iadcze­
nia ludzkiego , o b ja w ia ją cy  się  w u lepszeniu  prak tyczn ego  
rozw iązyw ania coraz g łęb ie j pojm ow anych prob lem ów  b u ­
dow y m iast, w liczności i różn orodn ości z dnia na dzień 
rosn ącej literatury przedm iotu  i w częsty ch , p rzyczyn ia ją­
cych  się  do p opu laryzacji przedm iotu , spec ja ln ych  w y sta ­
w ach np. w D reźnie, G andaw ie, L ip sk u , B ern ie Szw ajcar- 
sk iem  i L y o n ie .

Przed tym  czasem , rzec m ożna, nie n auk a budow y 
m iast istn iała , a le  raczej sztuka ty lko , której u m y sł ludzki 
nie u m iał jeszcze, ani u jąć  w zdecydow an e ram y, ani te o ­
retyczn ie  p og łęb ić . Zadziw ić m usi k ażdego , że Właśnie 
w epoce  n iepam iętn ie w ielk iego  rozw oju m iast nie m ieli­
śm y  rac jon aln ych  za sad  ich budow y.

A  je d n a k  tak  b y ło .
N ag ły , żyw iołow y przypływ  ludn ości do  m iast w p o ­

łow ie X IX  w ieku za sta ł m iejsk ie  w ładze adm in istracy jne 
i techniczne n ieprzygotow ane do pod o łan ia  now ym  z a d a ­
niom  i zagadn ien iom . L in ia  rozw oju m iast, zn acząca się  
ch arak terystyczn ie w każdej epoce, o d  najdaw niejszej s ta ro ­
żytności do ostatn ich  ako rdó w  b arok u , zerw ała się  w śród 
ogó ln ego  u p ad k u  duch a w dziedzinie arch itektury  i innych 
sztuk stosow anych. G d y  rozigrana, tań cząca lin ja rokokow a 
śc ię ła  się  n ag le  w ' tw ardy k ryształ gilotyny, budow nictw o



31

zaw róciło  ze swej s'cieży w w iecznie m łodą przeszło ść  i raz 
jeszcze, zaczerpnęło  krzepiącej m ocy  z ożyw czego źródła 
form  starożytnych . A le  ju ż  zdrow ia sta ło  n ienadlugo .

W rych le zaczął budow niczy staw iać m asow o dom ki tanie, 
tandetne, o form ach, ja k b y  w ziętych z kartonow ych lub 
k lockow ych  zabaw ek  d la  dzieci, architektonicznie oniem iałe, 
hygienicznie p o d łe . Inżynier zaś w ytyczał w pośp iech u  now e 
ulice. N a jłatw ie jszy  był oczyw iście i najm niej w ysiłku  u m y ­
sło w ego  w y m agał podział gruntów  budow lanych  w b e z m y śl­
n ą szachow nicę b loków . N iezm iennie p roste  i rów no sz e ro ­
kie ulice krzyżują się  p o d  k ątem  prostym  w jedn akow ych  
odstępach , bez w zględu na teren, na potrzeby  k om u n ik a­
cyjne, na m ożliw ość orjentow ania się  w m ieście, na kon iecz­
n ości este ty czn e  i hygieniczne m ieszkańców  (ryc. 4). Jed y n ą  
m y ślą  projektan tów  było  w yrw ać jak n a job fitsze  dochody 
z ziem i i budynków , przy  m ożliw ie n ajskrom n iejszych  w kła­
dach, przez zam agazynow anie jakn ajw iększej ilości ludzi na 
szczupłej przestrzeni.

Parw enjusz i proletarju sz n ad a li obydw aj cechę m ia­
stu  w epoce  je g o  u p ad k u : jed en  dąży  do efektów  ty lko  
zew nętrznych w sp o só b  pretensjon aln y, drugi nie d o ró sł do 
m ocy u kształtow an ia w łasnego dom u, m ocy, k tó ra  u tajona 
w ręku  ch ło p a , tw orzy cudn ą a n iespożytą podw alinę b u ­
dow nictw a narodu. A ni w zbogacon y  han dlarz , ani niestały, 
m izerny robotn ik  p odm iejsk i nie um ieli zn aleść  d la  sw ych 
tw orów  odpow iedn iego , sam oistn ego  w yrazu.

M iasta bu du ją  speku lan ci, k ażdy  na sw oim  kaw ałku, 
nie troszcząc się  o potrzeby  ogólne. S tą d  pow sta ją  fragm enty  
brzydkie, bez zw iązku —  ja k  bełkotan ie  m atołka. O g ląd a jąc  
sy tu acy jn e  zd jęcia  m iasta, dziwić się  w yp ad a często, że ludzie 
um ysłow o zdrow i pozw olili bliźnim  speku lan tom  rozbudow y­
w ać tak  bezsensow ne m onstra (ryc. 5  i 6).
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Ryc. 8. S t a r e  ś r ó d m i e ś c i e  F l o r e n c j i  przed przebudowa z wy­
kreślonym planem nowych ulic i placów. Czarno oznaczono arcydzieła 

architektury przeznaczone do zachowania.
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Ryc. 9. Ś r ó d m i e ś c i e  F l o r e n c j i  po > regulacji« i zupełnem przebudowaniu, 
przed czterdziestu laty. Prysnął czar. Została twarda rzeczywistość, która ratuje bar­
wność południa i srebrzący błękit włoskiego nieba, oraz, bądź co bądź, znaczna ku l­

tura budownicza nowoczesnej Italji.
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Przy zaniku d o b rego  sm ak u  i artystycznej ku ltury , u p a ­
d ła  indyw idualna tw órczość arch itekton iczna epoki, a nie­
um iejętne naśladow anie w ielkich w zorów  z lepszych  i n a j­
lepszych okresów  sztuki, p row adzone w sp o só b  n iem al fa ­
bryczny, m asow o i z m ożliwie najtańszych  m aterjałów , p o ­
częło  przechodzić w k ary k atu rę  przedm iotów , zaprzeczając  
w szelkiem u zdrow em u sensow i. R ozbrat sztuk i, a  przem ysłu  
i rękodzieła , s ta ł  się  zupełny. Zdziczenie sm ak u  w ystąp iło  
najostrzej w m iejscach  grom adzen ia się  dop iero  organ izu­
jący ch  się  m as. Zew nętrzna szata  k oszar czynszow ych o d p o ­
w iada god n ie  rów nocześnie fabrykow an ym  »bronzow ym « 
figurom  z cyny, »go ty ck iem u « kredensow i, zw ieńczonem u, 
n iby tum  m edjolań sk i, fialam i i »ozdobn em u«, nastroszonem u 
zakrętasam i, lichtarzow i, k tó rego  w rękę w ziąć nie sp o só b . S to ­
sow nie do u p o d o b an ia  p an a zam aw iającego  p ro jek t lub w edle 
zapasu  g ip satu r u budow niczego (bo i tak  byw ało), o trzym yw ała 
fa sa d a  form y niezrozum ianego rom ań sk iego  zam ku lub 
ren esan sow ego , czy go ty ck iego  pałacu , w odcien iu  w łoskim , 
fran cuskim  lub niem ieckim , albo  też n ajdziw aczn iejszą w szel­
kich m otyw ów  m ieszaninę, k ry jąc  nieodm iennie za tym  szy ­
chem , nie w ielkopań ską dum ę lub m ieszczań sk ą sam ow iedzę 
społecznych  wpływów, ale  m iernotę m ieszkan ia ludzi średn io  
zam ożnych i hańbę nór m ieszkaln ych  uboższej w arstw y m ie­
szkańców .

D la  uzupełnienia ch arak terystyk i, w spom nijm y ow o z a p a ­
m iętałe  k łam an ie  m aterjałów  budow lanych : kam ien ie ciosow e 
z zapraw y m urarskiej, m arm ury stiukow e, gzem sy  kam ienne 
z b lach y  i tak  dalej bez koń ca. A  je szcze  k łam stw a k o n ­
strukcji: ow e słupy, k tó re  w idocznie n iczego nie dźw igają, owe 
w sporniki, które, sam e zaw ieszone, sp a d a ją  na ulicę, nie czy­
niąc u jm y w arunkom  statycznym  i t. p.

W  ten sp o só b  się  zabu dow yw ały  nowe dzielnice. N ie­
je d n o  m iasto , s łyn ące  w szerok im  św iecie z m alow niczości
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i cudów  architektury, nie um iało zn aleść  d la  sw ego  teryto- 
rja ln ego  rozrostu , form y harm onizującej ze starem  śró d ­
m ieściem .

P lan  regu lacy jn y  Bolonji, m iasta  sch ludnych  podcien i, 
krzyw ych wież i bajecznych  dachów  (ryc. 7), d a je  typow y 
przyk ład  n ieorgan icznego połączen ia  schem atycznych  p ro ­
stok ątów  z logicznie przez półtrzecia  ty siąca  la t rozrasta ją- 
cem  się  w nętrzem . Popatrzm y, ja k  w adliw ie i niezdarnie 
k ształtu ją  się  ulice, p lace  i b lok i przy  zm ianie kierunku 
kratk i ulic, ja k  lin ja ko le i i dw orców , a  naw et ok o ln ego  
bulw aru i starych  gościńców  dośrodkow ych , zo sta ła  zupełn ie 
nieuw zględniona w układzie  nowych' dzielnic, w skutek  czego 
pow stały  bezsensow ne tró jkątne b lok i i n ibyplace, oraz 
fatalne skrzyżow ania ulic. A  takich i gorszych  jeszcze  przy­
k ład ó w  liczba niepom ierna. N iem al k ażd e  rozw ijające  się  
m iasto  pon iosło  w ielkie szkody .

Źle zrozum iany p o stęp  zw ykle nie oszczędził i sta re go  
w nętrza m iasta . Z aczęła  się  bezw zględna przebudow a, »regu ­
lac ja«  zabytkow ego  o śro d k a  m iejsk iego . A  tu bez pietyzm u 
d la  przeszło ści, pow szechnie niszczono szanow ny nastrój d a ­
w nych w ieków  przez rozszerzanie i prostow anie ulic, prze­
m ianę form  i uk ładu  bloków , burzenie zam ków  (Lw ów ) 
i średniow iecznych forty fikacy jn ych  urządzeń m iasta , a  p o ­
zostaw iano, w najlepszym  razie, ty lko  najpierw sze pom niki 
arch itektury  w yrw ane z harm onijnego sąsiedztw a, w skutek  
tego  odarte z całej poezji zabytkow ej.

T a k i lo s  sp o tk a ł, m iędzy innemi m iastam i, F lo ren c ję  
(ryc. 8  i 9). C zcigodne, stare  śródm ieście , zburzono bez 
litości. O stały  się jen o  pierw szorzędne zabytk i budow nictw a. 
A  znikły m alow nicze uliczki, p asaże , zaułki i w zorow e zw ar­
tości placowe I tak  np. battisterio  przed  frontem  k ated ry  
leżące (praw y górn y  ró g  rysunków ), strac iło  urozm aicone 
tło  i n ie jako  oparcie , przez usunięcie bloku- kam ien iczek, le­



żących  w zachodniej połaci p lacu , a  sam o  stan ęło  bez zd e­
cydow anej orjentacji n a  środ k u  placu , w stosun ku  do w y­
m iarów  battisteria, zbyt ob szern ego .*)
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MIASTO

LUBACZÓW.

Ryc. 10. M i a s t o  L u b a c z ó w  w pow. Cieszanowskim już w r. 1340  było 
warownią. Fortyfikacje składały się z wału ziemnego, drewnianych bastjonów  
i czterech bram . N ajprostsza kombinacja układu prostokątow ego z linią okrężną.

* )  N iech przytoczenie tych dwu ujemnych przykładów z ziemi włoskiej 
nie nasuwa mniemania, że tam działo się najgorzej. I  owszem, przeważna 
część m iast włoskich, wskutek przerwy w rozwoju, nie została bynajmniej na­
ruszoną. W łochy są zresztą niewyczerpanym skarbcem  d la budowy m iast. 
W ybrałem zaś te m iasta, aby wskazać, że tego rodzaju eksperymentów do­
konuje się spokojnie na zabytkach miejskich najcenniejszych, jak ie  wogóle 
św iat posiada. Zresztą i regulacja Florencji okazuje cały szereg tendencyj 
stosunkowo lepszych, niż regulacja m iast w innych krajach. Proszę np. zwrócić 
uwagę na podcienia i portyk w zachodniej ścianie placu W iktora Em anuela.

Z przykładów  rodzim ych n iedostateczn ej staran n ości 
odn ośn ie  do  zabytkow ego  śródm ieścia , p rzytaczam  tu regu-
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lac ję  L u b aczo w a d ok on an ą przed dw udziestu laty , w edle 
ów czesnej m ody  krajow ej.

Ja k o  dow ód nam iętnej, niezrozum iałej nam  dzisiaj, za- 
palczyw ości regu latorów  w ieku m inionego, p od a ję  m ap y  m ia-

Ryc. 11. T o ż  s a m o  m i a s t o  zrcgulowane po* pożarze w ostatnich latach X IX  
wieku. Sieć ulic skostniała w prostokąty, zachodnia cześć ulicy okolnej zwężona 
i połam ana w twarde ciągi. —  Budynki przekreślone jedną przekątnią uległy czę­
ściowemu zniszczeniu, dwiema przekątniam i spalone zupełnie przez R osjan w r. 1914.
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steczka B o rg a  w F in landji. N ie chce się  w prost w ierzyć, że 
ob a planiki p rzedstaw iają  tę sam ą o sa d ę .

D w a tylko k ra je  stan ow ią chlubny, pod  pew nem i w zglę­
dam i, w y jątek  w śród  o gó ln ego  obniżenia się  poziom u bu-

Ryc. 12. M i a s t e c z k o  B orga. Bezmyślna regulacja na 
obwodzie osady, zaczyna się wgryzać do wnętrza m a­

lowniczo zabudowanego.

dow y m iast: A nglia, k tó ra  po dziś dzień służy  za wzór 
w utrzym yw aniu zabytkow ych  budow li i starych  m iast,
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a  przed  ćw ierćw iekiem  w yłon iła  i rych ło w życie  w prow a­
d ziła  zbaw czą, gen jaln ą idee  m iast ogrodow ych  (E benezer 
H ow ard), oraz F ran cja , k tó ra  w w ielkolinijnem , konsekw en- 
tnem  i zrów now ażonem  dziele przebudow y Paryża stw orzyła

R yc. 13. T o  i s a m o  m i a s t e c z k o .  Ew olucja zgolą 
niepraw dopodobna, rów nająca się zupełnemu zniszczeniu 

charakteru starej osady.

w sw oim  rodzaju  najp ierw szy  pom n ik  budow nictw a m iasta 
św iatow ego .



ZA R SZ Y N , K O M BIN A C JA  M IA ST E C Z K A  I W SI, W PO W IECIE SA N O C K IM .

III, 

T y p y  wsi i miast.

D la  g łęb szego  u jęcia  tem atu, poży teczną będzie rzeczą 
zb ad ać , ja k ie  są  ty p y  w si i m iast. Przedtem  je d n a k  trzeba 
sob ie  ja sn o  uśw iadom ić różnice zasadn icze  m iędzy o sa d ą  
w iejską, a  m ie jską.

C ech ą podziału  w prak tyce , przedew szystk iem  w sta ­
tystyce, najczęście j przyjm ow aną je s t  liczba m ieszkańców , 
przyczem  g r a n i c a  m i ę d z y  w s i ą  a m i a s t e m  p rzy p ad a  
na cy frę ok o ło  2 ,000  d u s z .

M i a s t e c z k i e m  nazyw a się  o sa d a  d o  5 ,000  m iesz­
kańców , m i a s t e m  m a l e m  zb iorow isko o d  5 ,0 0 0  do
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2 0 ,0 0 0  głów , ś  r e  d n i e m pon ad  20 ,000  a nie przekracza- 
jące m  100 ,000  ludności. M iasta  zaś je szcze  l i c z n i e j s z e  
p o d p ad a ją  p od  k atego rję  m i a s t  w i e l k i c h .

Podział ten, m oże w ygodn y w ładzom  ad m in istracy j­
nym  a  napew ne sta ty sty k om , d la  nas, zasadniczo, nie p rzed ­
staw ia w ielk iego  pożytku, bo  nie dochodzi do ją d r a  rzeczy. 
C óżby  pow iedział, d ajm y na to ,  botan ik, g d y b y  mu kto ś 
rośliny  p o k lasy fik o w ał w edle ich nadziem nej w ysok ości np.: 
do 2 0  cm , 50  cm , 1 m, 2 m, 5  m i p o n ad to  ?

W szak  m iasteczko m oże b y ć  i byw a m niej ludne, niż 
sp o ra  w ieś.

P odstaw ow ą cechą, z której w ypływ ają zasadnicze ró ­
żnice, je s t  odm ienny rodzaj p racy  u w ieśn iaka i m ieszcza­
nina. M ieszkaniec wsi jest, poza nielicznem i w yjątkam i, ro l­
n ikiem . W arstatem  je g o  p racy  je s t  rola, za jm u jąca ogro m ­
ne stosun kow o przestrzenie, średn io  po k ilk a  m orgów  na 
rodzinę, i obszern e budynki gosp o d arcze . W  najbliższem  są ­
siedztw ie dom u leży przynajm niej m ała  część gruntu, w y m aga­
ją c a  n a jp iln ie jszego  dozoru : ogró d  w arzyw ny i sad . S tąd to , 
z w yjątk iem  wsi typu ferm ow ego, sk ła d a  się  wieś z dwu 
różnych części: o sied la  m niej lub bardziej g ę sto  zabudow a­
n ego  i roz leg łych  obszarów  pól, łą k  i lasów  (ryc. 14, 15). 
O b ejście  g o sp o d a rsk ie  obszerne, zaw iera d o o k o ła  podw órza 
w olno sto jące  budynki, chatę z regu ły  parterow ą, stodo łę , 
stajn ię, w ozow nię, szopę, chlew ki, stogi, gn o jarn ię  itd.

R oln ik  p rodu ku je  sam  znaczną część potrzebnych mu do 
życia p rzed m io tó w , przedew szystk iem  żywmość, często k roć  
tkan iny na ubran ie i p o śc ie l , części narzędzi i budynków .

C yfra m ieszkańców  danej wsi je s t  zależną od  je j ob­
szaru, ilości żyznych gruntów  i rodzaju  upraw y, słow em  od 
zapotrzebow ania rąk  do p racy  rolnej i je j w ydatności, a  p o ­
n ad  pew ne m ax im u m , m ogących  się z tej p racy  w danej 
m iejscow ości w yżyw ić, nie w zrasta.

4
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S tąd to  w sie o rów n ych  ilościach  m ieszkańców  zajm ują 
tern w iększe o b szary  im  go rsze  są  grun ta i im bardziej eksten­
syw ną g o sp o d ark ę  prow ad zą rolnicy. Im ludn iejsze w sie na 
takiej sam ej gleb ie , tern rzadziej rozrzucone.

T o te ż  na o g ó ł  w idzim y , że n aturalny przyrost w ło­
ścian  opuszcza sw e rodzinne strony. C zęść  m ieszkańców  
w si w ędruje n a ro b o ty  ro lne sezonow o, na k ilk a  lat, a  n a­
w et na sta łe  z a k ła d a  g o sp o d arstw a  za oceanem , reszta o s ie ­
d la  się  w m iastach . Z te g o  źród ła  w ypływ a fakt, że przy 
sp isach  ludn ości ilo ść  m ieszkańców  w si od wielu dziesiątków  
la t  b yw a niem al niezm ienną, cyfra zaś m ieszczan w zrasta 
szyb k o  i tern znaczniej, im w yższy rozw ój przem ysłu  w d a ­
nym  kraju .

Po w ojnie, w skutek  reform y rolnej i nieuchronnej k o ­
nieczności prow adzen ia bez porów nania intensyw niejszej g o ­
sp o d ark i rolnej, ilo ść  w łościan  w P o lsce  zapew ne w z r o ś n i e .

S to su n k i w m ieście  zg o ła  odm ienne. Z ajęcie  m ieszcza­
n ina: handel, rzem iosło , p rzem y sł, urząd. N a  w ykonyw anie 
swej p racy  potrzebu je m ieszkan iec m iasta  bez porów nania 
m niej m iejsca, niż rolnik, n iek iedy  ty lko  paru  m etrów  k w a ­
dratow ych. M ieszka w kam ien icach  czynszow ych, które  sto ją  
gę sto  w zw artych szeregach  i w y rasta ją  w w iele piętr. N ie  
potrzebu je stajn i, stod o ły , ni stogu . S tą d  znaczna g ę sto ść  
zam ieszkan ia, n ieznana na w si. W  typow em  m ieście p raca  
ro lna nie istnieje, w ięc i rolnych gruntów  niem a. Istnieją 
tam  ty lko  grun ta pok ry te  budynkam i i p arce le  budow lane, 
czek a jące  na zabudow anie.

P o dz ia ł p racy  i w ym iana, te dw ie p odstaw y  rozrostu  
kultury , rozw inęły się  tu w ysok o . Z produktów  m aterjal- 
nych w łasnej pracy  przyn oszą m ieszkańcy m iast ty lko  w y­
jątk o w o co ś do sw ego  go sp o d arstw a  dom ow ego. N ab y w ają  
zaś d la  zasp o k o jen ia  sw ych  potrzeb n iem al w yłącznie ty lko  
w ytw ory p racy  innych ludzi.
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W ęzeł i stosun ek , k tó ry  łączy  ro ln ika z gruntem , d la  
m ieszczanina nie istnieje. S tą d  to liczba m ieszkańców  m iasta  
nie p o d leg a  takiem u ograniczen iu , ja k  liczba m ieszkań ców  
gm iny w iejsk iej. Przy sp rzy ja jący ch  w arun kach  ro sn ą  cy fry  
m ieszkańców  m iasta  szyb ko , z roku  n a rok , bez kresu . Z a­
bu d ow an e terytorjum  m iasta  obejm u je o b szar coraz roz le- 
g le jszy , a ilo ść  p iętr w budyn kach  m ieszkalnych  coraz s ię  
pow ięk sza .

W idzim y więc, że  w ieś i m iasto  to dw a odrębn e, sw oi­
ste  tw ory. N ie  pow ierzchnią obszaru , ani liczbą m ieszkań ­
ców, ale  rodzajem  dom ów  i parcel, g ę sto śc ią  zabudow an ia 
i znacznie skom plikow an ym  u k ład em  różni s ię  p o d  w zglę­
dem  m aterjaln ym  m iasto  o d  wsi. Je s t  tw orem  b ez porów ­
nan ia bardziej złożonym . W sk u tek  stopniow ej p rzem ian y  
g o sp o d arstw a  rodzinnego w gm in n e , okręgo w e, krajow e,, 
państw ow e i św iatow e, staw ały  się  m iasta, ow e cen tra w y­
m iany, potężnem i w ęzłam i kom un ikacy jn em i linij w szelk ie­
g o  ro d z a ju : gościńców , kolei, d ró g  w odnych Ja k o  siedziba 
władz i instytucyj naukow ych, społecznych , tow arzyskich  
i artystycznych , ja k o  o gn isk o  ruchu polityczn ego  i ek on o­
m icznych prądów , ja k o  o śro d e k  przem ysłu , handlu i orga- 
nizacyj bankow ych, w reszcie jak o  duże nagrom adzen ie  g ę s t­
wy ludzkiej, m a m iasto  d łu g i szereg  spec ja ln ych  potrzeb,, 
przedew szystk iem  kom unikacy jnej natury, o k tórych  trze­
b a  p am iętać  i w p lanach  uw zględniać.

D o tąd  m ów iliśm y o typach  czystych . Je d n a k  m iasta  
średnie, a  przedew szystk iem  m iasteczk a p o s ia d a ją  prócz n ie­
w ielkiego, sk u p io n ego  przy rynku  o sied la  o ch arak terze  m ie j­
sk im , w ielekroć obszern iejsze tereny zupełn ie w iejskie. S ą  
więc niew ątpliw ie m ieszaniną elem entu m ie jsk iego  z wiej- 
sk iem i. W  centrum  prócz budynków  publicznych m ieszczą  
się sk lepy , sk ład y , szynki i za jazd y  — w szy stko  to w w y­
sokim  procencie, przynajm niej w K ró lestw ie  i M ało p o lsce ,
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żydow skie —  na reszcie  pow ierzchni gm iny m ieszka ją  m ali 
rzem ieślnicy, gdzien iegdzie  znajdzie się  ja k iś  za k ład  przem y­
słow y czasem  fabryczka, a  przedew szystk iem  ludn ość  o g ro d ­
nicza i rolnicza (R yc. na str. 4 0  i inne).

C zęstokroć  w sie pod  w zględem  geograficzno-kom uni- 
kacy jn y m  korzystn ie położone przem ien iają się  zw olna w m ia­
steczka, czasem  m iasteczka, p o d u p ad a jąc  handlow o, przetw a­
rza ją  się  we w sie. W ted y  ju ż  tylko tradycja , dokum enty 
historyczne, a przedew szystk iem  zarys układu ulic, typ  osady , 
i ob szern y  k o śc ió ł są  p o zo sta ło śc iam i jedynem i z m inionych 
dni św ietności (np. N aw arja  pod  Lw ow em ).

D o um iejętności o k reślan ia  typów  o sad  przyw iązuję 
w ielką w agę  nie ty lko  ze w zględów  teoretycznych, system a- 
tologicznych , ale  też i z uw agi na je j d o n io sło ść  praktyczn ą. 
S ą d z ę  bow iem , że nie sp o só b  trafnie i popraw nie o p raco ­
w yw ać pro jektów  regulacy jnych , d op ók i się  nie zrozum ie 
topograficzn ego  u k ład u  o sad y . N a  p rzyk ładzie  np. L u b a c z o ­
w a (ryc. 10  i 11) w idać ja sn o  n iedocenienie h istorycznej g e ­
nezy i w artości ulicy okoln ej. W szak , w przeciw nym  razie, 
szero k ie  p asm o  d o o k o ła  śródm ieścia , b ęd ące  hygieniczną 
ozd o b ą  m iasta  i cenną p o zo sta ło śc ią  tw ierdzy i m ające  d o ­
n iosły  w alor dokum entu  d la historji budow y tego  m iasta , 
nie b y ło b y  u leg ło  n ieuzasadn ion em u zwężeniu.

N adto  rozum ienie zary su  m iasta  i w praw a w czytaniu 
m ap, prow adzi do  poznaw ania h istorji rozw oju danej o sa d y  
z sam eg o  przestud jow ania m apy  (ryc. 7). Przy dłuższem  
ćw iczeniu m ożna n iem al d aty  cytow ać, tak  ja k  przy o g lą d a ­
niu dzieł architektury, m alarstw a i grafik i lub słuchaniu m uzyki.

D la  w ykazania, że rozum ienie i trafna o cen a  typów  
o sa d  nie je s t  ogó ln ie  sp o ty k an ą  cech ą u m ysłu  ludzkiego , 
w ystarczy  w sk azać  na fakt, że na różnych m apach  g e o g ra ­
ficznych (np. 1: 75,000, 1 :2 5 ,0 0 0  i w iększych) tesam e o sady  
b y w a ją  p rzedstaw iane tak  rozm aicie, że d a ją  pow ód do zgo ła
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odm iennej oceny  typu  danej o s a d y : pew ne szcz egó ły  n a 
jed n e j m apie  są  silnie p odkreślon e , n a  innej ledw o zaznaczone.

A  teraz przy jrzy jm y się  typom  w si i m iast. R ozróżn iam y 
liczne podziały  o sa d  ludzkich zależnie od  cechy podziału , 
k tó rą  byw a, ja k  w idzieliśm y, ilo ść  m ieszkańców , gen eza  o sa d y  
(m iasto  kolon ialne, w sie na łan ach  leśnych  założon e, holen­
dry  itd.), pochodzen ie pierw szych osadn ików  (sło w iań sk ie , 
niem ieckie, h olendersk ie , orm iańsk ie, tatarsk ie , ru ssk ie  itp.) 
kon figu rac ja  terenu (m iasto  nizinne, pagórk o w ate , g ó rsk ie  
lub nadrzeczne, n adm orsk ie), stop ień  obronności (m iasto  
otw arte, ob óz w arow ny, tw ierdza), rodzaj za jęc ia  m ieszkań ­
ców  (m iasto  handlow e, przem ysłow e, naukow e, k lasztorne), 
pan u jący  w budow nictw ie sty l (m iasto  go tyck ie , renesansow e, 
barokow e) itd. N as in teresu je przedew szystk iem  o g ó l n y  
z a r y s  o s a d .  r o d z a j  u k ł a d u  s i e c i  d r ó g ,  u l i c  i p l a ­
c ó w ,  w edle tej cechy należy  o sied la  ludzkie z b a d a ć .*)

P odział typów  o sa d  nie d a  się  przeprow adzić śc iś le  
na p o d staw ie  rozróżnienia na w si i m iasta . W praw dzie o sa d a  
ferm ow a m oże b y ć  w swej istocie  ty lk o  w sią, podobn ież  oko l- 
nica, w praw dzie n iektóre form y są  szczegó ln iej ch arak tery ­
styczne d la  m iast (np. u k ład  prostokątow y), jed n ak  na o g ó ł,

*)  Od czterdziestu lat za R . Baum eistrem  (Stadterw eiterungen.... Berlin 
1876) wymienia się następujące systemy budowy m ia s t :

1. prostokątow y,
2 . przekątniowy,
3. promieniowy,
4 . bezpostaciowy.
Prof. F r . Bujak przy sposobności pewnej recenzji cytuje w Kw artalniku 

historycznym z r. 1919 (T . X X X IU . str. 66/67) następujące nazwy typów w si:
1. ulicówka zwarta (Strassendorf),
2 . ulicówka rozproszona (Reihendorf),
3. holendry na m okradłach (M arschhufendörfer),
-Ł wsie założone na łanach ieśnych (W aldhufendörfer),
5. kolonie w znacznej odległości od siebie,
6 . wieś m ała nieregularnie kolo placu lub stawu zabudowana,
7. osadnictwo jednodworcze (Einzelhöfe),
S .  wieś -wielodrożna (Haufendorf),
9. okolnica (Runddorf).
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w zasad zie  m oże b y ć  i w ieś i m iasteczko, i byw ają fak ty cz­
nie, zak ład an e  w edle tychsam ych typów .

Ryc. 15 G m i n y  B i a ł o g ó r a  i D o b r o s t a n y  w powiecie lwowskim. 
K ontrast do zarysu gościńca w starej wsi i w kolonji józefińskiej występuje 

jeszcze silniej niż na rycinie poprzedniej. Podzialka 1 :2 5 ,0 0 0 .

W edle pow yżej w ym ienionej cechy zestaw iam  o sa d y  
w n astępu jących  o śm  grup :

1. O sad a  jedn odw orcza ,
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2. o sa d a  ferm ow a,
8. o sa d a  przydrożna,
4. o sa d a  przy rozw idleniu lub skrzyżow aniu  d róg ,
5. o sa d a  p ierścien iow a, oko ln ica,
6. o sa d a  prom ieniow a,
7. o sa d a  prostokątow a,
8. o sa d a  w ielodrożna, o u k ład zie  bezpostaciow ym .

1. O s a d a  j e d n o d w o r c z a .

N p. ch ata za w sią, k arczm a na rozstaju , leśniczów ka 
pod lasem , dw ór lub folw ark w śród pól, s ta c ja  kolei zdała 
od  m iasteczka i tym  pod obn e sam otne, jed n ostk o w e zabu ­
dow ania.

U znaję, że w prow adzając do w ykazu typów  o sa d ę  je- 
dnodw orczą, sprzeciw iam  się  ja sk ra w o  w łasnem u założeniu, 
że o sa d a  je s t  n agrom adzen iem  zagród  czy dom ostw , zw ykle 
w organiczn ą ca ło ść  zespolon em  i że dop iero  przy takiem  
zjednoczeniu p ow sta ją  p rob lem y naszej nauki.

Z teoretycznych  je d n a k  w zględów  nie m ogę pom in ąć 
tego  pierw otniaka, a  często  i zarodzi osad . W szak  i m iędzy  
pojęciam i o sa d y  prostej, jednodw orczej a o sa d y  złożonej, wie- 
lodw orczej, nie sp o só b  p o siąg n ąć  ostrej g ran icy . C zy o sa d a  
złożona z dwu lub trzech chat m a już praw o zaliczać się 
do  o sa d  złożonych, a w ieś m u rzyń ska lub ju go sło w iań sk a , 
k tó ra  się c a ła  m ieści w łaściw ie w jed n y m  dom u, przedłuża­
nym  w m iarę przybyw ania stadeł, czy będzie poczytan a za 
o sa d ę  śc iś le  jed n od w orcza?

O sad a  jedn odw orcza leży bezpośredn io  przy sz laku  
kom unikacy jnym  lub je s t  z nim p o łączon a zapo m o cą  osobnej, 
drożyny, na której »w isi« ja k  ow oc na szypułce. D la  istn ie­
n ia m usi m ieć w łasne źródło  w ody.

Problem ów  z dziedziny naszej n auk i nie m a tu żadnych. 
C hodzi tu o zestaw ienie architektoniczne poszczegó ln ych  bu-
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dynków  w praktyczn ą i ch arak tery styczn ą c a ło ść . R ycin a 
na str. 1 oraz ryc. 1, 13 i 14  ukazu ją elem enta takich o sa d .

2. O s a d a  f e r m o w a  ( w i e ś ) .

O sad a  tego  typu  pow sta je  przez luźne n agrom adzen ie  
o sad  jednodw orczych . Je s t  to w ieś pod zie lo n a na w ielom or- 
gow e ferm y z szero ko  na znacznej przestrzeni rozrzuconem i 
zagrodam i. Z agro dy  te, często  p o d ob n e do zab u d ow ań  fo l­
warcznych, p rzyb iera ją  k szta łt obszern ego , p ro sto k ą tn e g o  
ob ejścia , o toczonego budynkam i go sp o d arczem i i m ieszk al- 
nem i, a zam kniętego  p łotem  lub m urem , a lbo  od gro d zo n ego  
od pól w ieńcem  drzew. Przy w iększej sw obodzie  w sza fo ­
waniu gruntam i otrzym ują poszczególn e budynki rozłożyste  
kształty  i w iększe w ym iary, ja k  przy  innych typach  wsi, 
a  s tąd  ch arak terystyczn e d la  budow li ferm ow ych w ysok ie  
dachy i śc ian y  szczytow e. Je s t  to typ ch arak terystyczn y  d la  
obszarów  rów ninnych. Szero k o  rozłożone budynki h arm on i­
zują z poziom ą linią terenu. O sad y  takie ro zp ad a ją  się  n ie ­
jednokrotn ie, w m iarę w zrostu ilości ferm , na k ilk a  o d rę ­
bnych w si.

O dzn aczają  się  one znacznem i korzyściam i g o sp o d ar- 
sk iem i (łatw y nadzór pól. tań szy  przew óz m aszyn  i naw o­
zów oraz przyw óz plonów  z po la , w reszcie m inim alne d łu ­
go śc i m iedz i d ró g  polnych), hygienicznem i, ła tw o śc ią  dzia­
łów, bezpieczeństw em  ogn iow em  i o d p o rn o śc ią  n a  zniszcze­
nie w ojenne. N ie najm niej w ażnem  je s t  zm niejszenie liczby 
sporów  sąsiedzkich .

Przy ocenie przym iotów  tak  rozłożonej wsi je d n a k  za­
uw ażyć potrzeba, że su m a pow ierzchni d ró g  dojazdow ych  
z gośc iń ca  do  poszczególnych  gosp o d arstw  je s t  w iększa, 
niż przy innych typach  wsi, a  rów nież i k osz t u rządzen ia 
i utrzym ania ich w dobrym  stan ie. W prow adzen ie tego  typu  
w życie je s t  łatw o m ożliw e przy parce lac ji ob szaru  d w o r­
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sk iego , w innym  razie w ym aga z regu ły  d ok on an ia  uprzed­
niej k o m asac ji gruntów , k tó ra  w niejednej m iejscow ości d a ­
ła b y  się przeprow adzić  przed  sta łem  odbudow aniem  wsi. 
W  K ró lestw ie  idzie tego  rodzaju  sam orządn a ak c ja  szybko. 
W  G alic ji zaś przy urzędow ej praw niczej ingerencji — bar­
dzo pow oli, kosztow nie i niezdarnie. W spólnych  potrzeb  
i urządzeń m a tego  typu wieś nie wiele. T rw ały , starann ie 
szutrow any gośc in iec , w iodący  przez o sa d ę  i trafny w ybór 
m iejsc  na kościół, szk o łę , urząd gm inny, dom  ludow y i tar­
gow isko  — to w szystko.

3. O s a d a  p r z y d r o ż n a  ( w i e ś  l u b  m i a s t  o).*)

T en  typ wsi je s t  najpi-ostszy, najm niej skom plikow any, 
p o leg a  n a  zszeregow aniu  zagród  rów nolegle do gościń ca. 
G o ścin iec  stanow i n iejako sto s pacierzow y osady . Zróżnico­
w anie poszczególnych  części je s t  tu m niej w ybitne, jed y n ie  
urozm aicenie terenu p od n osi estetyczne w rażenie o sad y , 
szczególn iej, jeżeli drzew a, ogrodzen ie dom ostw  i budynki 
tw orzą m alow nicze ca ło śc i. W skutek  rozrostu  o sied la  je d y ­
nie w kierunku d łu go ści, łączy  s ię  często  je d n a  o sa d a  z drugą, 
tw orząc n iejako o lbrzym iego węża. (T a k  np. K o śc ie lisk o , 
Z akopane, Poronin i B iały  D un ajec tw orzą 15  km . d łu g ie  
pasm o, n iem al bez przerw  w zabudow aniu). Je d y n ą  w ska­
zów ką, że się  przejechało do  innej gm iny, są  budynki, cha­
rak teryzu jące  odrębn e o sa d y : kościół, szk o ła , g o sp o d a . T e g o  
rodzaju  w sie są  w czasie  wojny, k iedy  chodzi o ow ładnięcie 
liniam i kom unikacyjnem i, bardziej niż inne narażone na zu­
pełne zniszczenie. Centralnym  punktem  wsi przydrożnej byw a

* )  Mimo całego szacunku dla językow ego poczucia, jedn ego  z naj­
większych naszych uczonych, Prof. O. Balzera, nie mogę się przekonać do 
wprowadzonej przez niego nazwy »uliców ka«, jak o  nie dość poważnej. Praw do­
podobnie analogicznie do okolnicy, nazwa m iała brzmienie »ulicznica«, termin 
z innych powodów niemożliwy do użycia. —  Przypominam, że »d roga« oznacza 
u nas wszelki szlak komunikacyjny.
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p lac  przykoście ln y  lub targow y. Je d n ak  p odobn ie  łatw o 
pow sta ją  p lace  i w innych m iejscach, szczególn iej, g d y  znaczne 
rozszerzenie drogi, p astw isk o  gm inne, lub skrzyżow anie z d ro ­
g ą  po ln ą u łatw iają  urządzenie p lacu .

U staw ianie budynków  w ob ręb ie  ob e jśc ia  g o sp o d a r­
sk iego  w arunkow ane je s t  m otyw em  głów n ym  wsi tj. g o śc iń ­
cem . W jazdy  nie m o g ą  b y ć  dow olnie zak ład an e , ch yba że 
ch aty  sto ją  na obszernych  parcelach , lub zo stan ą  z d ro gą  
połączon e osobn em i dojazdam i.

M iasto  tego  typu  m a sw oje an a lo gon  we wsi p rzy d ro ­
żnej i w razie przekształcen ia się  wsi w m iasteczko, pierw sze 
zm iany przy tym  u k ład zie  byw ają  najm niejsze. I tu n astę­
pu je zużytkow anie istn ie jącego  g o śc iń ca  do stw orzenia d o ­
stępu  do dom ostw . Je s t  to w łaściw ie jed n a , czasem  jed y n a  
u lica m ie jsk a . T e g o  typu  m iasta  form u ją  się  tam , gdzie  n a ­
turalny pęd  m iast do  koncentracji d o o k o ła  p lacu  targow ego, 
czy  zam ku, n atrafia na naturalne p rzeszk od y  np. w m iastach  
leżących  w kotlinach  (Buczacz) lub. na p rzesm yk ach , a lbo  
też sp o ty k am y  je  tam , gd zie  zam iast p u n k t u  a t r a k ­
c y j n e g o ,  o śro d k a  m iasta , w ystępu je  1 i n j a  a  t r a k  c y  j- 
n a , a w ięc brzeg  rzeki, w ybrzeże m orskie , lub w yjątkow o 
w ażna arterja  kom unikacyjna.

Z różnicow anie poszczegó ln ych  części m iasta  je s t  tu m ało  
w ybitne, je d n a k  i w tym  typie um iejętne rozłożenie budyn ­
ków  publicznych i zieleni i p iękn y  dukt ulicy d a ją  w ysoce 
estetyczne w rażenie. D o ob słu g i o sa d y  w ystarczy  je d n a  lin ja 
tram w ajow a. Je s t  to w o gó le  niższy typ m iast. Ś red n ia  od le­
g ło ść  poszczególnych  dom ostw  od  w ażnych punktów  m iasta : 
k ościo ła, urzędu, targow iska, szkoły , dw orca itp. je s t  w niem  
znacznie w iększa, niż w m iastach  o bardziej rozrośniętej form ie.

O sad y  starsze  — a  te się  rozw ijały  sw obodnie — m ają  
g iętk i c iąg  osi gościńca, w ykazu jący  sp o rą  liczbę skrętów , 
uskoków , zwężeń i rozszerzeń. O sad y  zak ład an e  na urząd,
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szczególn iej z koń cem  w ieku X V III (np. o sa d y  n iem ieckie 
p ow sta łe  z rozkazu  Jó z e fa  II w G alicji) i w w ieku X IX , 
odzn aczają  się  tw ardą prosto lin ijn ością  i bardzo  znaczną 
szero k o śc ią  d rogi (R y c . 15  i 26).

Za w ażny przym iot wsi przydrożnych trzeba uw ażać, 
że o sa d a  tw orząca się  wzdłuż gośc iń ca  nie p o trzebu je  oso bn o 
łożyć  na budow ę drogi głów nej. W ięc przy za k ła d a n iu  n o­
wych o sa d  zapew ne w ypadnie nam  rozbudow yw ać je  także 
wzdłuż dobrze  zbudow anych gościń ców .

T o , co p od  form ą o sa d y  przydrożnej w iedzie sa m o ­
dzielny żyw ot, byw a z regu ły  elem entem  sk ładow ym  o sa d y  
bardziej skom plikow an ej, w ięc tu m ożna przez sam o  w yli­
czenie w skazać  na odm ian y  o sa d y  przydrożnej i u licy zara­
zem : zabudow anie byw a zw arte lub rozproszone, jed n ostro n n e 
lub obustronne, w iejsk ie lub m iejsk ie, u k ład  zaś n aturalny 
lub sztuczny, tj. sw obodny lub prostolin ijny . O sad a  tak a  i 
u lica m ają  m ożność rozrostu  w obu kierunkach  bez k o ń ca , 
o ile nie n atrafią na p rzeszkody  (bagn a, rzeki, strom e .stoki, 
usuw iska, cudzą w łasn ość  itp.).

4. O s a d a  p r z y  r o z w i d l e n i u  l u b  s k r z y ż o w a n i u  
d r ó g  ( w i e ś  l u b  m i a s t o ) .

Przez obudow yw anie ruchliw szej przecznicy otrzym uje 
o sa d a  now ą o ś  rozw oju, p rzyb iera jąc  k szta łt zbliżony do  li­
tery  Y  lub T . M iejsce łączen ia się  arteryj kom unikacyjnych  
(dwu gościńców , gośc iń ca  z rzeką lub k o le ją  itp ) sp rzy ja  
z natury rzeczy form ow aniu się  i w zrostow i o sad . W ytw arza 
się  bow iem  pew ne spiętrzenie ruchu, które  je s t  zaw sze czyn­
nikiem  m iastotw órczem , pow sta je  punkt, z k tó rego  się  da 
w ygodniej ob słu żyć w iększa ilo ść  m ieszkańców , niż z k tó re ­
gok o lw iek  punktu  w osadzie  uszeregow anej w zdłuż jedn e j 
ty lko  drogi.



54

P rzym iot koncentracji zw iększa się oczyw iście, jeżeli 
zam iast rozw idlenia m am y skrzyżow anie dróg, a  rośn ie tern 
silniej im  w iększa ilo ść  d ró g  w danem  m iejscu  się  łączy . 
Sed n o  osady , p lac  targow y, pow sta je  przy sam ym  zbiegu  
gościń ców  i zależnie od k ąta  przecięcia  s ię  osi p rzybiera 
k sz ta łt tró jkątny lub zbliżony do  czw oroboka. T a m  o siad a  
g o sp o d a , piekarn ia, kuźnia, sk lepik . (R yc. 16).

5. O s a d a  p i e r ś c i e n i o w a ,  o k o l n i  c a ,  ( w i e ś ) .

Je s t  to skup ien ie  zagród  d o o k o ła  ob szern ego  b łon ia 
czy p astw isk a gm innego (naw sia, m ajdan u) obw iedzionego 
d ro g ą  w ie jsk ą  (ryc. 17 i 18). N a  zew nątrz k ręgu  dom ostw  
c iągn ą się  prom ieniście  role, n ależące do poszczególnych  g o ­
spodarzy . M ajdan  m iew a k ształt zb liżony do koła, elipsy , 
soczew ki, czw oroboka. S łu ż y  on za pastw isko  gm inne i p lac  
targow y. W  naw siu m ieści się  często  staw , k tó rego  zw ier­
c iad ło  o d b ija  korony ciem nych, stary ch  drzew , w ieńcem  o ta­
czających  naw sie. Prócz tego  zn ajdu je się  tam  studnia, k a ­
p liczk a i budki pastu sze . W  najp iękniejszych , typow ych o k a ­
zach wsi tego  rodzaju  gościn iec  nie przecina n aw sia an i nie 
b iegn ie  je g o  brzegiem , co ze w zględu na pył d rogow y  i bez­
pieczeństw o dziatw y w iejskiej i b y d ła  p rzeby w ającego  na b ło ­
niu je s t  b a rd zo  w łaściw em .

W  sw ej, n ie jako parkow ej roz leg łości, d z ia ła  m ajdan  
na o k o  w idza przez k on trast tern siln iej, im  bardziej są  śc ie ­
śn ione zabudow an ia w iejsk ie, kon cen tryczn ie ułożone. Je s t  to 
najp iękn iejsza form a układu  budynków , organizm  jedn olity , 
c a ło ść  zam knięta w sob ie, najw yższy w yraz logiczn ego  roz­
w oju  w si uspołeczn ionej, najsiln iejsze zaznaczenie antytezy 
sku p ion ego , zorganizow anego o sied la  i rozległych , upraw nych 
pól. W  oko licach  o m ieszanej lu dn ości słow iań sko-germ ań - 
sk iej, na w schód od  t. zw. g ran icy  so rab sk ie j (lim es S o ra -  
b icus) K a ro la  W ielk iego , b iegn ącej przez Szlezw ig, L u b e k ę ,
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Ryc. 17. T y p  o k o l n i c y .
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M agdeburg, B am b ergę , N o ry m b ergę  i dale j ku  w schodow i 
rów n olegle  do  k o ry ta  D un aju *), w sie poch odzen ia sło w iań ­

sk ieg o  pozn aje się  po  takim  
w łaśn ie  układzie , przyczem  
częstokroć  o sied le  sam o  b y ­
w ało  n iegdy ś obw iedzione 
p a lisad ą  lub  m urem , d la  o d ­
p arc ia  n ap ad u  chciwych s ą ­
siadów , m ieszk a jących  w nie- 
obronnych  w siach ferm o ­
w ych lub przydrożnych . 
Pierw otnym  celem  takich  
o sa d  b y ła  w spóln a obrona, 
a  następn ie cen tralizac ja  
urządzeń w spólnych , studni,

llyc. 18. D  o m a  n o w i c e, polska wieś na pastw iska, targu  itd. zadoŚĆ- 
Śląsku, połączenie wsi przydrożnej z okol- uczyniente popędow i zrze­

szan ia  się, w reszcie k o rzy ­
stny ro zk ład  pól i go spod arstw . Po zabudow aniu  się  o k o lą  
p ow sta ją  now e dom y w zdłuż g o śc iń ca  i d ró g  bocznych, co 
nie sto i w sprzeczn ości z przew odn ią id eą  sk u p ian ia  s ię .

W obec tego  że linia frontow a zagró d  je s t  u k ażdego
g o sp o d arz a  inaczej n ach y lon a do  kierunku  p ółn oc-połu dn ie ,
przeto chaty  m uszą b y ć  w każdy m  w ypadku  inaczej orjen- 
tow ane frontem  ku  południow em u-w schodow i, ab y  z a d o ść  
uczynić hygienie (rys. 17). K a żd e  o b e jśc ie  m a sa d  od zewnątrz, 
a  o g ró d ek  od strony drogi. Zw arty układ  budynków  i o g ro ­
dzeń b y ł p odyktow an y  w zględam i na ochronność o sa d y .

* )  Patrz Dr. G u s t a w  B r a u n .  D e u t s c h l a n d .  Berlin 1916. A tlas 
T ab lica VII. Najw iększe zgęszczenie okolnic przy samej granicy sorabskiej, 
a  następnie wokoło Berlina. Im dalej ku wschodowi, tem rzadziej w ystępują 
okolaice.
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W e wsi okolnej położenie m ajdanu nie je s t  tak  m ało  
ważnem , ja k  p lacu  we wsi ferm ow ej lub przydrożnej —  tu 
je s t  ono decydu jącem , tw orzy n iejako ogn isk o  całej o sady .

Ryc. 19. K o e n i g s a u e  ( R ó w n e ) ,  wieś w powiecie drohobyckim, kolonia jó ­
zefińska, niem iecka, założona wedle schematu m iast promieniowych, zupełnie nie­
stosownego dla wsi, a  w swej formułkowej formie nienadającego się i d la m iast.

O kólny typ  wsi n ad a je  się  zn akom icie do  zużytkow ania 
i teraz na ziem iach naszych, szczególn iej przy zak ład an iu  ko- 
lonij d la  inw alidów  w ojennych. M ieszkanie w osadzie  te g o  
typu  d a  naszym  zasłużonym  żołnierzom  i ich rodzinom  ró-
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w nocześnie i sw obodę bytu  i ła tw o ść  w spółżycia całe j lu d ­

ności.

6. O s a d a  p r o m i e n i o w a ,  ( m i a s t o  l u b  wieś) .  
U k ład  p o leg a  na koncentrycznej kom bin acji ulic p ro ­

m ieniow ych (dośrodkow ych ) i okolnych.

Ryc. 20. L w ó w ,  w średnich wiekach twierdza. Pozostałe po fortyfikacjach 
»w ały«, plantacje, są  przepiękną ozdobą m iasta. —  Z wyjątkiem dwu ulic 
w północnej części, wszystkie inne w śródmieściu m ają znaczne nachylenie 

ku kierunkowi południka.
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Ryc. 21 . M i a s t o D r  o h o b  y c z. Z gęstcm  zabudowaniem niegdyś obronnego śród­
m ieścia silnie kontrastuje swobodny dukt ulic luźnie obudowanych. K ażde naroże 
rynku inaczej, a trafnie ukształtowane. W  miejscu, gdzie dziś kościół rz.-kat. wznie­
siony przez Jag iełłę , z oddzielnie sto jącą wieżą, wznosił się jeszcze dawniejszy zamek

obronny.

5*
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T y p  ten przedew szystk iem  ch arak terystyczn ym  je s t  d la  
o sa d  m iejskich . W  form ie schem atycznej, n iby  igraszka , zo­
stał narzucony, tu n a rycinie przedstaw ionej, ko lon ji józefiń­
skiej w pow iecie drohobyckim , K o en ig sau e  (R ów no, ryc. 19).

W ieś, przy której pobu d u jem y drogi ob jazdow e, d la  
w ym inięcia k rętego  g o śc iń ca  przez o sied le , m oże p rzybrać  
cechy u k ład u  prom ieniow ego.

M iasto  t y p u  p r o m i e n i o w e g o ,  sk ła d a  się  z o śro d k a  
stan ow iącego  z regu ły  n ajstarszą , p ierw otną część o sa d y  
i z pęku  ulic, b iegn ących  na o g ó ł  w kierunku  prom ieni ze 
w szech stron  od przyległych  wsi i dalszych  znacznych m iast 
ku  ow em u centrum  (ryc. 20, 21 , 23).

T en  o śro dek , początkow o zam ek, k lasztor, targow isko , 
a  najczęściej całe  średniow ieczne m iasto , tw orzy oddzieln ą 
część  m iasta dzisie jszego , śródm ieście , i byw a w edle różnych 
system ów , najczęściej p rostokątow o, zabudow any . D o o k o ła  
śród m ieśc ia  b iegnie zazw yczaj szerok ie  p asm o  ogrodow e 
(planty), p ow sta łe  w m iejscu  średniow iecznych fortyfikacyj 
m iejskich, a stąd  w wielu m iejscow ościach  n oszące  m iano 
w ałów .

N iek iedy  te grun ta fortyfikacy jne zo sta ją  zabudow an e 
w ąskiem i, d ługiem i b lok am i (R yc. 21 . D rohobycz, p od ob n ie  
G d ań sk , W rocław ). W  niew ielu stosun kow o m iastach  o ca­
la ły  czcigodne, stare  budow le i k on stru kcje  obronne w form ie 
m urów, fos, baszt i bram , b arb ak an ó w  i prochow ni (np. K a m ie ­
niec P odo lsk i). C zęście j sp o ty k am y  mniej lub w ięcej liczne 
p o z o sta ło śc i: K rak ów , W ilno, Lw ów , L ublin , Z am ość. 
W  wielu jed n ak  m iastach  zn iszczały  te cenne budow le i zn i­
k ły  bez w idocznych śladów , pozo staw iając  w najlepszym  razie 
w ieniec zieleni d o o k o ła  śródm ieścia . Zew nętrznym  sk ra jem  
plan t b iegn ie  oko ln a u lica m iasta , zazw yczaj znacznej sze ­
rokości.



O kazem  m iasta , które po za to stad jum  rozw oju nie 
w yszło , je s t  L u b aczó w  (ryc. 10). D o o k o ła  ob szern ego  rynku
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Ryc. 22. Z a m o ś ć  byl fortecą do r. 1866, zamkniętą trzem a bram am i i 
fortyfikacjami o siedmiu bastjonach. Rynek Główny i Mały oraz cześć ulic 
sąsiednich są  podcieniami obudowane. Z południa, w odległości sześciuset 
metrów od m iasta dobrze zachowana reduta, podobna do krakow skiego bar­

bakanu. Całość malownicza nad wyraz.
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sk u p iły  się  g ę sto  d om ki m ieszczan ok o lon e szerok ien i p a ­
sm em  błonia, p o zo sta ło śc ią  po  obronnych  urządzeniach  śre ­
dniow iecznych.

W  ulicę ok o ln ą w p ad ają  ulice ułożone w zględem  śr ó d ­
m ieśc ia  prom ieniow o, k tó re  się  w pew nej o d leg ło śc i od  śró d ­
m ieśc ia  rozw idlają (K raków , Lw ów , Poznań). W lo ty  tych 
ulic sk u p ia ją  się  w m iejscach, gd zie  daw niej s ta ły  bram y 
m iejsk ie. U lice te s ą  to n ajstarsze  i najw ażniejsze go śc iń ce  
od  w ieków  łączące  kraj i oko licę  z m iastem . W  m iarę ja k  
się  m iasto  rozrasta , coraz dłuższe partje  gościń ców  s ta ją  się  
autom atycznie u licam i m iejsk iem i. N astępn ie  zabudow ują się  
pow ierzchnie położone m iędzy gościń cam i.

W  tym  typie m iast zn ajdu ją się  u lice prom ieniow e 
w dostatecznej ilości i odpow iedn io rozłożone, choć często­
k ro ć  nie d o ść  szerok ie  i n iew ygodnie ze śród m ieściem  p o ­
łączone. T a k  np. Lw ów  (ryc. 20) m iał do  k oń ca  X V III w. 
dw ie bram y m iejsk ie, k r a k o w s k ą  w północnej ścian ie m u­
rów  obronnych i h a l i c k ą  w południow ej, oraz dw ie furty, 
j e z u i c k ą  i b o s a c k ą ,  od  zachodu i w schodu. I ty lko  w tych 
m iejscach  łączą  się  ulice prom ieniow e organiczn ie z w lotam i 
odpow iednich  ulic śródm iejsk ich . U k ład  reszty  w ażnych ar- 
teryj zm usza jad ący ch  do znacznego n ak ład an ia  d rog i do  
ryn ku .

W  m iastach , które  się  w średniow ieczu rozw inęły do  
w ielkości pierw szorzędnych centr, w idzim y n a zew nątrz pierw ­
szej okolnej ulice d alsze  w sp ó łśrod k ow e k ręg i ulic, najczę­
ściej od p o w iad a jące  lin iom  fortyfikacy jnym  m iejskim , p rzesu ­
w anym  coraz dalej w m iarę rozrostu  m iasta . M iasta zaś, 
k tó re  się  rozrasta ły  bez więzi fortyfikacy jnej nie zdołały  w y­
tw orzyć w ygodnych  kręgów  okolnych . W  kierunkach  obw odu 
m iasta potw orzyły  się  ty lko  fragm enty  ulic i u liczek  bez 
zw iązku i ładu, bez żadnej m yśli przew odniej. W ybitnym
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przykładem  niedorozw oju ulic okoln ych  — niestety nie je d y ­
nym  u n as — je s t  Lw ów  (ryc. 28  do 30).

Z nakom itym , pow szechnie znanym  wzorem  m iasta  d o ­
brze rozw iniętego je s t  M oskw a (ryc. 23). Z ary s linij kom u-

Ryc. 23. M o s k w a  układem swym koncentrycznym zbliża sie niemal do
schematu.

nikacyjnych  tego m iasta okazu je  w yraźnie pęki ulic d o śro d ­
kow ych i trzy pierścienie ulic okolnych. U lice prom ieniow e 
łączą  m iasto  z okolicą, okrężne zaś są  szlakam i kom unikacji
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m iędzy poszczególnem i dzielnicam i i słu żą  do przeprow adza­
nia ruchu tran sytow ego z om inięciem  śródm ieścia .

T e g o  rodzaju  koncentryczną form ę przy jm ują schem aty  
idea ln ego  u k ład u  m iasta  we w szystkich  czasach  od stary  cli 
m istrzów  O drodzen ia*) aż do dni naszych, do H ow arda 
(ryc. 24). P am iętajm y jed n ak , że od  schem atu  do p lanu  m ia­
sta  k ro k  dalek i. M yśli zaw arte w ogólnej form ie w sch em a­
cie  d a ją  przy uw zględnianiu rozlicznych potrzeb m iasta, 
k ształtu  terenu, położen ia rzeki, rozm ieszczen ia gm in p o d ­
m iejskich , stosun ków  m ieszkaniow ych itp. oraz in dyw idual­
nych u pod obań  pro jektan ta — coraz inne plany.

Ponieważ, na o gó ł b iorąc, m iasta, które się  sw obodnie 
rozw ijały, którym  nie narzucono system u prostokątow ego , 
o s ią g a ły  w sw ym  naturalnym  rozroście  zw ykle form ę do o p i­
san ej mniej w ięcej zbliżoną, system  prom ieniow y, czyli d o ­
środkow y, nosi też nazw ę system u n a t u r a l n e g o .

7. O s a d a  p r o s t o k ą t o w a  ( m i a s t o ) .

U k ład  ten p o lega  na przecinaniu się  szeregu  ulic rów no­
ległych  z drugim  takim że szeregiem , pod  kątem  prostym . 
P o w sta ją  w tedy sam e prosto k ątn e  bloki. S tąd to  nazyw am y 
ten s y s t e m  p r o s t o k ą t o w y m * * ) .  A  że tego  rodzaju  
u k ład  m iasta nie tw orzy się  sam oistn ie, a le  pow sta je  z woli 
p an u jącego  czy też w ładzy m iejsk iej, zow ie się g o  pow szechnie 
sy stem em  sztucznym . E fek t tak iego  prow adzenia ulic byw a 
rozm aity. M ogą pow stać przepiękne ch arak terystyczn e c a ­
łośc i, ja k  ta, którą przedstaw ia część  m apy K rak o w a (ryc. 25), 
m o gą  się  tw orzyć ca ło śc i m onotonne, tw arde i bez w yrazu 
ja k  Ł ó d ź  (ryc. 4) i nowe zewnętrzne dzielnice B o lon ji

Schem aty Scam ozżiego i Y asarego M łodszego są reprodukowane 
w »Städtebauliche V orträge«, XV. I.

* * )  Spotyka się czasem w naszej literaturze nazwę systemu »prosto­
kątn ego«. T ak a nazwa je st błędna. Prostokątny może być okrój budynku, 
plac, blok —  system sam  nie je st prostokątny, ale  prostokątow y.
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(ryc. 7). O tajem nicach  p iękn a K rak o w a pom ów im y później, 
w u stęp ie  o ulicach. T u  ty lko  sch arak teryzu jem y  je g o  an ty­
tezę, sy stem  prosto k ątow y  skrajn y , k tó ry  się  rozpow szechnił 
dop iero  po  w prow adzeniu precyzyjnych  przyrządów  m ierni­
czych w w ieku X IX , a  n ajdale j się  posun ął w m iastach  am e­
rykańsk ich  i s tąd  zw any je s t  am erykan izm em .

C echy je g o  o k re śla  G enzm er n astęp u jąco :
U l i c e  m ożliw ie najd łuższe, p ro ste  ja k  strzała, 

rów no szerok ie, o rów n oległych  ścianach , prow adzone 
bez w zględu na teren.

S i e ć  u l i c  stale , śc iśle  p rosto kątow a, czasem  uroz­
m aicon a przekątn iam i, a  o sie  w iększej ilości ulic p rze­
c in a ją  się  w jed n y m  punkcie.

K s z t a ł t  p l a c ó w  geom etryczn ie w ycyrklow any, 
osie  ulic w p ad ają  doń sym etryczn ie  i p rzecin ają  s ię  
znów w jed n y m  punkcie — p lace  gw iazdow e.

C a ł y  p l a n  złożony z części sk ład ow ych  p ro sto ­
linijnych i łukow ych.

P r z e s a d n a  s y  m e t r  j a  w ulicach, p lacach , u sta­
wieniu budynków , rozm ieszczen iu  zieleni publicznej 
i ogró dk ó w  przed  dom am i.

N i e s t o s u n k o w o  w i e l k i e  p l a c e  i n iepo­
trzebnie znaczne szero k ości w ielu u lic.

N i e w ł a ś c i w e  s y t u o w a n i e  b u d y n k ó w  
publicznych, pom ników  i studni, n iecelow e za k ła d a n ie  
skw erów , częste  ustaw ianie kościo łów  w odosobn ien iu  
od  innych budynków .

B e z w z g l ę d n e  r o z s z e r z a n i e  t e g o  s y s t e -  
m u na c a łą  pow ierzchnię m iasta , bez uw agi n a istnie­
ją c ą  sy tu ac ję  p ionow ą i poziom ą.

M onotonja w idoków  m iejsk ich  p rzy  tym  sy stem ie  je s t  
tak  straszna, że stali m ieszkań cy  nie m o gą  się  w m ieśc ie  
wyznać. Je d n a  ulica ja k  druga, bez żadnej odm iany. S łu szn ie
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pow iada A b e l H erm and, że najbardzie j nie do  rozw iązania 
je s t  lab irynt regu larn y . T o też  w n iektórych  m iastach  (N ow y 
Y ork, M annheim ) nie by ło  innej rady , ja k  odróżnić ulice p o ­
przeczne od  podłużnych  zapo m o cą  nazw ogó ln y ch  A venue 
i Street, i c a łą  tę sch em atyczn ą sieć  p op rostu  ponum erow ać, 
zupełnie n iby p ó łk i w now ożytnej książnicy, z gó ry  n a d ó ł 
i w poprzek. W ierzę, że i m ieszkań cy  u licy  M arszałkow skie j 
w W arszaw ie nie łatw o się  orjen tu ją w je j licznych przecz­
nicach .

U k ła d  ten je s t  w ynikiem  tendencji zam agazyn ow an ia  
jak n a jw ięk sze j ilości m ieszkańców  na m ożliw ie najm niejszym  
obszarze ziemi. S tąd to  system  p rosto kątow y  je s t  ch arak te­
rystyczn ym  d la  o sad  m iejskich . W  P o lsce  o ile wiem , w sie 
o  układzie  p rosto kątow y m  to ty lko  germ an izacy jn e p o ste ­
runki kolon ij józefińskich np. D ornfeld  w pow iecie lwow­
sk im  (ryc. 26).

8 . O s a d y  w i e l o d r o ż n e ,  o u k ł a d z i e  b e z p o s t a ­
c i o w y m  ( w s i e  i m i  a s  t a k

W reszcie  sp o ty k am y  wsie, m iasta , i to rozległe , zab u d o ­
w ane w ca ło śc i lub w części w zdłuż drożyn  i, u lic n a  o gó ł 
w ąskich, przew ażnie siln ie pokrzyw ionych , pozorn ie  sw o b o ­
dnie, n iem al sam ow olnie, p row adzonych  w różnych kierun­
kach. T y lk o  zn ajom ość  to p o grafji m iasta  i je g o  historji m oże 
d a ć  klucz do zrozum ienia uk ładu  tej całe j sieci. Z regu ły  
działo  się tak, że przy zabudow anej częśc i m iasta  n arasta ła  
now a m asa  dom ków  i uliczek, w iedzionych ja k o  się  na razie 
w ydaw ało  najw ygodniej, zabudow yw ały  się  brzegi w ód i grunta 
przy  gościń cach , i p o w sta ła  z czasem  w ielka n ie jako  am o r­
ficzna m asa  m iasta, w której n ianie zrazu trudno się  zorjen- 
tow ać. Przy zw iedzaniu jed n ak , rych ło się  w pad a na w ażniej­
sze  sz lak i ruchu, a w ielka m alow niczość rozm aitych w ido­
ków  odrazu  stw arza ła tw o ść  o rjentacji. M iastam i tego  rodzaju
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są  K o n stan tyn op ol, W enecja, Bukareszt, T un is, T o le d o  i w. i., 
z naszych  przepiękne śródm ieście  W ilna (ryc. 27).

W  wielkich m iastach  tego  rodzaju  ruch m iejsk i nie 
m oże się  w utartych, utorow anych przez się  korytach , cia-

Ryc. 26. K o l o n i a  j ó z e f i ń s k a  D o r n f e l d ,  kolo Lw ow a. O dbitka wier­
na z mapy wojskowej 1 :2 5 ,0 0 0 . Przykład wsi o układzie dróg prostokato- 
wym, odpowiednim tylko d la  m iasta, a  bez związku z sasiedniemi gościń­

cami. D rogi stosunkowo bardzo szerokie.

snych  a krętych, pom ieścić, tak  że n astąp ić  m usi kosztow na 
przebudow a w form ie przeb icia  now ych arteryj w prost przez 
m iasto , ja k b y  w ja k ie jś  pierw otnej, jedn olite j m asie . (Paryż, 
N eapo l).

Chcę tu je szcze  w spom nieć o innej je szcze  bezpostacio- 
w ości, której nie m ożna m ieszać  z tam tą, pełną u roku  i p o ­
ezji, m ianow icie o chaotycznym , żadnem i publicznem i w zglę­
dam i nie kierow an ym  i tw ardo łam an y m  dukcie ulic, spo-
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strzegan ym  w now ych dzielnicach, które  w yro sły  w naszych 
oczach. R ozw inęły się  one »w edług in stynktów  i rachub 
pryw atnej sp ek u lac ji bez cien ia publicznej m yśli przew odniej, 
bez przew idzenia rozw oju m iasta  na lustrum  k ilko letn ie, cóż 
dop iero  m ów ić o ja k ie jś  p rzy sz ło ści. B ez planu regu lac ji 
m iasta , bez m yśli o dalszym  rozw oju, b a ! bez zd jęc ia  sy tu ­
acy jn ego  i p ionow ego rozw ija s ię  m iasto  sam o . »regu lu je« 
od  w ypadku  do w ypadku , od dom u do  dom u, od p rogu  
d o  p rogu  — d o d ajm y : od  p ryw atn ego zachodu  i zab iegu  —  
do  d ru g ie g o « *) .

D zielnice tak ie  n iejedn okrotn ie zadziw iają b rak iem  
w prost e lem entarnego ro zsąd k u .

P rzyk ładem  w ybitnym  tego  ródzaju  rozbudow y dzielnic 
je s t  np. w ielobok  m iędzy ul. L e o n a  S ap ie h y , G ró deck ą , to­
rem  kolejow ym , a u licą W u lecką (ryc.. 5 ). O śm  ulic p rze­
cina ten o b szar na ca łą  d łu go ść  rów n oległem i liniam i, nie 
licząc je szcze  trzech dalszych  duktów  częściow ych, idących  
w tym  sam ym  kierunku  — a nie m asz ani jed n e j ulicy, 
k tó rab y  łąc z y ła  w znośny sp o só b  ulicę W u lecką z G ró d e ck ą .

D rugim  p rzy k ład em  pod ob n ym  je s t  część L w o w a na 
zachód od  ulicy P ańsk iej (ryc. 6). T ak sa m o  nie sp o só b  się  
p rzed ostać  z ul. K o ch an o w sk iego  w Ł y c z a k o w sk ą  bez w iel­
k ie g o  n ak ład an ia  d rogi i chodzen ia w zygzaki, m im o na 
o g ó ł d o ść  gęste j sieci ulic, n iestety , n ieracjonaln ie p row a­
dzonych , lub n iecałych  a  otw artych bez zapew nienia w p rzy ­
sz ło śc i wylotów.

Su m ary czn y  efekt tego  rodzaju  »regu lac ji«  m iasta  uw ie­
czniony je s t  na rycinach  28, 29 i 30.

P o do bn ą siekan inę ulic w idzim y często  w w ielu m ia­
stach  silniej rozw ijających  s ię  w X IX  w ieku np. w północnej 
części Ł o d z i (ryc. 4).

* )  D r. T . Rutowski. W  sp ra w ę  organizacji budownictwa m iejskiego. 
Lw ów  1909. str. 4.
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Ryc. 27. W i l n  o. Śródmieście, w średniowieczu twierdza opięta murami, 
nałożone czarną barw ą, peino; zabudowania późniejsze kropkowane. Kierunek 

północy biegnie ku lewej stronie rysunku.
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K o ń cząc  p rzeg ląd  sy stem aty k i osad , m uszę d o d ać , że 
u k ładu , w ym ienianego przez n iem iecką literaturę, tró jk ą to - 
tow ego, czyli przekątn iow ego nie m ogę  uw ażać za o so bn y  
system . P row adzen ie ulic przekątn ich  lub tró jk ą tn ość  b lokó w

Ryc. 2S . Z a r y s  s i e c i  k o m u n i k a c y j n e j  w e  L w o w i e .  Śródm ieście (patrz, 
ryc.), to cały dawny gród Kaźmierzowy. W ielkie esowate wygięcie ulic na pół­
nocy i południu spowodowane je s t  istnieniem stromych wzgórz W ysokiego Zam ­

ku i Cytadeli.

nie je s t  cech ą ch arak teryzu jącą  ja k iś  sy stem  budow y m iast. 
»S y stem  przekątn iow y« je s t  z regu ły  tylko usiłow aniem  
w prow adzenia typu  d o środ k o w ego  lub ok o ln ego  w m iastach  
zabudow anych  prostokątow o (W aszyn gton) lub bezpo stac io w o
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(Paryż). A  tró jboczne form y bloków  i p lacó w  są  tutaj m i­
m ow olnym , niezam ierzonym  w ynikiem  w prow adzenia no­
w ych ulic.

R o z r o s t  o s a d  i k o m b i n a c j e  t y p ó w .

P oza o sied lem  wsi zn ajdu jem y  uk ład  śc ieżek  oraz d ró g  
polnych, przedstaw iających  pod  w zględem  trasy  i naw ierzchni 
b ardzo wiele do życzenia. T a  cała  sie ć  byw a z regu ły  za­
ledw ie od b iedy  w ystarczającą, a  s tąd  trudności w g o sp o ­
darstw ie, stra ta  czasu  i m arnow anie inw entarza. Popraw ę 
je d n a k  w ypadnie ' zacząć przedew szystk iem  od  d ró g  i d różek 
w ob ręb ie  o sied la .

N a je d n ą  jeszcze  okoliczność, bardzo charak terystyczn ą 
i w ażną d la  poznania u k ład u  różnych typów  wsi należy tu  
zw rócić u w agę , m ianow icie na sp o só b  w łączan ia gruntów  
pod  upraw ę rolną przez pierw sze p ok o len ia  osadn ików , 
a  szczególn iej na pow stanie t. zw. szachow nicy pól. R ozrost 
o sa d  jedn odw orczych  odbyw ał się  w ten sp o só b , że w łaśc i­
ciel pierw otny trzebił puszczę w koło p o za  sw ym  gruntem  
ornym , aż do zetknięcia się  ze w szech stron z gran icam i 
sąsiadów , k tórzy  w tensam  sp o só b  rozprzestrzeniali sw e pola.

W ieś oko ln a ro sła  c iąg le  w skutek  tego , że k ażdy  w ła­
ściciel w polu  k ą ta  sw ych gran ic  bocznych  rów nocześnie 
przesuw ał tylną gran icę  łanów  przez się  zajm ow anych, z a ­
m ieniając leżące tam  lasy , n ieużytki itp. w gru n ta  orne.

Rozw ój zaś terytorjalny  w si przydrożnej p o legał n a  
grom adn ej p racy  przy przygotow yw aniu  coraz now ych k o m ­
pleksów  gruntów  pod  kulturę roln iczą i p o d zia ł uzyskanej 
roli m iędzy uczestników  pracy . W skutek  tak iego  p o stęp o ­
w ania staw ał się  u k ład  łanów  we wsi n ieregularnym , stąd  
to sm ugi niw w rozm aitych k ierunkach  b iegn ące. A  k ażdy  
w łościanin staw ał się  w łaścicielem  licznych gruntów  rozrzu­
conych  po różnych stronach  wsi. T o  je s t  szachow nica pól

6
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(ryc. 31). N iek ied y  je d n a k  żn ajdu jem y tego  rodzaju  p o d z ia ł 
gruntów  i w e w siach pierścieniow ych (ryc. 17).

Przy silnym  w pływ ie w arunków  gosp od arczy ch , kształtu  
terenu i uk ładu  ścieków  tw orzą się  rozm aite  w arjanty, np.

R yc. 29. Z poprzedniej ryciny wydzielono sam e tylko u l i c e  p r o m i e ­
n i o w e .  Ze stosunkowo nielicznemi wyjątkami łączą sic one w sieć orga­

nicznie sprzężoną.

w ieś przydrożna z d ro g ą  rozdw ojoną, rozw idloną d la  u jęc ia  
w ąsk iego , pod łu żn ego  b loku  m ieszczącego  kośció ł, szkołę, 
staw  i k ilk a  chat (ryc. 32). P o do bn e rozw idlenie d rog i znaj­
dziem y i w m iastach . T a m  m a ono znaczenie ob ronne (ryc. 37).
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Poszczególn e ok azy  w si z rozw idloną d ro g ą  pow sta ją  
w o sied lach  założonych nad  potok iem  o szerokich , bagn istych  
brzegach . O b ejścia  go sp o d arsk ie  staw iane są  wyżej, n a  su ­
chym  gruncie, a  nad  potok iem  pozostaje  obszern a sm u ga

Ryc. 30. Spraw a ulic okolnych przedstawia się bez porównania gorzej. Prze­
ważnie sam e strzępy, które będzie trudno pow iązać w ja k a ś znośną całość.

gruntu , w olna od  zabudow ania (Sokoln ik i, Żubrza, pod  L w o ­
wem).

P rzeg ląd a jąc  rysunki sy tu acy jn e m iast polsk ich , w idzim y 
w ielką rozm aitość  układu, m im o rzu cającego  się  w oczy  p o ­
krew ieństw a wielu z nich, które  p o leg a  p rzedew szystk iem  na

6*
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R yc. 31. S c h e m a t  r o z w o j u  w s i  p r z y d r o ż n e j .  L iczbam i rzymslcie- 
mi oznaczono obejścia poszczególnych gospodarzy, a  arabslciemi lany nale­

żące do odpowiednich gospodarzy.

czw oroboczności rynku, ustaw ieniu za tegoż rog iem  k o śc io ła , 
najczęściej w olno a ukośn ie  sto jąceg o  na p lacu , oraz na d o ść  
znacznem  zdeform ow aniu zasad n iczego  system u prostokąto- 
w ego i na w idocznych rów nocześn ie tendencjach  ku  u kładow i

prom ieniow em u, tak  że w łaściw ym  typem  m iast po lsk ich  
będzie kom bin acja  u k ład u  p r o s j t o k ą t o w e g o  ż p r o m i e ­
n i o w y m .



M ianow icie śro d ek  m iasta  pierw otnie w pancerz ś r e ­
dniow iecznych m urów, fos, baszt i bram  zakuty, m a sieć  ulic 
p rostokątow ą, a poza p asem  fortyfikacyj w p ad a ją  do m iasta 
d ośro d k o w e linje gościńców  i ulic. P rzyk ładem  m ałe j o sa d y  
tego  ro d za ju  je s t  m iasto  L u b aczó w  (ryc. 10). Bardziej skom - 
p likow anem i rzutam i poziom em i odzn aczają  się  Lw ów  (ryc. 
20), Poznań, K rak ów , po  części L ign ica , Brzeg, N issa , O pole. 
C zęsto też w idzim y o b szary  gruntów  zaw arte pom iędzy uli­

cam i dośrodkow em i podzielone w sia tk ę  b loków  p ro sto k ą­
tnych.

W spom n ian y  L u b aczó w  (ryc. 10) ok azyw ał w sw ych 
licznych zau łkach  ten den cję  u kształtow an ia prostokątow ego , 
uw arun kow an ego przedew szystk iem  form ą sam ego  rynku.

C z c h ó w  (str. 4) m a zary s ow alny. U  w stępu do 
o sied la  rozw idla się  gośc in iec  na trzy ram iona, obejm uje 
niem i rynek  i jed en  szereg  bloków , a  u gran ic  o sied la  łączy  
się  znów w jed n o  pasm o. W  ten sp o só b  pow stały  d la  gościń ca, 
w iod ącego  przez rynek, dw ie linie od ciążające , z których  
jedn a zupełnie om ija śro d ek  m iasta.

M apka L i m a n o w e j  (ryc. 83) o k azu je  niem al kon ­
centryczny zb ieg  pięciu  ulic w kw adratow ym  rynku. Rozw ój 
m iasta  nie przekroczył stad jum  zabudow aniu d ró g  p rom ie­
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Ryc. 33. L i m  a n o  w a, m iasto o swobodnej kompozycji kw adratow ego ryn­
ku z niemal promienistym układem ulic u zbiegu potoczka i rzeczki.

W  Ł a ń c u c i e  (ryc. 34) uderza n ieregu larny k sz ta łt 
rynku , spow odow an y połączeniem  dwu traktów  handlow ych 
starszych  ja k  osada . G d y b y śm y  innych św iadectw  nie m ieli, 
nazw a u licy  W ałow ej św iadczy  o  istnieniu n iegdy ś fortyfi- 
k acy j.

n iow ych. C a ły  rzut m iasta  sk ła d a  się  ty lko  z rynku i gw iazdy 
krótk ich  ulic.
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G ł o g ó w  (ryc. 35), m iasto  liczące 3000  m ieszkańców , 
okazu je założenie sp o ty k an e  z regu ły  ty lko  w w i ę k s z y c h

Ryc. S3‘i .  Ł a ń c u t ,  stare m iasto przy obronnym zamku Potockich. Rynek 
pięcioboczny, w północnej części zwężony.

m iastach  po lsk ich  na zachodnich ziem iach R zeczypospolite j, 
n. p. w K rak ow ie , Poznaniu, W rocław iu. M ianow icie k ażd a  
śc ian a  ob szern ego  rynku (166 m. X  160  m .) p o siad a  w p o ło ­
wie swej d łu go śc i w ylot p ro sto pad łe j u licy. (P odobnie w Z a ­
m ościu , ryc. 22). R ów n olegle  do boków  rynku krystalizu ją 
się  częściam i now e ulice. T rafn e  je s t  ukształtow anie d rogi 
w iodącej z p o łu d n ia  do zam ku.

D r o h o b y c z  (ryc. 21). Ś ró d m ieśc ie  p rostokątow e. 
W  dwu narożach  rynku k ośc io ły . W  m iejscu  daw nych
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fortyfikacy j, u form ow ały  się  p łytk ie  b lok i d o o k o ła  śró d m ie­
śc ia  : s tąd  h istoryczna nazw a ulicy »P o d w ale«*]. M iasto  to 
p o s ia d a  w zorow o założon ą ulicę ob jazdow ą, k tó ra  pozw ala 
na odbyw an ie  ruchu przejazdow ego z w ym inięciem  śró d ­
m ieścia .

Z a m o ś ć  przedstaw ia się ja k o  m iasto  o założen iu  pro- 
stokątow em , o u licach  lekko  giętych . O ryginalne u sytuow a­
nie ratusza, licznie stosow an e podcien ia  i ch arak terystyczn e 
budow le publiczne, starodaw n e kam ien ice, p o d p arte  szkar- 
pam i (ryc. 36), średniow ieczne b ram y obronne i resztk i m u­
rów, fo s i bastjonów  czynią zeń perłę  m iast polsk ich . Prócz 
rynku  tworzy w ybitną cechę m iasta  p a ła c  n iegdy ś Z am oysk ich , 
ob ejm u jący  szerok iem i ram ionam i roz leg ły  o gró d  (ryc. 22).

A l b  e r g  a  (ryc. 37), m iasteczko  zdaw na obronne, o k a­
zuje w sw ym  zarysie , b ęd ący m  kom b in ac ją  sy stem u  prosto- 
k ąto w ego  z p ierścien iem  fortyfikacyj, c iek aw y  fortel śred n io­
w ieczny. M ianow icie głów ny gośc in iec  w iodący  z pd-w schodu  
na pn-zachód nie przechodzi w prost przez śro d ek  rynku, ani 
w zdłuż jed n e j ze śc ian  rynku, a le  przy bram ie m ie jsk ie j dzieli 
s ię  na trzy ram iona, z k tórych  dw a zew nętrzne przechodzą 
przez rynek, a  średni sp o ty k a  na sw ej drodze b lo k  dom ów . 
C elem  tak iego  urządzenia b y ła  ła tw o ść  obrony w chwili, g d y  
w róg  przez bram y w p ad ał do m iasta.

W i l n o  (ryc. 27) przedstaw ia najw iększą rozm aitość  
w ułożeniu sieci. Ś ró d m ieśc ie  m a typow y zarys b ezp o sta­
ciow y, w k tórym  się  m ożna d o szu k ać  też tendencyj okoln ych . 
D zielnice now sze są  znów k om b in ac ją  system u prostokąto- 
w ego z okoln ym . D zieln ica południow a, leżąca w kolan ie  
W ilji, p rzy b rała , często  w podobn ych  w arunkach  sy tu acy jn ych  
w ytw arzający  się  k szta łt pod k ow iasty .

* )  Proszę też porównać śródmieście Bolonji (ryc. 7), w którem pow sta! 
niemal zupełny pierścień wąskich bloków  na paśm ie zajętem niegdyś przez 
konstrukcje obronne.
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Jeże li chodzi o porów naw czą ocenę poszczególnych  ty ­
pów  m iast, to w yższość nad  innem i trzeba przyznać syste-

Ryc. 35. G ł o g ó w  w pouv rzeszowskim. Miasto o wielkomiejskim układzie 
rynku i wpadających weń ulic.

m ow i naturalnem u, prom ieniow em u. Przy odpow iedn iem  za­
stosow aniu  rozw iązuje on zupełnie w ygodnie problem y kom u ­
n ikacy jn e i d a je  częstą sp o so b n o ść  kształtow an ia harm onij­
nych placów , charakterystycznych  połączeń  i skrzyżow ań ulic.
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v Z a m o ś c i u .  Ornament o charakterze wschodnim każe sie dom yślać, że 
:amienica była w łasnością któregoś kupca z dalekich stron (według akw areli 

Tana Gumowskiego).
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K o m b in ac ja  prom ieniow ych i oko ln ych  arteryj stw arza niezli­
czone m ożliw ości i sp o so b n o śc i rozm aitych artystycznych  ca­
łośc i. W iększe  m iasta , choćby w zasadzie  inaczej b y ły  zbu­
dow ane, dążą w sw ym  rozw oju, bądź co bądź, do  tego  typu, 
często k roć  z olbrzym iem i ofiaram i finansow em i.

R yc. 87. Miasto A lberga, w pow. welawskim w Prusiech Książęcych, założone
około r. 1826.

Sy stem  p rosto kątow y  je s t  p od  w zględem  k om u n ik acy j­
nym , je śli nie w adliw ym , to przynajm niej m niej d ogodn ym . 
Je d n ak  je g o  ujem ne strony w ystępu ją ostro  dop iero  w m ia­
stach  w iększych. W  m iasteczkach  lub w śródm ieściach  w ielkich 
m iast je s t  on zupełn ie na m iejscu. Sy stem  prostokątow y ,
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sto so w an y  ze zrozum ieniem  w alorów  estetycznych, da je  wi­
d o k i i ze sp o ły  przep iękn e (K rak ó w ).

Pod w zględem  m alow niczości na p ierw szem  m iejscu  stoi 
u k ład  bezpostaciow y. P an u je  tu n iezm ierna sw o b o d a prow a­
dzenia ulic, ogro m n a rozm aito ść  w stosow an iu  szerokości, 
skrętów , u skoków . W ęzły  ulic pow sta ją  najróżniejsze, co  
w szystko  w połączen iu  z p rosto tą  budow nictw a św ieck iego , 
p ryw atn ego, strze listo śc ią  i bogactw em  budow li kościeln ych  
i publicznych  d a je  n iew yczerpany zap as coraz nowych, ch a­
rakterystyczn ych  w idoków . O rjen tacja  w tak iem  m ieście  nad 
spodziew an ie  łatw a, a  sp raw n o ść  ruchu zależy od  trafnego 
w yboru  linij kom unikacy jnych  i odpow iedn iego  ich w y p o ­
sażenia.

N a zakończen ie tego  u stępu  przypom nę, że je d n e g o  ro­
d zaju  o sa d y  tw orzą się  i ro zrasta ją  sam oczynnie, bez w sp ó ł­
dzia łan ia  ręk i kierow niczej, inne pow sta ją  w edle m yśli i planu 
pow ziętego z g ó ry  przy zak ładan iu . P ierw sze nazyw am y na- 
turalnem i, drugie sztucznem i. D la  n iektórych typów  m ożliwa 
je s t  gen eza jed n a  i d ruga. O k oln ica i o sa d a  p rosto kątow a 
p o czy n a ją  się  zaw sze z uprzedn iego  projektu .
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S Y L W E T A  M IA ST A  LW O W A W W ID O K U  Z G Ó R Y  C Y T A D E L I.

IV.

P l a n  r e g u l a c y j n y .

A. Prace wstępne.

Zanim  się  przystąp i do  opracow ania planu regu lacy j­
nego, należy zeb rać  w szelkie w iadom ości o dziejach  danej 
o sa d y  i ep ok ach  je j rozwoju, o stan ie obecnym  i w idokach  
w zrostu w przyszłości.

N ieocen ionym  sk arb cem  źródłow o zestaw ionych w ieści 
dziejow ych, dat, danych  statystycznych  i opisów  o sa d  na 
w szystkich  ziem iach naszych  je s t  g igan tyczn a p raca  p rzepro­
w adzona przez B. C h lebow skiego, J. K rzyw ick iego, F . Su li- 
m iersk iego  i W ł. W alew sk iego  p. t. »S łow nik  geograficzn y  
K ró lestw a po lsk iego  i innych krajów  słow iań sk ich «*). D zieło 
ob e jm u je  cztern aście  sporych  tom ów  w ydanych w W arszaw ie 
w latach  1890  do 1895 i dw a tom y dopełn ień (1900  i 1902). 
N ad to  J .  W . R adw ań sk i w y d ał w r. 1914  broszurę p. t. 
»D opełn ienie II. do słow n ika geo gra ficzn ego *.

*)  N a  tytuł »Słownik ziem polskich« cenzura rosyjska nie chciała 
zezwolić.
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W  słow niku znajdzie czytelnik też często k roć  op isy  
w ażniejszych dzieł architektury, a w każdy m  razie ich sp is

Ryc. 38 . M apa katastralna S  t r z e 1 i s k N o w y c h .  Niezrozumiale rozrzu­
cenie dom ków we wszystkich czterech rogach czworobocznego osiedla.

i h istorję. W ojew ódzkie urzędy odbudow y osied li pow inny 
s ię  p o sta rać  o egzem plarz tego  dzieła , ab y  u łatw ić  swym  
pracow nikom  zdob ycie  potrzebnych  w iadom ości.

P o lem  w yczerpujących  stud jów  należy  uczynić w szelakie 
m ap y  geograficzn e, d o tyczące  danej o sady , przyczem  natu­
raln ą d ro g ą  b adan ia  je s t  przechodzić od  m ap ogó ln ie jszych  
do coraz szczegółow szych .
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Z acząć  w yp ad a od  m apy  kolei w P o lsce . Z niej d a  się 
s ię  ocenić, czy o sa d a  je s t  ju ż  połączon a z d rogą żelazną, czy

Ryc. 39. S t r z e l i s k a  n o w e .  Sytuacja według zdjęcia wysokościowego- 
Miasteczko musiało być niegdyś obronnem, o czem świadcz:} niewątpliwie 
dwa dobrze zachowane bastjony ziemne o sporej wysokości w stronie polu 

dniowej i ślady bastjonów u póinocy.
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są  w idoki zbudow ania linji w przyszłości, w zględnie rozsze­
rzenia w ęzła przez w ykonanie now ych połączeń  z innemi

Ryc. 40. K o m u n i k a c y j n a  m a p a  o k o l i c  L w o w a .  Ciemniejsze p a­
sem ka przedstaw iają sieć gościńców i ulic komunikacyjnych, jaśn iejsze (wi­
doczne też na m apie hydrograficznej jak o  kreskowane linje) sieć kolejow ą. 
N a pierwszy rzut oka widać, że cala gw iazda gościńców »w isit na ulicy L e ­
gionów, a liniom kolejowym otaczającym  z trzech stron m iasto brak połą­

czenia od strony pdn.-wschodniej.

m iastam i. W  rezultacie otrzym a się  ogó ln e  w skazów ki o d ­
nośnie do usytuow ania stacji, dw orca, óraz now ych szlaków .

Potem  należy w ziąć m apę sztabow ą (w p o d z ia łce  1 :200 ,000) 
d la  zb adan ia stosun ków  kom unikacy jnych  m iędzy o sad ą , d la
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której m am y opracow ać plan regu lacy jny, a gm inam i od le­
glejszem u Poznam y odrazu  stosu n ek  w ażności poszczególnych  
gościńców , d ró g  żelaznych i w odnych.

Ryc. 41 . H y d r o g r a f i c z n a  m a p a  o k o l i c  L w o w a .  Oznaczono na niej 
ważniejsze ścieki, stawy, bagna, miedzymorski dział wód (linja biegnąca 
zygzakiem z pn.-zachodu na pd.-wschód, oraz działy wód podrzędne a nad­

to granice obecne Lw ow a.*)

* )  M apę tę i poprzedni«-) reprodukowano w większej podziałce w pu­
blikacji pt. »W ielki Lw ów «.
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N astępn ie  m ap a w a r s t w i c o w a  (podziałka d la  W ielko­
polsk i i M ało po lsk i 1 :2 5 ,0 0 0 , d la  K ró lestw a 1 : 100,000 
i 1 :2 1 ,0 0 0 ) . Z niej się  łatw o oceni uk ład  sieci d ró g  w o sa ­
dzie oraz ukształtow anie terenu, rzecz często k roć  d ecy d u jącą  
d la  zrozum ienia typu o sad y . Przytaczam  tu p rzy k ład  S trze lisk  
N ow ych bardzo p ou czający  (ryc. 38  i 39). N a  m apie tego  ro ­
dzaju  będzie ju ż  w yraźnie zaznaczony b ieg  w ód i szczegółow e 
linje d róg , uw idocznione o b szary  lasów , staw ów  itd. (ryc. 15). 
T eraz  ju ż  m ożna w ykonać szk ic  istn iejących  oraz pożądan ych  
na p rzysz ło ść  d ró g  i koleji, regu lac ję  kory t rzecznych, zazna­
czyć ob szary  n ad a jące  się na parki, cm entarze itp .*) Ja k o  
przykład  bardziej zaw iły, p o d a ję  m apę k om un ikacy jn ą okolic  
L w o w a (ryc. 23). P o rozpatrzen iu  je j m usi s ię  d o jść  do  prze­
konania, że d la  spraw n ości ruchu u liczn ego konieczne je s t  
odpow iedn ie urządzenie ulic w p ierścien iu  ok a la jący m  śró d ­
m ieście, przeprow adzenie boda j częściow ych linij okolnych  
w dzielnicach środkow ych , stw orzenie w ielkiej d rogi obw o­
dowej w linji m niej więcej ro gatek , oraz drugiej w odstęp ie  
dalszych  paru  kilom etrów . L in je  zaś kolejow e w y m agają  
zam knięcia p ierścien ia od stron y  połudn iow o - w schodniej, 
spraw n iejszego  połączen ia linij prom ieniow ych i budow y n o­
wej linji ku  p ó łn ocy  na K u lik ów  do W arszaw y. W reszcie 
postaw ienie dw orca o so b ow ego  w jakn ajm n ie jsze j o d leg ło śc i 
od  śró d m ieśc ia  uzupełn ia g łów n e p ostu laty  L w ow a pod  
w zględem  kom unikacyjnym .

D ru gie  b adan ie  m apy  w ojskow ej pow inno dotyczyć 
spraw  w odnych. N ależy  w ięc k o loro w o uw idocznić g łów ne 
i poboczn e ścieki, potoki, rzeki oraz suche jary  i doliny, 
przez co je szcze  jaśn ie j w ystąp i rzeźba terenu. Potem  nale­
ża ło b y  p rzeg ląd n ąć  p lany  regu lac ji b lisko  położonej rzeki, 
czy p o to k ów  i za sięgn ąć  w iadom ości o ew entualnie p ro jek to­

* )  Oczywiście nie bez pożytku będzie przcstudjowanie i innych m ap, 
przedewszystkiem w podzialce 1 :7 5 ,0 0 0 .
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w anych kan ałach  sp ław n ych , zb iorn ikach  w odnych, jazach  
ujęciach  w ód i tp. T e  w iadom ości pozw olą też projektantow i 
łatw o zorjentow ać się co  do kw estji prow adzen ia ciągów  k a ­
nałow ych, szukan ia odpływ u d la  w ód zużytych, zak ładan ia 
staw ów  rybnych

Pożądanem  uzupełnieniem  przedsiębran ych  studjów  by­
ło b y  zaznajom ienie się z n ajstarszem i m apam i danej o sa d y . 
C zasem  zn ajdą się  m apy  jeszcze  z czasów  polsk ich  p o ch o ­
dzące. Z regu ły  zaś pożądanem  źródłem  historycznej infor­
m acji, co do toku rozw oju o sied la , b ęd ą pierw otne zd jęcia 
katastra ln e z pierw szej po łow y X IX  wieku. N iejedno zaw iłe 
zagadn ien ie, n iejeden dziw ny szczegó ł d a  się w yjaśn ić na 
podstaw ie zn ajom ości starej to p o gra fji.

Przed przystąpien iem  do  ustalen ia planu odbudow ania 
o sady , okazu je  się  rzeczą z w szech m iar pożyteczną przepro­
w adzić badanie, o ile istn iejące strugi w odne d ad zą  się zu­
żytkow ać do celów  przem ysłow ych, i stosow nie do lego  roz­
staw ić zabudow ania i zagrod y  w taki sp o só b , ab y  ich dla 
budow li w odnych przysuw ać nie trzeba. W  w yjątkow ych ra­
zach, jeżeli zn iszczona wieś leży na terytorjum  ob jętem  w edle 
racjon aln ych  projektów  gran icam i ob szern ego  zb iorn ika w o­
dn ego, k tó rego  rychłe założen ie je s t  praw dopodobne, pow inny 
k o n so rc ja  p rzy stąp ić  zaraz do w ykupna gruntów , ab y  nie n a­
rażać  w łościan  na uciążliw e przenoszen ie się  w inne m iejsce, 
a  sob ie  nie p rzy sp arzać  kosztów  w ykupna nowo w zniesionych 
zabudow ań.

Spo jrzy jm y  na m apę h ydrograficzną okolic  L w ow a 
(ryc. 41). L in ja  g łów n ego  działu w ód w skazuje, które  części 
m iasta  d ad zą  się  w p rzysz ło ści pod  w zględem  kan alizacji w łą­
czyć do Pełtwi, obecn ie jed y n ego  recyp ien ta w ód zużytych  
z kan alizacji m iejsk iej. W ielka ilo ść  ścieków  i p o szarp an y  
ich b ieg  dow odzą znacznych trudności, z którem i pro jektan t 
planów  regu lacy jnych  będzie się  m u siał liczyć. —



92

D opiero  po załatw ieniu  się  z m ap ą  w ojskow ą m ożn a 
się  z k orzy śc ią  zabrać  do b ad an ia  m apy  k ata stra ln e j.*)  T u  
będzie rzeczą bardzo pożyteczną w y ry so w ać  tuszem  na k a lce  
czarną sieć  d ró g  i p laców  (ryc. 4, 11, 19, 25  i inne). W  ten

UUS10
MOŚCISKA.

Ryc. 42. M o ś c i s k a ,  miasto i zam ek niegdyś watami ufortyfikowane.

sp o só b  bardzo  w ybitnie w ystąp i zary s ulic i p laców  m iasta . 
Istn iejące g łów n e go śc iń ce  i najsiln iej uczęszczane ulice m ożna 
z obu stron obw ieść kolorow em i linjam i d la  tern w yrazist­
szego  zaznaczenia. Inną barw ą należy  znów uw idocznić cenne 
budyn ki w m ieście, k o śc io ły , ratu sz  itp. T e raz  się  ju ż  ja sn o  
zaznaczy typ i rodzaj m iasta , w y stąp ią  je g o  przym ioty  i n iedo­
s ta tk i,  oraz w ady  i b rak i sieci kom unikacy jnej m iejsk iej. 
N ie k ie d y  ok aże  się  potrzeba p o łączen ia  w jedn ą c a ło ść  paru  
gm in  sąsiad u jący ch , (np. Żyw iec, Isep, S p o ry sz  i Z ab ło cie )

* )  Mapy katastralne M ałopolski i W ielkopolski pozostawiaj:} pod 
względem dokładności bardzo wiele do tyczenia. W każdym razie trzeba je  
poddać rektyfikacji, bodaj częściowej, przez naniesienie budynków na m apie 
nie uwidocznionych.



Ryc. 43. S z k i c r e g u l a c j i  m i a s t a  M o ś c i s k .  1. Rynek. 2 . Rynek 
Nowy. 3. Staw . 4. Projektowany ogród miejski. 5. P ałac . 6. K ąp ie l słone­
czna. 7. Szkoły. W uliczce wpadającej z południa do pd.-zach. naroża rynku 
przewidziano obustronne, w uliczce wiodącej z północy do pn.-wsch. rogu 

rynku, jednostronne podcienia.

¥ ifS-
J>D
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lub ty lko  w łączenia pew nych części o sad . G dy się  m ap ę  u z u ­
pełn i przew idyw anem i urządzeniam i kom unikacy jnem i i w od- 
nem i, m ożna p rzystąp ić  do sporządzen ia szkicu  regu lacji 
(ryc. 43).*)

P odan y  w rycinie 
szkic p lanu M ościsk  
sp orząd zon o  ja k o  w stę­
pne stud jum  i w yty­
czną d la  p racy  na 
m iejscu. W idać  w nim 
staran ie  o w ygodne 
przeprow adzen ie g o ­
ścińców  przez m iasto, 
stw orzenie ulic odcią­
ża jących  ruch, prze- 
dew szystk iem  au tom o­
bilow y, k tó reb y  u m oż­
liwiły przejazd, szcze­
góln iej w dni targow e, poza rynkiem . U zy sk an o  też p o łącze­
nie w szystkich  d ró g  i gościń ców  prow adzących  do m iasta . 
Z m ożliw em  poszanow aniem  typu  m iasta , u rozm aicon ego du­
ktu u liczek  i kształtu  p laców  zapro jektow ano odpow iedn ie 
o toczenie kościołów . Przy tworzeniu now ych bloków  u n ik a­
no, o ile m ożności, w ystaw y północnej. W reszcie  pam iętan o
0 zadośćuczynien iu  potrzebom  m iasta  przez stw orzenie o g ro ­
du m ie jsk iego  i now ego targo w iska bliżej koleji po ło żo n ego .

N a  tern się  k o ń czą  p race  w stępne b i u r o w e .  D alszy  
c iąg  rob oty  w ym aga kon iecznie n ao czn ego  poznania o sad y .
1 w o g ó l e  t r z e b a  u w a ż a ć  z a  b e z w z g l ę d n ą  z a s a d ę ,

* )  W szystkie szkice należy wykonywać tylko na kalkach. Projekty dla 
użytku komisyj i gm iny na negrograficznych odbitkach m apy, a  dopiero stan 
faktyczny, zdjęty na gruncie należy w miarę odbudowywania się osady, 
w kreśląc w oryginały zdjęć i w mapy katastralne.
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ż e p l a n ó w  r e g u l a c y j n y c h  b e z  s z c z e g ó ł o w e g o  
o g l ą d n i ę c i a m i e j s c a w y k o n y w a ć s i ę n i e p o w i n n o .  
N iejeden  szczegół, po  sam em  przestud jow aniu  m apy , n iespo­
dziew any, ja k iś  p iękn y  w idok, d a lek a  wieża, in teresu jący  
zesp ó ł budynków , stare  drzew o, lub ja k ie ś  w zniesienie tere­
nu, d ad zą na m iejscu  p o żądan ą  dyrektyw ę d la  projektu .

Po oglądn ięciu  m iasta trzeba na m apie katastraln ej 
i szk icach  oznaczyć barw ą w dwu odcieniach, lub jed n ą  
i dw iem a przekątn iam i budynki, które u legły  zniszczeniu, 
z rozróżnieniem  zburzeniu zupełnego, zniszczenia częściow ego, 
czy uszkodzenia. W reszcie należy uw idocznić dom y, zasłu­
gu jące  na troskliw ą ochronę, ja k o  zabytk i ch arak terystycznego 
m iejscow ego budow nictw a i odróżnić budynki drew niane od 
m urow anych.

W tedy ju ż  m ożna przystąp ić  do ustalen ia gran ic  tej 
części gm iny, k tó ra  m a b y ć  ob jęta  zd jęciem  szczegółow em . 
T u  trzeba m ądrze zachow ać średn ią m iarę. W  dzisiejszym  
naw ale robót pom iarow ych nie sp o só b  m yśleć o pom iarze 
całej gm iny w gran icach  katastralnych . Z drugiej strony nie 
m ożna się ogran iczać  w yłącznie do części dotkniętej zniszcze­
niem, gdyż stw orzony na niej fragm ent m iasta m ógłb y  przed­
staw iać w prak ty ce  liczne trudności w zespalan iu  g o  z resztą 
m iasta . Zatem  przy w iększem  lub w licznych punktach m ia­
sta  rozrzuconem  obfitem  zniszczeniu, trzeba w ykonać zd jęcie  
w gran icach  osied la , a  w ykluczyć partje  rolne. G d y  zniszczono 
ty lko  pew ną część o sad y , to zd jęcie  pow inno oprócz tej części 
ob ejm ow ać także i sąsiedn ie  ulice, tak  ab y  p lan  pro jektan ta 
m ó g ł b y ć  ja sn o  i przejrzyście przedstaw iony i do potrzeb 
przy ległych  części m iasta  dostosow any. W  m iastach m ają­
cych w arunki szy b k iego  rozrostu  w najb liższych  latach, i we 
w siach, w których  trzeba będzie część  ludn ości w ysiedlić  na 
nowe m iejsca m ieszkalne, należy o b jąć  zdjęciem  także pew ne
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d alsze  ob szary  poza osied lem . W  każdym  w ypadku  po u sta ­
leniu zadan ia  d ad zą  się te g ran ice  ju ż  łatw o zakreślić .

W o b ec  kon iecznego pośp iech u  nie m oże być m ow y 
o naw iązyw aniu się do punktów  stałych  k atastra ln y ch  lub  
d o  punktów  Instytutu geograficzn ego . N a to m iast założone 
w ierzchołki sieci pom iarow ej pow inny b y ć  ja k  najstaranniej 
u sta lon e i od  zniszczenia uchronione. P odziałka  1 : 1 ,000 d la 
o sa d  o w iększych  ob jek tach  i parcelach , 1 :5 0 0  d la  m iast
0 drobn ych  realnościach , w ydaje  się  najodpow iedniejszą. 
P ierw sza będzie m iała  zastosow anie przedew szystk iem  we 
wsiach*, d ru ga  po m iastach  i m iasteczkach . N ieraz też w y­
padnie pew ne partje , złożone ze szczególn ie drobnjm h parcel, 
a  w y m agające  kom asacji, w yrysow ać oddzieln ie  w p od zia łce
1 : 200.

Z djęcie  m a ob ejm ow ać sy tu ac ję  i pom iar w ysok ościow y. 
D la  k aż d eg o  istn ie jącego  c iągu  ulic i d la  p ro jektow anych  
trzeba sp orządzić  profile podłużne i poprzeczne. D la  m iej­
scow o ści o terenie bardzo pofałdow an ym  w ypadn ie  też sp o ­
rządzić plan  w arstw icow y zd jętego  obszaru . K ieru n ek  p ó ł­
nocy  m ożna z dostateczn ą d o k ład n o śc ią  n an ieść  na zd jęcie  
z m apy  katastralnej.

O w iele gorzej przedstaw ia się  sp raw a % K ró lestw ie  
gdzie  w ogóle m ap k atastra ln ych  nie b y ło . (R zecz d la  czło­
w ieka cyw ilizow anego z g o ła  niezrozum iała). T am  ty lko  n ie­
które  gm iny p o siad a ją  m apy  w w iększej p od zia łce  w yryso­
wane. W  wielu w ypadkach  z kon ieczności trzeba będzie za­
dow olić się, po p racach  w stępnych, ob ejśc iem  gm iny na m iej­
scu  i porobieniem  szkiców  odręcznych.

W  tych w arunkach jed y n y m  sp o so b em  w yjścia z nie­
szczęsnej sytuacji, najw yborniejszym  i n iem al d o sk o n ały m  
środk iem  do w ykonania, na czas i w zględnie n iedrogo , o l­
brzym iego zadan ia  pom iaru  ty sięcy  i ty sięcy  o sa d  je s t  użycie 
f o t o g r a m m e t r j i ,  w m ożliw ie jak n a jszerszy m  zakresie



97

Ryc. 45. K a p l i c z k a  iw.  A n t o n i e g o  na slupie i f i g u r a  śwr. J a n a  
tworzą z gładkim  murem i starem  drzewem malowniczą grupę pod kościo­
łem św. Marji M agdaleny we Lwowie. Mimo że zespół ten leży w otwartem 
miejscu, przy najsilniej uczęszczanej ulicy Lwowa, je st on przeważnej części 
mieszkańców nieznany, tak stępiona je st spostrzegaw czość oka, nawykłego 

do miernej architektury. (Fot. K . Weiss).
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W  dobrych  zd jęciach  s t e r e o m e t r y c z n y c h  d a  się 
o siągn ąć  d o k ład n o ść  położen ia k ażd ego , uw idocznionego n a 
m apie, punktu, w gran icach  do 20  cm . w rzucie sy tu acy jn ym  
m iasta i nie dużo więcej w niw elacji. T a k a  śc is ło ść  je s t  d la  
projektów  regu lacji m iast średniej w ielkości na o g ó ł  zupełn ie 
dostateczna. Tern lepiej, w prost dosk on ale  n ad a je  się m etoda 
fotogram m etryczn a do  zdejm ow ania obszarów  leżących  p o za  
osied lam i. Przy przedm iotach  szczególn iej ważnych i przy 
w ykupnie gruntów , zachodzi w każdy m  razie potrzeba, szcze- 
gó ło w szego  pom iaru. A b y  nie przeciążać zarządu  państw a, 
i tak ju ż  ponad  m iarę i s iły  ob arczon ego  zadaniam i organi- 
zacyjnem i, n ależałoby  d ą ż y ć  d o  s t w o r z e n i a  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a ,  k tóreby  państw u i p ryw atnym  interesentom  
d ostarczało  zd jęć i m ap fotogram m etrycznych . R ząd  m iałby  
tę p racę  ułatw ić przez od d an ie  do  d ysp ozycji tow arzystw a 
na razie n a jed en  sezon  (od  kw ietnia do  w rześnia) paru  aero- 
rostatów  (balonów ), paru  aeroplan ów  i jed n ego  »Z ep p elin a«. 
G d y  się  już poczyni u n as dostateczn ą ilo ść  dośw iad czeń  
geodetyczn ych  z tem i lataw cam i i z w ieżam i przenośnem i, 
gd y  się  w ypróbuje m etody zd jęć o k liszy  pochylonej i p o ­
ziom ej, zd jęć oddzielnych  i stereoskopow ych , będzie m ożna 
w ystąp ić  ze szczegó łow ym  p rogram em  zd jęć i organizacji 
p rzedsięb iorstw a.

N ie .m o żn a  d o ść  g o rą co  za lecać  czynnikom  d e c y d u ­
jący m  i sferom  fachow ym  starań  o w prow adzenie w życie 
tych now ych, posp iesznych , dostateczn ie  dok ładn ych , i s to ­
sunkow o tanich m etod m ierniczych. Z djęcia geod ezy jn e  zwy­
kłe, w y m agają  tak  d łu g iego  czasu, i tak  o lbrzym ich  środków  
finansow ych, że popraw ne w ykonanie w szystkich  zadań  m ier­
niczych w P o lsce  dotychczasow em i sp o so b am i m usi, w dzi­
sie jszych  w arunkach, budzić n a jg łęb szą  tro sk ę .*)

* )  lnż. Henri Balleyguier przytacza w odczycie pt. »A pplication  dc la 
photographie aérienne aux levers de p lan s», zaw artym  w »Deuxième Congrès
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Prócz tych zd jęć trzeba pam iętać  o obow iązku zd e jm o ­
w ania zabytków  architektury, a w pierw szym  rzędzie fasad  
całych  połaci rynku, z regu ły  zniszczeniem  najsrożej d o tk n ię­
tych, ulic ch arak terystyczn ie zabudow anych  i dom ów  bożych. 
D la  odbudow y budynków  będzie to rów nież m aterja ł p ie r­
w szorzędnej don iosłości. N iepośledn ie  usługi m ogą też o d d ać  
zd jęcia  fotograficzne.

D ro gą  kon kursu  d la o sa d  w iększych, a zam ów ieniam i 
pro jektu  u inżynierów d la  o sa d  m niej skom plikow anych , 
m ożnaby znacznie i szyb ko  pow iększyć liczbę o sad  p rzy g o ­
tow anych do  odbudow y.

T a k b y  się  p rzedstaw iała  sp raw a czynności p rzygo to­
w aw czych z zasadn iczego  punktu w idzenia. N ajtrudn iejszą 
częśc ią  tych p rac  w stępnych, najkosztow niejszą i wiele czasu  
i sił w ym agającą  je s t  pom iar osied li. N iestety  — dziś to je s t  
ju ż  zupełnie ja sn e  —  wrob ec ogrom nej ilości zniszczonych 
wsi i m iast o lbrzym ie to zadan ie je st, przy szczupłej ilości 
person alu  pom iarow ego, w prost n iew ykonalne. W przew ażnej 
części w ypadków  trzeba będzie  p oprzestać  na p lanach  wry­
sow anych w odbitk i m ap katastralnych . A le  już planów  ta ­
kich pow inno się  sporządzić  ja k  najw ięcej, zaczyn ając  od o sad  
najw adliw iej zabudow anych  i n ajbardzie j poniszczonych.

Po w ykonaniu om ów ionych w stępnycli p rac  przystępuje 
się do  sam ego  projektu . Przy tej czynności m usim y sob ie  
odpow iedzieć na trzy py tan ia : 1) co zachow ać i u zu p ełn iać? 
2) co i ja k  zm ieniać ? 8) ja k ie  przygotow ać p lany na p rzy­
sz ło ść  ? O dpow iedzi b ęd ą  zaw arte w trzech n astępn ych  u stę­
pach  pod  n a p isa m i: o d b u d o w a ,  p r z e b u d o w a  i r o z ­
b u d o w a  o s a d .

ilu 1’ habitation. Compte rendu des travaux. Lyon 1920.« interesujące wia­
domości z tej dziedziny we Francji i podaje dobre reprodukcje zdjęć foto- 
grammetrycznych i inap wykonanych wedle nich.
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B. Odbudowa.

N a czele staw iam  z a s a d ę : Z o c a l a ł y c h  u r z ą ­
d z e ń  i b u d o w l i  n a l e ż y  z a c h o w a ć ,  o i l e  m o ­
ż n o ś c i ,  w s z y s t k o ,  c o  m a  w a r t o ś ć  p r a k t y c z n ą  
e s t e t y c z n ą ,  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  i p a m i ą t k o ­
w ą ,  a u s z k o d z o n e  o b j e k t a  n a p r a w i a ć ,  n o w e  
z a ś  k o n s t r u o w a ć  z g o d n i e  z d u c h e m  c z a s  u, 
przyczem  przez urządzenia rozum iem  ogó ln y  zarys o sa d , kształt, 
u k ład  i zespó ł poszczegó ln ych  d róg , ulic, p laców  i b loków , 
d o m y  boże i ludzkie, studnie, parki, poszczególn e drzew a, 
k ap liczk i figury  przydrożne i tp. T a k  straszn ie  w iele b ezcen ­
nych dzieł w szelk iego rodzaju  zn iszczało i zginęło  pod czas 
w ielkiej w ojny, że k ażd y  o ca la ły  przedm iot artystycznej w ar­
to śc i m usi m nieć d la  n as stok ro tn ą w artość  uczuciow ą i inte­
lek tu a ln ą .

W  niejednym  w ypadku  pew ne szczegó ły  zarysu  o sa d y  
u le g ły  zatarciu , zo sta ły  przez now sze zm iany tak  zam azane, 
że trudno ich cel od gad n ąć. M aterjałem , k tó ry  pozw oli n ie­
je d n ą  w ątp liw ość w yjaśnić, oraz pozn ać  pierw otny układ  
m ie jscow ości i je g o  szczegó ły , są  przedew szystk iem  pierw sze 
zd jęc ia  katastralne, a  dalej inne stare  m ap y  i rycin y  (str. I, 
i inne), przechow yw ane w polsk ich  i obcych  zb iorach  k ar­
tograficznych .

O w óż typ  o sa d y  pow inien b y ć  zachow any za w yjątk iem  
wsi oddan ej do  k o m asac ji i zm ienianej w u k ład  ferm ow y 
lub okoln y, oraz o sad y , k tó rą  trzeba będ zie  p rzen ieść  zu p e ł­
nie w inne m iejsce.

N ie w olno sam ow olnie, bez przem ożnych pow odów  
w prow adzać zasadn iczych  zm ian, a  ju ż  w żadnym  razie nie 
należy  p o k ra ja ć  m iasta  w bezbarw ną sieć  prostokątów , 
ja k  się  to w licznych p lanach  w idyw ało. N ie w olno tego 
czynić p od  g ro zą  zm niejszenia liczby naszych  w artości 
zabytkow ych  (ryc. 7 — 13).
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Ryc. 46 . M a l o w n i c z a  g r u p a  d o m ó w  z a b y t k o w y c h  w ul. S z e ­
r o k i e j  w L u b l i n i e  (autolitografia barwna Ja n a  Gumowskiego).
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Z taldm że pietyzm em  należy - s ię  odn osić  do  p oszcze­
gólnych  części zarysu  m iasta, a  więc szanow ać ch arak tery­
styczne u lice i p lace, o g ro d y  i cm entarze. M ożna b y ć  zw o­
lennikiem  ulic p rostych  lub  krzyw ych, a lb o  n iedocen iać w ar­
tości p laców  zw artych — przy  odbudow ie m iasta  te u p o d o ­
b an ia  pow inny ze jść  na drugi p lan  w obec obow iązku  p o sz a ­
now ania d la  zabytku  przeszło ści. C zęstokroć  tendencja p r o ­
stow ania« ulic n adaw an ia »regu larn ych « kształtów  placom , 
w ypływ a nie z dośw iadczen ia , że tak  będzie lepiej i piękniej 
po w ykonaniu, ale  z w patrzenia się  w zd jęcie  sytuacyjne, 
w którem  rzeczyw iście p asm o p roste  i regu larn y  w ie lo b ok  
przedstaw iają  się  w sp o só b  bardziej zdecydow an y  niż w iotkie, 
sw obodne, czasem  znów skom p likow an e lin je starych  o sad  
(ryc. 4  i 25), w y m agające  sp ec ja ln ego  zrozum ienia. Prócz tego 
istn ieje p o k u sa  tak iego  »lin jow ania« p lacu , bo je s t  i do  w y ­
rysow an ia łatw ie jsze  i bez trudu się  d a  na gruncie w yty­
czyć  —  słow em  je s t  d la  p ro jek tan ta w ygodniejsze.

N ietrudno też p o p aść  w złudzenie, że im się  w ięcej zm ian 
projektu je, im  się  więcej popraw ek  w plan  w prow adza, tern d o ­
sk on alsze  pow sta ją  ca ło śc i. Przeciw nie. N ależy  so b ie  staw iać 
za zadan ie: d a ć  j a k n a j  t r a f n i e j s z e  r o z w i ą z a n i e  
p r z y  j a k  n a j m n i e j s z e j  i l o ś c i  z m i a n .

N ie pow inno się  w ięc sum aryczn ie  w y g ład zać  w szel­
kich nierów ności zarysu  m iasta, ani p rostow ać linij g ran icz­
nych u licy  i placu, ale  d o k ład n ie  w każdym  w ypadku  zb a­
dać, czy dane odstęp stw o od  linji prostej, pewien u skok , 
czy krzyw izna, n iem a ja k ie g o ś  p rak ty czn ego  uzasadn ien ia, 
a lb o  też artystycznej, czy  historycznej w artości.

Przy trasie  now ego go śc iń ca  przez wieś trzeba u szan o­
w ać zarys stare j drogi, pozo staw iać  drobn e n ieużylki, stan o ­
w iące rozszerzenia przydrożne, często  ozdobione g ru p ą  drzew, 
studn ią, krzyżem , figurą (ryc. 45), lub kap liczką , tró jkątn e
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p ó lk a  słu żące  ja k o  za jazdy  do dom ostw , w reszcie obszerne 
p o łączen ia  z d rogam i bocznem i.

O b o k  m anji p r o s t o w a n i a ,  łatwo, szczególn iej p o ­
czątku jącem u w tej dziedzinie technikowi, p o p aść  w polio-

R yc. 47. W i e ż a  w o d n a  w L u b l i n i e  wskutek zgoła niewłaściwego usta­
wienia sterczy-, ja k  olbrzymi szparag, w środku obszernego placu i razi fatal­
nym doborem form architektonicznych, szczególniej zaś »gotycko-obronnem» 
zwieńczeniem. Budowla pow stała przecie z końcem wieku XIX, a nie XIV, 
i z fortyfikacja nie ma nic wspólnego. Gdyby wieża taka miała formy szczer­
sze i była włączona organicznie w jak ąś grupę budynków, m ogła się była 

stać ozdobą miasta.
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p n o ść  r o z s z e r z a n i a  u l i c  i u j e d n o s t a j n i a n i a  
i c h  s z e r o k o ś c i ,  oraz p o w i ę k s z a n i a  p l a c ó w -  
Przy całe j dobrej woli p ro jektan ta, p o k u sa  w ygod y  z jed n e j 
strony, a  z drugiej p rzesadn a  ob aw a przed  m olochem  ko-

Ryo. 4 S . N a j s t a r s z y  w e  L w o w i e  k o ś c i ó ł e k ,  ś w.  J a n a ,  w formach 
ja k  go wieki przekazały. Stan około roku 1880.

m unikacji, w ym agającym  rzekom o od  m iast hekatom b złota 
m oże doprow adzić  do zu pełn ego  zatarc ia  ch arak terystyczn ego  
w yglądu  m iasta. P om yślm y  so b ie  na chwilę, ja k b y  w y glą­
d ała  część  K rak ow a, przedstaw ion a na rycin ie 25, po ostrem  
»w yregulow aniu«, przez u jęcie  je j w sieć  zupełnie prostych  
po 14, 15 i 16 m szerokich  u lic !'

Przy schem atycznem  traktow aniu rzeczy, pro jektan t nie- 
ty lko  rozszerza w szystk ie  w ąsk ie  ulice i pow iększa p lace , 
a le  nieraz d la  jed n o sta jn o śc i ju ż  zupełnej, najn iepotrzebniej
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z w ę ż a  s z e r o k i e  u l i c e  i u l i c  z k  i i z a b u d o w u j e  
w ca ło śc i m a ł e  p l a c y k i ,  częstokroć  bardzo m alow nicze. 
W  ten sp o só b  zatraca  się już do reszty rytm ikę m iasta, 
a  w prow adza beznadziejną nudę. Szero k ie  uliczki i m ałe

Ryc. 40. T e n  s a m  k o ś c i ó ł e k  po »stylowej« restauracji. K ażdy szczegół 
budynku i otoczenia godzien porównania z ryciny poprzednią. Uwagi, które 
się przytem nasuną, zawrą wogóle charakterystykę budownictwa i budowy 

m iast z końca ubiegłego stulecia

p lace  d a ły b y  się  z w ielką k orzyścią  d la  m iasta użyć do 
celów  targow ych, posto ju  fur itp. Szczególn iej n ad a ją  się  do 
tego  tak  m iłe, k ró tk ie  a  szerok ie  uliczki, często  w najbliż- 
szem  sąsiedztw ie ryn ku  położone.

Rów nież ciężkim  b łędem  je s t  sprow adzan ie n ieregu lar­
n ego k szta łtu  p laców  o typie np. rynku  w Ł ań cu c ie  (ryc. 
34), pl. D ąb row sk iego  w e Lw ow ie (ryc. 44) itp. do u m ia­
row ego kw adratu , czy p ro sto k ąta .
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Sło w em  b e z  k o n i e c z n e j  p o t r z e b y  n i e  p o ­
w i n n o  s i ę  z m i e n i a ć  i s t n i e j ą c y c h  c a ł o ś c i .  
G d y  się  będziem y tak  troskliw ie z m iastem  obchodzić, uda 
się  n iejedną ch arak terystyczn ą c a ło ść  zachow ać, p iękn e d rze­
w o ocalić, nie m ów iąc ju ż  o tern, że w ten sp o só b  będziem y  
odbudow yw ali najtan iej.

Jeżeli ju ż  m usim y zapro jektow ać linję regu lacy jn ą  przed  
lub p o za  frontem  starego , cen n ego budynku, to pow inniśm y 
rozw ażyć, czy się  nie d a  budow li o ca lić  przez p rzy b u d o ­
w anie hali lub  urządzenie podcieni. W  n ajgorszym  razie 
trzeba się  będzie  zd ecyd ow ać n a przestaw ienie stare j fa sad y  
w now y dom . W o gó le  jed n ak , przy  koniecznej o szczędn ości, 
w ob ec nieuchronnej po trzeby  usun ięcia w artościow ego  b u ­
dyn ku  stan iem y ch yba ty lko  zupełn ie w yjątkow o. M am y 
przecie  odbudow yw ać, a  n ie burzyć.

Zm iana w y sok ośc i poziom u u licy  przy zabytkach  archi­
tektonicznych  je st  ze w zględów  estetycznych  n iepożądan ą, 
b o  zarów no od k ry cie  fundam entów , ja k  i zasypan ie  c o k o ­
łów  je s t  krzyw dą d la  budynku. C zęsto  założenie o g ró d k a  
kw ietn iego przed  tak im  zabytk iem  m oże złago dzić  szkodę.

Ze szczegó ln ą p ieczo łow itością  m usim y się od n o sić  do 
nielicznie nam  pozo stałych  z a b y t k ó w  ś r e d n i o w i e ­
c z n y c h  f o r t y f i k a c y j .  M urów  nie burzyć, stary ch  
bram  i b aszt nie izolow ać, raczej łączyć  z now em i budyn ­
kam i w logiczne całości.

N ie m ożna tym  starym , w artym  czci relikw iom  zbyt 
wiele staran ia  o k azać . P o m ija jąc  p iękn o ich kon stru kcy jn e  
i harm onje proporcy j, to sam  nastrój autentycznych sta ro ­
żytności, ja k i z nich bije — je st  n iedozastąp ien ia. A  m oże 
do  n ie jedn ego przem ów i i też ten w zgląd  m aterjalny, że 
tego  rodzaju  starzyzn a sta je  s ię  m agn esem  d la  licznej w ar­
stw y turystów , a w rezultacie przynosi gm inie sam ej i m ie­
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szkań com  często  bez porów nania liczniejsze dochody, niż 
now e a  w yszukane in w estyc je  budow lane.

W reszcie  ham ujm y zapędy  do o d s ł a n i a n i a  w y ­
b i t n y c h  d z i e ł  a r c h i t e k t u r y  przez burzenie i u su­
w anie p rzy ległych  budynków . A k c ja  ta zaw sze bardzo k o ­
sztow na i p rzyn osząca in icjatorom  z reg u ły  przykre rozcza­
row anie p od  w zględem  estetycznym , g d y  odsłon ięta budow la 
n agle  w oczach zm aleje, przez ustaw ien ie na p lacu  zbyt prze­
stronnym . T o  też zd arzało  się, że w ćw ierć w ieku po od sło­
nięciu  zaczęto ponow nie zb ierać pieniądze, tym  razem  już 
n a obudow anie niedaw no odkrytej budow li lub p rzyw ró­
cen ie  otoczenia do  p ierw otnego stanu. N atom iast pilnie się 
czuw ać pow inno, ab y  przez w znoszenie budynków  nazbyt 
w ysokich  lub w niew łaściw ych m iejscach, nie zasłan ian o 
istn iejących  pięknych  w idoków , szczególn iej n a  w ieże lub 
k o rp u sy  kościeln e, lub w zgórza strzela jące  pon ad  dom y 
i tw orzące z niem i czarow ne nieraz kom binacje .

T a k  np. w ul. G rodzkiej (tab lica  IV ) wieże k o śc io ła  
b ern ardyń sk iego , w idoczne nad dacham i dom ów  podw aw el­
sk ich , p o c ią g a ją  oczy  przechodnia. P odobnie też, zaraz w s ą ­
siedztw ie, dom inantą w idoku ul. S trad om sk ie j je s t  w ieżyca 
k o śc io ła  B ożego  C ia ła . C zęsto  i p lace  m iew ają tak ą  cenną 
ozdo bę  w budow li d o ść  od  nich od ległej. N p . k o ro n ą  w i­
d ok u  z p lacu  G ro b le  w K rakow ie je s t  b o ga ty  zarys W aw elu 
w y sta jącego  potężnie p on ad  niskiem i kam ieniczkam i.

P lac K rak o w sk i we Lw ow ie p o siad a  n iezw ykłą ozdobę 
w w yniosłej ścian ie zieleni W y so k iego  Zam ku o wielkiej 
sy lw ecie  uwieńczonej ch arak terystyczną Jinją K o p c a  Unji 
L u b e lsk ie j.

C o do  o d b u d o w a n i a  uszkodzonych  w artościow ych 
budynków , to trzeba się  trzym ać raczej za sad  k o n s e r ­
w a t o r s k i c h ,  żąda jących  utrzym an ia w ja k  najlepszym  
stan ie  budow li i pow iększan ia je j w sp o só b  naturalny, niż

8*
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Rvc. oO. K o ś c i ó ł  K a r m e l i c k i  n a  p l a c u  Ś  w i e t o d u s k i m w L u ­
b l i n i e .  Z ozdobną ścianą szczytową i bogatym  gzem sem  głównym i deli- 
katncmi, lekkiemi kapitelam i słupów, cudnie kontrastowały proste, zwaliste* 
formy przybudówek kościelnych, podpartych szerokiemi, mocnemi skarpam i, 
pokrytych gładkiem i dachami, zwieńczonych zwykłym okapem  lub skromnemi

tympanami.

pu szczać  się  w zaw odne p rób y  r e s t a u r o w a n i a  t. z w.  
s t y l o w e g o .  A  więc, jeże li w k ośc ie le  np. go ty ck im  znisz­
czało  p resby terju m  lub kruchta — należy je  odbudow ać 
tak, ja k b y  się  je  dzisiaj znow a w znosiło, a  nie p o d rab iać  
im itacji gotyk u . N iech k ażd y  wie, że to rzecz n o w a  ze
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starych  fundam entów  w yrosła. T a k  postępow ali ludzie przez 
w szystk ie  czasy , a pow staw ały  harm onijne, przez w iele p o ­
koleń  rozrasta jące  się  ca ło śc i. D opiero  w pierw szej połow ie 
X I X  w ieku pod n ió sł się  p rąd  p u r y z m u ,  czysto ści stylow ej, 
k tóry , ch cąc przyw rócić n ieskalan ą, p ierw otną szatę  starych

Ryc. 51. T e n  s a m  k o ś c i ó ł  p o  r e s t a u r a c j i .  Architekt wprowadził 
motywy wzięte z cennych zabytków budownictwa polskiego. Nie jego  wina, 
że każdy odrazu spostrzeże podrobienie form starych. Zniknął jednak m alo­
wniczy kontrast miedzy kościołem samym, a je g o  najbliższem otoczeniem, 
tak, żc widz może uledz pokusie przeniesienia ujemnej oceny z odrestaurow a­

nych przybudówek na cała świątynie.

budow li, o b d a rł wiele, wiele zabytków  z całej poezji i zo­
staw ił zim ne fabrykaty , dziś n ikogo  co  do czasu  pow stania 
n iełudzące  (ryc. 4 8  i 49).
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K ie d y  E u ro p a  m iała  już d o ść  puryzm u i je g o  sm ut­
nych rezultatów , w y stąp iła  inna o d n o g a  h istorycyzm u: r e ­
s t a u r a c j a  n a r o d o w a ,  o p iera jąca  się  na stosow aniu  
m otyw ów  i kon strukcy j częściej sp o tyk an ych  w budow nictw ie 
m iejscow em . W yniki tej, w tendencjach  n iew ątpliw ie n a j­
zacn iejszej, działa ln ości o k a za ły  się  nie o w iele lepsze, niż 
puryzm u (ryc. 50  i 51).

P odobn ie  należy un ikać przeżytych historycznych sty ­
lów w now ych budyn kach  publicznych, czy pryw atnych, 
m urow anych, czy drew nianych. D ziś pow stałe  pow inny być 
o dbiciem  dzisiejszej epoki i sw ego kraju . Po w siach  i tych 
szczęśliw ych m iejscow ościach , w k tórych  się  u trzym ała żyw a 
trad ycja  sw oistego  budow nictw a, pow inny nowe budow le 
oprzeć się  n a  niej i dale j sn uć ten rodzim y, ch arak terystyczn y  
sp o só b  budow ania, nie przez częste stoso w an ie  rzek om o w y­
łączn ie po lsk ich  szczegółów  dekoracy jn ych , ale  przez dobre 
odczucie p rop orcy j, w łaściw y, rytm iczny p o d zia ł m as, przez 
harm onijny stosu n ek  śc ian  do dachu i poszczególnych  p ięter 
do siebie, odpow iedn ie p ro p o rc je  otw orów  okiennych  i drzw io­
w ych po całe j pow ierzchni, w reszcie przez stoso w an ie  w ła­
ściw ych k on strukcy j i m aterjałów .

B u dow ać się  zaw sze pow inno, że tak  rzekę, b e z  s t y l u ,  
ty lko  »p  o d z i s i e j s z e m u « ,  a  ja k  najp iękn ie j. D op iero  
w tedy, g d y  się  za traca  bezpo śred n ie  zapożyczan ie ze sk arb ca  
g o to w y ch  form , odnachodzi s ię  praw dziw a fiijacja ep ok  
sztuki, w raca rzeczyw isty zw iązek z antenatam i arch itek tu ry , 
budow nictw o n ad ch od zącego  w ieku uzysku je  stan ow isko  
w spółrzędn e z epokam i pop rzed za jącem i.

N ie  należy je d n ak  m niem ać, że w yklinacze starych  
form  polsk ich  m ają  rację. Przytaczam  tu g ło s  je d n e g o  z m łod ­
szych  architektów , prof. A . Szyszk i-B oh u sza*) w przekonaniu,

* )  »O znaczeniu tradycji w architekturze dzisiejszej.« Architekt. 1911. 
str. 53.
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że on o k re ś la  punkt w idzenia najtrafn iej:
»...z zupełnie czystem  sum ieniem  użyję attyk i 

o d p o w iad a jące j rozk ładow i strychu, za nią ukrytego ...

»N ie  zaw aham  się  rów nież w prow adzić zarzu ­
conych  dziś szkarp , sk o ro  ustaw a budow lan a w ym aga 
stopn iow ego do  dołu  p ogru b ian ia  m urów  w k ilk u p iętro­
w ych kam ien icach , a wiem, że nie tylko d la  w zroku 
statyczn ie pew niejszym  je s t  b udyn ek  o ścianach , p o gru ­
bianych  na zewnątrz, niż o ścianach , pogrubian ych  
w o d sk o k ach  wew nętrznych.

»W  ten sp o só b  użyję dziś k ażd ego  m otyw u i każdej 
orygin aln ości konstrukcyjnej, zaczerpniętej z naszej d a ­
wnej architektury, o ile dziś s ię  d a  za sto so w ać  logicznie, 
o ile nie będzie użyta ty lko  d la  je j u ży c ia *.

N ow e budow le pow sta ją  po  strasznym  huraganie, k tóry  
n as tak  ciężko dotkn ął, pow inny więc być  nacechow ane p o ­
w agą ch w ili; niech to b ę d ą  now oczesne, naw et ty lko  czyste, 
racjon aln e kon strukcje , o p arte  na starannem , odczuciu  potrzeb  
p rzy sz łego  m ieszkańca, a  pow stan ą p o d  w zględem  stylow ym  
i estetycznym  budow le o całe  n iebo w yższe od  m ask ara ­
dow ych, z regu ły  m dłych  przeró bek  z dzieł daw nych epok . 
L iczn ych  p rzyk ład ów  zupełn ego  niezrozum ienia form , ze jśc ia  
do  krań cow ego sp ro letaryzow an ia  budow nictw a, w y ja ło w io ­
n ego ze śladów  poczucia estetycznego, d o starcza ją  gm iny 
p od m ie jsk ie  w kam ien iczkach  rażących  oczy przechodnia 
rów nie bo leśn ie  sy lw etą, ja k  i ob drapan em i m uram i ogn io- 
wem i i każdym  szczegó łem  budow y.

B u d yn k i te, licho budow ane, bez znajom ości now szych 
k on strukcy j i urządzeń zdrow otnych, p ok ry ły  n iepro p o rc jo ­
naln ie w ielką część  parceli. C isn ą się  w kupie, a  dostępow i 
słoń ca i pow ietrza d o  w nętrza b loków  m ają  s łu ży ć  jed y n ie  
m ałe , stosun kow o w ysok o  obudow ane, fetorem  zie jące  pod-
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w orka. B udow n iczy  przyszłych  m iast m usi i o obow iązku  
usun ięcia tego  b łędu  pam iętać .

N ie przyw odzę tu rycin przedstaw iających  u p ad ek  n a­
szego  budow nictw a m iejsk iego  z przed  półw ieku, ani b u d o ­
wnictwa m iasteczkow ego  i p o d m ie jsk iego  ob ecn ego . G dzie 
ty lko  w zrok sk ierow ać, w szędzie takich  okazów  sp o ty k a  
się  setkam i. K lisze  w olałem  zachow ać rzeczy w zorow ych, 
a ku  w ejrzeniu m iłych.

Z w raca jąc  się  do budow nictw a w i e j s k i e g o ,  ch c ia ł­
bym  uw agam i sw ojem i do tk n ąć  c a ł o ś c i  zabudow ań  g o ­
sp o d arczy ch  n aszego  w łościan ina. N a  podstaw ie  d o k ład n e j 
zn ajom ości sp o so b u  życia, potrzeb  i obyczajów  ludu, o p ra ­
cow ali arch itekci t y p y  poszczegó ln ych  budynków , chaty: 
stajen , szopy, sto d o ły  i z a g r o d y ,  j a k o  c a ł o ś c i ,  d o ­
stosow an e do  różnych w arunków  gosp od arczych , m aterjalów  
budow lanych  i stopn ia zam ożności ro ln ika*). U staw ienie b u ­
dynków  i ugrupow an ie ich w ob ręb ie  poszczegó ln ego  ob e jśc ia , 
powinno b y ć  w ygodn e i hygieniczne, a więc: chata, o ile 
m ożności, okn am i zw rócona ku  połudn iu  i kon iecznie o d ­
gro d zo n a ogró dk iem  kw iatow ym  i zielnym  od  pyłu  g o śc iń ca , 
podw órzec dostateczn ie  obszerny, na uboczu za sta jn ią gno- 
jarn ia . Z a bu dyn kam i sad , o g ró d  w arzyw ny i pola. Pom ijam  
szczegó ły  budow lane, tu chcę jed y n ie  zaznaczyć, że nie n a­
leży żadn ą m iarą staw iać  postu latów  zbyt w ygórow anych. 
Izby, o 25 do 4 0  m. kw . pow ierzchni, o w ysok ości m ini­
m alnej 3 m  i o okn ach  przynajm niej 180  cm X  90  cm ., 
nie będzie m iał n asz w łościan in  za co  zbudow ać, ani czern 
opalić, a będzie się  w niej z pew n ością czuł obco . W y so k o ść  
izby 2 -4 0  m, m inim alny rozm iar izby 3 5  m X  4  m, w ym iar 
o k n a 100  cm  X  8 0  cm  lub 8 0  cm  X  100  cm  odpow ie

* )  Proszę przeglądnąć wykaz literatury. Społeczeństwo winno gorącą 
wdzięczność inicjatorom wydawnictw i autorom projektów , za ich szczerze 
ideową pracę (ryc. na str. 1, 19 , 54 , 55  i inne).
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na o g ó ł bezw ątpien ia lepiej stosu n kom  życiow ym  g o sp o ­
darza  w iejsk iego. N atom iast um ieszczenie gó ry  ok n a ja k  n aj­
bliżej p ow ały  i ch oćby  prym ityw na w en ty lacja  izby, b ęd ą 
n ajpożądań szem i now ościam i.

P onadto należy, przy budow ie chat ch łopskich  i dom - 
ków  m iejsk ich  zw rócić w zrok baczn y  na jak n a jstaran n ie jszą  
ochronę m ieszkań  przed  zim nem  i w ilgocią. P rak ty k a  o k a ­
zuje, że ogrom ny, w iększy, niż się  ogó ln ie  przypuszcza, p ro ­
cent dom ów  w P o lsce  niezdolny je s t  do  utrzym an ia je d n o ­
stajnej, przez hygienę w skazanej tem peratury  (1 4 "  R). G łów n a 
przyczyn a ch łodu  w m ieszkaniach  je s t  b rak  św iatła  słon ecz­
n ego, b rak  ochrony od wichru i n iedostateczn e uposażen ie  
śc ian , narażonych  na stra tę  ciepła. Ś c ian y  zew nętrzne lub 
p rzy lega jące  do  sieni i kory tarzy  n ieogrzew anych  i te, nad  
k tórem i zn ajdu ją się  strychy i pod  którem i leżą piw nice, 
sien ie w jazdow e, korytarze, sk lepy , pow inny m ieć w iększe 
grubości, lub pow inny p o siad ać  w swej kon strukcji w ar­
stw y z m aterjałów  o złem  przew odnictw ie ciepła. Z a le ­
cenia g o d n e  są  śc ian k i z ceg ieł pustych, w ym urow ane w e­
wnątrz po k o ju  w od stęp ie  k ilku  centym etrów  od ścian  nio­
sących , lub ob icie  ścian  p ły tam i korkow em i, m atam i słom ia- 
nem i w g ip sie  itd. Z uw agi na oziębian ie ca łego  budynku, 
m usi się  za zasad n iczą  w adę naszych  chat uw ażać za k ła ­
danie sieni w 'śro dk u  dom ow stw a, m iędzy ob iem a izbam i.

S trato m  c iep ła  przeciw działa n asz rolnik urządzaniem  
na zim ę »zach aty« ze sło m y  i naci ubitej d o o k o ła  ścian  
zew nętrznych, i grom adzen iem  sian a na strychu.

P am iętajm y, że ch łodne m ieszkan ie je s t  n iezdrow e 
i prow adzi do n agan n ego  m arnow ania o p a łu , k tó rego  prze­
cie państw o potrzebu je tak  wielkich ilości do  najw ażniej­
szych celów .

O d w ilgoci m ieszkań, k tó ra  je s t  zaw ziętym  w rogiem  
zdrow ia ludzkiego , a  przedew szystk iem  dziecięcego  (gru-
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źlica, artretyzm , rachitis) chronić się  należy  zaw sze p r z e d  
w y b u d o w a n i e m  d o m u  zapo m o cą osu szen ia  gruntu

Ryc. 54 . R z u t  p o ż i o m y  r a t u s z a  m a ł o m i a s t e c z k o w e g o ,  wbudo­
wanego w ścianę placu (proj. arek. Zygmunt Harland).

row am i, drenam i i tym  p odobn em i środ k am i. G d y  dom  ju ż  
stoi, sero  m edicina paratur, u sunięcie w ilgoci je s t  niezm iernie 
trudne i kosztow ne, a  w ym aga d ługotrw ałe j, zawziętej s ta ­
ran n ości w w alce z tą uporczyw ą p lagą .
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M aterjałem , k tó ry  w szerokim  zakresie  w ystąpi o b o k  
bu du lca  drew nianego je st  ceg ła  glin iana, p iaskow a łub b e to ­
now a, zależnie od  okolicznego m aterjału . Ze w zględu na 
trw ało ść  budynków , ochronę przed pożarem  i z uw agi na

Ryc. 55. W i d o k  r a t u s z a  d l a  m i a s t e c z k u  (patrz ryc. 54 , oraz str. 119, 
proj. arch. Zygmunt Ilarland).

n iesłych an e przetrzebienie lasów  w całe j P o lsce, je s t  to  
zm iana pożądan a. W łos'cianin nasz niew ątpliw ie rych ło  wy­
tw orzy sw oiste  form y budow lane w now ych m aterjałach , 
szczególn iej przy m ądrej p o m o cy  architekty . L ep ian k i i k urn e 
chaty m uszą zniknąć, ja k o  trw ałe budynki m ieszkaln e w wol­
nej P o lsce.

N ie  w spom inam  tu o szczegó łach  budynków  m ieszkal­
nych m iejskich , an i o n ieodżałow anem  p iękn ie naszych  
dw orków  polsk ich . D ziały  te, n azbyt obszerne i w ycho­
d zące  p o za  zakres tej k siążeczk i są  przedm iotem  osobn ych  
p u b lik acy j. Je d n a k  m im o w szystkich  w ydawnictw, ciężar
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p o lepszen ia  stosun ków  m ieszkaniow ych sp ad n ie  w pierw szym  
rzędzie na krajow e biura bezpłatn ej p o rad y  budow lanej, 
które  w w ym ienionych w ydaw nictw ach m ają  zn akom ity  ma- 
terja ł do  zużytkow ania.

P o siad a ją c  w ytraw ną zn ajom ość  w łasn ego  budow nictw a, 
nie pow inno się  je d n a k  za m y k a ć  oczu na tw órczość innych 
n arodów  na tern po lu . Szczegó ln ie j od A n glików  będziem y 
się m ogli nauczyć je szcze  wielu rzeczy w tej dziedzinie 
(ryc. 52).

P ozw olę  tu so b ie  w trącić je szcze  słów ko żyw ego p ro ­
testu  p r z e c i w  m i e s z k a n i o m  s u t e r e n o w y m  nie­
stety  tak  często  sp o ty k an y m  po m iastach . S ą  to w ylęgarnie 
w szelkich chorób  fizycznych i duchow ych... Z pew nością- 
by śm y  stanęli przerażeni, g d y b y śm y  so b ie  uprzytom nili, ile 
to szk ó d  m aterjalnyeh  i m oralnych , ile sp u sto szen ia  i zgn i­
lizny, śc iągn ę ło  na się  spo łeczeń stw o , zezw alając chciw ości 
ludzkiej na urządzanie tych m ieszkań , h ań biących  go d n o ść  
człow ieczą. — W przeciw ieństw ie do suteren  nie pow inno się, 
ja k  u n as d o tąd , staw iać  przeszkód  w urządzaniu m i e s z k a ń  
m a n s a r d o w y c h ,  s t r y c h o w y c h ,  szczególn iej w d o ­
m ach parterow ych  i jednopiętrow ych . Jeżeli s ię  uczyni za­
d o ść  w ym agan iom  bezpieczeństw a ogn iow ego i uchroni p o ­
ko je  troskliw ie a w ystarczająco  od nadm iern ych  strat ciep ła, 
m ieszkan ka b ęd ą  p od  każdym  w zględem  znakom ite. S tan ą  
się  one sk ra jn y m  k on trastem  nór suterenow ych.

P o dk re ślić  tu trzeba sp raw ę budynków  rządow ych, 
m ieszczących  starostw a, sąd y , p oczty , szp itale, g im nazja, 
u rzędy  i szk o ły , oraz budynków  kolejow ych, stacyjnych  
i służbow ych . "W m niejszych m iastach  s ą  to z regu ły  p od  
w zględem  w ielkości, po kośc io łach , najp ierw sze budynki, 
je d n a k  architektonicznie są  często  bardzo w adliw e, m ało  
m ów iące. P ro jektow an e w edług o k lepan ych  w zorów , są  tran s­
pozy cją  w ielkich ep o k  odrodzen ia i baroku , ostatn io  często
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w so sie  secesy jn y m  podanych , na niski prelim inarz kosz to­
rysow y. Ze tego  rodzaju  budow le nie m o gą  się stać  w zbo­
gacen iem  rodzim ego  budow nictw a, że się nie m o gą  naw et 
zrosn ąć w ja k ą ś  c a ło ść  z ch arak terystyczn ą fizjognom ią m ia­
steczk a , je s t  rzeczą oczyw istą. I ow szem  sta ją  s ię  d la  m aj­
strów  m iejscow ych złą szko łą , p o p y ch a jącą  ich w kierunku 
kosm opolitycznej tandety . Publiczne budynki nowe, pow in­
n iśm y więc od bu d ow ać polsk iem i rękam i i w edle w łasnych  
potrzeb fizycznych i duchow ych (ryc. 54  i 55).

Przypatrzm y się chwilę projektow i m atom iasteczkow ego 
ratusza. Z rzutu poziom ego  w idać trafne i w ygodne, a d o ­
stosow an e do potrzeb tego  rodzaju  osady , rozm ieszczenie 
izb urzędow ych. Podw órzec obw iedziony m alow niczo z dwu 
stron podcieniam i, z trzeciej korytarzem . W  śro d k u  dzie­
dzińca studn ia z rzeźbą figuralną. H arm on ijn a szata  zew nę­
trzna o d p ow iad a godn ie  solidnem u wnętrzu. P ro sto ta  łączy  
się  z w dziękiem .

C. Przebudowa.

Z p racą  nad  odbudow ą, nad w zniesieniem  z pop io łów  
w szy stk iego , co  zn iszczało , łączy  się  w ytrw ałe usiłow anie, 
ab y  dzieło  now e było  p o d  każdy m  w zględem  d o sk on alsze  
od dotych czasow ego  stanu, ab y  nowe osady , zachow ując 
w szystk ie  przym ioty, w yzbyły  się  sw ych w ad. Innemi słow y: 
m u s i m y  j e  w p e w n y m  s t o p n i u  p r z e b u d o w a ć .

N ajw iększych , zasadn iczych  zm ian, d o m aga  się w ieś nasza, 
m ianow icie k o m a s a c j i  g r u n t ó w  i r o z r z e d z e n i a  
o b e j ś ć  g o s p o d a r s k i c h ,  zbyt gęsto  w ob ręb ie  o sied la  
skupionych . P ierw sza sp raw a w ychodzi poza  zakres tem atu
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p oru szon ego  w tej k siążeczce *), co  do drugiej, to każdy , 
choć trochę zn ający  w ieś naszą, m usi uznać, że dzisie jszy  
stan  je s t  w prost nie do  zn iesienia n adal. W sk u tek  n ieroz­
sąd n ego , żadnem i przep isam i n iekrępow an ego dzielenia grun ­
tów niety lko rolnych, ale  i budow lanych, tłoczą się  ob ok  
sieb ie  budynki g o sp o d arcz e  tak  ciasno, że często  roln ik  na 
podw órku  wozem  zaw rócić nie m oże przed w yprzęgnięciem  
koni. T a k ie  ściśn ien ie łączy  się  z n iedo god n ościam i go sp o - 
darczem i, brak iem  czystego  pow ietrza i ła tw o śc ią  rozszerza­
nia się  epidem ij ludzkich  i byd lęcych , n iebezpieczeństw em  
pożaru , w k tórym  c a ła  w ieś idzie z dym em , pow oduje częste  
zw ady sąsiedzk ie , kradzieże itp.

N iezaw odnem  lekarstw em  b y ło b y  o sadzen ie  k ażdego  
roln ika na śro d k u  je g o  gruntów , uzyskanych  z kom asacji. 
W  m iejscow ościach , w których  k o m asa c ja  nie będzie zaraz 
przeprow adzaną, trzeba przynajm niej część  g o sp o d arz y  sk ło ­
nić do w ysiedlenia się  z gęstw y osied la  na w olne łan y . N a j­
łatwiej b ęd ą  m ogli to uskuteczn ić rolnicy, k tó rzy  m uszą 
sw e budynki od fundam entów  odbudow yw ać, a  przedew - 
szystk iem  zam ożniejsi, p o siad a jący  w iększe pow ierzchnie 
gruntów . N adto  zam iana pól m iędzy są siad am i lub boda j 
częściow a k o m asac ja  wsi, m o g ła b y  zn akom icie  tę ak c ję  
przyspieszyć.

C a łe  to zagadn ien ie  znajdzie znaczne ułatw ienie w ro z ­
w iązaniu w skutek  reform y rolnej, k tó ra  o lbrzym ie o b szary  
w iększej w łasności, w pierw szej linji laty fu n d ja  państw ow e 
i pryw atne oraz ob szary  n ależące do duchow ieństw a i k la ­
sztorów , przeznacza na rzecz m ałorolnych  i bezrolnych. G run­
tów zatem  będzie dość.

* )  K w estja kom asacji je st krótkiemi rysam i znakomicie przedstaw iona 
w broszurze: B e n e d y k t  W y g o d a .  U s t r ó j  g o s p o d a r s t w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  w G a l i c j i .  Lw ów . K sięgarn ia Polska. 1916.
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R y c .  56. P r z e k r o j e  d r o g i  w i e j s k i e j  i  m i a s t e c z k o w e j .

9
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D alszym  w ażnym  elem entem  wsi, k tóry  m usi ulec 
przebudow ie, je s t  gościn iec. T u  p am iętać  trzeba n ietylko 
o zabezpieczeniu gościń cow i potrzebn ego przekro ju  i szero ­
kośc i, ale  też b udyn kom  odpow iedn iego  odstępu  od  drogi, 
p ożąd an ego  ze w zględów  hygienicznych, estetycznych  i bez­
pieczeństw a ogn iow ego . Z w iększony ruch p ieszych  i po jazdów  
w ob ręb ie  o sied la  w ym aga w iększej szero k ośc i toru jezd n ego  
gośc iń ca, niż na przestrzeni w czystem  polu. Jeże li w ięc nor­
m aln a d ro g a  krajow a, czy pow iatow a, m ierzy w koronie 
sze ść  m . szero kości, to części, b iegn ące  w śród  w siow ych 
zabudow ań, zależnie od w ielkości ruchu lok aln ego , otrzym ać 
pow inny sze ro k o ść  siedm iu, ośm iu m etrów . D alsze  rozsze­
rzenia są  p ożądan e  tam , gdzie  się  w ozy liczniej zatrzym ują, 
a  w ięc przed  k o śc io łem  i go sp o d ą . Szu ter sk ła d a ć  się p o ­
winno na osobn ych  m iejscach  po za d rogą, a  nie w ku pkach  
zajm u jących  czw artą część  szero k o śc i d rogi na całej d łu go ści 
(ryc. 66  przekró j pierw szy). Ze w zględu na w iększe zan ie­
czyszczanie rowów w ob ręb ie  wsi, n iew ygodę w yjeżdżania 
z dom ow stw a n a d ro gę  w ązkiem i m ostk am i i bezpieczeństw o 
przechodniów , będzie lepiej zasto sow ać przekró j z bruko- 
kow anem i śc iek am i i d ep tak am i z obu  stron, ja k  to W y ­
d z ia ł K ra jow y  o d  k ilk u  la t czyni (ryc. 66). S z e ro k o ść  prze­
k ro ju  d rog i z obustronnem i 1 m. g łęb o k iem i row am i w y­
niesie ok o ło  16 m. G d y  się  z obu stron  zasto su je  cztero­
m etrow ej szero k ości o g ró d k i przed  chatam i, rozstęp  bu dyn ­
ków  w yniesie o k o ło  2 4  m. Przy typ ie  d ró g  z brukow anem i 
śc iek am i i ch odn ikam i szero k o ść  drogi w ypadnie o k o ło  l i m ,  
rozstęp  budynków  z pięciom etrow em i o gró d k am i 21 m. D o ­
tych czas często  sp o ty k a ło  się  sześciom etrow ą d ro gę  z ma- 
łem i row kam i i rozstępem  budynków  dziew ięciu m etrów , 
o w iele za m ałym  z uw agi na ruch sam och odow y, szczegó l­
niej przy krętym  dukcie  osi. G dzie  skrętów  g o śc iń ca  un ikn ąć 
s ię  nie da, trzeba przez w iększy  rozstaw  ogrodzeń  i budyń-
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ków  u zy sk ać  lep szą  p rze jrzystość  drogi, lub też, jeżeli teren 
i inne w arunki na to pozw olą, zbudow ać now ą linję, któ- 
rab y , sk ra c a ją c  i w yrów nując drogę, pozw ala ła  uniknąć k ło ­
potliw ej i kosztow nej przebudow y gośc iń ca  w śród cieśni 
budynków .

N a  rycin ach  43  i 58  oraz na tab licy  III (plan  L u b a ­
czow a) d ad zą się  odnaleźć pro jektow an e ulice, k tórych  celem  
w ym inąć przeciążon e ruchem  i n iew ygodnie założon e p artje  
s iec i kom unikacyjnej.

O prócz k om un ikacji p ieszej na gościńcu, trzeba p a­
m iętać  i o k om un ikacji p ieszej w e wsi, poza gościńcem . 
C hodzen ie po  g o śc iń cach  je s t  z pow odu py łu  niezdrow e, 
w raz ie  b łota uciążliw e, ze w zględu n a ruch autom obilow y 
n iebezpieczne. Stw orzenie śc ieżek  n ad  brzegiem  w ód i w zdłuż 
szlaków  kolejow ych , je s t  ze w szech m iar p ożądan e , a prócz 
tego  będzie m iało w artość estetyczną i przyczyni się  sk u ­
tecznie do nadzoru n ad  zachow aniem  czysto ści w ód, szcze­
gólniej w średnich  o sad ach  naszych  często k ro ć  bardzo  za­
n ieczyszczanych.

D ro gi polne w ob ręb ie  o sied la , tj. obrzeżone op łotkam i, 
pow inny m ieć tak ą  szerokość , ab y  fura zbożem  ład ow n a, 
m o g ła  się  w ygodnie z p u stą  w ym inąć, a w ięc m inim alnie 
p ięć  m etrów , i p o siad ać  odpow iednio trw ałą, d o ść  rów ną 
naw ierzchnię.

P a sem k a  dojazdow e, łączące  je d n ą  lub dw ie zagrod y  
z gośc iń cem , m o gą  b y ć  je szcze  węższe, by le  się  ty lk o  jed en  
w óz szero k i ja k o  tako  przesnuł, a więc m ieć dw a i pó ł do 
trzech m etrów  rozstaw u ogrodzen ia . W jazdy  boczne do  ta ­
kiej d rożynki ustaw iane b y w ają  pod  ostrym  kątem  z pow odu 
n iem ożności w ykonan ia skrętu  na dróżce.

Szczegó ln a staran n o ść  należy  się  odbudow ie i p rzebu ­
dow ie wsi o k a la jący ch  w ielkie m iasto . Z adan iem  tych wsi 
p ierw szem  i najw ażniejszem  je s t  zaopatryw anie w ielk iego

9 *
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konsum enta, m iasta, w nabiał, jarzyn y , drób , ow oce, kw iaty . 
S tą d  typ go sp o d arstw a  rolnego odm ienny i w yższy o d  prze- 
ciętnego, z obszernem  zastosow an iem  m eljoracy j rolnych

Ryc. 57. Z a r y s  s i e c i  u l i c  i p l a c ó w  m i a s t a  C i e s z a n o w a .  Ruch 
główny biegnie z południa i południowego wschodu na północny wschód, 

i z konieczności musi przechodzić przez rynek i sąsiednie wąskie ulice.

i urządzeń  w spólnych, ja k o  to : obszern e, staran n ie  utrzy­
m ane pastw isko , za k ła d y  przetw orów  m lecznych, ch łodzarn ie , 
suszarn ie jarzy n  i ow oców , w ylęgarn ie drobiu , a dalej o rg a ­
n izac je  sp rzedaży  produktów , zakupn a i dostaw y  od p ad k ów  
m iejsk ich  d la  karm ien ia n ierogacizny  i naw ożenia gruntów . 
R zeczą ze w zględów  go sp o d arczy ch  i hygienicznych  b ard zo  
p o żąd an ą  je s t  zbudow anie d la tych gm in  ch oćby  m ały ch  
w odociągów  lub odgałęzień  z w od ociągu  sto łeczn ego , a dalej
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Ryc. 58. Z a r y s  p l a n u  r e g u l a c y j n e g o  m i a s t a  C i e s z a n o w a .  G o­
ściniec z południa otrzyma! połączenie okolną drogą ze swem przedłużeniem

północnem.

tych gm in. W szak  choroby zakaźn e zazw yczaj legn ą się 
i gn ieżdżą w gm inach  podm iejsk ich , zanim , rozró słszy  się 
d o  rozm iaru  epidem ji, w kroczą do m iasta .

urządzenie dostatecznej, porządnej sieci kom unikacy jnej m ię­
dzy gm inam i n aw zajem , oraz m iędzy  gm inam i a  m iastem . 
I tu idzie in teres w ielk iego  m iasta  rów n olegle  z in teresem

kek L y it i
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W  tych m iejscow ościach  o siad a  liczna w arstw a ro b o ­
tnicza m iejska, której nie stać  na m ieszkan ie w m ieście. T u  
w ytw arzają s ię  p rzem ysły  zw iązane z m iastem , przedew szy- 
stk iem  ceg larsk i, w apienniczy, drzew ny. G m iny w olne od  
przem ysłu  fabrycznego, n ad a ją  się  na le tn isk a i m ie jsca w y ­
cieczkow e d la  szu k a jących  odetchnienia m ieszkańców  wiel­
k iego  m iasta .

S tąd to  pow inny się  znaleźć przy • p om ocy  p ań stw a  
dostateczn e środ k i finansow e na w prost w ykw intne urządze­
nie tych w si. M ogłyb y  one słu żyć  n ie jako  za m odele  o sad  
w zorow ych pod  w zględem  rozłożenia całości, sp o so b u  za­
budow ania i w szystk ich  szczegółów  urządzeń*). Ł a tw o b y  je  
m ó g ł zw iedzić każdy , k to  przy jedzie do  m iasta.

N ajw iększą  też tro sk liw ością pow inno się  otoczyć n asze  
zdro jo w iska i uzdrow iska, ab y  m ogły  b y ć  d la  ty sięcy  i ty ­
się cy  naszych  inw alidów  i chorych cyw ilnych w ygodn em  
m iejscem  leczenia i w ypoczynku. M iejscow ości te b y w ały  
d o tąd  przez odpow iedn ie czynniki ju ż  to tendencyjn ie w in te­
resie  zachodnich krajów  zaniedbyw ane i krzyw dzone, ju ż  to 
przez b rak  od czu cia  don iosło śc i sp raw y  n iedo ść  staran n ie  
pop ierane.

K ró lo w a zdro jow isk  m ałopolsk ich , K ry n ica , w eszła już, 
ja k  się  zdaje, na zdecydow an ą d ro gę  postępu . Prof. D r. O tto 
N ad o lsk i op raco w ał pro jek ty  now ych w ierceń i p lan y  regu ­
lacji, a  g ru o a  now oczesnych  architektów  polsk ich  w ykonuje 
za ry sy  wielkich budow li zdro jow ych. R ząd  p rzygo tow ał n a  
cele budow lan e ogrom n e kredyty . O by  się  udało  zrea lizo­
w ać je  bez trudności.

A  teraz zw róćm y się  do  przebudow y m i a s t e c z e k .
W  stud jum  w arunków  kom unikacyjnych  m iasta  p o ­

winno się , ja k  w spom niałem , zaczyn ać od  prob lem ów  kole-

* )  O tej sprawie piszę szczegółowiej w publikacji wydanej nakładem  
gminy m iasta Lwowa pt. »W ielki Lw ów «.
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jow ych .*) W ad ą  sp o ty k a n ą  bardzo  często  w m iasteczkach , 
a  naw et w w iększych i dużych naszych  m iastach , je s t  ogro m ­
na o d le g ło ść  rynków  od  dw orca k o le jow ego , n o szącego  m iano 
d an ego  m iasta  i n iedostateczne urządzenie tego  dojazdu. 
(O d le g ło ść  3, 4  k ilom etrów  nie należy do rzadk ości, a  byw a 
i 7 i w ięcej, nie m ów iąc ju ż  o m iasteczkach  leżących  o k ilka 
m il od linij kolejow ych).

N ajw iększa śred n ia  o d leg o ść  pow ietrzna o sa d y  od  linij 
kolejow ych  w ynosi: w P oznańskiem  10 km , w M ało po lsce  
4 0  km , w K ró lestw ie  70  km .

Podróżny, p rzybyw ający  k o le ją  na stację , dow iadu je 
się, że do m iasteczka, k tó rego  nazw ę dw orzec nosi, m a je ­
szcze np. trzy kw an dran se  d ro g i końm i. D ługi d o jazd  kole- 
iow y oznacza d la  m ieszkańców  w ielką stratę  czasu  i ogrom n y 
w ydatek  na fiakry i fury tow arow e, d la  gm iny i kraju  n ie­
potrzebnie znaczne k oszty  utrzym yw ania drogi, d la przem ysłu  
b ra k  k ard y n a ln ego  w arunku rozw oju .**) T oteż  m iasta i m ia­
steczk a po łożon e zd ała  od kolei nie ro sn ą  ani terytorjalnie, 
ani w liczbę m ieszkańców . O tóż b y ło b y  dziełem  w ielk iego , 
am ery k ań sk iego  rozm achu m iasteczko zupełnie zniszczone, 
a leżące w głuchym  kącie , m ające  je d n a k  ugruntow ane inne 
w arunki rozw oju, przen ieść na nowe, w ygodniejsze, zdrow e 
m iejsce, b lisko  sz laku  kolejow ego . C zęsto k ro ć  znów d a ło b y  
się zbliżyć do  m iasta  n iew ygodnie po łożo n ą  stac ję  przez 
sam o  przesunięcie  je j w zdłuż toru i pew ne przebudow anie 
w ęzła torów  stacy jnych .

D ojazd  kolejow y byw a w m ieście  je d n ą  ze stosunkow o 
najnow szych, ważnych ulic, w ykazuje w ielki ruch i byw a

* )  W ieś m a, z natury swej istoty, m ały kontakt ze światem zewnę­
trznym, dalszym. D la niej więc stosunek odległości od linji kolejowej nie 
odgrywa roli decydującego czynnika.

* * )  N adwyżkę wydatków mieszkańców i zarządu Lw ow a z powodu 
niekorzystnego położenia dworca głów nego obliczałem w r. 1914 na dwa 
miljony koron (w złocic) rocznie.
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g ęsto  zabudow any. T e j pryncypalnej ulicy w stępnej pow inno 
s ię  n ad ać  m ożliw ie znaczną sze ro k o ść  i odpow iednie w ypo­
sażenie. B ardzo  trafnie zbudow ano d o jazd  do  stac ji osobo-

R yc 59. S y l w e t a  k o ś c i o ł a  n a  t l e  g r u p y  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n y c h  m i a s t e c z k o w y c h  d o m k ó w ,  przy głównym, szerokim gościńcu. 

(Rysunek tuszem arch. Stanisław a N oskow skiego).

wej w S try ju . Ś ro d k iem  szerokiej u licy  b iegn ie sp o ra  a le ja  
sad zo n a  drzew am i, a  drzew opłotam i odcięta  od  jezdni, które 
ją  z obu  stron  flankują. Pod  kam ien icam i leżą dostatecznej 
szero k ośc i chodniki.
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fin 7 , r v <  n a t u r a l n e g o  o d p ł y w u  w ó d  p o w i e r z c h n i o w y c h  
L u b a  c i o  * Ł  Zarys ten m ole b y i p .iy l .u .n y  

d la  pierwszej • orjentacji w sprawie projektu kanalizacji.
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Przy w iększych m iastach  (np. D rohobycz) m ożnaby ,
0 ile finansow e śro d k i pozw olą, p ó jść  na szero k o ść  jak ich  
3 0  m , o b sad zić  d ro gę  dużem i drzew am i, urządzić osobn e 
p asm a d la  cyklistów  i w ygodne d eptak i.

U rządzenie takiej u licy  o w ielkom iejsk im  typ ie  n a całe j 
d łu g o śc i w c iągu  k ró tk iego  czasu , natrafiłoby  na niezm ierne 
trudn ości w ykonaw cze i finansow e. D a  się  je d n ak  u sk u tecz­
nić po opracow aniu  szczegó ło w ego  p lanu , częściam i, prze- 
dew szystk iem  w zdłuż błoń, w iększych  obszarów  m iejsk ich
1 gruntów  należących  do w łaściciela, który, zrozum iaw szy 
sw ój interes, od stąp i bezpłatn ie grunta p od  ulicę i przyczyni 
się  odpow iedn ią kw otą do kosztów  je j urządzenia. W ięk sze  
n asy p y  na partjach  n iezabudow anych  m ożnaby w ykonać ze 
śm iecia, k tó re g o  wywóz za m iasto  je s t  tak  kosztow ny. Śm iec ie  
stosun kow o szy b k o  się  m ineralizuje i o siad a , d a jąc  grunt 
w cale w ytrzym ały. Przy w ykonyw aniu takich nasypów  należy  
sto so w ać  zab iegi antyseptyczne, przedew szystk iem  przez 
szczodre  używ anie n iegaszo n ego  w apna.

T rzeb a  pam iętać, że przejezdny często  p o d d a je  się  
pierw szem u wrażeniu, że zatem  porządny w jazd do m iasta  
m oże d ecydo w ać o opinji całe j m iejscow ości. Z resztą d o jazd  
kolejow y i z tego  w zględu zasłu gu je  na szczegó ln ą pieczę, 
że b ęd ąc  u licą stosun kow o n a jm ło d szą  je s t  i u licą przy­
szłośc i. T ery to rja ln y  rozwój m iasta  z regu ły  idzie w k ie­
runku ku dw orcow i. Po niew ielu dz iesiątk ach  lat pow sta je  
tam  now a dzielnica.

W  przew idyw aniu tak iego  w łaśn ie rozw oju zapro jek to­
w ano sieć  now ych ulic i placów , w łaśn ie m iędzy starą  czę­
śc ią  m iasta  L u b aczo w a a dw orcem  kolejow ym  (tabl. III).

W jeżdżający  u n as do m iasteczka, otrzym uje szereg  
silnych wrażeń, atak u jących  je g o  zm ysły . Pow onienie u d e­
rzone byw a sk om plikow an ą w onią gn ijącej słom y  i od padków  
w szelk iego  rodzaju , w yrzucanych i w ylew anych bez pardonu
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w prost na u licę ; zm ysł m ięśniow o-dotykow y otrzym uje silne 
w rażenia w skutek  w artk iego  podrzucan ia w ózka n a nierównej 
d rodze; ob drapan e  śc ian y  dom ostw  i ogó ln e  zan iedban ie 
b iją  w oczy, a g ło śn e  handlow anie budzi n iezaw sze sy m p a­
tyczne o d g ło sy  w uchu.

N iem a innej rad y  na te w yboiste  ulice i n iew ysycha- 
ją c e m  błotem  p o k ry te  ulice m iasteczek , ja k  w ybrukow anie 
pasm  jezdnych , najlepiej brukiem  m ały m *). O ogó ln em  w pro­
w adzeniu zaraz  po w ojnie tego  kosztow nego urządzenia, na 
k tó re  się  tyle m iast przez setk i lat istn ien ia zd o b y ć  nie m o­
gło , n iem a co m arzyć. Przy rekon strukcji je d n ak  zn iszczo­
nych naw ierzchni ulic należy  o przyszłości pam iętać i s to ­
sow ać ją  w form ie, k tó rab y  dozw oliła, bez usuw ania żwi- 
rów ki, u k ład ać  k ostk i kam ienne. Z alecenia godn em  je s t  sto ­
sow anie przekro ju  o odpow iedn io ukształtow anym  ścieku , 
lub o dw ustopniow ym  kraw ężniku, przyczem  niższy stopień 
w w ysok ości przyszłych  k ostek , m a narazie słu żyć  do ze jścia  
z ch odn ika na żw irów kę, po ułożeniu zaś na niej bruku, 
znajdzie się  na równi z g ó rn ą  pow ierzchnią k o stek  b ru k o ­
w ych. T e g o  rodzaju  urządzenie uczyni też w całej pełn i za­
d o ść  potrzebie oparcia  bruku na w ytrzym ałym  p o d k ład z ie , 
a nie w prost na m iękkiej ziem i (ryc. 66, przekrój trzeci), co 
b y ło b y  nagannem  zm arnow aniem  cennego m aterja łu  i c ię ­
żkich p ieniędzy.

P r z e d  b r u k o w a n i e m  trzeba urządzić kan alizację  
w m iejscow ościach , k tó re  się  m o g ą  na to urządzenie zdo­
być, albow iem  niszczeniem  gro sza  publicznego i dow odem  
braku  przew idyw ania je s t  zryw ać now ą naw ierzchnię d ro­
gow ą, d la  jak iego k o lw iek  celu . W  m iastach pagórkow atych

* )  K orzystając ze sposobności zwrócę tu uwagę na parę szczegółów : 
podkład pod bruk powinien być wywalcowany, czy ubity, ściśle do obranego 
profilu ; podsypka piaskow a pod brukiem niech będzie jaknajm niejsza i l d o 2  
cm ); zalewanie fug w bruku, cementem lub bitumami, przedłuży znacznie trwa­
łość bruku.
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pow inien p ro jek t kan alizacji b y ć  w ykonany rów nocześnie 
z p lan em  regu lacy jnym .

Zanim  m iasteczka nasze b ęd ą  m o g ły  przeprow adzić 
brukow anie sw ych ulic, m u szą sto so w ać  jed y n e  skuteczne 
lekarstw o przeciw  pyłow i ulicznem u i rozprzestrzeniającej 
s ię  stąd  gruźlicy  i chorobom  ocznym : m aziow anie naw ierzchni 
żw irow anej.*) Szczegó ln iej m iasta  w iększe, m ające  sw oje g a ­
zownie, pow inny m aź p o gazo w ą frakcjon ow ać i c iężk ie o le je  
ze sm o łą  p rzerab iać  n a m aź uliczną. M aziow anie d ró g  p o ­
winno b y ć  też przeprow adzane na w szystkich ruchliw ych 
gościń cach  w częściach  w iodących  przez w sie.

S ie ć  kom un ikacy jn a w o b ręb ie  o sied la  pow inna pun ­
kty  pod  w zględem  kom un ikacy jn ym  w m ieście najw ażniejsze 
p o łączy ć  ulicam i k r ó t k i e m i ,  odpow iedn io  s z e r o k i e -  
mi ,  o n i e w i e l k i c h  s p a d a c h ,  s t o s o w n i e  d o  
k ształtu  terenu p r o w a d z o n e m i  i o o d p o w i e d n i c h  
p r z e k r o j a c h  p o p r z e c z n y c h .  W ę z ł y  z a ś  sieci 
kom unikacy jnej m ają  b y ć  o d p o w i e d n i o  d o  p o t r z e b  
ruchu u k s z t a ł t o w a n e  i u r z ą d z o n e .

O tych w szystkich  szczegó łach  będzie m ow a w ustępach  
trak tu jących  o u licach  i p lacach , w rozdziale  p. t. »E lem en ta  
o s a d * .  T u  w skażę ty lko  na oko liczn ość, że podn iesien ie  
sp raw n ości sieci kom un ikacy jn ej w ob ręb ie  m iasta  nie w y­
m ag a  zaw sze rozszerzania arteryj ruchu. Je s t  i inny sp o só b , 
z regu ły  tań szy  i stw arzający  rów nocześnie p odstaw ę p e ­
w nego rozszerzania m iasta . R uch m iejsk i byw a d w ojak iego  
rodzaju : m i e j s c o w y ,  l o k a l n y ,  czyli ruch interesentów , 
m ających  pew ne spraw y załatw ić w m ieście, tj. początek  lub 
kon iec ruchu, a lbo  jed n o  i d rugie  leży w m ieście, i ruch 
p r z e  c h ó d  o wy ,  t r a n s y  t o  wy ,  zam iejscow y, m a jący  sw e

* )  Prof. Dr. K aro l W ątorek. Z a s t o s o w a n i e  m a z i  p o g a z o ­
w e j  w l u d o w i e  n a w i e r z c h n i  d r ó g  ż w i r o w y c h .  Odbitka z »C za­
sopism a technicznego«. Lwów. 1912.



133

źró d ło  i u jście  p o za  m iastem . O tóż znaczne polepszen ie w a­
runków  ruchu w m ieście  da się  o siągn ąć  przez rozdzielenie 
obu  tych rodzai ruchu i sk ierow an ie ich na oddzielne szlaki. 
K u  tem u celow i słu ży  połączen ie w szystkich  ruchliw ych gośc iń ­
ców  w padających  w m iasto , po łączen ie  zapo m o cą  drogi o k ó l ­
n e j ,  o b w o d o w e j ,  pozw alającej w ym inąć śródm ieście , a 
przynajm niej rynek. T e g o  rodzaju  u siłow an ia m ożna dostrzec 
w reprodukow an ych  tu szk icach  planów  regulacji M ościsk  (ryc. 
43), C ieszan o w a (ryc. 58).

D rugim  środk iem  odciążen ia ruchu, je s t  w prow adzenie 
d rog i o b j a z d o w e j ,  om ijające j o sadę . N iek iedy  (szcze­
góln iej przy ciasno i kręto  zabudow anej wsi) w ypadnie ru­
chliw ą d rogę  przerzucić zupełn ie poza o sadę , co  i d la  m ie­
szkańców  i d la  przejezdnych, w pierw szem  rzędzie autom o- 
bilistów , będzie bardzo korzystne.

R ac ja  ob e jśc ia  o sa d y  zw iększa się  w tych częstych w y ­
padkach , g d y  o sa d a  leży w dole, przy w odzie, a  gośc in iec  
da  się  przełożyć m niejszem i sp ad k am i po górn ych  brzegach  
lub stok u  do lin y  (np. m iasteczko Jazłow iec).

Jeżeli tego  rodzaju  urządzenia zasto sow ać się  nie dadzą, 
a lbo  g d y  nie ro k u ją  zad aw ala jącego  sku tku , trzeba się  uciec 
d o  r o z s z e r z e n i a  u l i c .  Po obran iu  odpow iedn iego 
w ym iaru i u stalen iu  przekro ju  poprzeczn ego ulicy, należy 
się  k ierow ać z w łączaniem  gruntów  do u licy  w stronę bar­
dziej zniszczonych, m niej w artościow ych budynków  i g ł ę b ­
s z y c h  bloków , choćby się  m iało naprzem ian  na pew nych 
partjacli raz z jed n e j, raz z drugiej stron y  u licę rozszerzać. 
G d y  n iem a w ażnych pow odów  do  tak iego  postępow an ia , 
słuszn iejszem  będzie  okraw yw ać p arce le  po obu  stronach  
rów nom iernie, na o gó ł z zachow aniem  dotych czasow ego 
kształtu  ulicy, jakn ajm n ie jszem i zm ianam i u zy sk a ć  n ajlep sze  
rezultaty.
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W prow adzenie p o d c i e n i ,  a r k a d  pozw ala na rozsze­
rzenie su m y pasm  kom un ikacy jn ych  ulicy, przy zachow aniu 
m niejszego  odstępu  u lic dom ów , przez um ieszczenie chodnika 
u licznego w ob ręb ie  budyn ku  (ryc. 36, 43, tabl. III).

D la  stw orzenia now ego, raczej d la  u lepszen ia daw nego 
u k ład u  ulic, w ypadnie często  przeb ić  -n iektóre now e ulice. 
K ieru jąc  się  in teresem  m iasta , ja k o  ca ło śc i, pow inniśm y te 
nowe ulice ro zk ład ać  w taki sp o só b , ab y  sp e łn ia ły  swój cel, 
a le  z drugiej strony trzeba b aczy ć , żeb y  ich przeprow adzenie 
nie natrafiało  na znaczniejsze trudności praw ne, techniczne 
i finansow e, a więc un ikać skup ień  w ielkiej ilości parcel 
i w łaścicieli, oraz gruntów  obciążonych  serw itutam i, prow a­
dzić  d ro gę  najm niejszem i robotam i ziem nem i i po suchym  
gruncie, w reszcie bez ostatecznej kon ieczności nie burzyć 
oca la ły ch  budynków .

D zielnicą, w której najdalej posun ięte  zm iany b ęd ą  k o ­
nieczne, je s t  g h e t t o .  Je stto  n ieorgan iczne skup ien ie  licz­
nych m ały ch  dom ów  i dom ków  zam ieszk ałych  przez ludn ość 
żydow ską. Z a stary ch  czasów  leżało  ghetto zw ykle poza mu- 
ram i m iasta  i często  p o d czas w ojennych zaw ieruch palon e, 
byw ało  odbudow yw ane bez żadn ego  ład u . Punktem  o g n isk o ­
w ym  gh etta je s t  sy n a g o g a , b udyn ek  z reg u ły  w artościow y, 
położony przy o sobn ym  placyku . (Por. płn.-zach. część  Lw ow a 
ry c .20, tab l. I i II; płn.-w sch. część  D rohobycza, ryc. 2 1 ; L u b a ­
czów, ryc. 10, m a ghetto  w ob ręb ie  w ałów  w stron ie p łn .- 
zach.). D om ki pobudow an e sam ow oln ie  są  w najrozm aitszy 
sp o só b  poprzedzielane w ąskiem i, cuchnącem i uliczkam i, przej­
ściam i, m iedzucham i*), tw orząc bardzo  sk om p lik ow an ą g m a­
tw aninę. M asa  m ie jsca  stracon ego , a  rów nocześnie w ielki śc isk  
dom ków . Z regu ły  nie znajdzie tam  ani o g ró d k a , ani zdro 
w ego drzew ka, ani sk raw k a traw nika. Z ab ło co n e  i zan ieczy­

* )  Miedzuchem nazywa lud, w ąski (0’B ni —  1'0 m ) rozstęp domków, 
chat lub szop, przy granicy parcel.
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szczone n a w szelki m ożliw y sp o só b , s ą  ghetta w ylęgarn ią 
nieustanną chorób zakaźnych . G m atw anin ie u k ład u  dom ków  
od p ow iad ają  przedziw ne pow ik łan ia w dziedzinie p osiad an ia  
i słu żeb n o śc i.*) N a  równi z realn ościam i po łożon em i przy 
rynku, zo sta ły  d o ść  znacznie dotkn ięte ogniem  w ojennym  
i ghetta. Z zachow aniem  pew nej m alow niczości pow inny ulec 
gruntow nej przebudow ie. Pozbaw ieni dachu  n ad  g ło w ą w ła­
śc ic ie le  realn ości zapew ne nie b ęd ą  s ię  uciekali do pienia- 
czych zabiegów , ale  we w łasnym  interesie ułatw ią przepro­
w adzen ie zm ian.

D ecy d u jące  znaczenie d la  racjon aln ej przebudow y m iasta  
m iałab y  ustaw a, k tó ra  ja k  najrychlej pow inna w ejść  w życie, 
u staw a regu lu jąca  sp raw ę zam iany gruntów , prostow an ia g ra ­
nic, kaso w an ia  m iedzuchów , znoszenia w spółw łasności, s łu ­
żebności itp. Je stto  je d y n y  pew ny sp o só b  uporządkow an ia 
stosun ków  i o p arc ia  ak c ji p rzebudow y na trw ałej, silnej, p ra­
w nej podstaw ie  i um ożliw ienia szy b k iego  urzeczyw istnienia 
planów . C zęsto  drobnem i zm ianam i d a ły b y  się  u zy sk ać  zna­
czne u lepszen ia. N iestety  z regu ły  panu je m iędzy najb liższym i 
są siad am i niechęć lub zaw iść. P rzytaczam  tu parę  rysunków  
dotyczący ch  przem iany gran ic  parcel. (R yc. 61— 63).

N astępn ym  problem em , k tórym  się  trzeba za jąć  po  u sta­
leniu spraw  kom unikacy jnych , je s t  sp raw a u stosun kow an ia 
budynków  w b lokach  budow lanych . A  tę należy rozw ażyć 
przedew szyśtk iem  z punktu  zdrow otności.

W ad y  hygieniczne zabudow ania m ie jsk iego  są  czw o­
rak iego  ro d z a ju :

a) za m ały  od stęp  budynków ,

* )  Doświadczony praktyk w dziedzinie kom asacji gruntów m ałom ia­
steczkowych, i n i. F r .  J a k u b i k  podaje ciekawe, nie pozbawione pewnego 
komizmu opisy niesłychanych stosunków własnościowych i serwitutowych 
w ghettach —  w referacie ogłoszonym w P a m i ę t n i k u  V.  z j a z d u  t e c h ­
n i k ó w  we Lwowie w r. 1910. Lwów 1911. Nakładem  Stałej D elegacji, pod 
redakcji} Prof. D r. Stanisław a Anczyca.
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b) zbyt w ielki p rocent zabudow anej pow ierzchni parceli,
c) w ystaw a frontów  dom ów  ku  półn ocy ,
d) w ady  kon strukcji i urządzenia sam ego  budynku. 
B udyn ki w olno sto ją ce  pow inny m ieć ze w szystkich

czterech stron  zachow any odpow iedni od stęp  od  budynków

Ryc. 61. U k ł a d  p a r c e l  w i e j s k i c h  poddanych kom asacji celem prze­
miany na parcele budowlane.

sąsiedn ich , budyn k i za ś zw arto w rzędzie sto jące  takiż o d stęp  
przed frontem  i od  stron y  podw órza. Je s t  to stan ow czy  p o ­
stu lat hygieny. Pow inno się  dąży ć  do  u zyskan ia  stosun ku  
w ysok ości budyn ku  do  rozstępu  dom ów  od osi u licy  przy­
najm niej ja k  1 :  1̂ /2 lub 1 : 2 .  Im w iększy  je s t  ten rozstęp  
dom ów , tern lepiej. B oczna o d le g ło ść  budynków  w olno sto ­
jący ch  pow inna b y ć  przynajm niej tak a  sam a, a rozstęp  d o ­
m ów o d  stron y  podw órza pow inien być je szcze  w iększy. L e ­
karstw em  jed y n ie  skutecznem  przeciw  niehygienicznem u za­
budow aniu zbyt w ielkiej części gruntu  je s t , nie p rzep is u sta­
w ow y n orm ujący  procentow o sto su n ek  pow ierzchni podw órza 
do  całe j parceli, a le  w prow adzenie w p lan y  ob ow iązu jących ,
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w e w n ę t r  z n y  c h  (p o d  w <5 r z o  w y  c h) l i n i j  b u d o w l a ­
n y c h  t. j. ł ą c z e n i e  p o d w ó r z  i ob k ładan ie  zakazem  b u ­
dow y całego  w nętrza b loku  lub znacznej j e g o ’części. R ycin a 

'6 4  okazu je  trzy sp o so b y  zabudow ania. R ysu n ek  >A« ,  o sn uty  
na m otyw ach lw ow skich, p rzedstaw ia stosun ki n iestety  dość

Ryc. 62. T e n  s a m  b l o k  p o  p r z e p r o w a d z e n i u  k o m a s a c j i .  
Stadjum  wstępne, które ulegnie dalszym zmianom po pertraktacjach z inte­

resentam i.

często w bardzo  w ielu m iastach  sp o ty k an e . K ażd y , ja k  w idać, 
je s t  sam ow oln ym  panem  na swej parceli, k tó rą  zabudow uje 
tak, ja k b y  um yśln ie u n ik a ł d ostateczn ego  ośw ietlenia m ieszkań  
oficynow ych w łasnych, a przedew szystk iem  są siad a . Podw ó- 
reczka i, ch yba ironicznie tak  zw ane świetlniki, porozm ieszczane 
w ten sp o só b , że św iatło  naw et w n ajskrom n iejszym  w ym ia­
rze do przy leg ły ch  p o k o i dotrzeć nie m oże, a zam iast św ie­
żego, w ilgotne, pełn e m iazm atów  pow ietrze w ciska się  z p i­
wnic, podw órka , klozetów  i łazien ek  d o  w nętrza dom u. W  tym  
uk ładzie  tkw ią korzenie traged ji ludzkości.
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N a ry sun ku  >B * w idzim y ju ż  znaczny postęp . R o z sąd ek  
zw ycięża. P odw órza łą c z ą  się  tu po k ilk a  w je d n ą  ca ło ść . 
Ju ż  i pow ietrze podw órzow e lepsze  i św iatła  w ięcej, m im o że 
d o ść  znaczny procen t p arceli zabudow any. M ieszkan ia p o d ­
wórzow e, p rzesta jąc  b y ć  noram i, p rzyn oszą w łaścicielow i dom u 
w iększe zysk i. T y lk o  p rzedsięb iorca budow lany, zarab ia jący  
proporcjon aln ie  do ilości m etrów  kw adratow ych  pow ierzchni 
zabudow anej, będzie n iezadow olony, bo  n a każdej poszcze­
gólnej kam ien icy  otrzym a m niejszy  zysk . A le  za to w iększą 
ich ilo ść  postaw i: w ięc i on nie będzie »pok rzyw dzon y«.

R y su n ek  >C« przedstaw ia u k ład  now ożytny często  już 
dziś na zachodzie stosow an y . K am ien ice  bez sk rzydeł o ficy ­
now ych, a  w szystk ie  podw órza łączą  się  w je d e n  ogró d . T e g o  
rodzaju  rozw iązanie zadan ia  o d p ow iad a w zupełn ości w ym a­
gan iom  hygjen y  i je s t  dow odem  p ełn ego  uznaw ania god n o ści 
ludzkiej lok ato ra . Przy w iększych w ym iarach  b lok u  m oże się 
w tern ogrodow em  podw órzu  p om ieścić  p lac  sportow y, a n a­
w et szk o ła , hala targo w a itp. M ieszkan ia podw órzow e, tu już 
ogro do w e, otrzym ują lepsze  w arunki zdrow otne, czystsze p o ­
w ietrze i w iększy spok ó j, niż p o k o je  frontow e. T oteż czło­
wiek przyzw yczajony, że mu, g d y  w ejdzie na podw órko , o stry  
o d ór dech  zaprze, nie m oże się  nadziw ić św ieżości pow ietrza 
podw órzow ego, przepo jon ego  nieraz w onią ziół i kw iatów .

D alszy m  postu latem  hygieny je s t  zabezp ieczen ie b u ­
dyn kom  m ieszkaln ym  ja k  najw ięcej bezpośredn ich  prom ieni 
słoń ca. T o  też dom y pow inny się  zw racać frontem  przede- 
w szystk iem  ku  południow i i połudn iow em u w schodow i. W  m ie ­
śc ie  zaś pow inno się  un ikać prow adzen ia ulic w kierunku 
w sch ó d -z ach ó d , bo  w tedy je d n a  ściana, połudn iow a t. j .  
w ystaw iona ku  półn ocy , będzie stale, ja k  ro k  długi, p o zb a­
w iona bezpośredn ich  prom ieni słonecznych . T o  też w m iastach  
o  u k ład zie  ulic w kierunkach  p o łu dn ik a  i rów noleżnika n a­
leży now e ulice, szczegó ln iej kom un ikacy jn ie  nieważne, b u ­
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dow ać w kierunku p ó łn o c-p o łu d n ie , zbyteczne ulice o w y­
staw ie północnej zn osić  lub śc ian y  b loku  zw róconej do pó ł­
nocy  nie zabudow yw ać, ja k  to na rycin ie 43  w k ilku  b lo ­
kach  uw idoczniono.

Ryc 63. S p r o s t o w a n i e  u k o ś n y c h  g r a n i c  parcel w kierunku pro­
stopadłym  do linji frontowej.

W ady konstrukcji, urządzenia i podziału  budynków  p o ­
chodzą z n iew ysok iego  poziom u w iadom ości fachow ych u p ro­
jek tan ta  m ało m iasteczk o w ego  i m ajstra, k tóry  b udyn ek  w zno­
s i.*)  W  szczegóły , ja k  m ów iłem , w daw ać się nie będę. Zw rócę 
ty lko  uw agę na zasad n iczą  kon ieczność budow y hygienicznych 
w ychodków  przy każdy m  dom u. T o , zd aw ało by  się, zupełnie 
podstaw ow e urządzenie nie byw a je szcze  d o ść  ogó ln ie  uzn a­

* )  N a  wsi na ogól utrzymała się tradycja budowania i tam, o ile bieda 
nie stoi na przeszkodzie, stosunki przedstaw iają się lepiej.
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w ane. W idziałem  w jedn em , średniej w ielkości, m ieście  g a l i-  
cy jsk iem  n o w e  dw upiątrow e d o m y  b e z  w y c h o d k ó w .  
N a o g ó ł p o d  w zględem  bezw onności p ozo staw iają  te  u b ik a­
cje  i na wsi i w m iasteczkach  bardzo  w iele d o  życzenia. O b y  
postęp  zupełny i w tej dziedzinie d o szed ł i do  nas.

D. Rozbudowa.

D la o sad , w których  sp od ziew ać się  m ożna w n ied a le­
kiej p rzyszłości w zrostu ilo śc i m ieszkańców  i, co  się  z tern 
łączy , zapotrzebow ania now ych m iejsc  m ieszkalnych , trzeba 
w pro jek cie  regu lacy jn ym  przew idzieć sp o só b  pow iększen ia 
osied la , czy dobudow an ia nowej dzielnicy. O dnosi się  to też 
zarów no do o sa d  zbyt gęsto  zabudow anych , z których  część  
ludności zo stan ie  w ysiedlon a. N iek iedy , ja k  ju ż  w spom niano
0  w siach, położonych  w terenie zalew u zbiorników  w odnych,
1 o m iasteczkach  w niezdrow ej ok o licy  leżących  i pozbaw ionych  
w ygodnej kom un ikacji —  m ożem y stan ąć  przed  zadan iem  
budow an ia now ych o sa d  n a terenie przedtem  do  celów  bu­
dow lanych  nie używ anym .

O becn ie na w schodnich kresach  R zeczypospo lite j roz­
poczęła się  ak c ja  o sied lan ia  ludn ości polsk ie j, przedew szy- 
stk iem  naszych  żołnierzy. Pow inno się  z m ożliw ie w ielką 
staran n o ścią  i u m iejętn ością  d o b ierać  m ie jsca  p od  now e o sie ­
dla. W szak  się  tam  staw ia m ury o jczyzny na w ieki. Przez 
n iedopatrzen ie trw ałość budow y m o g ła b y  b y ć  na szw ank n a­
rażoną.

Przy opracow aniu  od n o śn ego  pro jektu  m usi so b ie  autor 
odpow iedzieć na trzy p y tan ia : c o  m a b y ć  zbudow ane, g d z i e  
i j a k ,  i odpow iedn io do  odpow iedzi na te trzy p y tan ia  m a 
p lan  u kształtow ać.
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P ierw szą rzeczą je s t  zadecyd ow ać c o m a p o w s t a ć .  T u  
są  m ożliw e różne zadan ia . W e  wsi trzeba będzie na sk o m a ­
sow anym  ob szarze  szero ko  rozrzucić now e ob e jśc ia  g o sp o ­
d arsk ie . W  m ieście  m oże chodzić o zaspo k o jen ie  »g ło d u  m ie­
szkan iow ego« przez pow iększenie istn iejącego  o sied la  w skutek  
zam iany najb liższych gruntów  z rzadk a zabudow anych  na 
p arce le  budow lane —  alb o  dobudow anie k ilku  b loków  d la  
pom ieszczen ia m ieszkańców  w ysiedlonych  ze śro d k a  m iaste­
czk a czy gh etta  — alb o  o stw orzenie nowej dzielnicy ł ą ­
czącej się  z m iastem  bezpośredn io  lub przeciw nie, siln ie o d ­
dzielonej — a to dzieln icy fabrycznej, dw orkow ej, p o d m ie j­
sk iej, n ap o ły  w iejskiej lub spec ja ln ie  robotniczej, urzędniczej, 
lub kolon ji H ow ardow sk iej. S to so w n ie  do  o k reślon ego  z a d a ­
nia otrzym a się  w ielkość  potrzebnej powierzchni, w ym iary 
bloków , szerokości ulic, ilo ść  i rozm iar ogrodów  itd. B ez p o ­
w yższych danych  pro jek tu je  się  po  om acku  i nie m a się  pro- 
b ieża w artości planów .

P ostu lat szczegó łow ego  ok reślen ia  w arunków  zadan ia  
w budow ie m iast w ydaw ać się m usi w prost oczyw istym . 
C óżby począł np. kon stru k tor m aszyn, g d y b y  m u k to ś p o le­
cił zbudow ać np. m otor, a  nie p o d a ł m u ile s iły  s ię  od  tego  
m echanizm u żąda, do  ja k ie g o  celu  m a służyć, czem  b y ć  o p a ­
lany itd.

D ru gą  sp raw ą je s t  w yszukan ie o d p o w i e d n i e g o  
m i e j s c a .  N ajw iększą sw ob od ę  w w yborze odpow iednich 
terenów  m am y przy  budow ie now ych wsi i m iast. W  tych 
razach  pow inno decyzję  poprzedzić  najstaran n ie jsze  badan ie  
w arunków  hygienicznych i kom unikacyjnych . D o b ry  g e o g ra f  
m ó g łb y  odrazu  w skazać  m iejsca, m ające  w arunki rozrostu  
na o sa d y  liczniejsze, handlow e, kom unikacyjne, tran sportow e 
i t. p. N ależy  g o  ty lko  o zdanie zapytać.

T eren  p od  zabudow anie m ie jsk ie  pow inien p o siad ać  n a­
stęp u jące  przym ioty :
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1. K s z t a ł t  l e k k o  (najlepiej o k o ło 2 % ) n a c h y ­
l o n e j  r ó w n i n y ,  lub n iecó silniej w zn iesionego p a­
gó rk a . T eren  poziom y przedstaw ia trudności w odw o­
dnieniu m iasta. T eren y  siln ie p agórk o w ate  utrudniają 
budow ę dróg, przygotow an ie parcel p od  budow ę i roz­
ro st m iasta . W ąsk ie  doliny są  z regu ły  w ilgotne i m ało  
słoneczne. M iasteczka p o lsk ie  leżą często  na łago d n y m  
p agórk u , przyczem  ryn ek  i najw ażniejsze budynki znaj­
du ją się  na sam ym  szczycie  (ryc. na str. 4 0  i na 87).

2. W  terenie bardziej poch y łym  s t o k  z w r ó c o ­
n y  k u  p o ł u d n i o w i ,  ew entualn ie z osłon ą terenow ą 
lub leśn ą od  w ichrów  północnych.

3. G r u n t  s u c h y  o n i s k o  l e ż ą c e m  z w i e r -  
c i e d l e  w o d y  z a s k ó r n e j .  T eren y  w ilgotne, b agn i­
ste  s ą  s ied z ib ą  m alarji. W yso k i poziom  w ody zaskórnej 
pow oduje zalew anie piwnic, w ystępyw anie w ilgoci w bu- 
dunkach  i n iezdrow e w ysycan ie pow ietrza p arą  w odną. 
T e g o  rodzaju  ok o lice  m iast pow inny być, co  rychlej 
osuszone, zbiorn iki w ód sto jących  zasypan e, k om ary  
w ygubione.

4. B l i s k o ś ć  r z e k i ,  ja k o  w ażnego czynnika 
zdrow otnego, pow od u jącego  przew ietrzanie m iasta, d a ­
ją c e g o  w odę do zlew ania ulic i zieleni, do kąpieli, ś li­
zgaw ki i celów  przem ysłow ych. R zek a  je s t  naturalną 
d ro gą  przew ozow ą i d ostarcza  ryb. K o ry to  rzek i po­
winno b y ć  uregulow ane, a  w oda w oko licy  m iasta  zu­
pełn ie ochroniona przed  zaniecżyszcżeniem . U jśc ie  k a ­
nalizacji m iejsk iej do  rzeki pow inno się  znajdow ać, 
w o d leg ło śc i paru  kilom etrów  od zabudow anych  części 
m iasta. W ody odpływ ow e pow inny b y ć  odpow iedniem i 
m etodam i odczyszczane, przyczem  na zbadan ie zasłu­
g u ją  p ro jek ty  D ra  W ielow iejsk iego  urządzania staw ów  
rybnych, zasilanych  odpływ am i z kan alizacji (ryc. 60).
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5 . B 1 i s k o ś ć  w ydatn ego  ź r ó d ł a  zdrow ej w o d y ,  
k tóreby, m oże w kom bin acji ze studn iam i w ierconem i. 
lub u jęciem  w ody gruntow ej p łyn ącej w alluw iach rzeki 
d a ło  dostateczn e  zaopatrzen ie w odociągow i m iejskiem u.

6. Ż y z n o ś ć  o k o l i c  p o d m i e j s k i c h ,  ważna 
d la  tan iego  w yżyw ienia m ieszczan.

7. B l i s k o ś ć  w iększego k om p lek su  l a s ó w ,  jak o  
źród ła o p ału  i m aterja łu  bu dow lan ego  i m ie jsca prze­
ch adzek  m ieszkańców .

8. B l i s k o ś ć  p o k ład ó w  g l i n y  do w yrobu  cegieł, 
k a m i e n i a  budow lan ego  i, jeżeli m ożliw e, na p o k ład y  
drogow e.

9. K o r z y s t n e  p o ł o ż e n i e  w z g l ę d e m  s z l a ­
k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h :  kolei, gościńców , kanału  
sp ław n ego .

Przy sam em  rozbudow yw aniu  istn iejących  m iast ju ż  tej 
w ielkiej sw o b o d y  m ieć nie będziem y. W  każdym  razie n a­
leży now e tereny troskliw ie ocen ić w edle w ym ienionych 
w zględów , a  prócz tego  zw ażyć, czy p an u jące  w iatry  nie 
przyn oszą z m iasta  zużytego pow ietrza lub dym ów  fab ry ­
cznych, lub naw zajem , g d y  m a p ow stać  dzieln ica fabryk , czy 
w iatr nie będzie pędził w yziew ów  do m iasta . D alej pow inno 
się  odczuć k ierunek  naturaln ego pędu  rozw oju m iasta . Z re­
g u ły  rozbudow ują się  m iasta  w kierunku  dw orca ko le jow ego  
wzdłuż dojazdu. T o  też przy projektow aniu  now ych dzielnic 
n ależy  nieodzow nie zw rócić szczegó ln ie  baczną uw agę na tę 
część  m iasta.

W reszcie m usim y so b ie  odpow iedzieć na trzecie p y ta ­
n ie : j a k  p r o j e k t o w a ć ?  O gó ln ie  rzecz b iorąc, zadaniem  
pro jektan ta je s t  zapew nić przyszłej dzielnicy dogod n e, p roste  
i tan ie rozw iązanie problem ów  hygienicznych, k om u n ik acy j­
nych i estetycznych, uw zględnić w arunki terenow e, u k ład
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Ryc. 65. Z a r y s  p l a n u  r e g u l a c y j n e g o  n a  o b s z a r z e  m i ę d z y  
ul. G r ó d e c k ą ,  K  u 1 p a r  k o w s k ą a t o r a m i  k o l e i  c z  e r n i o w i c -  
c k i e j  w e  L w o w i e .  Motywami głównemi są  droga obwodowa z linją 
tramwajową (kreski), ogród publiczny flankowany willami, plac targowy i ko­
ściół. Ogródki przed domami i we wnętrzach bloków . Odmienność układu 

ulic komunikacyjnych a  mieszkaniowych.

przedsięb iorstw a gm inne, studn ie i staw y, sza fo w ać  obficie 
zielenią zarów no na gruntach  pryw atnych, ja k  i w ogrodach  
m iejskich. C ech ą dob rego  projektu  je s t  szlach etn a prosto ta. 
Pow inien on b y ć  urozm aicony, lecz nie n aślad ow ać niew ol­

parcel, przew idzieć kan alizację , op raco w ać k o m asac ję  g ru n ­
tów, a dalej oznaczyć nowe p lace  i m iejsce na k ośc ió ł, szk o ły  
(w obszernym  ogrodzie, na sk ra ju  m iasta), budynki publiczne,
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niczo daw nych w zorów , ani now ych, a le  o p ierać  się  n a  za­
sad ach  rac jon aln ych , dosto sow an ych  do  m iejscow ych w arun­
ków . C ałą  tę n aszą  d ziała ln ość  pow inna przen ikać g o rą ca

chęć przetw arzan ia nowo 
organizow anych o sa d  w sk o ń ­
czone dzieła sztuki. N  i e 
z n a c z y  t o b y  n a j  m n i e j :  
b u d u j m y  o z d o b n i e ,  b u ­
d u j m y  k o s z t o w n i e ,  
w c a l e  n i e ,  a l e  t w ó r z ­
m y  d o b r e  p l a n y  p r z e ­
b u d o w y  i r o z b u d o w y  
m i a s t .

C zęścią  g łów n ą projektu  
nowej dzielnicy je s t  r z u t p o -  
z i o m y ,  uzupełn iony o ile 
m ożności zary sam i fasad  i 
w idokam i p erspektyw iczn e­
mu D ob ry  rzut poziom y nie 
je s t  sam  w so b ie  dziełem  
sztuki, podobn ie ja k  niem  
nie je s t  przekrój poziom y 

budow li, ale  d a je  m ożność tak iego  ustaw ian ia budynków , 
że się z nich w ytw orzą p iękn e cało śc i i w idoki m ie jsk ie  
Z zupełnie identycznych  budow li ułożonych w edle d o b rego  
p lanu złoży się  ca ło ść  spraw na, ch arak terystyczn a i p iękn a, 
w edle złego planu, n iew ygodna, m d ła  i nieciekaw a. W  tern 
leży ją d ro  spraw y. Je s t  to fakt, na k tóry  d o tąd  za m ało  
zw racano uw agi.

P odobnie p am iętać  trzeba, że plan  nie je s t  sam oistnym  
celem , sam  rysun ek  nie m usi b y ć  p iękn y  w sw ym  uk ładzie , 
nie pow inien tw orzyć ornam entu. W szak  nie z lotu p tak a  
o g ląd am y  m iasto , ale  z w ysok ości o k a  ludzkiego  nad  cho­

R yc. 66. D z i e l n i c a  F r i e d e n a u  
w B e r l i n i e .  Plan zrobiony w for­
mie bezdusznego, symetrycznego orna­
mentu za pom ocą linealu i cyrkla: \va- 
dliwe ustawienie kościoła, szereg ulic 
m a wystawę ku północy, niekorzystne 
do zabudowania i bez potrzeby wpro­
wadzane liczne trójkątne bloki, place 

brzydkie.
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dnikiem . U jem ny p rzy k ład  p lanu now ej dzieln icy  okazu je 
rycina 66. Je s t  to geom etryczn a ig raszk a , złożona z wylinjo- 
w anych i w ycyrklow anych, rów no szerokich pasm  ulicznych. 
T a k  to n iedołężnie je szcze  i m iernie w y g ląd a ła  p ierw sza re ­
ak c ja  przeciw  bezw zględn ie stosow an em u system ow i p rosto - 
kątow em u. Spo dziew an o się  za p o m o cą  kół, gw iazd i ośm io- 
boków  p o łączon ych  w sam ow olną, nie przed  oczym a ducha, 
ale  ty lko  n a pap ierze  o g ląd an ą  kom bin ację , u su n ąć  p an u jącą  
m onotonię — oczyw iście  bezskutecznie. A utor tego  pro jektu  
w p ad ł ty lko  w inną jed n o sta jn o ść .

Jak ich że  w skazów ek  praktycznych  trzym ać się przy p ro­
jek tow an iu  now ych dzielnic, przy zespole  ulic, p laców  i b lo ­
k ó w ? Przedew szystk iem  pow inna now a dzielnica p ozo staw ać 
w zw iązku z istn iejącą . M oże ona być  bezpośredn iem  rozsze­
rzeniem  m iasta, albo , ja k  w spom niano, m oże b y ć  od śró d m ie­
śc ia  oddzielon ą za p o m o cą  szero k iego  p asm a zieleni, ogro du  
lub rzeki.

Jeże li s ię  d o ść  w cześnie przystąp i do opraco w an ia  p la­
nów zabudow ania, to m ożna, w pom yśln ych  w arunkach, k aż­
dej dzielnicy, a  przedew szystk iem  śródm ieściu  zab ezp ieczyć  
wieniec zieleni sp ore j szero k ośc i d o o k o ła  je j obw odu. T a k a  
przerw a m a niezm iernie d on iosłe  znaczenie zdrow otne i e ste­
tyczne. Przy dobrych  chęciach i przy ułatw ieniu w d y sp o n o ­
w aniu gruntam i pryw atnem i, publicznem i i k lasztornem i d a­
ło b y  się  je szcze  bardzo w iele d ob rego  uczynić w naszych  
m iastach  i m iasteczkach .

Ł ą c z n o ść  w każdym  razie m a być zachow ana, a to 
przez utw orzenie odpow iednich p o ł ą c z e ń  d r o g o w y c h ,  
przez w ł ą c z e n i e  w i d o k ó w  s t a r e g o  m i a s t a ,  a  szcze­
gólniej wież, w zgórz oraz sylw ety, do dzielnicy now ej. Ulice, 
p la ce  i o g ro d y  nowe trzeba w ten sp o só b  u k ład ać , ab y  się 
z nich roztaczał p iękn y w idok na stare  m iasto  ca łe , lub je g o  
części, a lbo  szczegóły . N aw zajem  now e w ybitne budynki
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rozbudow anej części m iasta , pow inny b y ć  w korzystny  s p o ­
só b  w idoczne ze śródm ieścia .

Ze zbadan ia  potrzeb  kom unikacy jnych  dzielnicy i z za­
dośću czyn ien ia  im, otrzym am y zupełnie nowe, lub z istn ieją­
cych  drożyn ek  na w iększe u lice przem ienione, c iągi uliczne. 
B ę d ą  to, że tak  pow iem , o s i e  k r y s t a l i z a c j i  o s a d y ,  do 
której się  u k ład  reszty  już będzie m usiał w znacznym  s to ­
pniu d osto sow ać.

W  now ych dzielnicach pow inna się  siln ie zarysow yw ać 
różnica m iędzy ulicam i ruchliw em i, kom unikacyjnem i, a bo- 
cznem i, cichem i, które, s łu żąc  p rzedew szystk iem  do ustaw ia­
nia przy  nich dom ów , n o szą  nazw ę ulic m ieszkaniow ych. 
Pierw sze pow inny m ieć odpow iedn io  szerok ie  tory  jezdne, 
opatrzon e siln ą i trw ałą naw ierzchnią, a  u k ład  poziom y i p io ­
now y m ożliw ie korzystn y  d la  ruchu. U lice zaś m ieszkaniow e 
m ogą, a naw et pow inny b y ć  tak  u k ład an e , a b y  się  nie prze­
m ien iały  w arterje  kom unikacy jne. D latego  u skoków  w linii 
frontów  dom ów , zwężeń, b rak u  osiow ych połączeń , lub prze­
ryw ania c iągów  ulicznych i w iększych  zag ięć  o si nie pow inno 
się  uw ażać za w ady  ulic m ieszkaniow ych.

D ru gą  rzeczą je s t  w p r o w a d z e n i e ,  czy uznanie p e ­
w nego m o t y w u  g ł ó w n e g o  d la  nowej dzielnicy. Będzie 
to p lac  targow y, w ybitna u lica np. p rom en adow a w k o m b i­
n acji z rzeczką i obfitą zielenią, o g ró d  publiczny, dw orzec 
kolejow y, k o śc ió ł na w zgórzu, dom  ludow y (ryc. 69) itp.

W  p ro jek c ie  przedstaw ionym  n a rysun ku  67, decydu- 
jącem i m otyw am i są  p lac  targow y i dw ie ulice łączące  ul. 
św . M arcina z ul. N ow ej Rzeźni. R ac jon aln e  w ym iary  b loków  
i drugorzędn e potrzeby  kom un ikacy jn e były , przy uw zglę­
dnieniu racy j hygienicznych i estetycznych, zasad am i wyty- 
cznem i d la  u k ład u  reszty.

R ycin a 68  przedstaw ia w iększy  o b szar gruntów . U lice 
A — A, B — B, D — D, i E — E — C — B u jm ują cało ść . W idzim y
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Ryc. 67. P r o j e k t  z a b u d o w a n i a  g r u n t ó w  m i ę d z y  ul. św.  M  a r- 
c i n a  a ul. N  o w e j R z e ź n i  w e  L w o w i e  1. P lac targowy, otoczony 
podcieniami. 2. P lac poboczny dla fur. 3 . Budynek publiczny miejski z ogród­
kiem w podwórzu. 4. Ogrody wewnątrz bloków. Oś ulicy A — A  skierow ana 

ku masztowi na kopcu Unji Lubelskiej.
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tu dw a m otyw y głów n e: k o śc ió ł s to ją cy  przy m ały m  p lacy k u  
ob szern y  p la c  ogro do w y. N iek tóre  gran ice  gruntów  zo sta ły  
uw zględnione przez poprow adzen ie w zdłuż nich now ych ulic, 
przew ażna zaś część  parcel, m u sia ła  u lec k o m asac ji przed 
w prow adzeniem  projektu  w życie. T a k ż e  u kośn e  położen ie 
gran ic  wielu parcel, szczegó ln iej przy drodze A — A , m usiało  
b y ć  popraw ione.

P ro jek t całe j o sa d y  przedstaw iony je s t  na ryc. 70. G ru ­
puje się  on a d o o k o ła  k o śc io ła  i szk o ły . Im po n u jącą  je s t  ilo ść  
wolnej zieleni w form ie parków , ogrodów  pryw atnych i p la ­
ców  sportow ych . D la  zadośćuczyn ien ia potrzebom  w ycho­
w aw czym , naukow ym  i ku lturalnym  w zniesiono szereg  o b szer­
nych budynków . F a k t  założen ia k ąp ie li pow ietrznej dow odzi 
g łę b o k ie g o  zrozum ienia hygieny. T e g o  rodzaju  urządzenie 
w połączen iu  z k ąp ie lą  w odną lub tuszam i pow inno p o sią ść  
i n asze  k ażd e  m iasto  i m iasteczko  (por. ryc . 43).

N ow e dzielnice m uszą b y ć  zaopatrzone we w szystkie 
urządzenia, które  d la  nich, ja k o  w pew nym  zak resie  sam o ­
istnych  ca ło śc i, s ą  potrzebne. P rócz tego  trzeba zn aleść  tam  
pom ieszczenie d la  budynków  przez m iasto  d o tąd  w d o sta ­
tecznej ilości nie posiad an y ch  lub zupełnie braku jących , 
a  k tó re  się  d ad zą  racjon aln ie i z k o rzy śc ią  w nowej dzielnicy 
um ieścić, p rzedew szystk iem  targo w isk o .

W a d ą  ekonom iczną, z ja k ą  się w przew ażnej części 
m iast i m iasteczek  naszych  sp o ty k am y , je s t  p o siad an ie  w ry n ­
ku w szystkich , lub praw ie w szystkich  dom ostw  i sk ładów  
przez żydów , k tórzy  w łaśn ie w dziedzinie handlu nie są  
w zoram i godn em i n aśladow an ia  p od  każdym  w zględem . O d ro ­
dzenie sp o łeczn e  po w ojnie idzie niew ątpliw ie w kierunku 
w ytw orzenia sw oistej, p o l s k i e j  w a r s t w y  h a n d l o w e j .  
M ożnaby się  ob aw iać starć, lub w prost' w alk  ekonom icznych 
z dzisie jszym i m onopolistam i. Z atem  już w pro jektach  trzeba 
m y śleć  o usunięciu  p łaszczyzn y  tarcia. D latego  uw ażam  za
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R } c. 68. D r. R  e h o r  s t a  p r o j e k t  z a b u d o w a n i a  g r u n t ó w  mię­
dzy istm cj? cemi ulicami A - A  i B — B w K o l o n  j  i. Przejście z twardych, 
prostych lmij w łagodny, swobodny i urozmaicony dukt nowych ulic. Umie­

jętne rozmieszczenie zieleni, trafne ukształtowanie placów.
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potrzebne d la  m iast naszych  urządzenie drugiej centrali han­
dlu, targow iska , przy k tó rem b y  zn alazły  m iejsce kooperatyw y  
polsk ie , i handel chrześcijański, tak  ja k  je  w licznych w ię­
kszych m iastach  zn ajdu jem y pod  nazw ą N ow ego, M ałego  lub 
G ó rn ego  R ynku. T o  drugie  centrum  m o g ło b y  też służyć do 
zbliżenia śro d k a  ciężkości o sa d y  ku koleji. Przy nowych 
placach , które, ja k  się  m ożna spodziew ać, b ęd ą  czystsze  od 
daw nych, znajdzie się  pole do szerok iej tw órczości naszych 
architektów . W skrzeszą oni niew ątpliw ie tak  ch arak terysty­
czny n iegd y ś d la  starych  p laców  polsk ich  m otyw  podcieni, 
ob iegający ch  rynek. T a  przepiękna k on stru k cja  zm arnow ała 
się  w w ieku X IX  w skutek  pożarów , a  przedew szystk iem  
skutk iem  braku  poczucia w artości tej sw ojsk iej form y (ryc. 
‘22, 36, 69 i na str. 167).

D alej, now a dzielnica będzie  p o trzebow ała  niew ątpli­
wie szkoły. U m ieszczenie je j w ym aga d o b rego  nam ysłu . 
C zęsto  w idyw anym  b łęd em  je s t  um ieszczenie szk o ły  przy 
rynku  lub w najb liższych  ulicach, a  n ieraz tuż ob ok  ratu sza, 
w prost n a  śro d k u  targow iska. T a k ie  ustaw ienie szk o ły  je s t  
c iężkim  b łędem  z punktu w idzenia hygieny  i p ed ago g ik i. 
B u d y n ek  szko ln y  pow inien luźnie stać  w śród  ob szern ego  
słon eczn ego ogro du  kw iatow ego , w arzyw nego, sad u  i b o iska, 
zd ała  od  h ałasu  i wyziew ów  śró d m ieśc ia , a  w ięc na obw o­
dzie m iasta . W takich  w arunkach  m ożnaby przyzw yczajać 
dzieci do  w sp ó łżycia  z przyrodą, uczyć  je  upraw y o g ro ­
dow ej i w pajać  poszan ow an ie  d la  p racy  fizycznej. N a  ze­
wnątrz m iasta  są  grunta i tań sze i m niej podzielone, ja k  
w dzielnicy środkow ej, w ięc łatw o tam  n ab y ć  dwu- lub 
trzym orgow ą, such ą p arce lę  pod  szkołę.

Je szcz e  dalej od  śró d m ieśc ia  pow inny szu k ać  u m ie­
szczenia k oszary , szp itale  i zak łady  przem ysłow e. Zupełnie 
z a ś  poza m iasto  pow inny b y ć  w ysunięte: rzeźnia, gazow nia, 
p rzem ysł chem iczny, w ielkie kuźnie i t. p.
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P rzy  zak ładan iu  now ej dzielnicy trzeba m ieć na uw adze, 
czyby  się nie d ało  za ło żyć  je j w form ie o sa d y  H ow ardow - 
dow skiej czyli .t. zw. m iasta  ogro d o w ego .*)

Je s t  to typ pod  w zględem  praw nym  i społecznym  n ie­
zm iernie in teresu jący .

R zecz p o le g a  n a tern, że gm ina, fu n d ac ja  lub tow a­
rzystw o o charak terze d o b ra  publicznego (nie d o b ro czy n ­
ności) zak ład a  kolon ję, bu d u jąc  na tanich gruntach  sieć  
d róg , k an alizację  i t. d., dzieli b lok i na p arce le  i w ypuszcza 
j e  in teresentom  za niskim  czynszem  w d ługotrw ałą (3 0 — 80-le- 
tnią) dzierżaw ę, przyczem  po upływ ie tego  czasu  tow arzy­
stw o przed łuża k on trak t n a d alszy  okres, lub odku pu je  od 
dzierżaw ców  w zniesione budyn ki za cenę ich w artości. O d ­
pow iedn ie zastrzeżen ia u su w ają  m ożn o ść  sp ek u lac ji zarów no 
z ram ien ia dyrek c ji tow arzystw , ja k  i dzierżaw ców . T e n ­
d en c ją  tego  urządzen ia je s t  stw orzenie m ożliw ości tan iego  
i zdrow ego m ieszkan ia w dom u w łasnym , w śród  zieleni, do 
czego  je s t  p om ocn ą zasilan a  przez państw o organ izac ja  ta­
niego k redytu  budow lanego . W prow adzen ie w życie  kolonij 
H ow ardow sk ich  w yd aje  się  obecn ie bardzo  na czasie . W  An- 
glji, w N iem czech  i we F ran cji a  za ich p rzy k ład em  i w in­
nych państw ach , rozp oczęta  d ziała ln ość  w y d ała  n ad sp o d z ie ­
wanie dodatn ie rezultaty, że w spom nę ty lk o  Letchw orth , 
H am pstead , Port Sun ligh t (ryc. 70) i H ellerau . U  n as też 
rozpoczęto tw orzyć organ izac je  d la  budow y o sa d  Ilo w ard o - 
w skich n a krótki czas przed  wojną, je d n a k  d o tąd  bez rea l­
n ego rezultatu.

A  sp raw a je s t  ze w zględu, przedew szystk iem  sp o łeczn ego  
i zdrow otnego bardzo  a bardzo  w ażną. N ie m o g ąc  się  tu

* )  Ponieważ nazwa »m iasto ogrodowe< nie je s t jasn a , bo nasuwa 
mniemanie, że chodzi o osadę tylko obfitującą w zieleń, a  równocześnie zo­
stała nadużytą przez spekulantów dla ich zyskownych celów, przeto mniemam, 
że wlaściwszem będzie używanie miana »kolonja, osada H ow ardow ska« (patrz 
wykaz literatury).
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o tej rzeczy rozpisyw ać, pozw olę sob ie  przytoczyć w y jątek  
z przem ów ienia, które p. G e o r g  e s  B e n o i t - L e v y ,  g e n e ­
ralny  sek retarz  T ow arzystw a m iast ogrodow ych  we Francji,, 
w ygłosił na I. K o n g re sie  m ieszkaniow ym  w październ iku 
r. 1919 w L y o n ie *).

» P ó  w i e t r z  a, p o w i e t r z  a,  p o w i e t r z a  ( P r z e ­
w i e t r z  m y  s e r c a ,  u m y s ł y ,  d o m y .  K a tegory czn ie  
zaprzeczam  istnieniu n ienaw iści m iędzy robotn ik iem  a 
przem ysłow cem , lub m iędzy poszczególn em i k lasam i 
społecznem i. N ie  m oże on a istnieć, poniew aż w szyscy  
je ste śm y  w zajem nie od  sieb ie  zależni. Z najdzie  się  p ra ­
codaw ca zaśn iedziały , ch łop zacofany, robotn ik  rozw ar- 
cholony, ale  to są  ty lko  w yjątki, n iby chw asty na polu , 
k tó re  je d n ak  nie przeszk ad zają , że żniwo będzie z p e­
w nością p iękne.

>A czy chcecie  w iedzieć, gd zie  źródło  tego  z ła ?  
O dpow iem  jed n em  jed y n em  słow em : t o  j e s t  d u ­
s z n o ś ć .  N iezgo d a  rodzin  w pakow an ych  w je d n ą  lub 
dwie brudne izby. N iezgo d a  m ięd zy  fab ryk an tem  a ro ­
botn ikam i p racu jącym i w w arsztacie  zbyt ciasnym . N ę ­
dzne w arunki hygieniczne ludzi za jętych  w dzielnicy 
ciem nej i brudnej. J. J . R o u ssea u  pow iedział: >ze w szy­
stk ich  stw orzeń człow iek najm niej się  n ad a je  do życia 
w stad z ie«. Z am iast rozprzestrzen iać nasze m iasta  w n ie­
skoń czon ość, ogran iczm y liczbę m ieszkańców  do  tej cy ­
fry, k tó ra  się tam  d a  w ygodnie p om ieśc ić  i zak łada jm y  
now e o sa d y  w pobliżu lub d a lek o  o d  istn iejących  m iast, 
tam  gd zie  gru n ta  są  tanie, gd zie  znajdziem y na m iejscu  
w arunki stw orzenia kom u n ikac ji drogow ej, rzecznej i k o ­
lejow ej, a  w szystko  przy użyciu w szelkich środ k ó w  
zap o b iega jący ch  natłoczen iu . A  to je st, śc iśle  rzecz

* )  Premier Congrès de l'H abitation du 9 au 12  octobre 1919. Com pte 
rendu des travaux. Lyon. Noirclerc & Fénétrier. 3  rue Stella 3. 1920.
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b io rąc , id eą  przew odnią eksperym en tu  p rzep row adzo­
n ego  przed  piętnastu  laty  w G arden  City (Letchw orth  
w r. 1904).

» P rzem ysłow cy  an gielscy , sy n d y k aliśc i i koope- 
ra ty śc i zw iązali się  w tow arzystw o udziałow e, n ab yli te­
reny i zbudow ali ca łe  now e m iasto. M iasto to nie je s t  
ani rad y k a ln e , ani socjalistyczne, an i anarchistyczne, je s t  
on o  ca łk iem  po prostu  m iastem  dobrze skonstruowanem u.. 
S to su n k i sp o łeczn e  są  tam  znakom ite.

»A  teraz, k iedy  ta pierw sza p ró b a  d a ła  tak  d obre  
rezu ltaty .... przew iduje się  założenie stu m iast o g ro d o ­
w ych każde na 50 ,000  m ieszkańców , to znaczy w szystkie 
razem  pom ieszczą p ięć m iljonów  ludzi. W yd atek  ca ły  wy­
niósłby  dziesięć  m iljardów , czyli ledw ie połow ę kosztów  
od b u d ow an ia  zniszczonych departam entów  francuskich.

»S u m a  ta  je s t  m inim alna w porów naniu z w ydatkam i, 
które ju ż  zo stały  i m iałyb y  w p rzysz ło ści b y ć  w yłożone 
na odnow ienie istn iejących m iast, lub na ich pow ię­
k szan ie  poza w szelkie rozsądn e  w ym iary i to na gru n ­
tach  tak  kosztow nych«.



DOMY Z MUROWANEMI PODCIENIAMI I KAMIENNEMI SKARPAMI 
PRZY RYNKU W ZAMOŚCIU (RYS. ARCH. CZ. THULLIE).

V .

Elem enta osad.

Przez elem enta o sa d  rozum ie się te głów ne części s k ła ­
dow e wsi i m iast, k tó re  tw orzą ich osied la , tj. p artje  zam ie­
szkane, a  w ięc drogi, ulice, p lace  i b lok i. D o m y  zaś i o b e jśc ia  
g o sp o d arcz e  ob ch odzą n as ty lko  ubocznie. S ą  on e p rz e d ­
m iotem  nauki budow nictw a. C zęści zaś gm in leżące poza 
osied lem , role , po la , lasy , o ile nie są  terenam i rozbudow y 
osad , n ależą do zak resu  nauki rolnictw a i leśnictw a.

W  poprzednich ustępach , choć b y ła  często  m ow a 
o w szystkich  elem entach o sad , nie' rozw odziłem  się  nad niem i 
szerzej, um yślnie, ab y  nie przeryw ać jed n o litego  w ątku  rzeczy. 
W  rozdzielę  n iniejszym  chcę k ró tk o  p oru szy ć  ty lko  k ilka 
spraw  nie ty le  spornych, ile raczej ogó ło w i nie d o ść  zn a­
nych. W yczerpu jące  przedstaw ien ie elem entów  o sa d  zam ie­
rzam  uczynić przedm iotem  osobn ej pracy .
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A. Ulice.
O sad y  s ą  m iędzy so b ą  połączon e gościńcam i, a  te, 

p rzechodząc przez wsie, s ta ją  s ię  d rogam i w iejskiem i, w m ia­
stach  zaś u licam i. P odobnie ja k  budow a dom ów , ta k  też 
budow a, urządzenie i utrzym anie dróg, a  nad to  w iadom ości
0 kan alizacji i w odociągach , s ą  naukam i podstaw ow em i d la 
budow y m iast, więc, oczyw ista, szczegó łam i tu zajm ow ać 
się  nie będziem y.

C o do tra sy  gościń ców  obow iązuje z a sad a : p r o s t a  
d r o g a  n a j l e p s z a ,  p od  w zględem  ekonom icznym , a  także
1 estetycznym . C aeteris paribu s je s t  koszt budow y drogi 
p roste j, ja k o  najkrótszej, i k o sz t utrzym ania je j w dobrym  
stan ie  i koszt ruchu na niej najniższym . D latego  przy budow ie 
w ażnych gościńców  bezpośrednie, m ożliwie prostolin ijne p o ­
łączenie pierw szorzędnych m iejscow ości je s t  odpow iedniej- 
szem , niż trasa  zygzakow ata, przechodząca przez m ałe  o sad y  
ob o k  owej linji powietrznej położone. T e  m ożna z gościńcem  
głów nym  p ołączyć  osobnem i dojazdam i. K o rzy ść  będzie o b u ­
stronna: i d la  o sa d  i d la  dróg.

Szczegó ln iej ze w zględu na szybki ruch autom obilow y, 
n ap o ty k a jący  w obręb ie osied la  na przeszkody  ruchu, naj­
lep sza  je s t  w ielkolinijna, p ro sta  tra sa , n ie licząca się  z p o ło ­
żeniem  sąsiedn ich  gm in. T ak ż e  w zg ląd  estetyczny przem a­
wia za takiem  prow adzeniem  drogi m iędzy  o sadam i. B ardzo 
niem iły  d la  o k a  je s t  w idok gośc iń ca  na szczerem  polu, 
ch oćby  ty lko  lekko  pokrzyw ionego, g d y  terenow e w zględy, 
lub kon ieczność p ro sto p ad łeg o  przekroczen ia rzeki, skrętów  
nie w y m agają . S k rę t stoso w an y  na grzb iecie  niw eletty, je s t  
niew idoczny, lub przynajm niej łatw o uchodzi uw adze p o ­
dróżnika. O czyw iście gościn iec prow adzony w terenie p a ­
górkow atym  lub górzystym  m usi m ieć liczne łu k i i rozw i­
nięcia serpentynow e, a le  przez to p o w sta ją  p iękne całości 
zupełnie od tam tych  odm ienne.
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D alej w arto zauw ażyć, że zapo m o cą  p o m y sło w ego  sa ­
dzen ia drzew  m oże się  s ta ć  gośc in iec  czynnikiem  k ra jo b ra ­
zowo bardzo  w artościow ym . N iezapom niany je s t  w idok alei 
obsadzon ej szeregam i topól, drzew a o w ysok iej arch itekto­
nicznej w artości, a  tak  n iesłuszn ie ostatn iem i laty  u n as na 
z a g ła d ę  sk azan ego . Z g o ła  inne w rażenie czyni znów g o śc i­
niec ocien iony rozłożystem i koron am i lip, a lbo  kasztanów . 
Rzadziej sp o ty k a m y  k om bin ację  drzew  o kon trastu jących  
sylw etach  np. topól i lip. A  przecie d ro g a  tak  ozdobion a 
robi arcy m iłe  w rażenie, szczegó ln ie  o g ląd an a  z oddali, gd y  
biegnie grzb ietem  w zgórza i p iękn ą sy lw etą silnie się  rysu je 
na ja sn em  tle n ieba. Przy budow ie gościń ców  w arto o tym  
estetycznym  w zględzie pam iętać, a nie sad z ić  ustaw icznie 
naszych  beznadziejn ie sm utnych  i biednych, rych ło p róch n ie­
jący ch  wierzb.

Szczegó ln a staran n o ść  w urządzeniu należy  się  go śc iń ­
com  w częściach  p rzy lega jący ch  do  ro ga tek  znaczniejszych 
m iast. M ają one tam  ciężkie zadan ia  do spełn ien ia: p o k o ­
nanie bardzo licznego i g ę ste g o  ruchu, a w ostatnich  latach 
po części i szy b k iego  autom obilow ego . W  dni targow e n a­
wet i w m niejszych m iasteczkach  pow sta ją  znaczne trudności 
kom unikacy jne. S z y b k o ść  ruchu, w zm agająca  się  w raz z ro ­
zw ojem  autom obilizm u, oraz g ę sto ść  ruchu, zw iększająca się 
rów n olegle  ze w zrostem  m iasta, w ym aga odpow iedn io w y ­
trzym ałej naw ierzchni, stosow nej szero k o śc i d ro g i i u sun ięcia  
z g o śc iń ca  tego w szystk iego , co  ruch tam uje, a  w ięc: 1. lu ­
dn ości podm ie jsk ie j, sp ieszące j licznem i grom ad am i p ieszo 
do  m iasta z m lekiem  i jarzyn am i, 2. pryzm  szutru przezna­
czon ego do  konserw acji naw ierzchni dróg.

C odzienna w ędrów ka p iesza ty sięcy  w ieśniaków  do m ia­
sta  w ym aga urządzenia d eptaków  położonych  p o za  k o r­
pusem  drogow rym  i row am i. B y łob y  to zarazem  m iejsce  do 
sk ład an ia  szyb k o  sch n ącego  b łota z d rog i u suw an ego i ziemi
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uzysk an ej z czyszczenia row ów . Z czasem  m ożn aby  d ać  
chodnikom  odpow iednią, np. ¿w irów kow ą lub żużlow ą n a ­
w ierzchnię. W zorow e urządzenia przydrożnych  chodników  
w yk o n ał W ydział K ra jow y  przy drodze krajow ej Lw ów - 
Brzuchow ice. U sypan ie  deptaków  przydrożnych nie n apotka 
po  w ojnie, w obec su m ary czn ego  postępow ania, na żadne 
trudności, a  to tern m niej, że m ap y  katastra ln e  w ykazują 
z regu ły  szersze p asm a gruntu w łasności drogow ej, niż g o ­
ścińce w rzeczyw istości zajm ują. W idocznie skraw ki gruntów  
drogow ych  zo sta ły  sam ow olnie przez w łaścicieli przyległych  
gruntów  do ich p o siad ło śc i w łączone. Przy budow ie zaś no­
w ych d ró g  będzie rzeczą łatw ą zarezerw ow ać odpow iednio 
szero k ie  p asm a chodnikow e.

C o do usunięcia pryzm  szutru z powierzchni drogi, to 
u rządzon e na licznych d rogach  przez n asze  zarządy  drogow e 
p lace  sk ładow e o k aza ły  się  w p rak ty ce  dosk on ałem i. D ro gi 
w iodące do w iększych m iast, w ojew ódzkich w pierw ­
szym  rzędzie, n ad a ją  się  przed innem i do sto so w an ia  tego 
rac jon aln ego  śro d k a  uzyskan ia odpow iednio szero k iego  toru 
jezd n eg o  do d yspozycji pojazdów , bez wielkich kosztów  
inw estycyjnych.

D ale j pożądan e byw a urządzanie w odpow iednich p u n k ­
tach d ró g  podm iejsk ich  ok rągłych  rozszerzeń gościń ca t. zw. 
tarcz  drogow ych, u łatw iająch naw racanie autom obilów .

T e  w szystk ie  urządzenia n ależałoby  sto so w ać na go śc iń ­
cach podm iejsk ich  w prom ieniu 6 —8  km  przy w ielkich m ia­
stach , o 2 km  od ro gatek  przy m iasteczkach .

G ościn iec, g d y  w biegnie w gran ice  osied la , wsi, czy 
m iasteczka, przybiera odrazu  inny charakter, bo poczyna 
słu żyć  nie tylko ruchowi zam iejscow em u, ale  i żwawej k o ­
m unikacji lokalnej, a  nadto d a je  fronty zabudow aniom  licznym 
i rozm aitym , sta je  się  d ro gą  w ie jską lub ulicą m iejską. Po 
o b u  stronach p asm a k om un ikacy jn ego  widzi się już nie d a ­
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lek ie  pola, a le  skup ion e g e stó  o b o k  sieb ie  budynki, k tóre  
pow sta ły  przy gościń cu, ab y  u zy sk ać  p o łączen ie  z b liższym i 
i dalszym i sąsiad am i.

Zm iana ta m a d o n io słe  znaczenie. N a w ym iar szero­
k ości d rogi w pływ ają tu ju ż  d w a  c z y n n i k i  od  sieb ie  
n i e z a l e ż n e :  potrzeby  kom un ikacy jn e i potrzeby  m ie­
szkaniow e. W ykładn ik iem  pierw szych s ą l i n j e  r e g u l a ­
c y j n e  norm ujące  szero k o ść  sum y p asm  potrzebnych  d la  
ruchu, drugich zaś l i n j e  b u d o w l a n e  stan ow iące  m odłę  
rozstępu dom ów . Z w ykle rozm iar rozstępu  linij budow lanych  
je s t  w iększy niż linij regu lacy jnych . W tedy  linje budow lane 
leżą na zew nątrz regu lacy jnych , a po brzegach  d rog i pow sta ją  
o gró dk i przed dom am i, a lbo  też na sam ej u licy do p asm  k o ­
m unikacyjnych  d o d a je  się  odpow iedn io  szerok ie  p asm a tra­
wników lub krzewów.

Jeżeli linje budow lane leżą w o b ręb ie  regu lacy jnych , 
to znaczy, jeżeli p otrzeby  ruchu są  w iększe, ja k  rozstęp  d o ­
mów, to się dąży  do rozsun ięcia  frontów  budynków  aż p o  
linje regu lacy jn ą, a lb o  w przyziem iu dom ów  urządza się 
chodniki kryte, podcien ia, nad  k tórem i się  w znoszą w yższe 
p iętra budyn ku  (ryc. 36).

W sie  i m iasta  oddziału ją  na k szta łty  go śc iń ca  w ob rę­
bie osied la , toteż do  u k ład u  o sa d y  m usi się  on dosto sow ać. 
I nie sp o só b  p rzy k ład ać  do ulic tych sam ych  norm , k tó re  
obow iązu ją przy budow ie gościńców . N p . g d y b y śm y  chcieli 
sto so w ać  ja k o  najm niejszy  prom ień  sk rętu  w o si 50  m  to  
przy w iększych kątach  środkow ych  — przy  p rosto kątn ym  
u k ład zie  naszych  m iasteczek , a szczególn iej rynków , będzie  
to najczęście j k ą t 9 0 ° — ok aże  się to praktyczn ie niem o- 
żliw em  do przeprow adzenia, poniew aż w y m agało b y  znacznego 
kosztu  w ykupna gruntów  w najdroższej dzieln icy , m oże n a­
wet usuw an ia dom ów , a by ło b y  w prost n iedopuszczaln e ze 
w zględów  poszanow ania typu  o sa d y  i artystycznej w artości
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ulic i p laców . M am y przecie różne inne sp o so b y  p row adze­
nia dróg, które, bez szk o d y  d la  m iasta , d ad zą się  e k o n o ­
m icznie i p raktyczn ie łatw o zastosow ać.

Ryc. 71 . przedstawia różnice widoków ulic o rozmaicie ukształtowanej niwe­
lecie. Gdy niweleta je s t wklęsła, widok ulicy jest przejrzysty: widzi się całą 
jezdnię, chodniki i kamienice z obu stron i budynek leżący w tle. Ulica o ni­
welecie wypukłej (garbatej) pozwala na przegląd tylko części ulicy (kresko­
wanej w przekroju i w rzucie), a dolne części budynków kryją się za g a r­
bem, co wszystko razem w ygląda fatalnie. D latego garbów  w niwelecie trzeba 
unikać, a  dążyć do niwelety wklęsłej. Pośrednie miejsce pod względem este­

tycznym, zajmuje ulica o jednostajnym  spadku.

U lica, ja k o  najw ażniejsza część  sk ład o w a m iasta, p rze­
chodziła w sw ym  rozw oju zm iany rów nie silne ja k  c a ły  
u k ład  m iasta . Je s t  ona n iejako w ykładnikiem  w artości e ste­
tycznej m iasta  w różnych epokach . D la  epoki pow stania, 
d la  h istorji rozkw itu m iasta, równie ch arak terystyczn ym  d o ­
kum entem  je s t  k ształt je g o  ulic, ja k  sty low e budynki. A  fa­
chow e stud jum  ulicy, od w iotkiej linji v ia A p p ia  i fan ta­
styczn ego  u k ład u  średniow iecznej ulicy G rodzkie j (w K ra ­
kow ie), przez p iękn e tw ory renesansu , barok u  i em piru, do 
dzieł najnow szych, ja k ą ż  ilo ść  m aterjału  d aje  i ja k  p o g łęb ia  
zrozum ienie dayvnych epok  i dzisie jszej!
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Z ak ład an ie  ulic m iejsk ich  p rzesta ło  b y ć  problem atem  
n a p oczątk u  X IX  wieku. U lica  niezm iennie prosta , ja k  n a j­
dłuższą, gu b iąca  sw e  kon tury  w śród  oparów  m iejsk ich , c iąg le  
rów no szero k a  i w jed n osta jn y m  spadzie , sta ła  s ię  ideałem  
sto lic  E u ro p y , rosn ących  z am erykań sk im  pośp iech em . D o ­
sk o n ałe  instrum enta m iernicze pozw ala ły  z w ielką d o k ład ­
n o ścią  w ytyczać n ajd łuższe proste , ch oćby  d o o k o ła  ziemi. 
S am o rzą d n e  w ładze m ie jsk ie  zaczęły  p odporządko w yw ać 
indyw idualne potrzeby i gu sta  je d n o ste k  pod  sznur w ycią­
gniętej linji regu lacy jn ej. W ięc m iasta, położone na równinie, 
m o g ły  bez najm niejszych trudności ro zc iągać  sw e p roste  
ulice na d łu go ść  k ilkunastu  kilom etrów , i p o b ijać  rek ordy  
innych m iast prostem  przedłużaniem  istniejących części.

N a  rycinie (str. 19) w idać ja sn o , ja k  zn akom icie  
na urozm aicenie w idoku w pływ a odsun ięcie  linji budynków  
od  linji regu lacy jnej i przerw anie m onotonji równej p łaszczy­
zny za p om ocą rytm icznie ustaw ionych sk rz y d e ł w ystępu­
jący ch  ku  ulicy (lewa stron a rysunku). N ato m iast strona 
praw a o zupełnie identycznych form ach architektonicznych 
w zbudza w rażenie nudy.

W  późniejszych dziesiątk ach  lat u b ieg łeg o  stu lecia  
w prow adzono ścinanie naroży dom ów , znów niezm iennie. 
U  zbiegu kilku ulic zak ład an o  w ielkie koło, kw adrat, lub 
inny regu larn y  w ielobok, co nazyw ano p lacem . I na tern 
koń czyła się  ca ła  p o m y sło w o ść  pro jek todaw ców  (ryc. 4, 7 i 66).

Jak ież  rezultaty  takiej p racy  ? Pow stały  kosztem  licznych 
m iljonów  rozległe, koszarow e dzielnice, bez w ybitnej fizjo- 
gnom ji, nie od pow iad ające , ani hygienicznym , ani kom uni­
kacy jnym , ani estetycznym  potrzebom  m ieszkańców , nie 
u w zględn ia jące w arunków  terenow ych.

U lica  p ro sta  p o łączy ła  dobrze dw a punkty  m iasta , leżące 
na je j koń cach , ale, ab y  się  przedrzeć z jed n eg o  sk rzyżo­
w ania ulic na inne, leżące w kierunku przekątni p rosto kąta ,
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po cię tego  w kratk i ulic. trzeba od b y w ać  d łu gą d ro g ę  przez 
szereg  łam anych  ciągów  ulicznych. Ow a ulica zupełnie p ro sta  
zrodziła s ię  z lineału  i rysow nicy. U lice te o k aza ły  się  rychło, 
przy rosn ącym  ruchu, za w ąskiem i, a kosztow ne rozszerzenie 
ich nie sp row adzało  upragnionej ulgi.

A rchitekt, budu jący  kam ien ice, dozn aw ał zaw sze roz­
czarow ania: starann ie o b m y ślan a fasada , naw et odzn aczająca  
się  dobrem  ustosun kow an iem  części, i racjonalnem  ujęciem  
m asy , po ustaw ieniu w iinji ulicy, m ilk ła —  i n ikła w rów nym  
rzędzie dom ów , ja k  niknie indyw idualizm  żołn ierza sto ją ce g o  
w długiej linji frontu. P o zo sta ły  szyb k o  zw ężające się szeregi 
okien, perspektyw icznie sk raca ją ce  się  gzy m sy  dom ów  i o k apy . 
I to je s t  gen eza krzykliw ości architektonicznej w drugiej 
połow ie dziew iętnastego w ieku . »Jeżeli so lidn a p raca  nie 
daje  rezultatu, trzeba innem i d rogam i szu k ać  ro zg ło su « , tak  
sob ie  pow iedział budow niczy i d o szed ł w reszcie w » se c e s ji«  
do k rań cow ego  zaprzeczenia prosto ty  i do  zupełnego za g u ­
bien ia m yśli architektonicznej — a  przecie tw ardej linji ulicznej 
nie zw yciężył. O stateczny je g o  w ysiłek  zo sta ł przez sąsiad ów  
przygłu szon y . C zęstokroć p ięły  się  te ulice gw ałtow nie w gó rę , 
tw orząc brzydk ie garb y  (ryc. 71), i u trudniając kom unikację , 
choć łatw o m ożna przecież g ię tą  lin ją ob e jść  spadk i, i taniej 
a piękniej rozw iązać zadanie. Później dop iero  przyszło  ockn ie­
nie i reak c ja : zrozum iano, że za k ła d a ją c  ulice, trzeba m ieć 
na oku  w zględy kom unikacyjne, hygieniczne i estetyczne. 
Zrozum iano, że lin ja p ro sta  je s t  je d n ą  z n ieskończonej liczby  
różnych m ożliw ości, k tóre się  nasuw ają przy rozw iązaniu 
zadan ia : w ja k i sp o só b  p o łączy ć  punkt A z punktem  B\ 
że, co  w ięcej, u lica zw ykła m a za zadan ie n iety lko  łączy ć  
dw a punkty, ale  że na różnych partjach  swej d łu go ści, m ie ­
w a różne ce le : m oże zb ierać lub rozdzielać w artką falę  ruchu 
ulicznego, gdzieindziej, w dzielnicy handlow ej ruch ten m usi 
zwolnień, bo przechodnie i po jazdy  zatrzym yw ać się  b ę d ą
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przed  sk lepam i, kościo łam i, teatrem , więc potrzeba zw iększo­
nej szero k o śc i ulicy .

O prócz ulic prom ieniow ych, t. j. w iodących  ku  centrum  
m iasta , po trzeba koniecznie ulic okolnych, a te już na wiel-

Ryc. 72. W i d o k  ul.  F l o r j a ń s k i e j  w K r a k o w i e .  W ystępują tu 
wybitnie niełatwo na planie dostrzegalne krzywizny obu ścian bocznych. L i­

czne brzydkie portale sklepowe i płócienne zasłony psują wygląd całości.

kich  d łu go ściach  nie m o gą  być proste , więc z konieczności 
dochodzim y do ulic krzyw ych lub łam anych .

Z drugiej strony otw orzyły  się  ludziom  oczy  na piękno 
starych , krzyw ych, d o tąd  przem ocą »regulow anych« średn io­
w iecznych uliczek. T e  zapom niane, p od u p ad łe  m iasteczka — 
z św ietnych czasów  rozkw itu handlu i sztuki — sta ły  się
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szk o lą  now ożytnych zapatryw ań na istotę ulicy, i skarb n icą  
pom ysłów , czerpanych  z początku  z zam ałą  dozą k ry ty ­
cyzm u —  nie dziw m y się  tem u, bo  reak c ja  w szelka je s t  n a j­
częściej sk rajn a .

PO O ZIA LK A  t 
; D ŁU G O ŚC I ^

- L j - t J i . y . - . d

OŚ UL SŁAWKOWSKtJ

OS UL. Sw. JANA

Ryc. 73. P r  o f  i 1 s z e r o k o ś c i  u l i c :  S ł a w k o w s k i e j ,  św.  J a n a ,  
F l o r j a ń s k i e j  i S z p i t a l n e j  w K r a k o w i e .  Stosunek wymiarów 
długości do szerokości ja k  1 : 3. W ybitnie występuje tu łukowy kształt ulicy 
Sław kow skiej, zwężający się ku Sukiennicom układ ul. św. Jan a , esowatość 
ul. Florjańskiej i poszarpany b ieg ul. Szpitalnej (por. ryc. 25  na str. 67 >.
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Zanim  pójdziem y dalej, trzeba się  porozum ieć co do  
znaczenia term inów : u l i c a  p r o s t a  i u lica k r z y w a .  P o ­
pularn ie nazyw a się  ulicę p rostą , k ażd ą  u licę d o ść  przejrzy­
stą  i do ruchu sp o so b n ą, lekko  g ięte  np. F lo r jań sk a , (ryc. 25  
i 72), ul. S ław k o w sk a  a naw et i w cale znacznie łam an e  ulice 
otrzym ują to m iano np. ul. Ł y c z a k o w sk a  we L w ow ie (ryc. 6 i,*)  
M ów i się też często  o praw ie p rostych  ulicach, o całk iem  
i nie całk iem  prostych . W  nauce, gdzie  jed y n ie  śc is ło ść  o k re ­
śleń  usuw a nieporozum ienia, tego  rodzaju  chw iejność znacze­
nia w yrazów  nie je s t  dopuszczalną. Przez ulicę p ro stą  rozu­
m iejm y n ad a l ty lko  ow ą ulicę » c a ł k i e m  p r o s t ą « ,  tj. u licę
0 osi p roste j i śc ian ach  do osi rów n oległych . N atom iast 
w szystk ie inne ulice nazw ijm y n i e p r o s t e m i ,  g i ę t e m i ,  
k r z y w e m i ,  ł a m a n e  mi ,  z b i e ż n e  mi .  A  więc i u lica 
F lo r jań sk a  i u lica Ł y c z a k o w sk a  s ą  d la  n as krzyw em i. I tu 
je s t  m iejsce na m odyfikacje  tej krzyw ości przez p rzysłów ki: 
l e k k o ,  n i e c o ,  z n a c z n i e ,  s i l n i e ,  g w a ł t o w n i e  itp.

Jed y n ie  n ieporozum ienie co do znaczenia w yrazów  » u l i c a  
k r z y w a « ,  w yw ołane zan iedban iem  d o k ład n ego  określen ia , 
d a ło  pow ód do  rozb iegn ięcia  się  zdań  o m ożności, rac jo n al­
ności i potrzeb ie  w prow adzan ia u licy  n ieprostej w p lan y  no­
w ych dzielnic.

D la  b liższego  zb ad an ia  sp raw y  przypatrzm y się  starym  
u licom  k rako w sk im . C zęść  p rostokątow ej sieci u lic śró d m ie­
śc ia  w K rak o w ie  przedstaw ion a na rycin ie 25, zachw yca
1 n apaw a przedziw nym  czarem  wrażliw e oko . Czem uż p o d o ­
b n ego  w rażenia nie czynią ulice łód zk ie  (ryc. 6) lub  lw ow ­
sk iej dzielnicy N ow y Św iat (ryc. 6 )?  Praw da, kam ien ice przy

* )  Ciekawym przyczynkiem do oceniania ulic, jak o  prostych i bloków  
jak o  kw adratów  lub prostokątów , są  stare mapy rysowane od oka, lub na 
podstawie pobieżnej am bulacji. Proszę porów nać tablicę I, przedstaw iającą 
Lwów wedle mapy 7. połowy XVIII w. z m apą o pięćdziesiąt la t późniejszą 
(tabl. II), a obydwie 7. ryciną 20, na str. 53. W  miarę zbliżania się do wier­
nego odbicia rzeczywistości, znajdujemy kształty coraz bardziej nieregularne.
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Ryc. 74 . Ten  s t a r y d r z e w o r y t  z k o ń c a  X V  w i e k u  je s t  jednym 
z tysiącznych dowodów, że ludzie średniowiecza widzieli, cenili i kochali 
piękno swych m iast, a nie patrzyli na nie jak o  na zespoły tylko użytkowej

wartości. 12
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ul. św. Ja n a  i sąsied n ich  są  niem al jed n a  w d ru gą  skoń czone- 
m i dziełam i sztuki, lub n oszą na so b ie  pow ażną patyn ę d łu­
gich  w ieków , p o siad a ją  m alow nicze szk arp y  i b o ga te  portale, 
k tórych  w Ł o d z i, ani n a  N ow ym  Św iecie  nie w idzim y. A le 
to nie w szystko .

N ajw ażn ie jszą p o d staw ą m alow niczości ulic sta re go  K r a ­
kow a je s t  ich przedziw ny kształt, pe łen  subtelnych  odstępstw  
od  linji prostej. Przy starannem  oglądn ięciu  w spom nianego 
rysunku 25, zauw ażyć się  d ad zą  lekk ie  krzyw izny i zm iany 
szerokości.

L ep ie j je  m ożna zb ad ać  przez przyłożen ie lineału  do 
linij budow lanych  poszczegó ln ych  ulic. Jeszcze  w yraźniej 
przedstaw iona je s t  rzecz na rycin ie 73. K o n stru k c ja  rysunku 
je s t  n astęp u jąca : rozstęp  osi Czterech ulic utrzym ano d o k ła­
dnie w tej sam ej podziałce , co  w rycin ie 25, n atom iast po- 
działk ę  szero k o śc i przy jęto  3 razy  w iększą. W  p o d o b n y  sp o ­
só b  ry su je  się  profile  pod łużn e ro b ó t inżynierskich, stosu n ek  
je d n a k  d łu go ści do w y so k o śc i przy jm uje się  z regu ły  1 :  10 
(ryc. 77). Przez pow iększenie w rysunku  w ym iaru, na k tó ­
rym  bardziej zależy, o g lą d a  się  g o  ja k b y  przez lupę, tak  iż 
drobn e różnice lub nieznaczne zm iany d ad zą  się bardzo  ła ­
two uchw ycić.

R y su n ek  taki zbliża się  n ieco do w idoku p ersp ek ty ­
w icznego ob jektu  (drogi, k o le ji, rzeki), o g ląd an eg o  w zdłuż 
o si podłużnej. P roszę porów n ać ten w ykres ulic z ich w ido­
kam i perspektyw icznem i, które  w obfitości zaw iera np. Fr. 
K le in a  >S ta ry  K rak ó w «, lub k siążk a  F r . M ączyńsk iego  »Z e  sta­
reg o  K rak o w a« i liczne album y, oraz z do łączon ą tu rycin ą 72.

Przyczyn krzyw ości stary ch  ulic m ożna się  doszu k ać  
ju ż  w pierw otnem , św iadom em - i ce lo w em *) ich n ieprostem

* )  Ze nie wszystkie krzywizny starego  m iasta powstały »przypadkow o, 
m im owolnie«, dowodem je st choćby pełne finezji, umyślne krzywienie osi g łó ­
wnej średniowiecznych katedr, d la  uzyskania subtelnych artystycznych walorów 
(por. też ryc. 74).
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założeniu. W  m iarę przybyw ania sk arp  w zdłuż ca łe g o  frontu 
dom u  lub w pew nych punktach  (d la  zrów now ażenia p arc ia  
sk lepień , a lb o  d la  podtrzym ania budynku steran ego  w iekiem  
i przebudow am i i zn iszczałego  w skutek  n iedostateczn ej k o n ­
serw acji), dozn aw ały  linje frontów  znacznego urozm aicenia. 
M iasto  średniow ieczne, zrazu drew niane, u lega ło  częstym  p o ­
żarom  i zniszczeniu w ojennem u. Przy odbudow aniu  nie s t a ­
w ały  now e budynki śc iśle  w daw nej linji, a le  często  co fały  
się  n ieco lub w ysuw ały w ulicę. I w tedy n iejedna, zrazu p ro ­
sta  u lica o trzym ała  faliste  linie graniczne. W reszcie , p am ię­
tajm y, że nie p o siad an o  i nie używ ano geodezy jn ych  in­
strum entów  przy tyczeniu linij ulicznych. O tej spraw ie p isz e  
Szy szk o -B o h u sz : *)

»C o  n ad a je  u rok  m alow niczej starożytn ości n ie­
określon y, a  je d n ak  istn iejący  w rzeczyw isto ści? Przy­
czyn tych je s t  m nóstw o, na pozór nieznacznych i na 
pierw szy rzut o k a , b y ć  m oże, naw et n iew id oczn ych ; 
należą do nich w szystk ie  n iesym etryczności, w ypaczen ia, 
krzyw izny — w szystko, co dzieło  rąk  ludzkich od w y­
robu m aszynow ego odróżnia.

- N iezaw odnie w znacznej części w szystk ie  te z dzi­
sie jszego  punktu w idzenia »n ied o k ład n o śc i* pow stały  
sam oistn ie  z b iegiem  czasu  i p od  je g o  działan iem , ale , 
k to  wie, czy nie więcej w tern zasłu g i budow niczego. 
Ja k b y m  w idział dziś m istrza w łosk iego z d łu g ą  ty k ą  
w ręku, zazn aczającego  o sie  kolum n krużgan ków  k ró * 
lew skich. Z praw dziw em  poczuciem  artystycznem  roz­
łoży ł je  w mniej więcej ty lko jedn osta jn ych  o d leg ło śc iach  
pom iędzy so b ą . R ozum iał ón, że rozstaw iając kolum ny 
na oko, nie trzym ając się  naw et śc iśle  jed n e j linjj 
w p lanie, n ad a je  ca ło śc i pow ab  arty styczn y , chociaż

* )  »W  kwestji restaurowania zabytków architektury.* A rchitekt 1910 
s tr . 130.

12*
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trudno, niem ożliw ie naw etby by ło  tę n ied o k ład n o ść  
w skazać ... T a  w łaśn ie sw ob od a w traktow aniu  linij arch i­
tektonicznych, ten, że tak  pow iem , odręczn y ry su n ek  
m istrzow ski w naturze przeprow adzony, je s t  je d n ą  z n a j­
pow ażniejszych  przyczyn, że budow le d z ia ła ją  na n a s  
w tak  w ybitny sp o só b  — na tem  p o le g a  ich urok, czy 
rozm yśln ie im  n ad an y  przez budow niczego, czy też z cza­
sem  się w ytw arzający  — m niejsza o to...

»N iestety , je st.... ko liz ja  dw óch p o g ląd ó w  n a p ię­
kno — daw nego , uzn ającego  za p ięk n ą  w szelką linię 
artystyczn ie, odręczn ie n arysow an ą, i now szego ideału, 
architektów  X IX  stu lecia  —  id ea łu  prostej czy  krzywej,, 
a le  przedew szystk iem  w y k r e ś l o n e j  linji, id ea łu  m a­
szynow ej p rodu kcji bez duszy .«

T em u  o d r ę c z n e m u  r y s u n k o w i  stary ch  m iast, u lic  
i p laców  groziłby  los rysunków  L io n ard a , przez ja k ie g o ś  k a ­
lig ra fa  X V III w ieku tw ardym  konturem  haniebnie o b ry sow a­
nych, jeże lib y  od bu dow u jący  nie m iał ręk i d o ść  delikatn ej 
i nie uw ażał, że  je g o  p raca  m a raczej podobień stw o do  p ra c y  
sum iennego re stau rato ra  obrazu, niż do  czynności m istrza 
po p raw ia jącego  b łęd y  kom pozycy jn e, lub n aw et rysunkow e, 
ucznia.

Jak iż  w ięc je s t  sto su n ek  rozbudow y m iasta , sam oistn ej 
tw órczości dzisie jszej, do dzieł daw niejszych?

M ojem  zdaniem , n i e  p o w i n n i ś m y  k o p j o w a ć  m o ­
tyw ów  w ziętych ze starych  m iast i sto so w ać  ich w w arun­
k ach  z g o ła  różnych. N ie  m ożna bow iem  bezkarn ie  p rzen o sić  
tw orów  w inne epoki, w inny klim at, m iędzy  inne ra sy  i k u l­
tury, ja k  to zresztą ja sn o  w ykazu ją dzieje arch itektury  i rzeźby 
w w ieku X IX . N a t o m i a s t  u c z y ć  s i ę  n a  nich p o trzeb a  
analizow ać, sk ą d  się to ich p iękno bierze, na czem  p o le g a  
ta  ła tw o ść  kom un ikacji na n ieszerokich  u licach ; gdzie  źró d ło  
m iłego  w rażenia, cech u jącego  stare  p lace ; czem  ta skrom na,.
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m ieszczań sk a arch itektura średniow ieczna tak  silne na widzu 
rob i w rażenie; ja k  ustaw iane są  g ru p y  drzew, k tó re  dzielnie 
ak o m p an ju ją  rytm ow i kolum n, czy ab syd . Jeże li na podobn e 
p y tan ia  potrafim y ja sn o  odpow iedzieć, posiądziem y klucz bu-

Ryc. 75. J e d n a  z p r z e c u d n y c h  u l i c z e k  w i l e ń s k i c h ,  która 
daje co kilka kroków, inną kompozycję, nęcącą oko m alarza. J a k  bezna­
dziejnie mdlo w ygląda w porównaniu z nią to, co dobrzy ludzie często nazywają 

nową, »porządną* ulicą (fot. J .  Bułhak).

dow y m iast średniow iecznych i barokow ych, potrafim y ce lo ­
w o, p iękn ie i n iedrogo rozw iązyw ać problem y, ja k ie  nam  
d zisie jszy  rozwój, p rzedew szystk iem  wielkich, m iast nasuw a, 
s ta ra ją c  się  co ś z tej poezji m inionych w ieków  w cielić w n a­
sze  nowe, aż n azbyt trzeźwe dzielnice. Przez sam o  n aślad o ­
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w anie szczegółów , które  zn ajdu jem y w stary ch  m iastach , s p a ­
d lib yśm y  do  poziom u dziś już coraz m niej licznych im itatorów  
daw nych stylów .

N ato m iast raż ącą  n iekon sekw en cją b y łob y  podziw iać 
p iękno m iast średniow iecza, a  rów n ocześnie w p ro jek tach  
sto so w ać  p rzedew szystk iem  lub naw et w yłączn ie u lice proste . 
N ie  p o d o b n a zgodzić  się  z tw ierdzeniem , że m iasto  dzisiej­
szych dni, a  daw niejsze, s ą  to rzeczy  tak  różne, że nie zna­
leźć m iędzy ich k on stru k cjam i b lisk iego  pow inow actw a. N ie. 
S ą  i n n e  w a r u n k i ,  a l e  p o d s t a w a  z a d a n i a  j e s t  
i d e n t y  c z n a .

W raca jąc  do kształtu  ulic, odpow iedzm y so b ie  n a p y ­
tanie: Czyż u l i c a  ma  być  z r e g u ł y  ty lko  k r z y w a  —  
p r o s t a  zaś m a stanow ić w y j ą t e k ?  Je s t  to kw estja  prze­
dew szystk iem  n atury  estetycznej. I ja k  w ostatn ich  d ziesiąt­
kach  la t nie uznaw ano innych, ja k  proste , tak  potem  szk o ła  
n iem iecka p oczęła n iekrzyw e u lice w yklin ać. O b ecn ie  istn ieje  
d robn y  od łam  p isarzy  n iem ieckich  sk łan ia jący ch  się  bez d o ­
statecznych  pod staw  do prosto lin ijn ości ulic. Je s t  to n iejako 
d ru ga  reak cja , tym  razem  przeciw  przesadzie , obecn ie  zani­
kające j, w stosow aniu  krzyw izn. R a c ja  leży, ja k  zw ykle, p o ­
środku . U lica p ro sta  i rów n oszeroka m oże m ieć sw ój w dzięk 
i w yw oływ ać estetyczn ie w ysok ie  w rażenie, jeże li zachow uje 
odpow iedn i stosu n ek  w szystk ich  trzech w ym iarów  tj. d łu ­
gośc i, szero k ośc i i w ysok ości, i je s t  arch itekton icznie w pewien 
jed n o lity  sp o só b  traktow ana. W zorem  tak ie j u licy  je s t  rue 
R ivoli w Paryżu, stw orzona przez N ap o leo n a  I, i tak  zw any 
p lace  de  la  Carrière, założon y przez S tan isław a L eszczy ń ­
sk ieg o  w N ancy.

Z resztą  z u licy  prostej ó rów n oległych  licach dom ów  
d a  się  zrobić  harm onijna i ch arak terystyczn a ca ło ść , jeżeli, 
stosow nie do potrzeb, za sto su je  się  zm ienną sze ro k o ść  przez 
w prow adzenie m iejscow ych  rozszerzeń i odstępów , k tó re  szcze­
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gó ln ie jszą  rac ję  bytu m ają  przed  budynkam i, licznie odwie- 
dzanem i przez publiczność. Proste, szerok ie, a  d łu g ie  u lice 
w ielkom iejsk ie, ożyw ione gęstym  i szybkim  ruchem  np. bul­
w ary  p ary sk ie  lub głów n e arterje  W arszaw y , czynią potężne 
w rażenie w ielk iego  rozm achu, przedew szystk iem  zdecydów a- 
nem i lin jam i szeregów  drzew i w artkim  prądem  k ip iącego , 
sto łeczn ego  życia. T o  też je s t  rzeczą bardzo  in teresu jącą, 
p rzypatryw ać się  tłum om  spiesznych  przechodniów  i ty siącom  
pojazdów  w szelk iego  rodzaju , które  z chyżością  i zw innością, 
n ieznaną w m niejszych m iastach , w artko przew ijają się  na 
takich  u licach.

Przy dzisie jszym  sp o so b ie  budow ania, pozostaw iającym  
tyle sw ob od y  indyw idualnej w trak tow an iu  fasad , że często ­
kroć  ulice aż chaotyczny otrzym ują w ygląd , pow inno się  je d n a k  
unikać, szczególn iej w m iasteczkach , prostych, dłuższych, rów no- 
szerok ich  ulic i dążyć  do w prow adzenia linij krzyw ych, a zw ła­
szcza w k l ę s ł y c h ,  zarów no w niw elecie drogi, ja k  i w fron ­
tow ych licach dom ów .

L in ja k rzy w a , silnie w y p u k ł a ,  w ym aga przy og lądan iu  
znacznej o d leg ło śc i w idza (np. w rynku krakow sk im ), więc 
w ulicach w ygląda zw ykle niepięknie i za słan ia  w idok, co 
znów je s t  w adą ze w zględów  kom unikacyjnych . N atom iast 
m iłe w rażenie rob ią, naw et w w ąskich  ulicach, w ypukłe m ury 
ogrodzeniow e, z pon ad  których  w idoczną je s t  obfita zieleń 
ogrodów . D la uniknięcia siln ie w ypukłych  linij w licach d o ­
m ów  przy ulicach o osi giętej, ścina się  w ypukłą stronę u licy  
za  p o m o cą linji lek k o  w ypukłej, prostej (ryc. 77), lub naw et 
w klęsłe j. K ształt, ja k i w tym  ostatnim  razie otrzym ujem y, 
nazyw a się  soczew kow atym . T a k ą  n iezw ykłą kon strukcję  ulicy 
sp o ty k am y  stosun kow o d o ść  często w starych  m iastach  np. 
na części ul. G rodzkiej, m iędzy pl. D om in ikań skim  a  u licą 
S e n ac k ą  (vide tabl. IV).
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K r z y w a  l i n j a  r e g u l a c y j n a  w k l ę s ł a  m a  n a ­
s t ę p u j ą c e  w i e l k i e  p r z y m i o t y  e s t e t y c z n e :

zw raca ona c a ły  szereg  frontów  kam ien ic  k u  w i­
dzowi, rozw ijając je  n iby  w achlarz, tak , że się m ożna 
każdej przypatrzeć;

arch itek ton ik a poszczególn ych  dom ów  o sięg a  sw ój 
pełn y  w yraz, tw órcy ich nie czek a rozczarow anie, ja k  
przy długiej, w ąsk iej, prostej u licy  ;

lin je gzem sów  i okien u k ła d a ją  się  w p iękne 
k ształty , rozum nie zbudow ane d ach y  i m alow nicze m o­
tyw y m o gą  się  łączy ć  w harm onijne c a ło śc i;

fa sad y , ustaw ione p o d  coraz innym  k ątem  do pro­
m ieni słońca, s ą  ośw ietlane z różną in tensyw nością, co 
też p od n osi rozm aito ść  w rażenia;

u lica przedstaw ia za jm u jący  ob raz  przez sam o  uwi­
docznienie ty siąca  szczegółów , w u licy  prostej z k o ­
nieczności zan ikających ;

m ieszkan iec dom u, sto jąceg o  przy w klęsłej linji 
u licy, m a z ok n a  sw ego  m ieszkan ia bez porów nania 
bardziej in teresu jący  w idok, ja k  przy u licy  p roste j;

w terenie p agó rk o w aty m  d a ją  tak ie  u lice z regu ły  
m alow niczy w idok, z pew nej o d d ali szczególn ie, gd y  
się  budow le, po łożo n e od  stron y  góry , dym en sjonu je 
wyżej, ja k  dom y położo n e w niższej części stok u ;

w ten sp o só b  m a się  też z dom ów , położonych  
bliżej szczytu otw arty  w idok  w dolinę p on ad  dachy 
budyn ków  niżej leżących .

K r z y w e  u l i c e  m a j ą  t e ż  w i e l k i e  z n a c z e n i e  
p r a k t y c z n e :

pozw ala ją  się  łatw iej d o sto so w ać  do istn ie jącego  
u łożen ia parcel, k tó re  lin ja p ro sta  często  dzieli na części 
nie d a jące  s ię  zabu dow ać;
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um ożliw iają w ygodn e przejście  z jed n e j ulicy p ro ­
stej w drugą, do  niej rów n oległą *), w prow adzanie ulic 
poprzeczn ych  pod  k ątem  prostym , i odpow iedni u k ład  
w ylotów  ulic na p la c ;

pozw ala ją  d ok ład n ie  się  p rzysto sow ać do konfigu­
racji terenu, przez co m ożna w iele oszczędzić na kosztach

1. . .  .
U l  

r m

- . . j  i .

Ryc. 76 . U s k o k  u l i c y  k o  m u n i k a c y j n e j  p r z y  s k r z y ż o w a n i u  
z p r z e c z n i c ą .  Gdy wymagania ruchu uczynią niezbędnem rozszerzenie 
ulicy uskokowej, to należy ze względów estetycznych i z uwagi na ewentu­
alne otrzymanie ostrokątnego kształtu parceli po obcięciu, unikać ścinania 
ukośnego, ja k  to  na rysunku po lewej stronie uwidoczniono. Zupełnie po­

prawne są  oba rodzaje ścięć przedstawione na drugim rysunku.

budow y drogi i przygotow an ia parcel pod  wille, czy 
kam ien ice;

u łatw iają trafne rozw inięcie trasy  i stosow an ie  
m niejszych  sp ad k ó w ;

g d y  m am y ulicę, p rzecin ającą inne pod  kątem  
ostrym , m ożem y przez odpow iednie skrzyw ienie je j 
śc ian  u zy sk ać  p rosto k ątn o ść  parcel naróżnich i w y g o ­
dniejsze skrzyżow anie u lic ;

n adto  u lica krzyw a lub o zm iennej szero k o śc i, albo 
zaw iera jąca  u sk o k i linij budow lanych, utrudnia w w cale 
znacznym  stopn iu  hulanie w iatru w zdłuż je j osi. N ato

* )  Jeżeli w przejściu takiem nie m a m iejsca na swobodne rozw inięcie 
krzywizn, należy postępow ać wedle ryciny 76, strona prawa.
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m iast w ulicach  p rostych  silą , ch yżość w iatru w zm aga 
się  w raz ze w zrostem  ich d łu go śc i;

d a lszą  za le tą  g iętych  ulic je s t  spełn ian ie  najw ażniej­
szego  postu latu  hygieny dzisie jszej. P ozw alają  one w pro­
w adzać  przecie  trochę św iatła słon eczn ego  do dom ów , 
które  przy przeprow adzonej linji p rostej m iałyby  nieu­
chronnie półn ocn ą w ystaw ę. R adyk aln ie jszem  lek ar­
stw em  w takich  w ypadkach  je s t  stosow an ie  bocznych  
p lacy ków  m ieszkaniow ych i krótk ich , kilkum etrow ych 
odstępów  w części dom u;

o ile chodzi o p rzejrzystość  ruchu ulicznego, to na 
sz laku  g iętym  nie je s t  ona m niejsza, niż na d rodze p ro ­
stej, często k roć  naw et znacznie lepsza. W ydłużen ie  zaś 
ulicy krzyw ej w porów naniu z p rostą , je s t  w prost zu­
p e łn e  nieznacznie n. p. łu k  o 5 °/0 d łuższy  od  sw ej c ię ­
ciwy od p o w iad a  dop iero  kątow i środkow em u 6 0 ° a  to 
je s t  krzyw izna, k tó rą  się  tylko w yjątkow o sp o ty k a ;

u lica krzyw a m a zaw sze ch arak ter indyw idualny, 
co pozw ala się łatw o zorjentow ać w m ieście, u lice za ś 
proste, zw łaszcza boczne m ieszkaniow e, s ą  w szystk ie  do  
sieb ie  bliźniaczo podobn e.

Przy strom ym  terenie w łaściw e są  ulice schodow e. O b aw a 
go ło ledzi, na k tó rą  się  liczni przeciw nicy schodów  pow ołu ją, 
je s t  istotn ie bardzo p rzesadzon a. L u d z ie  częście j łam ią  nogi 
na rów nej posadzce , lub chodniku, niż na schodach . U lice  
schodow e sk ra c a ją  d łu g o ść  d rog i i d a ją  okazje  do piękn ych  
zespołów .

' W szy stk o  to s ą  argum en ta, w ykazu jące  w yższość ulic 
krzyw ych n ad  prostem i, a  w każdy m  razie dow od zące  
przynajm niej rów noupraw nienia stan ow isk a ulic krzyw ych 
i p rostych  przy pro jektow aniu  rozbudow y m iasta . N a  k ażdy  
sp o só b  m usim y uznać, że u l i c a  p r o s t a  n i e  j e s t  p o d  
żadn ym  w zględem  od n ieregularnej p o ż y t e c z n i e j s z ą ,
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że sk łon n ość  do u żyw an ia w p lanach  przew ażnie lub w yłą­
cznie linij p rostych  nie d a  się z reg u ły  u zasad n ić  ani w zglę­
d am i estetycznem i, ani utylitarnem i.

G d y  zary s u licy  je s t  kręty , to  b y ło b y  rzeczą w w y ­
so k im  stopn iu  n iew łaściw ą sk ła d a ć  lin je frontow e dom ów  
z sam ych  elem entów  prostych , siln ie łam an ych . U lice  takie  
w y g ląd a ją  zaw sze brzydk o , są  dow odem  niezręczności p ro ­
je k ta n ta . Je szcze  p ó ł  biedy , jeże li w pun ktach  złam an ia osi 
w p ad a ją  u lice  boczne.

N ato m iast zupełn ie niezłe w rażenie estetyczne rob ią 
ulice, w k tórych  jed n o lita  krzyw a lin ja zo stała  zastąp io n a 
krótk iem i liniam i prostem  i,' p rzech odzącem i przez szereg  b a r­
dzo rozw artych kątów  łag o d n ie  je d n a  w d ru gą. Je d n a k  i to nie 
je s t  ju ż  dziś konieczne, bo now ożytny arch itekt o d zy sk a ł 
um iejętn ość staw ian ia m urów  w linjach krzyw ych, um iejętność, 
w k tórej tak  d osto jn ie  celow ali m istrze b arok u , k tó rą  tak  
n iedosiężn ie igrali budow niczow ie w ep oce  L u d w ik a  X V .

Przy pro jektow aniu  ulic krzyw ych m usi się  zaw sze p a­
m iętać, że w szelka, ch oćby  n ajm niejsza krzyw izna w ystąpi 
w w idoku  perspektyw icznym  bez porów nania silniej, aniżeli 
n a  p lan ie  sy tuacy jn ym . U lica, k tó ra  się  tak  siln ie zbliża do 
prostej, że bez p rzy łożen ia * lin eału  do  p lan u  nie p o d o b n a 

-sp ostrzec  od stęp stw a od  linji prostej, po  w ybudow aniu  u d e ­
rzy ok o  w idza każdem  odchyleniem . W  naturze bow iem  p a ­
trzym y z dołu  i w zdłuż linij frontow ych, a  na ry su n ek  sy tu ­
acy jn y  sp o g ląd am y  ja k g d y b y  z lotu  p taka.

W p row adzając  krzyw izny ulic, nie potrzebu jem y się  ucie­
k a ć  w yłącznie do  m otyw ów  estetycznych . K sz ta łty  terenu, 
u k ład  parcel, b ie g  w ody, w yloty placów , rozm ieszczen ie b u ­
dynków  publicznych, zb ieg i ulic, sy tu ac ja  m ostów , d ad zą  nam  
d o sy ć  sp o so b n o śc i do  sto so w an ia  u lic  krzyw ych.

Z godnie z pow yższem i zasad am i opracow an o p ro jek t 
u licy  K ró low ej Jad w ig i na części m iędzy  u licą  K o rd eck iego ,
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Ryc. 78 . P r o j e k t  u l i c y  św.  R o d z i n y  w e  L w o w i e ,  między ul. Ł y ­
czakow ska a  Kurkow ą. Różnica wysokości między początkiem, a końcem 

ulicy wynosi 16 '5  m.
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a  ul. Jan o w sk ą  (ryc. 77). W  m iejscu  D , gdzie  w niw elecie 
d rog i w ystępu je  g arb , zasto sow an o  sk ręt najsiln iejszy, ja k i się 
przy  dan ym  k sz ta łc ie  parceli, (oznaczonej lin jam i kreskow a- 
nem i) d a ł  u zyskać . N a  użycie rad y k a ln ie jszego  śro d k a , mia-

R yc. 79. S c h e m a t y c z n e  z a r y s y  r o z w i d l e n i a  u l i c .  N a  szcze­
gólniejsza uw agę zasługuje w aijanta D , w której dobrze umieszczono studnię 
i szereg drzew (por. też ryc. 16). Sym etrja wszystkich czterech układów p o ­

chodzi z ich schematyzmu.

now icie rozw idlenia jezdni, d la  utw orzenia m ałego  skw eru 
z g ru p ą  drzew, k tó reb y  za sła n ia ły  w idok n a n iejako zapada- 
d a jąc e  się kam ien ice, nie starczy ło  m ie jsca . D la  uniknięcia 
w ypukłej linji frontowej dom ów  przy  B , założon o o g ró d k i 
p rzed  dom am i, a cofn iętą linię budow lan ą w yprostow ano. 
W  ten  sp o só b  p o w sta ło  n ie jako  p lacy k ow ate  rozszerzenie, 
k tó re  się  przyczyni do urozm aicen ia w yglądu  ulicy. S k rz y ­
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żow anie u lic w C p rzy p ad a  na przeszło  4  m w ysoki nasyp, 
a  w ięc w m iejsce, nie n ad a jące  się  do w znoszenia budynków . 
Przez podn iesien ie niw elety w schodniego  chodnika w w y ­
k o p ie  m iędzy C a  E , o l m  pon ad  jezdnię, zm iejszy się  zna-

Ryc. 80- S c h e m a t y c z n e  z a r y s y  s k r z y ż o w a n i a  u l i c ,  o je -  
dnym (A  i D) l u b  d w u  (B i C) u s k o k a c h  Zbliżaj:} się one wszystkie 

do form m ałego placu, najbardziej zaś rysunek C.

cznie ob ję to ść  ziem i, k tó rą  trzeba będzie w yw ieźć d la  um ie­
szczenia fundam entów  i piw nic pod  kam ien icam i. Sze ro k o ść  
jezdn i m oże b y ć  w p rzy sz ło śc i w razie potrzeby  pow iększon a 
kosztem  traw ników .

N a  rycin ie 7 8  p o d a ję  p ro jek t u licy św. Rodziny, b ęd ący  
k om b in ac ją  ulicy, m ałego  p lacu  i schodów  w połączeniu  
z obfitą zielenią. Po w ykonaniu m ielibyśm y p iękn y  w idok 
z ul. Ł y czak o w sk ie j na w k lęsłą  pow ierzchnię dom ów , szereg
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drzew ek, studnię na p lacu  i sch od y  ukoron ow an e b a lu strad ą . 
Z górn ej zaś p latform y w idzielibyśm y z n iezw ykłego punktu 
g łąb  u licy  i ład n ą  partję  m iasta . U rozm aicon y  b ieg  sch odów  
m ó g łb y  w w idoku z dołu  p rzed staw iać  się  bardzo  in teresu-

Ryc. 81. P ł a c y  t o w e  r o z s z e r z e n i e  u l i c y  n a  s k r ę c i e .  W  osiach 
obu ramion w kierunku ku owemu rozszerzeniu, leżą domy zam ykające wi­
dok ulicy O gródek, leżący na zewnątrz luku, ułatwia przejrzystość ruchu i daje 

m iejsce odpocznienia przechodniom.

ją c o . K am ien ice  bez sk rzy d e ł oficynow ych p rzy lega ły b y  d o  
obszernych, pełn ych  s ło ń c a  i zieleni podw órców .

C o do  ukształtow ania n aroży  ulicznych, w edle n iedaw nej 
m od y  bez w yjątku  ścinanych , trzym am y się  ob ecn ie  rac jo ­
nalnej za sad y , żeb y  im  n ad aw ać form ę k ą ta  p ro steg o  lub 
rozw artego, a ścinać, zao k rąg lać , lub n ad aw ać k szta łt sk o m - 
binow any ty lko tam , gdzie  w zgląd  n a bezpieczeństw o ruchu, 
arch itekton ika bu dyn ku  lub u k ład  p o k o ju  (przy ostrok ątn em
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Ryc. 82. K o l o n  j a  r o b o t n i c z a  S o l  w a v. K ażd a  ulica godna prze- 
studjowania, najlepiej z przejrzystym trójkątem  w ręku.

o
ooo

IB



186

narożu) tego  w ym aga (por. ryc . 48, 67. 68, 77, 78). Go- 
dnem  zalecen ia je s t  w ycięcie p rosto k ątn e  w narożu dom u 
ja k  to w idzim y na rycin ie 21, (półn .-zach. ró g  rynku), 43, 
67 i 68. Szczegó ln ie j odpow iedn io da się  tak i m otyw  użyć 
przy w ylocie ulicy n a p lac. Przy połączen iu  dw u ulic o k a ­
zuje się ze w zględu n a bezpieczeństw o b ardzo  pożądanem  
rozw idlenie jezdn i i urządzenie m ałej »w ysp y  bezpieczeństw a« 
lub naw et o b sad zo n e go  drzew am i skw eru, k tó ry  zm usza w o­
źnicę do zm niejszenia chyżości ja z d y  i ułatw ia p rzeg ląd  ru­
chu (ryc. 67).

W śró d  rycin  sy tuacyjnych , zaw artych w k siążce , zn aj­
dzie uw ażny a p ilny  czyteln ik bardzo  w iele p o u cza jącego  
m aterjału  do  p rzestu d jow an ia  w dziale  kształtow ania ulic. 
A b y  w sk azać  na rozm aito ść  form , przytaczam  je szcze  dw a 
rysun k i schem atyczne, 8 0  i 81 , zaw iera jące  sch em aty  p o ­
praw nych rozw idleń i krzyżow ań ulic. W  prak ty ce , zależnie 
od  w arunków  przyb iorą  one zary sy  bardźiej indyw idualne.

R ycin a 82  przedstaw ia dobrze ob m yślan e rozszerzenie 
u licy  łukow ej.

Zanim  się  p rzystąp i do  szczegó łow ego  zapro jektow ania 
ulicy, należy  so b ie  ja sn o  zd ać  spraw ę, ja k a  to u lica m a p o ­
w stać. W iele  w zględów  trzeba tu m ieć  na oku : zależnie od 
ilości ruchu, ja k i zam ierzam y w now o p o w sta jącą  u licę  sk ie ­
row ać, zak ład am y  u lice kom u n ik acy jn e  i m ieszkaniow e, otrzy­
m ując ulice tego  typu, co  głów ne arterje  m iejsk ie, n. p. 
G ro d zk a  w K rak ow ie , u lica  S ap ieh y  we L w ow ie, a  w dru­
gim  w yp adku  sp o k o jn e  ulice boczne: B isku p ia , O rm iań ska 
i ul. N ab ie lak a .

Zależnie o d  ja k o śc i ruchu: ciężarow e, przeznaczone prze- 
dew szystk iem  d la  w ozów  tow arow ych, fur i autom obilów  cię­
żarow ych (np. G rzegó rzeck a  w K rakow ie, G ró d e ck a  we L w o ­
wie), dale j sp acerow e o gęsty m  a  lekk im  ruchu pojazdów
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osobow ych , np. W o lsk a  w K rakow ie, A k ad em ick a , T rzeciego  
M aja we Lw ow ie.

W reszcie ulice przechodnie, o d d an e  po  użytku jed y n ie  
p ieszym  (np. ul. S tro m a we Lw ow ie). S ą  one w prost nie­
odzow ne w terenie górzystym , gdzie  pow inno się, ponadto , 
w m iarę  potrzeby, sto so w ać schody. Podobnie m ożna krótkie, 
a  w ąsk ie  uliczki zam kn ąć zupełnie d la  ruchu pojazdów . D o 
ulic p ieszych należy d o liczyć  tak  zw ane p asaże  tj. u lice le­
żące  na podw órcach  wewnątrz bloków , a  łączące  się  z resztą 
sieci ulic za pom ocą siepi kam ienicow ych. S ta re  p asaże  no­
sz ą  w e L w ow ie m iano bram  np. b ram a A ndrio llego .

Ruch p ieszy  należy w p ro jekcie  regu lacy jn ym  szczegó ln ą 
o to czyć op ieką. W szelk ie  m ożliwe sk ró cen ia  drogi są  d la 
przechodniów  bardzo pożądan e. O  ile d la  ruchu ko łow ego  
w y m aga  się  przejrzystości ulicy , m ałeg o  spadku , trw ałej, n ie ­
bliskiej naw ierzchni, a m niej chodzi o nieznaczne n ałożen ie  
długości, o tyle d la p iechura k ró tk o ść  d rog i je s t  najcen n ie j­
szą . S p a d e k  nie od gry w a w ażniejszej roli. O ruchu pieszym  
pro jektan ci najczęściej n iedo ść  p am iętają . A  przecież m iasto  
budu je  się d la  człow ieka a nie d la  wozów.

U w zględn ia jąc  cel ruchu, zak ład am y  ulice przejazdow e 
i dow ozow e (np. do koleji, do fabryk), uw zględn ia jąc  zaś 
położen ie w stosun ku  do centrum  m iasta, prom ieniow e i okolne.

Podziałów  podobn ych  m ożnaby jeszcze  p o d ać  wiele. 
U św iadom iw szy  je  sob ie, będzie m ó g ł pro jektan t każdej n a­
d ać  w łaściw e piętno: inaczej przecie  zak ład am y  spokojn ą, 
u liczkę ślepą, inaczej ruchliw ą ulicę w dzielnicy handlow ej 
lub w span iały  bulw ar nadbrzeżny. N aturaln ie  podziały  te  
krzyżu ją się  z so b ą  — i nie m ają  ostrych  gran ic : u lica han­
d low a np. m oże b y ć  rów nocześnie w ażną arterją  k om u n ik a­
cy jn ą  i b y ć  m iejscem  ulubionych przechadzek.

N ie  pow inno się  je d n a k  w jed n y m  tworze łączy ć  celów  
kom unikacy jnych  z reprezentacyjnem i, obc.hodowem i, które,

1 3 *
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przy  całe j ozdobności urządzenia i sporych  w ym iarach, w y­
m ag a ją  w łaśn ie u lic spoko jn ych , n a  k tó rych b y  p och ód  nie 
w yw oływ ał konfliktów  z ruchem .

P ro jek todaw ca, w iedząc już, ja k ie g o  typu ulicę m a z a ­
k ład ać , i w ja k im  terenie, m oże się  z a b rać  do  je j szcz egó ło ­
w ego planu. I w ydaje mi się, że tak, ja k  się  ob licza d zieła  
sztuki inżynierskiej, ja k  się  kon struu je m aszyny , p o d o b n ie  
pow inno się  opracow yw ać p lan y  ulic. J a k  tam , gd zie  na słu p  
w iększa s iła  ciśnie, i im  n iejednostajn iej, tern w ięcej d a jem y  
m aterjału , i to tern w ięcej, im  d łuższy  słup, tak  tu szafu jem y  
szero k o śc ią  u licy , zm ien iając ją  w m iarę ja k  się  zm ienia r o ­
dzaj, g ę sto ść  ruchu i je g o  p rę d k o ść  oraz  ilo ść  i rozstaw  ulic 
bocznych .

I ja k  wbrew przew idyw aniom  i n arzekan iom  zresztą 
b ardzo dzielnych um ysłów  (R usk in ) się  p o k az a ło , że k o n ­
strukcje  inżynierskie i m aszyny, choć pozb aw ion e ozdó b  
i kap iteli, s ą  p iękn e sw ojem  odrębnem , sw oistem  p ięknem , 
tak  i u lica  w ed ług  tych z a sa d  zbudow an a będzie p ięk n ie jsza  
od  tam tej n ieprzem yślanej i bezzm iennie p roste j i rów no sze­
rokiej. S to su n ek  m iędzy ob iedw iem a taki, ja k  m iędzy d łu gą  
b e lk ą  drew nianą, a  żelaznym  dźw igarem  ciągłym , o fan ta­
zyjnym  n iem al k szta łc ie  trzech fa l z m istern ą tkan in ą k sz ta ł-  
tów ek.

P ozostań m y jeszcze  chwilę przy tej an alogji. P o patrzm y  
na łączen ie  zastrzałów  za  słupem . Z n ajdu jem y tam  zw iększe­
nie m aterja łu  d la  pew niejszego  po łączen ia  dźw igarów  i le ­
p szego  przen iesien ia siły . N ied ościg łym  w zorem  d la  naszych  
dźw igarów  są  k o śc i ssa k a . S ą  to najprzem yśln ie j utw orzone 
belk i przestrzenne. T am  tak że  w idzim y to zgrub ien ie su b te l­
n ych  b eleczek  w punktach  połączen ia, przy zachow aniu m o­
żliwie najw iększej o szczędn ości m aterjału .

T a k ą  o szczędn ością  m ie jsca, ja k  tam  m aterjału , p o ­
winny b y ć  nacechow ane p ro jek ty  u lic  now ych —  i tu nie­
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uchronnie dochodzi się  do zm iennej szerokości ulic. U lica 
w ca łe j d łu g o śc i rów n oszeroka ok aże  się  w jed n em  m iejscu  
za  w ąska, w innem  niepotrzebnie obszerna.

Z najdu jem y tu i podobieństw o do rzeki. H ydrotechnik, 
regu lu jąc  strum ień, m a do d yspozycji spad ek , przekró j p o ­
przeczn y i rodzaj dna. D la  ulic sp ad ek , zbliżony do poziom u, 
je s t  p o d  w zględem  łatw ości ruchu najkorzystn ie jszy  — o d ­
p ow iad a on m aksym aln em u spadkow i w rzece.

O czyw iście, przy jed n ak ow ym  ruchu w obu  kierunkach, 
g d y  tendencja np. ruchu ciężarow ego (przy dw orcach, fab ry­
kach , cegielniach, kam ien io łom ach  itp.), je s t  w je d n ą  stronę 
sk ierow an a, najpożyteczn iejszym  będzie m ały  sp ad e k  (1 — 4 % ), 
b iegn ący  w kierunku  ruchu, a nie w ym agający  ham ow ania, ani 
w strzym yw ania w ozu przez koni.

D n o odp ow iada nawierzchni, w spółczynnik oporu  — 
prom ieniow i zwilżonem u, pow ierzchnia przekro ju  poprzecznego 
—  szero k ośc i ulicy.

N a  inną an alog ję , dobrze ch arak teryzu jącą stanow isko 
p ro jek tu jącego  ulicę, natkniem y się w elektrotechnice. Chcąc 
przeprow adzić  p rąd  o danej sile przez drut m iedziany w ten 
sp o só b , ab y  nie przekroczyć pew nego napięcia, trzeba o d p o ­
w iednio d o b rać  w ielkość  przekroju , z uw zględnieniem  w spół­
czynn ika oporu. T a k  sam o przy drodze: ch cąc pew ną ilo ść  
ludzi i d an ego  rodzaju  pojazdów  przeprow adzić  przez ulicę, 
nie w yw ołu jąc śc isk u  i stagn ac ji ruchu, trzeba dob rać  o d p o ­
w iednio je j szerokość, z uw zględnieniem  w spółczynnika oporu , 
uw arunkow anego w ielkością  sp ad k u  i rodzajem  nawierzchni. 
Spraw a się  bardziej kom pliku je, g d y  w eźm iem y pod  rozw agę 
rozm aito ść  po jazdów , używ ających  ulicy : pośp iesznych , ja k  
fiakry, sam ojazdy , tram w aje, oraz pow olnych, ja k  w szelkie 
p o jazd y  ciężarow e, i w prow adzim y w rachunek  łączen ie i k rzy­
żow anie się  ulic. S p raw a  tu sta je  s ię  zaw ikłaną, decy z ja  co 
do  szero k ośc i u licy  trudną.
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Pew ną d yrek tyw ę co do  ocenienia ruchu w przyszłości, 
m oże d ać  starannie, przez szereg  lat, p row adzon a sta ty sty k a  
ruchu pojazdów  i przechodniów . Ż adne w iększe m iasto  nie 
pow inno się  w norm alnych  w arunkach  uch ylać od obow iązku 
ponoszen ia na ten cel w ydatków , bo  ty lko  w ten sp o só b  m oże 
u zy sk ać  rac jon aln e podstaw y  do ok reślen ia  szero k ośc i ulic. 
A le ze sta ty sty k i ruchu w ynikają  ty lko  d an e d o tyczące  ru ­
chu, od b y w a jącego  się  p o d c z a s  obliczenia. O ile g ę sto ść  
ruchu się  zw iększy w p r z y s z ł o ś c i  przy w zroście  ilości 
m ieszkańców  m iasta i p o  racjon aln em  urządzeniu sieci d ró g  
w sąsiedn ich  dzielnicach, na to sta ty sty k a  odpow iedzi w prost 
nie da, to trzeba o c e n ić ; a le  starann ie w ykonane grafikon y  
d at statystyczn ych  z szeregu  lat m o gą  d ać  pew ne w skazów ki 
na p rzysz ło ść . O czyw iście ze zm ianą u k ład u  ulic zm ieni się  
ich obciążenie ruchem .

T u  leży o gro m n a trudn ość: trzeba d b ać  o to, b y  nie 
tw orzyć ulic w ąskich , k tó reb y  w p rzysz ło ści nie odpow ie­
działy  sw ojem u zadaniu , ani przez pro jektow anie zbyt sze ro ­
kich, nie n arażać  m iasta  na ciężkie w ydatk i zaku pn a g ru n ­
tów, urządzenia, utrzym yw ania i czyszczen ia ulic. M iejm y 
nadzieję , że i tu n au k a do jdzie  z czasem  do  wzorów  b o da j 
tak  przybliżonych, ja k  h ydrau lika.

N a razie przy u k ład an iu  szero k o śc i u licy  i p o sz c z e g ó l­
nych je j p asm  pam iętajm y, że w ypadnie d ać  w ym iar tern 
w iększy im  szersze i d łuższe są  przedm ioty  po  danem  paśm ie 
się  p oru sza jące  (ludzie, kon ie, row ery, au tom obile  i w szel­
k iego  rodzaju  p o jazdy ) — im  w ięcej tych przedm iotów  w je ­
dnostce czasu  (godzin ie, dniu) przez d an e p asm o  się  prze­
sunie —  im w iększy  w spółczynnik  tarc ia  naw ierzchni — im 
w iększy sp ad e k  podłużny drogi —  i im w iększe w ym agan e 
bezpieczeństw o ruchu. R ek ap itu lu jąc  tę spraw ę, m ożem y 
w zględy  w pływ ające na w ym iar szero k o śc i pasm  k o m u n ik a­
cyjnych, a szczegó ln iej jezdni, zestaw ić d la  p rze jrzy stośc i
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w n astępu jący  szereg  czynników , z których  pierw sza po łow a 
(1— 5) o d d ziału je  w kierunku zw iększającym , d ru ga zaś (6 — 
10) przeciw nie.

S z e ro k o ść  pasm a, caeteris paribus, m a być tern w iększa;

1. im  w iększa i l o ś ć  r u c h u ,
2. im w iększe je s t  p o ż ą d a n e  b e z p i e c z e ń ­

s t w o  r u c h u ,
3. im w iększe t a r c i e  n a w i e r z c h n i ,
4 . im  w iększa d ł u g o ś ć  p o j a z d ó w ,
5. im w iększa s z e r o k o ś ć  p r z e d m i o t ó w  p o ­

r u s z a j  ą c y c h  s i ę ;

6. im  m niejszy s p a d e k  p o d ł u ż n y ,
7. im  m niejsza dopuszczaln a g ę s t o ś ć  r u c h u ,
8. im  m niejsza c h y ż o ś ć  r u c h u ,
9 . im  m niejsza staran n o ść  u t r z y m a n i a  n a ­

w i e r z c h n i ,
10. im  m niejsza faktyczna p r z e j r z y s t o ś ć  ru-  

c h u.

N ajoszczędn iej pow inno się dym en sjow ać p asm a jezdne. 
T e  bow iem  są  zaw sze i w budow ie i w utrzym aniu najko- 
sztow niejszem i częściam i ulic. T u  przyjm ujem y następu jące 
w ym iary; d la  ruchu je d n e g o  pojazdu  w ystarczy  2 -5 m  sze­
rokości, d la  2 pojazdów  w ym ijającym  się  trzeba mniej więcej 
5 -0  m.

D o  w a r t o ś c i  z a s a d y ,  obow iązującej przedew szyst- 
k iem  teraz, w ok resie  pow ojennej drożyzny m aterjałów , ro b o ­
cizny i przew ozu, t r z e b a  p o d n i e ś ć  r e g u ł ę :  b u d u j m y  
j e z d n i e  j a k n  a j  w ę ż s z e .  O s z c z ę d n o ś ć  k a ż d e g o  
d e c y m e t r a  s z e r o k o ś c i  je s t  bardzo  p o ż ą d a n a .  G d y  
nie je ste śm y  pewni, ja k i w ym iar je s t  konieczny, to raczej 
w y b i e r a j m y  n a  j e z d n i ę  w ę ż s z ą ,  choćby w przy­
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szłośc i się  ją  m iało  rozszerzać. W szelk ie  m a r n o w a n i e  
szero k ości jezdni je s t  ciężkim  b ł ę d e m ,  n iestety  bardzo p o  
s p  o l  i t y m .

W  m ały ch  m iasteczkach  o nieznacznym  ruchu będzie 
d la  ruchliw szej u licy d o stateczn y  w ym iar p a sm a  jezd n ego  
5  m  4 0  cm , p ozw ala jący  od b iedy  w ym inąć się  dw om  fur­
kom , g d y  trzecia sto i przy sam y m  chodniku, lub  na w ym i­
n ięcie się  w ielk iego  wozu m eblow ego  z autom obilem . W aż­
niejsze u lice pow inny otrzym ać 7 m szerok i tor jezd n y . Przy 
pilnow aniu pew nego p orząd k u  jazd y , p asm o  tak ie  odpow ie 
w zupełności w arun kom  ruchu na p ierw szorzędn ych  ulicach 
naszych  m iasteczek  (ryc. 56  ry s. 3). N ie  m ożna je d n a k  na 
nich dopuszczać  m asow ego  zatrzym yw ania się  fur w dnie 
targow e. Ze w zględów  hygienicznych nie je s t  też dopuszczal- 
nem , żeb y  ta rg  spożyw czy odbyw ał się  w śród  p o sto ju  fur. 
M usi się  za k ład ać  osobn e, koniecznie brukow an e m ie jsca  p o ­
stojow e d la  fur, n iedaleko  rynku.

Z dośw iadczeń  i pom iarów  w ynika, że p o żądan y  w y­
m iar szero k ośc i ch odn ika na ulicach o średnim  ruchu w y­
nosi 2 '30  m. W ym iar ten um ożliw ia w ygodn e w ym inięcie 
się 2 o só b  idących  p od  p araso lam i, lub prze jście  3 o só b  id ą­
cych ob ok  sieb ie . S z e ro k o ść  w ięc ca łk ow ita  średn io  ważnej 
u licy  m ałom iasteczkow ej w yniesie 5 '4 0  m - f  2 X  2 '30  m  =  
10 '0  m .*) T o  je s t  je d n a k  ow o m inim um , k tó re  przy  nieco 
w iększym  ruchu m usi b y ć  przekroczonem . W ob ec tego , gdzie 
w arunki na to pozw alają, należy  sto so w ać  w iększe szerokości, 
np. 16 m  i w ięcej, cały  zaś w ym iar, pon ad  ow e m inim alne 
10 m , użyć n a razie  p od  p asm o  traw nika z szeregiem  drze­
w ek. T e g o  rodzaju  urządzenie pozw oli bez trudności rozsze­

* )  Mówię tu tylko o n o w y o l i ,  p r o j e k t o w a n y c h  u l i c a c h  
Stare  są  częstokroć jeszcze węższe. M iew ają chodniki np. jednometrowej sze­
rokości, lub tylko chodnik z jednej strony. Starych ulic, ja k  się wyżej powie­
działo, bez decydujących względów się nie rozszerza.
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rzy ć  k ied y ś p asm o  jezd n e  i chodnik, g d y  w iększy ruch b ę­
d zie  tego  w ym agał. W łaściw em  też je st, poza dzieln icą han­
dlow ą, w staw ianie m iędzy d om y  a ulicę, pasm  pryw atnych 
o gró d k ó w , um ożliw iających  przyszłe  rozszerzenie ulicy. D la 
u lic  p rom en adow ych  i ozdobnych  p o żąd an a je s t  ja k  najw iększa 
szero k ość , o ile m ożności zużyta na p asm a zieleni i kw iatów .

M inim alna sze ro k o ść  u liczki, nie w ykazu jące j żadn ego  
ruchu k o ło w ego  w ynosi o k o ło  5 m. Je d e n  półtoram etrow ej 
szero k o śc i chodnik, odgran iczon y  od toru jezd n eg o  trzy i pół 
m etrow ego  śc iek iem , to w szystko .

M ów iąc o szero k o śc i ulic, ch ciałbym  niew iele słów  p o ­
św ięcić  spraw ie niezm iernie ważnej, p rzekro ju  poprzeczn ego 
ulicy. T u  też należy  dąży ć  do  uw olnienia się  z zabójczych  
w ięzów schem atyzm u. C zy zaw sze kw intesencją m ąd rości inży­
n iera m usi b y ć  lek k o  w ypukły  tor jezd n y  z dw om a sym e- 
tryczn em i p o  bokach , p łask iem i, rów n oszerokiem i chodnikam i 
i o lek k iem  pochyleniu  k u  ściekow i ulicznem u ? W sz ak  n udne 
je s t  to c ią g łe  heblow anie terenu, c iąg le  do tego  sam ego  sch em atu  
u licy . M iejm y od w agę  u k ła d a ć  urozm aicone, asym etryczn e  
p rzekro je  poprzeczne. N iech  chodniki nie b ęd ą  wiecznie 
równej sz e r o k o śc i; stron a bardziej uczęszczana w inna m ieć 
sze rsz y  chodnik  (ryc. 56  i 67). M oże on leżeć i wyżej p o ­
n ad  torem  jezd n ym , łąc z ą c  się  z nim sk a rp ą  traw nikow ą, 
(ryc. 77), lub w sp iera jąc  się  na m urze oporow ym . Pam iętać 
trzeba, że p r z e k r ó j  u l i c y  je st, że tak  pow iem , e l a s t y ­
c z n y :  d a  się  w y ciągać  w g ó rę  i w d ó ł  i najw ygodn iej d o ­
sto so w y w ać  do  potrzeb  w danem  m iejscu . Je s t  też do  p e­
w nego stopn ia  n i e z a w i s ł y  od  w ysok ości p rogów  d o m o ­
w ych  i od  niw elety jezdni, a  w każdy m  razie n ie  m u s i  
b y ć  do  niej r ó w n o l e g ł y .

T w órzm y też, gd zie  m ożna, odrębn e tory  jezd n e  d la obu 
k ierun ków  ruchu (ryc. 67), p am ięta jm y  o śc ieżkach  d la  cy­
klistów . D rzew ka nie m uszą ró ść  sym etryczn ie  po  obu  stro ­
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nach ulicy, ale  przedew szystk iem  po stron ie z połudn iow em  
słońcem .

O d stęp  drzew ek i słupów  latarn iow ych od brzegu  k ra­
w ężnika pow inien w ynosić 0 9 — 1-0 m etra. G d y  je s t  m niejszy, 
kraw ężnik u lega  szyb k iem u ścieran iu , g d y  zaś p rzek racza  
ten w ym iar, sta je  się  utrudnieniem  ruchu p ieszego . Pożyte- 
cznem  w ydaje  się  unikanie w szalak ich  sto jaków  n a chodni­
kach. M oże w rócim y rych ło  do  zaw ieszania latarń , stary m  
ob yczajem , w prost n a  dom ach  lub słu pach  ogrodzeniow ych. 
G d y  rozporządzam y w iększą szero k ośc ią , ja k  do p o d o łan ia  
ruchow i kon ieczn ie potrzeba, to n ie  dzielm y je j na drobn e 
skraw ki p lan tacy jn e po  obydw óch  stronach, ale  rzućm y z j e ­
d n ego  boku  u licy  szerszy, ozdobn y  p a s  zieleni, krzew ów  
i kw iatów .

Szczegó ln ie  starannej op iek i god n e są  u lice obw odow e, 
p ow sta łe  n a gruntach  poforty fikacy jn ych . O b szern e p asm o  
b ęd ące  do  d y sp ozy c ji pozw ala przew ażną część  pow ierzchni 
użyć p o d  planty, a ty lko  tyle, ile k on ieczn ość  nieodzow nie 
w ym aga, pod  drogę.

U l i c a  o b w o d o w a ,  w przeciw ieństw ie dołprom ienio- 
wej, n iosącej ruch d o śro d k o w y  i od środkow y, s ł u ż y  k o -  
k o m u n i k a c j i  w k i e r u n k u  l i n j i  s t y c z n e j .  A  że n ik t 
nie b iega  d o o k o ła  m iasta , w ięc n a ulicy okoln ej nie będziem y 
m ieli w ielkich ilo śc i ruchu. N atom iast u lica ta  p e ł n ą  j e s t  
w ę z ł ó w  r u c h u ,  w ym agających  sp o ro  m iejsca. S tą d  zu­
pełn ie u zasad n io n ą je s t  znaczna je j szerokość . W  w iększych 
m iastach  przy u licy obw odow ej sta ją  budynki publiczne, h o ­
tele, kaw iarnie, loku je  się  handel lu ksu sow y . S ło w em  m a on a 
odrębn y, szczegó ln y  charakter.

N a jp ięk n ie jszy  p rzy k ład  u licy obw odow ej racjon aln ie, 
a  pod  w zględem  estetycznym , bez zarzutu założonej, to p lan ty  
w K rak o w ie . W dzięk  ich, w y go d a  i św ieże pow ietrze po­
chodzą stąd , że ty lko  je d n ą  stro n ą p rzy legają  do  artery j k o ­
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m unikacyjnych  o w ielkim  ruchu, d ru gą  zaś, zw róconą ku 
środkow i m iasta , p rzy ty k ają  do budynków , m ający ch  dojazd  
z innej strony, lub do krótk ich  u liczek  o bardzo słab y m  
ruchu. W  p o p rzek  przepina je  ty lko  niew ielka ilo ść  ulic. T o  
zabezp iecza je  od  p y łu  u licznego i pozw ala p ieszym  na sw o­
b o dn y  ruch, nie zm usza jąc  ich do  ustaw icznego og ląd an ia  
się  n a  p rzy jeżdżające  po jazdy . C hodniki, b iegn ąc  d ro g ą  n aj­
k ró tszą , po łożo n e są  przy w ew nętrznym  obw odzie u tw orzo­
n ego  przez p lan ty  p ierścien ia.

N ie jed n o  m iasteczko  n asze  zniszczone w ojną, np. L u ­
baczów  będzie m iało sp o so b n o ść  sw e o k o lę  zieleni p rze­
k szta łc ić  w praw dziw ą ozdobę m iasta. P roszę porów n ać ry ­
ciny 10 i 11 z tab licą  III.

Przy pro jektow aniu  now ych ulic tego  rodzaju , należy 
m ieć w pam ięci tam ten  w ielki w zór i je g o  przym ioty , a  two­
rzyć dzie ła  ch oć w przybliżeniu do krakow sk ich  p lan t p o ­
dobne.

W dalszych  rozw ażaniach  naszych m usim y podzielić  
w szystk ie  ulice na d w i e o d r ę b n e  k a t e g o r j  e : je d n e  słu żą  r u ­
chow i m ie jsk iem u i ja k o  ta k ie s ą ż y w o tn e m ia r te r  j a  m  i k o m u -  
n i k a c y j n e m i  — i reszta ulic, k tó re ja k o  sieć  u l i c  m i e s z k a ­
n i o w y c h  tw orzą najliczn iejsze o k a  sieci m ie jsk ie j. R ozróżn ie­
nie to je s t  bardzo  w ażne ze w zględów  go sp o d arczy ch  d la  w szyst­
kich m iast, poniew aż k osz ta  założen ia u licy  tj. grunt, rob oty  
ziem ne, i naw ierzchnia torów  jezdn ych  i chodników  i k osz ta  
kon serw acji, s ą  w naszym  kraju , w d o b ry  kam ień  nie d o ść  
zasobn ym , przy  n iekorzystnem  rozm ieszczeniu kam ien io łom ów  
i przy  ciężkich stosun kach  klim atycznych , bardzo  znaczne, 
i w zrasta ją  proporcjon aln ie  d o  rozm iarów  naw ierzchni. 
G m in a nie m oże sk ą p ić  kosztów  n a urządzenie i u trzy­
m anie arteryj kom unikacy jnych . Z ły  stan  o d b ija  się  ujem nie 
na ekonom icznych  i hygienicznych w arunkach  bytu  m ieszk ań ­
ców . N ato m iast m oże oszczędzić  wiele n a  szerokości, u rzą­
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dzeniu i kon serw acji ulic m ieszkaniow ych . S łu ż ą  one ja k o  
d o jaz d  do dom ów , a  szero k o ść  ich m oże b y ć  niew ielka, pod  
w arunkiem , że odpow iedn i rozstęp  dom ów  o d  osi u licy b ę ­
d zie  zachow any.

Przy ulicach m ieszkaniow ych  rozróżniam y zasadn iczo  
d w a  r o d z a j e  1 i n i j g r a n i c z n y c h .  Je d n e  u jm u ją  sze ­
ro k o ść  ulicy, a  więc toru jed n eg o  i chodnika, oraz ew entu­
aln ie p asm  zieleni, b ęd ących  najczęściej rezerw ą n a rozsze­
rzenie ulicy w przysz ło ści. T e  nazyw am y l i n j a m i  r e g u ­
ł a  c y j  n e m i. D rugie  w yznaczają rozstęp  budyn ków  od  osi 
ulicy, fronty dom ów . T e  zow ią się  l i n j a m i  b u d o w l a -  
n e m i .  W  prak ty ce  widzim y częstokroć, że p rzeb ieg  tych obu 
linij, regu lacy jn ej i budow lanej, byw a rów n oległy . Z pęt je d n ak  
te g o  ob yczaju  potrzeba się  nam  ja k  najrychlej w ysw obodzić. 
N iem a żadn ego  pow odu, ab y  się  tak i u k ład  zachow yw ać m u­
sia ło . I ow szem  dukt p a sm a  k om u n ik acy jn ego  nie m a d ecy d u ­
ją c e g o  wpływu na sp o só b  rozstaw ienia budynków . Przy ulicy 
prostej m o g ą  kam ien ice czy dw orki, oddzielone o d  niej o g ró d ­
kam i, s tać  np. w linji w klęsłej lub naprzem ian  odstępow ać 
w g łą b  parceli lub zbliżać się  do ogrodzen ia . U k ład  z jedn ej 
strony u licy  m oże przecie  b y ć  inny, ja k  drugiej. W tedy  zam iast 
w zrokow ego ak o rd u  oktaw ow ego o p ła sk iem  brzm ieniu i c ią ­
g le  pow tarzan ego , otrzym am y ak o rd  skom plik ow an y  i coraz 
zm ienny, w ielogłosow ą fugę. U licę  w ąską, d łu gą , prostolin ijną, 
w ysok o  ob u do w an ą w ypadn ie  porów n ać ch y b a  do  kwint 
rów n oległych , tak  n iem iłe z re g u ły  robi w rażenie. G d y  sze ­
ro k o ść  ulicy potrzebna ze w zględów  kom u n ikac ji je s t  szerszą, 
ja k  kon ieczny rozstęp  dom ów , lin ja b u d ow lan a w p ad a  w linję 
regu lacy jn ą. Jeże li zaś rozstęp  linij budow lanych  je s t  w iększy  
o d  su m y  p asm  kom unikacyjnych , to lin ja budow lan a b iegnie 
zew nątrz linij regu lacy jn ych . P asm o, o d stęp  m iędzy ob iem a 
lin jam i byw a najlep iej zużyty na kw ietne o g ró d k i przed  
do m am i.
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W  krótk ich  stary ch  u liczkach  obrzeżonych  p ły tk iem i 
p arcclkam i, a  słu żących  przedew szystk iem  k om un ikacji p ie ­
szej, będziem y zm uszeni ze w zględu na k o sz ta  i także z chęci 
zachow ania charak teru  m iasta , n iew ielka ich sze ro k o ść  zosta-i
wić. Jeże lib y  rozszerzenie b y ło  rzeczyw iście potrzebne, za sto ­
su jm y podcienia.

D la  estetyczn ego  u k ład u  ulic je s t  niezm iernie w ażna 
rzeczą kierow anie ich b iegu  n a w ybitne dzieła arch itekton i­
czne i k rajobrazow e. T a  um iejętność, posun ięta do najw yż­
szej d osk on ało śc i, cechuje d z ie ła  daw nych m istrzów  b u d u ją­
cych m iasta  średniow ieczne i je s t  dalszą  ta jem nicą czaru , 
ja k ie  one na n as w yw ierają. Popatrzm y n a rycinę 25  i o d ­
św ieżm y so b ie  w pam ięci cudn e w idoki K ra k o w a . W  k ie ­
runku o si każdej u licy  leży budow la stan ow iąca znakom ite, 
coraz inne zam knięcie, ukoronow anie w idoku. K u  stron ie 
północnej w idzim y z ul. S ław k ow sk ie j w ieżę Izby H andlow ej, 
z ul. św . Ja n a  k o śc ió ł Pijarów , z ul. F lo rjań sk ie j b ram ę F lo -  
r jań sk ą , z ul. Szp ita ln e j stare  drzew a n a p lantach  — k u  stro ­
nie połudn iow ej z ul. S ław kow sk ie j p arę  piękn ych  kam ien ic 
przeciw ległej p o ła c i R ynku, z ul. św. Ja n a  Su k ien n ice  (bę­
d ące  z innych stron  zam knięciem  w idoków  z ulic : Szew sk ie j, 
B rack ie j, Siennej i G rodzkiej) z ul. F lo rjań sk ie j w ieże k o śc io ła  
P anny M arji (zam y k ające  p rzepyszn ie w idok także z ulicy 
Szczepań sk ie j), z ul. Szp ita ln ej w ikarów kę i k o śc ió ł św . B a r­
b ary  — ku  w schodow i z ul. św. T o m a sz a  k o śc ió ł św . Jan a , 
z ul. św. M arka k o śc ió ł tegoż Św iętego i k o śc ió ł R eform atów  — 
k u  zachodow i z R yn ku  stare  d o m y  w ul. św . M ikołaja, z ul. 
św . T o m a sz a  znów k o śc ió ł św. Jan a , a  w dalszej częśc i zw ę­
żoną i lek k o  sk ręco n ą  część  ulicy , w reszcie p lanty, p o d o b n ie  
z ul. św. M arka. Jak ie ż  to b o gactw o  m otyw ów  i ja k a  p o m y ­
sło w o ść  ba jeczn a ! Czem że s ą  n asze  now e dzielnice, o p a p ie ­
row ej tępej, fizjognom ji, bez cien ia m yśli, w porów naniu  z tem i 

cudam i.
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N a zakończen ie rozdziału  p o d a ję  najzw ięźlejszą próbę 
an alityczn ego  op isu  u licy  G rodzkiej —  S trad o m  — K ra k o w ­
sk ie j, jed n e j z n ajp iękn iejszych  ulic św iata, a  z pew nością, 
co  d o  w alorów  estetycznych, pierw szej w P o lsce  (tabl. IV ). 
J e s t  to n ie jak o  p oem at sym foniczny w yrażony g ło sk am i mu- 
row anem i.

Po św ietnej introdukcji rynku, oparte j na m otyw ach 
k o śc io ła  M arjack iego , Suk ien n ic, ratusza i k o śc ió łk a  św. W o j­
ciecha, w ystępu je  m otyw  w stępny szero ko  rozw artych  ram ion 
ulicy. D w ie energicznie w ypu kłe  lin je dom ów , um ieszczone 
m istrzow sko, d ad zą  's ię  podziw iać z odpow iedn io w ielk iego 
odstępu  w rynku. Potem  n astępu je  n ag łe  znaczne zwężenie, 
z k tó rego  w chodzim y w  zw arte, polyfonicznie ozdobione 
p la c e : D om in ikań sk i i W szystk ich  Św iętych . O b o k  strzelistej 
arch itektury kościołów , brzm ią sp o k o jn e  ton y  pałacow ych  
budow li św ieck iego  baroku .

P lac przed  a b sy d ą  k o śc io ła  0 0 .  F ran ciszkan ów  nie 
istn ia ł je szcze  przed  stu  laty, bo  pow ierzchnię je g o  z a jm o ­
w ał k o śc ió ł W szystk ich  Św iętych , z trzech stron  m urem  o to ­
czony (zob. rep rod u k c ję  K o łłą ta jo w sk ie g o  planu K rak o w a 
z roku  1788, w yd. T om kow icz, w R oczniku K ra k . t. XIII. 
1911). D op iero  m iędzy tym  k ośc io łem , a  a b sy d ą  fran ci­
szk ań sk ą, w tylnej części d z isie jszego  p lacu  leżał m a ły  zau ł 
k ow aty  p lac, »P si R y n ek « , stan ow iący  w ejście  do  p ałacu  
W ielopo lsk ich  i do k lasztoru . W sk u tek , w zględam i sakraln em i 
w ym agan ego , zw rócenia głów nej o si św iątyń ku  w schodow i, 
w idzim y w zdłuż całej u licy  po lewej stronie fronty k o śc io ­
łów, po  praw ej ich ab sy d y . T a k  też je s t  i na obu  w ym ie­
nionych p lacach : k o śc ió ł 0 0 .  F ran ciszk an ów  zw raca się  do 
u licy  G rodzkiej ab sy d ą , k o śc ió ł 0 0 .  D om in ikanów  bram ą 
głów ną, co p o tęgu je  rozm aito ść  w rażenia. P iękna, trzypię­
trow a, w olno sto ją ca  wieża, k tóra , w sp iera jąc  się  n a  silnem . 
w ydatn ie szkarpow an em  przyziem iu, w znosiła s ię  w prost n a­
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przeciw  głów nej b ram y  k o śc io ła  dom in ik ań sk iego , by ła  
w yborn ą ozdo bą p lacu  i p rzym n ażała mu w iele ch arak tery ­
styczn ego pow abu (ryc. 83).

T u  już w yraźnie w ystępu je  m otyw  stary ch  wież św . 
A n drzeja , w g łę b i ulicy sto jących , m otyw  zazn aczający  się 
ju ż  od początku . Przez w ąsk ą  część  u licy  w chodzim y w n a­
głe , le jk ow ate  rozszerzenie, p o zo sta łe  po prastare j wieży 
w arow nej. N a  lew o i p raw o przem iłe w idoki w ul. P o se lsk ą  
z k ośc io łem  św. Józefa, a  n ieco dalej, znów po w ąsk iem  przej­
ściu , u lica Sen ack a , k rzyżu jąca się  z ul. G ro dzk ą. N astęp n e  
rozszerzenie m a ch arak ter w ydłużonego p lacu , przedziw nie 
zd ob n ego . P anują tu k o śc io ły  św. P iotra i św. A ndrzeja. 
C h arak terystyczn a b ram k a  podw órzow a przy rom ań sk im  k o ­
śc ie le  św . A ndrzeja i m ur, c iasno o p asu jący  kośc ie ln e  p o ­
dw órko, cudn ie k o n trastu ją  z obszernym  cm entarzem  przed  
kośc io łem  św. P iotra. O grodzen ie koście ln e ozdobione, w n aj­
żyw szych ruchach sk am ien iałem i p ostac iam i A posto łów  P ań­
skich . R ozległy , pe łen  zieleni dziedziniec boczny, m iędzy 
k o śc io łem  św. P iotra a  daw nym  klasztorem , przyczyn ia p rze ­
strzeni tej części ulicy, rów nie ja k  k ró tk a  a  sze ro k a  ulica 
św . M agdalen y . D o d a jm y  jeszcze , że arch itektura dom ów  
przy ległych , n a  p ierw szem  m ie jscu  budyn ku  C olleg ium  Juri- 
dicum , odzn acza się  n iepo sp o litą  w ytw ornością, a m am y p e ł­
nię w arunków , decydu jących  o przedziw nym  w yglądzie  tej 
części ulicy.

G d y  rzucim y ok iem  w g łąb  ulicy, p ociągn ie  n as w idok 
siln ie w ulicę w ystępu jącej a b sy d y  k o śc ió łk a , św . Idziego  
i zdała pon ad  d ach am i kam ien ic  w idocznych wież k o śc io ła
0 0 .  Bern ardynów . Przez ob ie  ulice przy  k o śc ie le  św. Idziego, 
zw iązanego z och ron ką i ogrodzen iem  m urow anem  w m a lo ­
w niczą gru p ę  budynków , przecudne w idoki n a  Z am ek W a­
w elski i K a ted rę , w sp artą  n a potężnych m urach, bronioną 
starem i bastjo n am i i w ieżam i. Po lewej stron ie d o sto jn y  a r se ­
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nał W ład y sław a  IV , od d zie la  n as od  pełnych  zielen i p lant. 
T u  koń czy  się  u lica G ro dzk a, łą c z ą c a  m iasto  z W aw elem , 
a zaczyn a się  d o ść  znacznym  sk rę tem  ulica S trad o m sk a , w io­
d ąca  ku  K aźm ierzow i. W  m iejscu , gd z ie  u lica przechodzi 
przeź p asm o  plant, w zn osiła się  b ra m a  zw ana G ro d zk ą  lu b  
Z am kow ą, z siln ą k on stru k cją  obronną, w ysuniętą na zew nątrz 
m urów.

U lica S trad o m  zo sta ła  znacznie później zabudow ana, 
ja k  G ro dzk a  i K rak o w sk a , leżące  w ob ręb ie  uforty fikow anych  
n iegdy ś m iast K rak o w a i K aźm ierza. T ern  się  tłóm aczy  je j 
znaczna szero k o ść  na całej d łu go ści. W id o k  je j uw ieńczony 
ch arak terystyczn ą w ieżycą k o śc io ła  B o żego  C iała , z d a ła  p ię ­
kn ie  się  ry su jącą .

W  połow ie swej d łu go śc i rozszczep ia się  ulica, przy- 
czem  uzysku je  now e urozm aicenie przez p ro sto p ad ły  do u licy 
front dom u narożn ego . U lica boczna, św . A gn ieszk i, m a 
w ylot w ąsk i i krzyw y zary s linij, tak, że nie w ybija  s ię  w cale 
w w idoku ze S trad om ia .

D och odzim y do  ulicy' D ietlow skiej. T ę d y  p łyn ęła  n ie­
g d y ś  boczn a o d n o g a  W isły . Ś la d  m ostu  u trzym ał się  w dwu- 
krotnem  załam an iu  o si ulicy, m ianow icie przy k oń cu  ul. S tra- 
dom sk ie j i n a  początku  K rak o w sk ie j, k tó re  pow sta ło  z k o ­
nieczności d osto sow an ia  się  ulic d o  k ierunku m ostu  ustaw io­
nego p ro sto p ad le  do  nurtu rzeki. T e n  drugi, siln ie jszy  sk rę t 
o d d zie la  ulicę S trad o m  od  K rak o w sk ie j. W  załam an iu  u licy  
s t a ła  n iegd y ś b ram a m iasta  K aźm ierza. Po przejściu  za sk ręt 
uderza n as ch arak terystyczn a sy lw eta  W olnicy, K aźm ierzo- 
w ego ratusza. W ąsk ie  uliczki stare go  m iasteczka, M iodow a, 
M iedzuch, Józe fa , odbudow an e om szałem i ze staro śc i k am ie­
niczkam i, p o c ią g a ją  przechodnia. Z am knięcie  ul. św. K a ta ­
rzyny k lasztornym  budyn kiem  i ul. S k ałeczn e j m urem  k la ­
sztoru  S S .  A u gu stjan ek  je s t  przepiękne. D o szed łszy  do  ryn ku
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K aźm iersk iego , w idzim y zb liska  k o śc ió ł B o żego  C iała, k tó ­
rego  wieże ju żeśm y  ze S trad o m ia  podziw iali.

O statn ia część  ulicy o przew ażnie przedm iejsk ich , ł a ­
dnych k am ien iczkach  tw orzy sp o k o jn e  zakończen ie poem atu.

Ryc. 8 3  W i d o k  p l a c u  D o m i n i k a ń s k i e g o  p o  s t r a s z n y m  p o ­
ż a r z e  K r a k o w a  w r. 1850. Przed wejściem do kościoła w idać jeszcze 
dzwonnicę niezwykłej piękności i oryginalną, którą wkrótce po uszkodzeniu 
pożogą, niestety, bez musu rozwalono. (Pomniejszenie litografii Balickiego.)

O zd ob ą tego  finale je s t  p iękn y  barok ow y fronton k o śc io ła  
Bonifratrów , o w ym ow nej, siln ie akcentow anej architektonice. 
W ylo t u licy b y ł zam knięty  obronną bram ą. D alej sk rę ca ł 
go śc in iec  n ad  brzegiem  rzek i n ieco k u  w schodow i i w ch o­
dził na m ost w iod ący  do P o dgó rza.

W koń cu  sta jem y  n ad  W isłą . Szum  cichy je j m a je sta­
tycznych fal ak o m p an ju je  roz leg łem u  w idokow i na Podgórze, 
K rzem ionki i dolinę nadw iślaną, z k lasztorem  na B ielanach  
w dali.

14
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A  teraz d ru ga część  p oem atu : to d ro ga  pow rotna od 
brzegu  W isły  aż do Suk ien n ic  w rynku. T u  m am y n ietylko 
odw rócen ie m otyw ów , użytych w części pierw szej, ale  i zna­
czne przekom ponow anie ca ło śc i, przez odm ienne p ersp ek ty ­
w iczne ugrupow an ie m otyw ów  i now e w ten sp o só b  utw o­
rzone harm onje.

O m ów iony tu c iąg  ulic w iedzie z p ó łn o cy  k u  p o łu ­
dniow i z m ałem  odch ylen iem  ku  w schodow i. Przez złam anie 
o si u licy, odch ylen ie  to je s t  zn aczniejszem  w u licy S tradom iu . 
W sk u tek  tego  kierunku, u lica m a zaw sze w iele słońca, bo 
je d n e  po łacie  dom ów  m ają  św iatło  zach odn iego  słoń ca , dru­
g ie  w schodniego. U lice zaś poprzeczne, k tórych  je s t  zresztą 
sto su n kow o niew iele, w ykazu ją  przew ażnie, a  szczegó ln ie na 
K aźm ierzu , d o ść  znaczne od ch y łk i od  linji rów noleżnikow ej, 
w ięc i one nie s ą  ciem ne.

P rócz u licy F ran ciszk ań sk ie j — D om in ikań sk iej, żadna 
u lica  k rzyżu jąca  się  z u licą G ro dzk ą  —  S trad o m  — K r a ­
k o w sk ą  nie w ykazu je  w iększego  ruchu. S ą  to niem al w yłą­
cznie ulice m ieszkaniow e. S tąd to  w y go d a  i sw o b o d a  ruchu 
n a  u licy  m ie jscam i do 12 m  się  zw ężającej. Je d y n e  m iejsce 
p ow odu jące  śc isk  i n iek ied y  zastó j pojazdów , to przejazd  pod  
k o śc ió łk iem  św. Idziego . A le  w tern m iejscu  ulica' pryncy- 
palna, o w ielkim  i gęsty m  ruchu, u lica tram w ajow a, jed y n a  
łąc z ąc a  dw a stare  m iasta , K rak ó w  i K aźm ierz , m a w szystk iego  
razem  (jezdn ia i chodnik) ty lko  9 T 0  m szero k o śc i! Zresztą 
ulice i u liczki boczne s ą  ja k b y  um yślnie, ab y  nie p su ć  prze­
b iegu  ruchu, d o ść  d a lek o  je d n a  od  drugiej rozstaw ione. Żadne 
n aroże stary ch  budynków  nie je s t  śc ię te  sym etrycznie. N iem al 
w szystk ie  w ykazu ją k ąt p ro sty  lub do  p ro stego  b ardzo  zbli­
żony.

D o  op isu  pow yższego  n ależało b y  je szcze  d o d ać  ocenę 
m nogich, pysznych  i skrom nych dzieł architektonicznych, 
ulicę tę zdob iących , i określić  ich znaczenie w kom pozycji
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ulicy. T o  je d n ak  w y m agało b y  dołączen ia je szcze  k ilku dziesię­
ciu rycin.

Je stto  zn akom ity  tem at do oddzielnego, w yczerpu jącego  
stud jum .

B. Place.

R y n ek  je s t  k le jn otem  stare go  m iasta , m iejscem  najw yż­
szej ekspan zji tw órczości architektonicznej, a  zarazem  p ier­
w szym  ośro dk iem  han dlu  i kom un ikac ji. Inne p lace  p o siad a ją  
z regu ły  m niejsze znaczenie. W szystk im  im  je d n a k  należy 
się  szczegó ln a staran n o ść  przy odbudow ie. S ą  one bow iem  
terenam i tow arzysk iego  życia  m iasta, ja k o  całości, a  zarazem  
ja k b y  uroczystem i sa lam i przy jęć, p rocesy j i obchodów  n a­
rodow ych , a  przed  k ilkudziesięciu  je szcze  laty  b y ły  m iejscam i 
zebrań  i codziennych p o gaw ęd ek  m ieszczan, co  się  w wielu 
m iastach  d o tąd  u trzym ało  p o d  form ą gro m ad n ego  przech a­
dzan ia się  publiczności w zdłuż jed n e j lub dw u ścian  p lacu . 
O d gry w ają  też n iepo śledn ią  ro lę  w h ygien ie  m iasta , ja k o  
zb iorn iki św ieżego pow ietrza.

Ś c is łe  odróżnienie ulicy o d  p lacu  przeprow adzić  je s t  
d o ść  trudno. S ze ro k a  a k ró tk a  u lica (np. ul. św. M arji M agd a­
leny naprzeciw  k o śc io ła  św. P io tra  w K rakow ie, tabl. IV ) 
i bardzo  w ydłużony p lac  (np. S trze leck i we Lw ow ie, ryc. 20) 
s ą  tak iem i okazam i pośredniem i. Ja k o  gran iczn ą w artość 
m ożna p rzy jąć  sto su n ek  d łu go śc i do  szero k o śc i m niej więcej 
1 :4 ,  lub 1 :5 .  A le  rozróżnienie to nie je s t  rzeczą praktyczn ie 
w ażną.

Bardziej ch arak terystyczn ą d la  istoty  p lacu  cechą je s t  
je g o  zw artość, p rzew aga w olnej, lecz śc iś le  obudow anej p o ­
wierzchni n ad  w lotam i ulic. W  każdym  razie n a m iano p laców  
nie zasłu gu ją  n iezabudow ane k aw ałk i gruntów , o d p ad a jące  
z niezręcznej parcelac ji, ja k  je  w idzim y na rycin ie 4, 7, 66 i tp.

1 4 *



204

O placach  w iejskich  nie m a w iele do nadm ienienia. 
N ajczęściej p rzy lega ją  one je d n ą  stroną do go śc iń ca  i m ie­
w ają k ształt m niej więcej p rosto kątn y . Ś c ian y  boczne są  
utw orzone z luźno sto jących  zagró d  i g o sp o d y , g ę sto  poprze- 
tykan ycli zielenią drzew. P iękno tych p laców  leży  w łaśn ie 
w ow ym  prostym  zesp o le  ch arak terystyczn ego  budow nictw a 
w ie jsk iego  z żyw ą przyrodą . P rzyk ładan ie  do  nich w ielkiej 
m iary  architektonicznej, k tórej używ am y do ocen y  p laców  
m iejskich , b y ło b y  tu więc oczyw iście  n ieodpow iedn ie  (ryc. n a  
str. 40 , ryc. 16 i 26).

W  ogó ln y m  p od zia le  p laców  rozróżn iam y:
a) ze w zględu na k s z t a ł t  — regu larn e i n ie­

regu larn e;
b) ze w zględu  na t e r e n  — poziom e, poch yłe , 

w klęsłe, w ypukłe , w ichrow ate;
c) ze w zględów  k o m u n i k a c y j n y c h  —  p lace  

ruchliw e i sp o k o jn e ;
d) ze w zględów  u ż y t k o w y c h  — targow e, p o ­

stojow e, ogrodow e i żadn ym  celom  użytkow ym  nie s łu ­
żące, jen o  ozdobie  i zdrow otności;

e) z uw agi na z a b u d o w a n i e  — p lace  z zabu- 
dow anem  w nętrzem  i p lace  puste, k tó re  m ożem y nazw ać 
obudow anem i;

f) ze w zględu na z n a c z e n i e  p lacu  w c a ło ­
k szta łc ie  m iasta  —  p lace  głów n e i podrzędne.
Przy p rzeg lądan iu  rycin , p rzedstaw iających  za ry sy  c a ­

łych  m iast, ich części lub  sam ych że placów , łatw o będzie 
m ó g ł czytelnik oznaczyć k ażdy  p lac  p od  w ym ienionem i 
w zględam i.

N ajw ażniejsze pytania, k tórem i się  nam  odnośnie do 
p laców  za jąć  w ypada, d otyczą k s z t a ł t u ,  sp o so b u  o b u ­
d o w a n i a ,  p o d z i a ł u  p o w i e r z c h n i  w rzucie poziom ym  
i u r z ą d z e n i  a.
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P lace  m iast naszych  p o s ia d a ją  w rzucie poziom ym  z re­
gu ły  k ształt p ro sto k ąta , zb liżonegó w ym iaram i do kw adratu . 
(Z am ość  i ryc. 4 , 9, 21 : rynek, 2 0 : rynek, pl. T ry b u n alsk i, 
33, 35, 37 , i tab lica  I V : R y n ek  G łów ny, M ały  R y n ek  i R yn ek  
K azim iersk i). D o ść  często  je d n a k  sp o ty k am y  się  z k ształtam i 
od  regu larn ego  u k ład u  Zna­
cznie od b iegającem i. (ryc.
2 5 : p lac  zachodni, ryc. 10 : 
rynek, ryc. 2 0 : pl. D om in i­
kań sk i, pl. K rak o w sk i, pl.
Strzeleck i, ryc. 27, ryc. 34 : 
ry n ek  i p lac  boczny, ryc 
42  i 44).

T o , co się  pow iedziało  
o ulicach p rostych  i k rzy­
wych, m ożna pow tórzyć o 
p lacach  r e g u l a r n y c h  i 
n i e r e g u l a r n y c h :  ob a
rod zaje  m ają  pełn ą w artość 
estetyczn ą i użytkow ą, o d ­
pow iedn io  do w arunków , 
w których  się je  sto su je .

O k o  ludzkie m a tę  w ła­
sn ość, że niełatw o d o strzega  
n i e r e g u l a r n o ś c i  w iel­
kich pow ierzchni poziom o 
leżących . C złow iek m a sk ło n n o ść  ocen iać  tego  rodzaju  utw ory 
ja k o  w ieloboki regu larn e, a  jeże li s ą  czw oroboczne, ja k o  p ro sto ­
kątn e. T a k  n. p. p lac  D ąb ro w sk iego  we L w ow ie , p rzed sta­
w iony na ryc. 44 , trapezo idow ego  zarysu , rob i na p rzech o ­
dniu w rażenie kw adratu . P o do bn ie  pl. św . M arka w W enecji 
(ryc. 84 ) p rzedstaw ia się  oczom  zachw yconego w idza ja k o  
p rosto k ąt. B a , naw et .widz p atrzący  n a p iazza E rb e  (ryc. 85)

Ryc. 84 . P l a c  św.  M a r k a  w We ­
n e c j i  ma, ja k  z ryciny widać, 
kształt trapezu. O glądając plac na 
miejscu otrzymuje się wrażenie, że 
plac je st ściśle prostokątny. Nie 
odczuwa się bynajmniej jego  nie- 

regulam ości.
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nie uśw iadom i so b ie  bez trudności, że podziw ian y p lac  nie 
m a zarysu  p ro sto k ą tn e g o .*)  P ięcioboczny p lac  G ro b le  w K r a ­
kow ie zd aje  się  m ieć k ształt eliptyczny. I tak  m ożn aby  p rz y ­
k ład y  m nożyć w n ieskończoność. T u  um yśln ie p rzytoczy łem  
p rzy k ład y  ogó ło w i dobrze  znane i o w ysok iej artystycznej 
w artości, ab y  odrazu  w szelk ie uprzedzen ia w tym  w zględzie 
rozchw iać i u sunąć.

D ru g i argum ent p rzem aw iający  za obow iązk iem  utrzy­
m ania n ieregu larn ego  k ształtu  p laców  istn iejących  i za  d o ­
pu szczaln o ścią  now ych p laców  tego  rodzaju  w rozbudow y­
w anych częściach  m iasta  je s t  ten, że od stęp stw a od  u m iaro­
w ego zarysu  u rozm aicają  w w ysok im  stopn iu  w ygląd  p lacu  
i n ad a ją  m u w dzięk in dyw idualnego, ch arak tery sty czn ego  
utworu, k tó rego  w artość  się  p o tęgu je  przez odpow iedn ie 
ukształtow an ie  fa sad  dom ów . T o żsa m o  dotyczy  siln ego  wy- 
stępyw an ia w ażnych budynków  przed  o gó ln ą  lin ję b u dow lan ą 
(np. ratusz w Z am ościu , znacznie w g łąb  ryn ku  w ysunięty, 
je s t  w łaśn ie przez tak ie  w ysunięcie p lacu  tego  najw iększą 
ozdobą, ryc. 22).

A  w eźm y pl. M arjack i w K ra k o w ie  (ryc. 25  i tabl. IV ). 
Z am knięty  m iędzy k ośc io łem  Panny M arji, św. B a rb ary , a  w ik a­
rów k ą i trzem a innem i kam ien icam i, m a k sz ta łt trudny do  
opisan ia. N a  rysun ku  w y g ląd a  n iem al pokraczn ie. Je d n a k  
w naturze, cóż to za cudn y utwór, n iem al fan tastycznej p ię ­
kn ości. Pew ne podobień stw o okazu je, p o d  w zględem  założe­
nia i w yposażen ia  znacznie niżej sto jąca , południow a część 
p lacu  K ap itu ln ego  we L w ow ie  (ryc. 20).

Przy odbudow ie n ieum iarow ych p laców  pow inniśm y 
w ięc pam iętać , że zm ienianie ich przez n adaw an ie  im  zary­
sów  regu larn ych , je s t  zasad om  estetycznym  w prost przeciw ne 
i rów na się  m arnow aniu d rogich  p ien iędzy  n a zupełn ie n ie­

*) D obre zdjęcie fotograficzne widoku tego placu znajdzie czytelnik 
w dziele R . Unwina (patrz Przegląd literatury budowy m iast).
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w łaściw e cele. O bow iązek  poszan ow an ia  zabytkow ej w ar­
to śc i u k ład u  stary ch  form  m iejsk ich  k atego ryczn ie  prze­
m aw ia przeciw  zm ianom  form  
p lacu , oczyw iście o ile nie 
chodzi o w zględy rzeczyw iście 
w ielkiej w agi, przedew szystk iem  
kom un ikacy jn e. Z rozszerzan ia 
istn ie jących  p laców  lepiej zre­
zygnow ać, a  gd zie  tego  p o ­
trzeba w ym aga, raczej tw orzyć 
zupełnie now e p lace , o niezbyt 
w ielkich w ym iarach.

C o się  tyczy  kształtu  te re ­
nu, w zględnie form y pow ierz­
chni p lacu , to analogiczn ie  do 
niw elety ulic, n ajm ilsze d la  
ok a s ą  p lace  o n iw elecie nieco, 
praw ie niew idzialnie, k u  śro d ­
kow i w klęsłe j. (W ybitnym  przy­
k ład em  p lac  św . P iotra w R zy­
m ie). Na d ru giem  m iejscu  m o­
żna postaw ić p lace  jed n osta jn ie  
lek k o  spadziste . Z byt silne sp a ­
dy  np. p lac  Św ięto d usk i w L u ­
blinie w y m agają  nieodzow nie 
podziału  na części o łag o d n ie j­
szym  spad zie  i arch itekton i­
czn ego trak tow an ia zap o m o cą  m urów  podporow ych , ram p 
i schodów , n a wzór np. ogrodów  barok ow y ch  francuskich 
lub rzym skich.

P lace  poziom e, p odobn ie  ja k  poziom e ulice p rzed sta­
w iają, ja k  w spom niałem , n iedo god n ości w odw odnieniu, więc 
ich, o ile m ożności, unikam y.

Ryc. 85. P l a c  E r b e  w W e r o ­
n i e .  Mimo kształtu zupełnie niere­
gularnego je st jednym  z najmilszych, 
najpiękniejszych placów  na świecie. 
W yloty ulic ułożone tak m istrzow­
sko, że widz, stojący w południo­
wym końcu placu, żadnej bocznej 
ulicy nie dostrzega. Studnia i czte­

ry pom niki m arkują oś placu.
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N iw eleta siln ie w ypu kła  na p lacu  obudow an ym  w y­
g lą d a  bardzo  źle, na zabudow anym  najczęście j też niezbyt 
dobrze. T am  więc m am y na o g ó i pełne praw o do p o p ra­
w iania ak tu a ln ego  stanu.

P lac  o pow ierzchni w ichrow atej byw a z regu ły  rów nie 
in teresu jący , ja k  p lac  w klęsły . H eblow anie terenu do poziom u 
lub jed n o sta jn ego  n achylen ia je s t  p racą  zbyteczną a w yw o­
łu ją cą  w efekcie  rozczarow anie. T a k  np. w ygładzen ie  p lacu  
M atejk i w K rak o w ie  przed  postaw ien iem  pom n ika G ru n ­
w aldzk iego  sp o tk a ło  s ię  z o strą  a  słu szn ą k ry ty k ą  fachow ych 
czynników .

D a lszą  w ażną sp raw ą przy kształtow aniu  p laców  je s t  
ich zw artość, t . j .  tak i u k ład  śc ian  p lacu  i w lotów  ulicznych, 
że c a ło ść  rob i w rażenie zam kniętej przestrzeni, zbliżonej do 
sali. T ę cechę um ieli n ad aw ać  p laco m  daw ni i daw niejsi 
m istfzow ie budow y m iast w najrozm aitsze sposob y , które  
m y m usim y w ich tw orach na now o odkryw ać. G łów ne za­
sad y , k tó rem i się  kierow ali, b y ły  n astęp u jące :

1. U n i k a n i e ,  p r z y  m n i e j s z y c h  p l a c a c h ,  
p ę k ó w  u l i c  o o s i a c h  p r z e c i n a j ą c y c h  s i ę  
w j e d n y m  p u n k c i e .  P rzy  p lacach  gw iazdow ych 
pary sk ich  przeb icie  śc ian  na w sze stron y  ulicam i, 
je s t  za słan ian e  zielenią i w ogó le  nie łatw o się  d a  okiem  
ogarn ąć , z pow odu olbrzym ich  rozm iarów , (p lace  d ’ E to ile  
m a 5 9 ,000  m 2 pow ierzchni). M niejsze p lace  tego  typu 
rob ią  zaw sze n iem iłe wrażenie.

2. Ł ą c z e n i e  z p l a c e m  u l i c  k r ó t k i c h ,  
l u b  r y c h ł o  z a  p l a c e m  z m i e n i a j ą c y c h  s w ó j  
k i  e r u  n e k .

3. K i e r o w a n i e  o s i  u l i c ,  z a r ó w n o  w s t r o ­
n ę  k u  p l a c o w i ,  j a k  i o d  p l a c u  n a  z e w n ą t r z  
n a  d z i e ł a  a r c h i t e k t o n i c z n i e  w a ż n e .
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4. N a d a w a n i e  w y l o t o m  u l i c n i e w i e l k i c h  
s z e r o k o ś c i ,  ł ą c z e n i e  i c h  o s i  p o z a  p l a c e m ,  
a  e w e n t u a l n e  r o z s z e r z e n i e  w y l o t ó w  b e z  
s z k o d y  d l a  z w a r t o ś c i  p l a c u  (ryc. 21).

5. N iek ie d y  o b u d o w y w a n i e  w y l o t ó w  u l i c  
p o r t y k a m i ,  b r a m a m i  t r i u m f a l n e m i  l u b  b u ­
d y n k a m i  i t. p.

6. D la un ikn ięcia m onotonji w w ew nętrznym  w y­
g ląd zie  p lacu  i a b y  u łatw ić przejezdnym  orjentow anie 
się  w m ieście, stosow an o najczęściej asym etryczn e  u rzą­
dzenie p laców , naw et sym etrycznych . W y ją tek  częsty  
stan ow ią p lace  o jed n e j o si sym etrji p o łożo n e  przed  
w ybitnem  dziełem  arch itektury  n. p. p lac  św. P iotra 
w Rzym ie.

O b o k  tych zupełnie zw artych p laców  bu d zą n iek iedy  
żyw e zainteresow anie, p la ce  częściow o otw arte, t. j. o jed n e j 
lub dw u ulicach  w iodących  zdecydow an ą lin ią k u  od leg ły m  
w idokom  n. p. R yn ek  g łów n y w K rak o w ie  i u lica G ro d zk a  
(tab l. IV ).

Prześliczne byw ają p lace , k tórym  c a łą  je d n ą  śc ian ę b u ­
dynków  zastępu je  śc ian a  g ó r  lub otw arty  w idok n a m orze 
lub m iasto  i okolicę. W  ten sp o só b  łączy  się  harm onijnie 
sztuk a budow nicza z p rzy ro dą  (np. R y n ek  w Z akopan em  
z w idokiem  n a G iew ont, lub K o p ie c  Unii L u b e lsk ie j w licz­
nych w idokach  Lw ow a).

K o n ieczn o ść  sk racan ia  się  nie pozw ala się  szerzej nad  
szczegó łam i rozw odzić. C zytelnik sam  raczy  za sad y  tu wy- 
łu szczon e sp raw dzić  na rysun kach  ob fic ie  do  tekstu  d o łą ­
czonych .

R ycin a 86  i 87  p rzed staw ia ją  p ięk n e  p rzy k ład y  z śre ­
dniow iecza i b arok u . P lac targow y, na rycin ie 32, p o siad a  
w yloty  u lic  tak  rozm ieszczone i ukształtow an e, że zw artość 
p lacu  je s t  w całe j pełn i zabezp ieczona. R ozchylen ie ścian



2 1 0

w schodniej i zachodniej p rzeprow adzono w celu  podn iesien ia 
perspektyw iczn ego  w rażenia p lacu , a szczególn iej pub liczn ego  
budyn ku  m iejsk iego . W ylot ulicy, od w schodu w p ad ające j 
do p lacu  nr. 2, je s t  zasłon ięty  dw om a szeregam i drzew  bie- 
gn ącem i środ k iem  ulicy. P rzestaw ienie zadrzew ionych cho­
dników  w ul. św . M arcina m a na celu  u rozm aicen ia  w idoku

ulicy i p rzesun ięcia  w lo ­
tów  jezdn i na plac.

D zw onnica n a  p lacu  
św. M arka (ryc. 84 ), m i­
strzow sko ustaw iona, o d ­
dziela Piazzettę od  p lacu  
i p rzysłan ia nie d o ść  o r­
gan iczn ie  przeprow adzo­
ne połączen ie  p ałacu  D o ­
żów z k o śc io łem  św. M ar­
ka. Je s t  w ięc nieodzow nym  
członem  architektoniki 

p lacu . W artość  w ieży 
w tym  zespole  o k a za ła  się  
najjaśn iej po  je j runięciu.

S p o só b  a r c h i t e k t o n i c z n e g o  u k s z t a ł t o w a n i a  
ś c i a n  p l a c u ,  je s t  d la  J e g o  estetyczn ego  w y gląd u  sp raw ą  
najw ażniejszą, n iem al d ecy d u jącą .

W  dziedzinie kom pon ow an ia  ulic d osz liśm y  do  p rzy­
jęc ia  z a sad y , w prost odw rotnej od  p rak ty k i w ostatn ich  d zie­
sią tk ach  la t w budow ie m iast stosow an ej, m ianow icie, że p o ­
żądan ą  je s t  w iększa jed n o lito ść , harm onja , w ukształtow aniu  
dom ów , a szczegó ln ie  fa sa d  i dachów , i po d d an ie  indyw idu­
alnych  kon cepcy j arch itekton icznych  p o d  pew ną o g ó ln ą  m yśl 
kierow niczą, p o rz ąd k u jącą , u jm u jącą  ca ło ść  — a  n atom iast 
ow ą sw o b o d ę  i urozm aicen ie należy  p rzen ieść  w k sz ta łto w a­
nie rzutu poziom ego  u licy . T o ż  sam o  odn osi się  i do  placów .

k o w e g  o, w niezliczonych warjacjach 
spotykany w starych miastach, daje wi­

doki zupełnie zwarte.
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T a  potrzeba u jęc ia  c a ło śc i w ok reślon e  ram y, a  n iepu szcza- 
nie losów  arty stycznych  m iasta  na niepew ne fa le  pom ysłów  
poszczegó ln ego  architekty, je s t  najbardziej w ażną przy  b u ­
dow ie placów . T oteż , o ile ukształtow anie terenow e placu> 
n a  to pozw ala, przy zw artem  obudow aniu  placu , bez ścian  
szczytow ych od  frontu, pow inny gzem sy  koron u jące , o k a p y

Ryc. 8 7 . P l a c  św.  I g n a c e g o  w R z y m i e .  Piękny p lac barokow y, o wi­
docznej tendencji utrzymania zupełnej zwartości ścian. Gzem sy pogiętych fa­

sad  bajecznie rysują się na tle nieba.

i grzb iety  dachów  w bu d y n k ach  przy każdej po łaci p lacu  
leżeć m niejw ięcej w rów nej w ysok ości. Jed y n ie  pew ne b u ­
dyn k i n. p. narożnie lub publiczne w śro d k u  śc ian y  p lacu  
położone, m o g ły b y  o jed n o  p iętro  p o n ad  sąsied n ie  k am ie­
nice w ystaw ać, otrzym ać attyki, tym pan ow y lub p o d d asza  
m ieszkaln e.

W  każdy m  razie  za isto tn ą część  p ro jek tu  budow y 
m i a s t a  trzeba u w ażać  linijny i barw ny szk ic  zary su  fasad  
i dachów  rynku i w ażniejszych placów . D op iero  w  ram ach
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te g o  zary su  m oże się  racjon aln ie rozw ijać tw órcza p o m y sło ­
w ość  arch itekty , d a jąc  gw arancję , że z ze sp o łu  pow stan ie  c a ­
ło ść  jedn olita , arty styczna, nie raż ąca  o k a  nieum otyw ow a- 
nem i u sk o k am i gzem sów  i dachów , brzydk iem i m uram i ognio- 
wem i, i w prow adzaniem  m ask arad o w ej m ieszaniny w szyskich  
sty lów , w ogó le  sam ow olną, n ieob m y ślan ą arytm ją.

W iększą sw ob odę trzeba zostaw ić pro jektan tow i d o ­
m ów w olno sto jących  lub zw racających  się  śc ian ą  szczytow ą 
d o  p lacu . T u  m iarko w an a arty styczn em i w zględam i w olność 
d a  w rezultacie ca ło śc i od  tam tych, jedn olitych  zgo ła  o d ­
m ienne, a le  w sw oim  rodzaju  rów nie w artościow e.

N iek iedy  je s t  śc ian a p lacu  ty lko  ja k b y  sym boliczn ie 
zaznaczona n. p. dw a s łu p y  w ysok ie  od gran icza ją  piazzettę 
w enecką o d  sąsiedn ie j u licy  i m orza (ryc. 84). O d p ow iad a to 
mniej w ięcej firankom  przejrzystym , k tó re  rozp in am y w oknach 
nie tyle d la  istotn ego o d c ięc ia  się  od  ulicy, ile  d la  stłu m ie­
nia siln ego  k on trastu  otw oru ok ien n ego i śc ian y . W  tak  
osłon iętem  m ieszkan iu  czu je  się  człow iek  lepiej i spokojn iej, 
ja k o b y  bezpieczniej. N erw y odpoczyw ają.

C o do p o d z i a ł u  p o w i e r z c h n i  p l a c u  w rzucie 
poziom ym , m usim y pam iętać, że ład  i bezpieczeństw o ruchu 
w y m agają , ab y  w szelk iego rodzaju  p o jazd y  o trzym ały  w y­
god n e, w zdecydow an ych  lin jach założon e tory  je d n e  i ab y  
d la  publiczności pieszej przew idziano urządzen ia (szerok ie  ch o ­
dniki, skw ery, w yspy  bezpieczeństw a), k tó reb y  um ożliw iły w y ­
go d n y  p ob y t na p lacu  i pozw oliły p rzek raczać  p lac  i p a sm a  
jezd n e  n a jk ró tszą  d ro g ą , bez stra ty  czasu  i n arażan ia  się  na 
n iebezpieczeństw o przejechania.

W yjątk ow o ty lko  sp o ty k a m y  w ielkie p lace , na całej 
pow ierzchni jedn olic ie  brukow ane, n. p. p iazza del P opo lo  
i św. Piotra w Rzym ie.

Z ogrom nej liczby  d ośw iadczeń  i ob serw acy j p ok azało  
się, że d la  p e łn ego  zadośćuczyn ien ia pow yższym  postu latom ,
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n ajlep szym  sp o so b em  je s t  prow adzen ie k o ło w ego  ruchu  to ­
ram i jezdn ym i przy  ch odnikach  leżących  u brzegu  p lacu , 
a  zachow anie całej środkow ej pow ierzchni (o śro d k a  p la cu ) 
d la  celów  targow ych, budow lanych  i t. p.

Ryc. 88 . M a ł y  R y n e k  w K r a k o w i e .  Gwarny ruch pierzchną! z tego- 
cudnego placu, przed dzwonkiem tram wajowym .

J a k  z tego  w idać, m usim y uzn ać n. p. u sun ięcie  ta rg o ­
w isk a z M ałego  R y n k u  w K rak o w ie  i p rzeprow adzen ie linij 
tram w ajow ych przez sam  śro d e k  p lacu , za  ciężki b łąd . P o ­
dobn ie  nie należy  w przysz ło ści tolerow ać, często k ro ć  sp o ­
ty k an ego  n a n aszych  rynkach , toru jezd n ego , p rzecin ającego  
n a u k o s śro d k o w ą część p lacu , np. targow iska, ogro du , ale  
poprow adzić  jezd n ię  d o o k o ła  o śro d k a  p lacu . N a  p rzecięcie  
o śro d k a  jezd n ią  m ożn aby  się  bez w iększych  trudn ości zg o d z ić
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w tym  w ypadku , jeżeli w ażna arte r ja  ruchu przecin a p rze­
ciw ległe ścian y , dzieląc p lac  n a dw ie harm onijne, rów now arto­
ściow e części. N a to m iast ruch p ieszy  pow inien m ieć w ygodn e 
pasm o, przez sam  śro d e k  p lacu . P rzy k ład  u jem n ego urządze­
nia kom un ikacji pieszej przedstaw ia rycin a 44. R uch  pieszych  
m a oczyw iście k ierun ek  przekątniow y, p o d czas g d y  ścieżki 
b iegn ą rów n oleg le  do śc ian  p lacu . S k u te k  tak iego  n ieuw zględ­
nienia rzeczyw istych  potrzeb  je s t  ten, że publiczn ość co roku 
w ydeptu je  n a gazon ach  ścieżk i, ja k  je j najw ygodniej, a  o g ro d ­
nik z beznam iętną w ytrw ałością  co  rok u  te » sz k o d y «  n a p ra ­
w ia i k o lczasty m  drutem  d ro gę  za g rad za . O czyw iście  b ez­
skuteczn ie.

Je s t  rzeczą od d aw n a znaną, że przy  urządzaniu  p laców , 
ogrodów , brukow anych  prze jść  przez jezd n ie  i t. p . d a je  zna­
kom ite  w skazów ki pierw szy dzień śnieżny. N a  b iałej p o ­
wierzchni pow stan ą rych ło  liczne ś lad y  ruchu ko łow ego  i p ie ­
szego , o k ierun kach  i lin jach zupełnie zdecydow an ych . D o 
tego  zary su  pow inien inżynier sw ój p ro jek t d osto sow ać. 
W  przeciw nym  razie  pow stan ie rzecz n ieprak tyczn a i n iew y­
god n a, k tó ra  będzie n ieraz d łu go  c ze k a ła  na n apraw ę przez 
in teligentną rękę.

P lac  m iejsk i pow inien b y ć  o d p o w i e d n i o  d o  c e l u ,  
ja k i spełn ia, stosow n ie  u r z ą d z o n y .  A  w ięc przedew szyst- 
k iem  chodniki m a ją  b y ć  za p o m o c ą  kraw ężników , słu pó w  k a ­
m iennych lub drew nianych o d  torów  jezdn ych  odgran iczone.

D o  w yposażen ia p l a c ó w  t a r g o w y c h  n ależą sze­
reg i n iskich  drzew ek, któreby , d a ją ć  d o ść  c ien ia  latem , nie 
za słan ia ły  w idoku na p lac, dale j studn ie  d la  sk rap ian ia  k w ia­
tów , napo ju , szorow ania p lacu  i zlew ania ulic, w ychodki, k io sk  
z zegarem , barom etrem  i term om etrem , o ile tych urządzeń 
nie p o s ia d a  sto jący  na p lacu  lub przy p lacu  b u d y n ek  pu­
bliczny, i m ie jsce  do przechow yw ania p rzenośnych  s tra g a ­
nów. P lace  ogrodow e p o siad a ją  w środkow ej swej części
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mniej lub bardziej ob szern e p lanty, zaopatrzon e w ław ki, 
k io sk i d la  sp rzed aży  dzienników , ow oców  i łak o c i. W  o b rę ­
bie zieleni m o gą  p la ce  zaw ierać ogro dzon e  p o la  tenisow e lub 
do  innych g ier sportow ych . D la  w ieczornego ośw ietlen ia p o ­
w inny w szy stk ie  p lace  b y ć  zaopatrzon e w d ostateczn ą ilość 
latarń  o jed n e j lam p ie  lub kan delabrow ych . Z  re g u ły  k o ­
rzystniej w y g ląd a  ośw ietlen ie p lacu  w iększą ilo śc ią  lam p 
o słab sz em  św ietle  i na n isk ich  słu pach , niż m niejszą liczb ą 
w ysok ich  lam p, o  św ietle silnem . W ted y  zach ow an ą je s t  d la  
ocen y  w ielkości p lacu  m niejsza pom iark a, p la c  w yd aje  się  
rozlegle jszym .

P l a c e  p o s t o j o w e  odzn acza ją  się  dużą pow ierzchnią 
jezdn i i rów nie n ieprzepuszczalną naw ierzchnią, ja k  p a sm a  
d la  p o sto ju  dorożek  w ulicach.

P l a c e  g ł ó w n e  pow inny b y ć  staranniej i trw alej u rzą­
dzone, ja k  p la ce  podrzędne.

P lace  s ą  m ie jscam i n ajczęstszego  ustan aw iania pom ników  
figuralnych, obelisków , stu d z ien . J e s t  to k w estja  n azbyt szcze­
gó ło w a i zaw iła, a b y  się  n ią tu m ożna szerzej za jąć . L iczn e  
arty styczn e n iepow odzen ia i rozczarow ania, k tó rych śm y tyle 
dozn ali przy sp o so b n o śc i w znoszenia pom ników' w ielkim  n a­
szego  narodu , poch od zą praw ie zaw sze z n iedostateczn ej 
zn ajom ości w arunków , jak ich  w y m aga  h arm on ja pom n ika 
z otoczeniem .

N a  o gó ł rzecz b iorąc , im  m niejszy  p lac, im  sp o k o j­
niejsze, skrom niej dym en sjonow ane i p ro stsze  tło arch itek to­
niczne, tem  silniej przychodzi do  g ło su  pom nik, n ie p rzy g łu ­
szan y  przez sąsiedztw o. S a m  śro d e k  p lacu  z re g u ły  nie n a­
d a je  się  do  ustaw ien ia p o m n ik a . P o m y sły  te g o  rodzaju  są  
naturaln em  następstw em  pro jek to w an ia  p ap iero w ego , na p la ­
nie, a  nie w naturze, n a  m iejscu . W  ep ok ach  najw yższego 
rozw oju budow nictw a sp o ty k am y  z re g u ły  inne rozm ieszcze­
nie, n iebanalne, dyktow an e g łęb o k iem  od czu ciem  w arunków
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Rye. 89 . P i a z z a  di  S.  G i o v a n n i  e P a o l o  w W e n e c j i ,  z pom ni­
kiem Colleoniego (Verrocchio). Pomnik stoi nieosiowo, prostopadle do frontu 

kościoła. F igu ra  jeźdźca i konia kreślą się świetnie na błękicie nieba.
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architektonicznych. T o żsa m o  od n o si się do stosun ku  cok o łu  
do  rozm iarów  figury  i c a łe g o  pom n ika do o d leg ło śc i i w y­
so k o śc i tła.

I t mumf--------i— — i------ t-

Ryc 90. P i a z z a  d e l l a  S i g n o r i a  w e  F l o r e n c j i  (por. ryc. 9). Przy 
dojściu do Uffiziów L o g g i a  d e  i L a n z i  (podcienia kopijnikdw), dziś wy­

staw a słynnych rzeźb Giovanniego da  Bologna, Celliniego i  innych.

N aprzy k ład  n iedo sięg łe j d o sk o n ało śc i dzieło, d on ate l- 
low śki pom n ik  C o lleon iego  na p iazza di S a n  G iovanni e  P ao lo  
w W enecji, je s t  też szczytow ym  w zorem  ustaw ien ia n a  n iere­
gu larn ym  p lacy k u  przykoście ln ym  (ryc. 89 ). A lb o  b o sk a  flo­
ren cka p iazza d e lla  S ign o ria , ozdo b io n a czterem a różnem i

15
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pom nikam i. N a  lew o od  w ejścia do ratu sza  tuż pod  śc ian ą 
stan ął D aw id  M ichała A n io ła (w r. 150-1), obecn ie  w kopji 
n a  daw nem  m iejscu  ustaw iony . Potem  zapam ięta ła  zarozu­
m iało ść  B an din ellego , żądn ego  zw ycięstw a n ad  m ilczącym  
sam otnikiem , ustaw iła (r. 1534) po  praw ej stron ie od  bram y 
figurę H erku lesa . A m m anati w r. 1571 b u du je  sw ą studn ię 
N eptuna przy  narożniku S ign o rji (nie na śro d k u  p lacu  lub 
w osi bu dyn ku !). W reszcie w dw adzieściaparę  la t później 
w zniosła F lo ren c ja  K uźm ie I. M edyceuszow i, bronzow y p o m ­
nik d łuta G iovan  di B o lo gn a. W  ten sp o só b  w ielki ob szar 
p lacu  został rozdzielon y idealn ie lub  raczej sym boliczn ie na 
dw ie oddzielne ca ło śc i (ryc. 90).

M niem anie, ja k o b y  pom n ik  m usiał s ta ć  na śro d k u  placu , 
je s t  w ięc jed n y m  z gruntow nych, a w sku tkach  fataln ym  prze­
żytkiem  X IX  wieku.

D o  k la sy  operetkow ych  p om y słó w  należy  apel n ieda­
wno przez aero pag , zresztą zasłużonych  obyw ateli w y sto so ­
w any do  M inisterstw a Sztuki, o zakupien ie żelaznej form y 
figury K o śc iu szk i, z k tó rąb y  odpow iedni m ajster jeźd ził od 
m iasteczk a  do  m iasteczk a celem  w ykonyw ania cem entow ych 
odlew ów  »p om n ik a  W ielk iego  W o d z a« . —

W reszcie  m usi b y ć  utrzym ana pew na m iara, stosun ek , 
m iędzy w ielkością  p om n ika i o k a la jący ch  g o  budow li. Za- 
n isk ie  otoczenie nie byw a tak  niekorzystne, ja k  nazbyt 
w ysokie, n ie jak o  p rzy gn iata jące  pom n ik  s\vą m asą . N ie ­
jed n o k ro tn ie  w ady  uk ładu  i w ykończenia pom n ika są  p o ­
w odem  m arn ego  w rażenia, ja k ie  czyni na widzu. T ak ie  
pom niki m o g ą  n ieraz zy sk ać  przez osłon ięcie  zielenią.

Po wojnie, g d y  je s t  ty le pow odów  do  upam iętn ienia 
w ielkich zdarzeń  na ziem iach naszych, pow stan ie  zapew ne 
w iele pom ników . M ałym  m iastom  nie m ożna d o ść  gorąco  
d o rad zać  p ro sto ty  pom ysłó w  i so lid n o śc i w ykonania. W ielki 
z łom  sk a ły , zaopatrzon y  zw ięzłym  napisem , z pew n ością
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będzie  w yższe arty styczne w rażenie w yw ierał, niż s ła b a  
rzeźba figuralna. N ig d y  nie zaw adzi zasięgn ięc ie  fachow ej 
p o rad y  n ow oczesnego arch itekta. N ig d y  też nie w olno za­
pom in ać, że hołd  w ielkim  ludziom  i w ielkim  chw ilom  sk ła ­
d a ć  m ożna ty lko  praw dziw em i dziełam i sztuki, że by le jak ich  
knotów  staw iać  nie w y p ad a i nie p odobn a, bez ubliżenia p a ­
m ięci tych, k tórych  się  uczcić  chciało , bez sk ład an ia  w obec 
sw oich  i obcych , n a jgo rszego  św iadectw a so b ie  sam ym , m iastu 
i epoce . Z pom ników , w zniesionych na ziem i po lsk ie j w n ie­
daw nych  latach , za słu gu je  na zaszczytne w yróżnienie, pod  
w zględem  trafn ości ustaw ienia, jed y n ie  pom nik  M ickiew icza 
w W arszaw ie. W szy stk ie  inne w spółczesn e pom niki m ogą 
b y ć  rozw ażane, ja k o  m niej lub bardziej u jem ne przyk łady , 
n iezależnie zresztą od w artości ich rzeźbiarsk iej. N ato m iast 
daw n e wieki zo staw iły  nam  niejedno w zorow e dzieło , żeby 
ty lk o  w ym ienić kolum nę Z ygm un ta w arszaw ską, figurę św. 
Ja n a  z D uk li przed  B ern ardyn am i we Lw ow ie, M atki B osk ie j 
p rzy  san do m iersk im  rynku.

I je szcze  słow o o p lacach  zabudow anych  t. j .  m iesz­
czących  n a swej pow ierzchni je d e n  b udyn ek  lub ich grupę. 
B udyn ek , sto jący  w olno n a placu, nie pow inien ani zbyt w iel­
kiej części p lacu  pokryw ać, ani za d robn ej. G ran ic  tego  s to ­
su n k u  p o d ać  nie p od ob n a. S ą  one d o ść  obszerne, za leżą  też 
o d  w ysok ości i sty lu  budyn ku  i p lacu . M ożna je d n ak  w sk a ­
zać  n a p rzy k ład y  niew ątpliw ie d ob re  i u jem ne w obu  k ie ­
run kach .

P rzyk ładem  zn akom itego  zabudow an ia p lacu  je s t  rynek  
k rak o w sk i (tabl. IV ). W y m iary  Sukien nic są  tak  dobran e, że 
cudow nie harm onizują z zary sem  rynku i o taczającem i k a ­
m ienicam i. Znacznie w iększą część  rynku p o k ry ła  g ru p a  b u ­
dyn k ów  w A lb erdze  (ryc. 37). C a ło ść  jeszcze, o ile z ry ­
sun ku  sąd z ić  m ożna, w y g ląd a  nieźle. S tan ow czo  za ob szer­
nym , w stosun ku  do rozm iarów  rynku, je s t  ratusz w e Lw o-

15 *
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w ie (ryc. 20). P lac  p rzem ien ił się  w łaśc iw ie  w cztery  u lice  
o b ieg a jące  ratusz. Ł ań c u t (ryc. 34), G łogó w  (ryc. 35 ) m a ją  
ratusze bez w ątpienia za drobne, w porów naniu  z w ie lk o ścią  
rynków .

D la  tak ich  m niejszych budynków  korzystn iejszem  je s t  
u staw ienie ich bliżej n aroża środkow ej, wolnej części p lacu  
lub rów n olegle  do krótszej śc ian y  p lacu  w niew ielkiej (od 
20  m j o d leg ło śc i przed  frontem  dom ów  (por. ryc. 8  i 9 o raz  
tek st str. 85). Przy - u staw ianiu  budyn ków  n a p lacu  i przy 
placu, nie należy  zapom inać o pożytku, ja k i one p rzy n ieść  
m o g ą  w yglądow i m iasta, jeżeli b ęd ą  korzystn ie  w idzialn e 
z ulic bocznych (ryc. 91).

O dbu dow a p laców  przykoście ln ych  pow inna b y ć  p ro ­
w adzona z m ożliw ie w iernem  utrzym aniem  cennej zw artości 
św iątyni, ogrodzen ia , o g ró d k a  p ocm en tarn ego  przy  k o śc ie le  
i ch arak terystyczn ego  otoczenia.

Jeże liśm y  porów nali p lace  do p o k o i m ieszkaln ych  (str. 2 03 )r 
to przedm ioty, służące do  urządzen ia p laców , o d p o w iad a ją  
m eblom . M ów iło się  o nich w rożnem  zestaw ieniu tem atu. 
Poniew aż w p ro jek c ie  szczegó ło w ym  p lacu  pow inno też być  
uw idocznione rozm ieszczen ie w szystk ich  szczegółów , wraz. 
z zary sem  ich m iar i kształtów , przeto, d la  poży tku  p ro jek ­
tantów , d o d a ję  tu sp is  ob jektów , którem i »m eb lu jem y« i zdo­
bim y n asze  p lace : 

b r u k *), 
t r a w n i k i ,
k r a w ę ż n i k i ,  s c h o d y ,  
m u r y  p o d p o r o w e ,  
r a m p y  d la  p ieszych  i za jazdow e,

* )  Bruk, niby dywan, dzieli różnobarwnem i kostkam i w iększą pow ie­
rzchnię placu na mniejsze pola  i podkreśla pewne szczegóły budowlane. Stare  
place m iewały czasem bruki wzorzyste. Podobnoś rynek krakow ski był wy­
łożony w desenie róż, ciemne na tle jaśniejszem.
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% c .  91. W i d o k  z w ą s k i e j  a  k r z y w e j  u l i c z k i  n a  p ł y t k i ,  n i e r e ­
g u l a r n y  p l a c  m a ł o m i a s t e c z k o w y ,  (rys. C. Wade).
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t e r a s y ,
s t u d n i e ,  w o d o t r y s k i ,  b a s e n y ,  
s ł u p k i  do odgran iczen ia  pew nych części p lacu , 

często  z żelaznem i łańcucham i,
o g r o d z e n i a ,  p o r ę c z e ,  
ł a w k i ,
l a t a r n i e ,  k a n d e l a b r y ,  
m a s z t y  n a  c h o r ą g w i e ,  
t a b l i c e  i w a l c e  a n o n s o w e ,  
p o m n i k i  - f i g u r a l n e  i a r c h i t e k t o n i ­

c z n e  (kolum ny, ob elisk i, p iram idy, w azony, b ram y), 
k r z e w y  i d r z e w a ,
k i o s k i  z przyrządam i m eteorologicznem i, zegary  

słoneczne,
w y c h o d k i  nadziem ne i podziem ne, 
c z e k a l n i e  t r a m w a j o w e ,  
k i o s k i  d o  s p r z e d a ż y  gazet, ow oców  itp., 
b u d y n k i  p u b l i c z n e  św ieckie i k ośc ie ln e. 

N ie potrzebu ję ch yba dodaw ać, że w urządzaniu  p la ­
ców d b ać  się  pow inno o j a k  n a j p e ł n i e j s z ą  h a r m o -  
n j ę  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  i o p ięk n e  
ich form y. D la  u zyskan ia  arty styczn ego  zespołu  trzeba się  
strzec w szelkiej p rze sad y  i raczej ogran iczać  s ię  do  p r z e ­
dm iotów  niezbędnych  i o k ształtach  prostych , niż g ro m ad zić  
ich zaw iele, p rzesadn ie  ozdobionych , a ro zb ija jący ch  zw artą 
je d n o ść  p lacu .

C. Bloki.

Pow ierzchnie m iejsk ie , p rzy lega jące  wzdłuż ca łe g o  o b ­
w odu do  ulic, a  w zględnie z jed n ych  stron  do  ulic a z innych 
do  sz lak u  k o le jow ego , brzegu  wód, lasów , pól, lub jarów , 
nazyw am y blokam i. G d y  się  p rzypatrzym y uk ładow i sieci 
kom un ikacy jn ej m iasta , spotrzeżem y, że n iektóre, nieliczne
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o k a  sieci, stan ow ią jednolite , w ielkie pow ierzchnie po brze­
gach  obudow ane, przew ażna zaś część  tych  obszernych  p ó l 
u le g ła  dalszem u podziałow i, p rzedew szystk iem  za p o m o cą  ulic 
m ieszkaniow ych, tw orząc m niejsze b lok i.

W  n ajo gó ln ie jszy m  pod ziale  m ożem y rozróżnić b lo k i 
w o l n e  i z a b u d o w a n e .  Pierw sze, n a  sta łe  w ykluczon e 
od  zabu dow an ia , m ieszczą parki, ogro dy , cm en tarze, p o la  
ćwiczeń, wzlotów itp. Inne nazyw am y b lo k am i budow lanem i. 
K a teg o rję  pośred n ią , m ianow icie b lok i je szcze  n iezab u d o ­
wane, a le  przeznaczone do  przy jęcia  budyn ków  i urządzeń  
pom ocniczych  (podw órza, o g ró d k i, d o jazd y ), za liczm y do  
b loków  budow lanych .

Prócz tego  istn ieją  znaczne pow ierzchnie na ob szarze  
m iasta, których  sp o só b  zużytkow ania w przysz ło ści, nie je s t  
je szcze  określon y . T e  m ożem y nazw ać t e r e n a m i  z a p a ­
s ó w  e m i, ja k o  że niem i odżyw ia się  m iasto  przy sw ym  
rozroście .

O postu latach  hygienicznych, odn ośn ie  do b loków  b u ­
dow lanych, tj. o zabezpieczen iu  bu dyn ko m  dostateczn ej ilości 
prom ieni słoneczn ych  i pow ietrza o d  stron y  frontow ej i p o ­
dw órzow ej, zap o m o cą  odpow iedn iego  rozstępu  budynków , 
b y ła  m ow a w jed n y m  z poprzedn ich  rozdziałów . T u  w y­
p a d a  się  zastanow ić n ad  s p o s o b e m  z a b u d o w a n i a  
b l o k ó w ,  ich w y m i a r a m i ,  k s z t a ł t e m  i u k ł a d e m  
w zdłuż ulic kom unikacy jnych .

B lo k i m iew ają zabudow anie l u ź n e ,  g r u p o w e ,  
z w a r t e ,  a l b o  m i e s z a n e ,  tj. z łożone z elem entów  
różnorakich .

Przez zabudow anie l u ź n e  rozum iem y w ypełnienie 
b loków  bu dyn kam i w olno sto jącem i, n ie sty k a jącem i się  żadn ą 
śc ian ą. M o gą  to b y ć  wille, dw orki, chaty, kam ien ice, p ałace , 
budyn k i gosp o d arcze , lub przem ysłow e. (R yc. 17, 18, 32, 
35  i inne). S toso w n ie  do w ysok ości budyn ku , w ym agań
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go sp o d arczy ch  i przep isów  przem ysłow ych , d ob iera  się o d ­
d alen ie  poszczególn ych  budyn ków . D la  u zysk an ia  lepszych  
w arunków - ośw ietlenia, pożądan em  je s t  sto so w an ie  naprze- 
m ian  w iększych  i m niejszych  od stępów  budyn ków  od  linij 
regu lacy jn ych  ulicy, przez co  p o k o je  boczne d an ego  dom u 
o trzym ują przed so b ą  w olną przestrzeń, zam iast b lisk iej śc ian y  
są sied n iego  budynku. T a k i u k ład  przyczyn ia się  też znacznie 
do  urozm aicen ia w idoku ulicy.

Z abudow an ie luźne je s t  w P o lsce  przedew szystk iem  
ch arak terystyczn e  d la  wsi, przyczem  chaty  sto ją  najczęściej 
oddzieln ie od  innych budynków . N ie m ożna je d n a k  uw ażać 
tego  sy stem u  zabudow an ia za sp ec ja ln ą  cechę wsi poniew aż 
i w m iastach  zn ajdu jem y b lok i użyte p o d  budow ę dw orków , 
wil, kam ien ic  i fabryk , luźno rozm ieszczonych .

Z abudow an ie g r u p o w e  p o le g a  na łączen iu  dwóch, 
trzech, lub  n ieco w iększej ilości dom ów  w je d n ą  całość . 
R y c . 70, an g ie lsk a  k o lon ja P ort Sungligh t, ok azu je  p rzy ­
k ład  zabudow an ia n iem al całej o sa d y  sp o so b em  grupow ym . 
P rzy d ok ład n em  badan iu  ry sun ku  m ożna d ostrzec  w u sta­
w ieniu grup  m niejsze lub w iększe o d stęp stw a  od  jed n o lite j 
linji frontow ej, rów n oległe j do  osi u licy . W  k ilku  b lokach  
(np. na lin jach  12  — 1 2 — 14, 4  — 21, 16— 12,) potw orzono 
p la ce  ogródkow e, p rzy ty k ające  do  u licy . N iek tóre  g ru p y  
d om ków  ustaw iono w jedn olitych  w klęsły ch  linjach. G ru pa 
dom ów  z m iasta  o gro do w ego  H am stead , p rzedstaw ion a na 
rycin ie 92, sk ła d a  się  z dziesięciu  dom ów  ułożonych  pod- 
kow iasto  d o o k o ła  k ortu  ten isow ego.

B lok i o zabudow aniu  z w a r t e m ok azu ją  wnętrze ob u ­
dow an e ze w szech  stron  nieprzerw anym  szere g iem  bu dyn ­
ków , p rzy legających  do  siebie, m uram i ogniow em i. Ś ro d k o w e 
i handlow e części m iast m niejszych, oraz przew ażna część 
pow ierzchni w iększych  m iast je s t  tym  sp o so b em  zabu dow an a.
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D la p laców  m iejsk ich  je stto  najlepszy , jeżeli w ogó le  nie 
jed y n y , sp o só b  obudow an ia ścian.

W reszcie sp o ty k am y  nieraz b lok i o zabudow aniu  m i e ­
s z a  n e m tj. je d n a  śc ian a b loku  zab u d ow an a zw arto, a  inne

d o w a n e g o  w P u ł a w a c h .  W prawem  narożu restauracja z podcieniami 
Zresztą sklepy i warstaty. Przy ogródkach m ieszkania. Podwórza, po części 
zadrzewione, łączą się w jedn ą zdrową całość. Środkiem  dojazd do podw órek.

luźnie lub  grupow o (ryciny m iast po lsk ich  3 3 — 35), lub k o m ­
binację ogro du  z rozm aitem  zabudow aniem  przy  brzegach  
b loku  (ryc. 70).

R ozróżnienie sp o so b u  zabu dow an ia  b lokó w  je s t  bardzo 
w ażne ze w zględu  na u k ł a d  s t r e f  budow lanych  w m ieśc ie  
i p a r c e l a c j ę  b loków . W ym iary  p oszczegó ln ej p a r c e l i  
m uszą być d o b ran e  odpow iedn io  d o  rodzaju  i d łu go śc i, sz e ­
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rok o śc i i w y sok ośc i budynku, k tó ry  m a na niej stan ąć , oraz 
go sp o d arczy ch  i hygien icznych  potrzeb  m ieszkańców . O g ó l­
nych regu ł p o d ać  tu nie m ożna, prócz tej jed n e j, że przed 
szczegółow em  zapro jektow an iem  p arce lac ji pow inno s ię  zade-

Ryc. 94. W i d o k  t e g o ż  b l o k u  w p e r s p e k t y w i e  p t a s i e j .  Okapy 
i szczyty dachów na znacznych długościach utrzymane są  w jednej linji, mi­
mo to projektantom  poszczególnych domów pozostaw ia się  sw obodę w za. 
kreślonych granicach. (O ba rysunki wykonano w W ydziale Budowniczym 

Głównego Kom itetu Ratunkowego w Lublinie).

cydow ać, w ja k i sp o só b  b lo k  będzie zabudow am y, sp o rz ą­
dzić szk ic  zabudow ania, z czego  przy  uw zględnien iu  k o n ie­
cznych rozstępów  i zarezerw ow aniu  odpow iednich  pow ierzchni 
na o g ró d k i przed  i za  budyn kam i, n a  podw órza i budyn k i 
pom ocnicze, ju ż  w prost o trzym am y w ielkość średniej parceli 
a s tąd  rozm iary  b loku , ja k  to w idzim y na ryc. 93  i 94.
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Piękne, w prost w zorow e przy k ład y  szczegó ło w ego  roz­
plan ow an ia p arce l m ałom iasteczkow ych  zaw iera pu b lik ac ja  
O b yw ate lsk iego  K om itetu  w K rak o w ie  p. t. »O d b u do w a p o l­
sk ie g o  m iasteczk a« . Z najdziem y tam  tak ie  np. »k u n szty k i« , 
ja k  pro jek ty  zupełn ie dobrych  dom ów  n a parce li sze ść  m e­
trów szero k ie j. (A rch. W ł. K lim czak ).

P odobn ie  ja k  na pierw szem  m iejscu , pod  w zględem  
praktyczn ości, ekon om ji m ie jsca  b u d ow lan ego  i ulic, stoi 
b lo k  p rosto k ątn y , tak  też i d l a  p a r c e l  t a  f o r m a  p r o ­
s t a  j e s t  n a j w y g o d n i e j s z a  i p od  k ażd y m  w zględem  
najbardzie j pożądan a. Przy kształtow an iu  zary su  p arce l w w e­
wnętrznej części b loku  należy  un ikać  węzizn i ostrych  kątów , 
a  w prow adzać k ą ty  rozw arte' i proste .

Przez s p o s ó b  z a b u d o w a n i a  b l o k ó w  (zw arty, 
grupow y, luźny) w k om bin acji z dozw oloną ilo śc ią  piątr 
i określen iem  w ielkości pow ierzchni w olnej od  zabudow ania, 
z d op u szcza ln o ścią  budynków  fabryczn ych  o k re ś la  s ię  strefy  
budow lan e m iasta . W  teorji u k ład  s tre f  p rzedstaw ia się  ja k o  
szereg  k ó ł  w sp ółśrodkow ych , od  gęśc ie j do rzadziej z a b u ­
dow anych. Je d n a k  d la  p rak ty k i tak a  fo rm a b y ła b y  n ied o ­
go d n a. T en  o gó ln y  sch em at należy  u w ażać  jed y n ie  za w sk a­
zów kę do  u k ład u  s tre f  w rzeczyw istości, g d y  trzeba będzie 
uw zględnić c a ły  szereg  w arunków  topo graficzn ych  i han­
dlow ych.

J a k  z ok reślen ia  b loku  w ynika, uw ażam y bu d y n k i s a ­
m otnie n a p lacach  sto ją ce  za oddzieln e bloki. Je s t  to ty lko  
k w estja  podziału . A le  sk o ro  m ow a o tym  tem acie, chcę 
zw rócić uw agę, że staw ianie k o ś c i o ł ó w  i innych b u- 
d y n k ó w  p u b l i c z n y c h  w oderw aniu  od  pryw atnych 
dom ów  i ja k  w spom niałem , o ile m ożności na sam y m  śro d k u  
p lacu , s ta ło  się  r e g u ł ą  dop iero  w ep oce  u p ad k u  budow y 
m iast w X IX  wieku. P opatrzm y n a ryc. 25  i na tab licę  IV . 
Z  dw udziestu  kościo łów  tam  przedstaw ionych , p rzy p ad a  na
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R y c .;9 5 . W  i d o k  w i e ż y  ¡ k o r p u s u  k o ś c i o ł a  n a  t l e  d o m ó w  
r ó ż n e j  W y s o k o ś c i .  N a  rysunku tym można zrobić eksperym ent odmien­
nej oceny wielkości architektury, raz, gdy  przysłonimy małe dom ki o niskich 
piętrach i drugi raz, gdy zakryjemy kamienicę większa po lew ej stronie ry­

sunku. —  U  góry plan sytuacyjny. (Rys. Ó. Biinz).
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w olno sto ją ce  ty lko  trzy, tj. k o śc ió ł M arjacki, św. W ojciecha 
i B o żego  C ia ła  (żaden z nich nie sto i na śro d k u  placu , ja k  
n a ryc. 66), z jed n e j stron y  przyp iera do k lasztorów  i innych 
budynków  sześć : k o śc ió ł D om in ikań sk i, F ran ciszk ań sk i, św. 
P iotra, św . Idziego, K a ted ra  i św. K a tarzy n y , z dwu stron 
ob u dow an ych  je s t  s iedm : P ijarsk i, św. Jan a , św . M arka, św. 
T o m asza , św. B arbary , św. A n drzeja  i B ern ard yń sk i, o b u ­
dow an ych  z trzech stron cztery : św. Jó z e fa , św . M arcina, 
M isjonarski i B on ifratrów .*)

Co się  tyczy  budynków  św ieckich  w K rak ow ie , to 
Su k ien n ice  tw orzyły n iegd y ś z ratuszem  jed n o litą  grupę, 
choć się  m uram i nie łączy ły  bezpośredn io . R atusz K aźm iersk i 
n ie stoi na śro d k u  p lacu , a le  przytyka, a naw et w ysunięty  
je s t  w u licę  K rak o w sk ą . Ś ro d e k  rynku  w A lb erdze  (ryc. 37) 
zabu dow an y  je s t  c a łą  g ru p ą  dom ów , w sk ła d  której w cho­
dzi i ratu sz . P o do b n e zabudow an ie  zn ajdziem y w Poznaniu, 
B rzegu , O polu , W rocław iu . T a k sa m o  też w y g ląd ał i lw ow ski 
ry n ek  przed  w zniesieniem  d zisie jszego  ratusza.

N iew ątpliw ie zn ajdu jem y w starych  m iastach  ratu sze  
sto jące  sam otn ie  i sym etryczn ie  na śro d k u  rynku  (ryc. 21, 
33, 3 4  i 35), a le  te w ypadk i s ą  m niej liczne i efekt arty ­
styczn y  nie zaw sze zado w ala jący . C zęsto  p lac  n iezab u d o ­
w any (ryc. 10, 42 , 44, 67, 68, 8 4  i 8 5 — 86) czyni bez p o ­
rów nania lep sze  w rażenie, niż tam te z budyn kam i zbyt ni- 
k łem i lub zb y t rozprzestrzenionem u

C o d o  w ym iarów  b l o k u ,  d ecy d u ją  dw a w zględy: 
użytkow y i kom unikacyjny. W arun ki użytkow e zaw arte są

* )  Camillo Sitte podaje następującą statystykę kościołów w Rzym ie: 
z jednej strony przybudowanych 41 tj. lB^/o
z dwu stron obudowanych 96 ,, 3S °/0
z trzech stron obudowanych 110 >, 4 5 %
z czterech stron zabudowanych 2  ,, l ° /0
wolno stojących 6 „  2 %

wszystkich razem . . 2 5 5  kościołów.
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w ok reślen iu  pożytecznych  w ym iarów  poszczegó ln ych  p arce l, 
k tóre tw orzą d an y  blok . W y m iary  b loków  m uszą w ięc b y ć  
tak  dobrane, ab y  nie p rzek raczały  3 0 0  do 350  m . W iększe  
w ym iary  sp row adza ją  n iew ygodę w łączen iu  poszczególnych  
w ażnych punktów  w m ieście  i w k om u k ac ji lokalnej. (R yc. 21 
płn .-zach. część  D rohobycza.) W  w ysokim  stopniu  złagodzić  
m oże n iew ygodę ruchu p ieszych  urządzenie p rze jśc ia  przez 
k am ien ice, lub m iędzy dw orkam i, p o łożo n e  m niej więcej 
w śro d k u  dłuższych  ścian  bloku, lub leżące naprzeciw  
w ylotu u licy .

N ajczęście j sp o ty k an e  w ym iary b loków  b y w ają : o k o ło  
60  do  100  m  g łę b o k o śc i i 100  do  200  m d łu go ści. Śred n ia  
pow ierzchnia b lok u  w ynosi więc 6 ,0 0 0 — 20,000  m 2. B yw ają  
je d n a k  liczne i d a lek o  id ące  odstępstw a. W  starem  śró d ­
m ieściu, a  je szcze  częściej w ghetcie , n iek iedy  zaś w now ych, 
źle zabudow anych  dzielnicach, d ad zą  się  od n a le ść  b lok i k a r­
łow ate , bardzo p ły tk ie  i krótk ie, o g łę b o k o śc i m niejszej ja k  
40, a  naw et 30  m.

B lok i, n a  których  się  m ieszczą fab ryk i i urządzenia 
przem ysłow e, m uszą m ieć w ym iary od  ow ych średnich  zn a­
cznie w iększe, zależnie od rodzaju  i w ielkości p rzed sięb ior­
stw a, przyczem  zaw sze p am iętać  się  winno o zachow aniu 
zapasow ych  pow ierzchni, na k tó reb y  się  za k ład  p rzem ysłow y 
m ó g ł rozszerzyć w m iarę rozrostu . O ile nie p o d o b n a  prze­
w idzieć szczegó łow o potrzeb  p rzy sz łego  przem ysłu , przy jm uje  
s ię  w ym iary  b loków  120  do  2 0 0  m  g łę b o k o śc i, a  2 0 0  do 
3 5 0  m d łu go śc i. Pow ierzchnie ich b ęd ą  zatem  w ynosiły  
2 4 ,000  do  7 0 ,000  m 2. P o ło żon e w n ajb liższem  sąsiedztw ie 
linij kolejow ych  (tory p rzem ysło w e doch odzą w prost do 
sk ład ów  fabrycznych), m uszą m ieć d o go d n e  p o łączen ie  d r o ­
gow e, ew entualn ie i w odne z m iastem  i od leg łem i centram i 
produkcy jn em i (w ęgiel, surow ce) i handlow em i.
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Przy pro jektow aniu  sieci ulic m iejsk ich  uw zględn iać 
się pow inno w całe j pełn i w ym iary  przyszłych  i istn iejących  
bloków . Z byt g ę sta  sieć  ulic, sp row adza za  m ałe  w ym iary 
bloków  i zw iązane z tem  szk o d y  hygien iczne i go sp o d arcze ,

Ryc. 96. U k o ś n e  m i e d z e  p a r c e l  nie uniemożliwiaj;} zabudowania lu­
źnego. N atom iast przy domach bezpośrednio przyległych (system zwarty lub 
grupowy), kosy uktad granic spraw ia projektantowi budynku, budowniczemu 
i mieszkańcowi wiele, zgoła zbędnych trudności. Omijajmy więc ukosy, przy­

najmniej na głębokość traktów budowlanych

zbyt luźna zaś nie pozw ala w słusznej m ierze w y k o rzy stać  
w artości terenów  budow lanych  i p o p y ch a  p rzedsięb iorcó w  
do staw ian ia dom ów  wew nątrz b loku , n a  pow ierzchniach 
przeznaczonych  na w spólne ogro do w e podw órza. W o g ó le  
p l a n  m  ia  s  t a  pow inno się  k o m p o n o w a ć  b l o k a m i ,  
tj. w prow adzać rów n ow agę m iędzy w ym agan iam i ruchu a  p o ­
stu latam i h ygien y  m ieszkaniow ej.

C h oć p ro sto k ątn y  k s z t a ł t  b l o k u  je s t  n ajp rostszy , 
i d a je  się  bez trudności rozp arce lo w ać i zabudow ać, to  
je d n a k  nie w szędzie b yw a rozw iązaniem  n ajlepszem . 
S łu szn em  je s t  dosto sow an ie  k ształtu  b loku  w znacznym  sto ­
pniu do  potrzeb kom unikacyjnych , odzw iercied lających  s ię
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w u k ład zie  siec i ulic, do kształtu  terenu, p rzeb iegu  stru g  
w odnych, p o łożen ia  w ybitnych dzieł arch itektury, parków  
i t. p. S tąd to , o ile w ym ienione w zględy tego  w ym agają , 
nie będzie niew łaściw ym , przy zachow aniu odpow iednich

Ryc. 97 . W n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  w a d l i w i e  z a b u d o w a n e  z w a r ­
t e  b l o k i  w K a l i s z u .  Zbyt wielkie wymiary bloku popchnęły spekulan­
tów do budowy potwornie długich oficyn przylegających do wąziutkich p o d ­

wórzy. Zaledwie parę kamienic m a znośne warunki hygieniczne.

w ym iarów , b lo k  rom bro idow y, trapezow y lub trapezoidow y, 
a  dalej p ięcio- lub sześcioboczn y , w reszcie b lo k  zupełn ie 
nieforem ny, a naw et ogran iczon y  lin jam i krzyw em i. Z w iel- 
kiem i je d n a k  w ątpliw ościam i odn o szę  się  do  b lok u  tró jk ą­
tnego, przy  zabudow aniu  zw artem , a to z pow odu  trudności, 
ja k ie  z re g u ły  przedstaw ia rac jon aln e zapro jektow an ie  ostro- 
kątnych  dom ów  narożnich i zabezp ieczen ie w szystk im  p o ­
k o jom  w nich dostatecznej ilości św iatła .*) R ycin y  4, 20,

* )  N ajprostszem  a dobrem wyjściem z tych trudności je s t  zostawić 
niezabudowaną jedną, najmniej wartościową ścianę trójkątnego bloku.

16
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25, 37, 4 2  i 43, 64, 67, 68, 82  i tab lice  II. III i IV , p rzed sta­
w iają obfitą ilo ść  b loków  rozm aitej w ielkości i k ształtu . Prze- 
stud jow an ie tych rysunków , usystem izow an ie  m aterjału , p ro ­
w adzi do  w niosku, że z w yjątk iem  m iast zabudow anych  w edle 
typu śc iśle  am ery k ań sk iego , na o g ó ł  przew ażają  za ry sy  b lo ­
ków  ty lko  zbliżone do dok ładn ych  prostokątów , a bardzo 
często  sp o ty k am y  b lo k i n ieregularne, k tórych  najw ybitniejsze, ' 
b ardzo  in teresu jące  p rzy k ład y  w idzim y wzdłuż ulicy G ro d z­
kiej (tabl. IV ).

B lo k i o zbyt w ielkich w ym iarach  np. o g łęb o k o śc i 
d w ak ro ć  w iększej, niż tego  d la  norm aln ego  zabudow an ia p o ­
trzeba, m o gą  b y ć  k u  ogó ln em u pożytkow i użyte do  stw o­
rzenia u l i c  p r y w a t n y c h ,  zabudow anych  u jed n eg o  łub 
ob u  w ylotów , słu żących  ty lk o  do  dojazdu , a do ruchu tran- 
sy to w ego  ch yba ty lk o  p ie szego . U l i c  takich, p o sp o lic ie  
n a z y w a n y c h  ś l e p e m i ,  je ste m  go rący m  zw olennikiem  
z n astępu jących  pow odów :

1. g r u n t  b u d o w l a n y  d aje  się  lepiej wy­
k o rzy stać ;

2. k o s z t  b u d o w y  i u r z ą d z e  ni a  ulicy 
w y p ad a  m niejszy ;

3. k a s a m i e j s k a  je s t  w o l n a  w tak im  razie 
o d  k o s z t ó w  k o n s e r w a c j i  i o ś w i e t l e n i a  
u licy ;

4. p o w s t a  j ą  u l i c e  c i c h e ,  bez pyłu, n a d a ­
ją c e  się  na m ieszk an ia  d la  ludzi um ysłow o pracu jących . 
U licą  zbliżoną do om aw ian ego typu, je s t  p ro jek tow an a

ul. św . R odziny w e L w ow ie (ryc. 78  na str. 181). U lica n a­
praw dę » ś le p a *  m ia łab y  zabu d ow an ą tę część, n a  której się 
p ro jek tu je  sch ody . D la  w y go d y  p ieszych  n ależało by  w tern 
m iejscu  stw orzyć przejście  ku  najb liższej ulicy.

O dn ośn ie  do  u k ł a d u  b l o k ó w  obow iązu je ra c jo ­
nalna regu ła, że do  u lic kom un ikacy jn ych  winny b lok i bu-
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dow lan e p rzy legać  dłuższem i b okam i, a d la  tego, ab y  tw o­
rzy ć  ja k  najm niej utrudnień ruchow i toczącem u się  ulicą, 
utrudnień pow odu jących  sp iętrzen ia ruchu i ob n iżających  
je g o  chyżość. N a to m iast w częściach  m iasta  m ieszkaniow ych 
p o d staw ą u k ład u  b lokó w  są  przedew szystk iem  w zględy hy- 
gien iczne.

D. Zieleń i woda.

Z ieleń i w oda są  pierw szorzędnem i elem entam i zdo- 
bniczem i i hygienicznem i w uk ładzie  m iast.

Zieleń w ystępu je  w tro jak ie j form ie: a lb o  ja k o  w ielkie 
pow ierzchnie ogrodów , parków , b o isk  i lasów , a lbo  ja k o  
m ałe  skw ery , szeregi drzew, sm ugi traw ników  i p a sm a  kw ie­
tne, lub naw et sam otn e  drzew a, w reszcie  ja k o  d ek o rac ja  
dom ów .

O gród  odpow iedn io do rozporządzaln ych  gruntów , rzeźby 
terenu, p rzy leg ły ch  budow li i do zadań , ja k ie  m a spełn ić 
w  poszczegó ln ych  sw ych częściach  i w m ieście, ja k o  cało śc i, 
m oże zaw ierać kom bin ację  łąk , lasów , sadów , kw ietników , 
p lacó w  sportow ych , pól zabaw ow ych  d la  dzieci i m łodzieży . 
U k ład  ogro dó w  byw a rozm aity . O d olbrzym ich  sm arag d o - 
w ych pow ierzchni łąk i, obrzeżonej starem i drzew am i, ocienia- 
ją ce m i szerok ie  k ręte  d rog i parkow e, do  m ałego , w ielobar­
w nego o g ró d k a  d om ow ego , o w ąsk ie j ścieżynie, gd zie  k ażd a  
p iędź ziem i użytą je s t  p o d  kw iaty  i krzew y, m am y ob szern ą 
sk a lę  tw órczości ogro dn icze j. N a  o g ó ł  rozróżnić się  d ad zą 
d w a sp o so b y  urządzan ia ogro dó w : k r a j o b r a z o w y ,  p o ­
le g a jący  na sw obodn em  przetw arzaniu istn ie jącego  stanu pól, 
łą k  i lasów  n a parki, i a r c h i t e k t o n i c z n y ,  w k tórym  
pow sta ją  zupełn ie odm ienne twory, d a lek ie  od w olnej przy­
rody , ale  ow szem , w p ierw szym  rzędzie zależne o d  tw ór­
czej ręki człow ieka. Zieleń sta je  się  tu m aterja lem , że tak

' 16 *
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pow iem , p lastycznym , a  p ro jek tan t u k ład a  j ą  w zdecydow an e 
Iinje, pow ierzchnie i b ry ły . O gro d y  arch itekton iczne s ą  n aj­
częście j sp rzężon e w ca ło ść  z dziełam i budow nictw a, przy- 
czem  a lb o  b u d y n ek  je s t  m otyw em  głów nym  (n. p. pałac,

Ryc. 9S. W i l l a  w o g r o d z i e  o n i s k i e m  z a d r z e w i e n i u .  Mimo har­
monijnych form budynku, uderza on ja k ą ś sam otnością, brakiem  związku 

architektury z otaczającą zielenią.

rezy den cja  w ielk iego  pana), a o g ró d  tw orem  pochodnym ^ 
u łożonym  sym etryczn ie w zdłuż głów nych o si bu dyn ku , a lb o  
też ogrodow i p rzy p ad a  d om in u jąca  rola, a  budow nictw o w y­
pełn ia w nim jed y n ie  orn am en taln e zad an ia  p od  form ą k io ­
sków , wież, paw ilonów , g lo r je t i t. p., m ark u jąc  p un kta tere­
nowo lub k om pozycy jn ie  najw ażniejsze. W  przeciw ieństw ie 
do tw órcy o gro d u  kra jo brazow ego , p ro jek tan t arch itekto­
nicznej d ek o rac ji ogrodn iczej p o słu g u je  się  w ysok iem i śc ia-
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n am i strzyżonych  żyw opłotów , um iarow em i terasam i, prosto- 
linijnem i szeregam i drzew, regu larn ym , sym etryczn ym  u k ła ­
dem  d róg , kw ietników , rzeźb i ogrodow ej arch itektury. N a j­
p iękn ie jsze  w zory ogrodów  tego  typu  stw orzyła ep o k a  ba-

Ryc. 99 . T a  s a m  a b u d o w l a ,  jak o  .zakończenie szerokiej aleji, złożonej 
z bujnych, wyniosłych drzew. W prowadzona harmonja, której tam brakuje, 

(rys. F . Ostendorf).

ro k u  w e Fran cji, p rzy  licznych zam k ach  k ró lew sk ich . D o ­
łączo n e  tu dw ie rycin y  w ym ow niej przed staw iają  ro lę  zieleni 
w sto su n k u  do  arch itektury  n iżby to m ó g ł uczyn ić obszerny  
m ój w yw ód.

Z astanaw ian ie się  n ad  w yższością  je d n e g o  typu  nad 
d ru gim  nie doprow adzi do pozytyw nego, ob jek tyw n ego  rezul­
tatu. N a to m iast łatw iej zd ać  so b ie  sp raw ę, w jak ich  w arun­
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kach  je d n e g o  lub d ru g iego  typu używ ać. N iew ątpliw ie o g ro ­
dom  m niejszym  lub pew nym  częśc iom  przestronnych  park ów , 
leżącym  na sym etryczn ie ukształtow anym  terenie i o rg a ­
nicznie zw iązanym  z w ybitnem i budynkam i, lepiej b ęd z ie  
n ad ać  u k ład  regu larn y  i architektoniczny. R o z leg łe  zaś o b ­
szary  łą k , błoń, lasów  m ożna przetw arzać raczej na k o m p o ­
zycje o p iękn ie krajobrazow em . T a k , czy ow ak  założon e 
ogro d y , pow inny m ieć u k ład  i sze ro k o ść  ścieżek  o d p o w ia­
d a jącą  potrzebom  przechodniów  i sp aceru jących . Ź le św iadczy
0 Zarządzie ogród , w k tó rym  w idn ieją p rzejśc ia  i śc ieżk i 

:sam ow oln ie w ydeptane przez publiczność. M odny w p iędzie- 
siątych  latach  u b ieg łego  w ieku sty l »p rec lo w y * ogrodów  
p o le g a ł na sztucznem , n ieracjonalnem , a  n iby sw obodnem
1 naturalnem  wiciu i krzyw ieniu d ró g  parkow ych  i śc ieżek , 
naw et n a skw erach  ulicznych, (n. p. ul. A k ad em ick a  we 
Lw ow ie). Pow staw ały  kom p ozyc je  u trudn iające  k o m u n ik ac ję  
p ieszą  w m ieście i w niezrozum ieniu sw ego  celu  w prost n ie ­
zn ośne. D ziś ich starann ie unikam y.

W ielkie  pow ierzchnie zieleni w p ły w ają  bardzo k o rzy ­
stnie n a p o lepszen ie  czy sto ści pow ietrza w m iastach , s ą  m ie j­
scam i przechadzek , odpoczyn ku , rozryw ek i ćw iczeń sp o r ­
tow ych d la  m ieszczan. W  stosun ku  do zarysu  ca łego  m iasta  
przyb iera ją  on e n astęp u jące  k szta łty :

1. zam knięte pow ierzchnie ogrodów , otoczon e ze­
w sząd  u licam i i zabudow anem i b lokam i m ie jsk iem i;

2. ob szern e , m niej więcej klinow e p asm a zieleni, 
s ię g a ją c e  ja k  najb liżej śró d m ieśc ia  i łą c z ą c e  się  z w olną 
zielen ią gruntów  pod m ie jsk ich ;

3. szerok ie  p a sy  zieleni, o k a la ją ce  całe  m iasto , 
lub poszczegó ln e  je g o  dzielnice;

4. la sy  i łąk i p odm iejsk ie , p rzy ty k a jące  do  za­
budow anych  przedm ieść.
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O dnośn ie do p ierw szego rodzaju  ogrodów  w y p ad a  za­
uw ażyć, że k aż d e  m iasteczko , a  w w iększych  m iastach  k ażd a  
dzielnica, pow inna p o siad ać  taki o g ró d  publiczny, przyczem  
o d leg ło ść  ogro dó w  dzielnicow ych nie pow inna p rzek raczać  
dwu, a najw yżej trzech km , tak , ab y  k ażd y  m ieszkan iec  
m ó g ł w przeciągu , co najw yżej p iętn astu  m inut d o jść  do 
upragn ionej zieleni. W  m iastach , o sieci tram w ajow ej, o d le ­
g ło śc i te b yw ają  znacznie w iększe. L iczn e  park i p ow sta ły  na 
zaniechanych  cm entarzach , po  otoczeniu ich b lok am i b u d o ­
w lanem u T o  też cm entarze now e należy  w ten sp o só b  zak ła­
dać, a b y  się  po  dziesiątk ach  lat d a ły  łatw o na o g ro d y  p u ­
bliczne przerobić.

O grody , c iągn ące  się  ó d  obw odu  m iasta  b łęb o k o  w je g o  
wnętrze, m a ją  ten w ielki p rzym iot hygien iczn y, że świeże, 
w onne pow ietrze łą k  i lasów  p odm iejsk ich , n iezatrute w y­
ziew am i, dochodzi do  n ajgęśc ie j zabudow anych  dzielnic, 
a  w ięc w najw yższym  stopniu  p o trzebu jących  w entylacji. S ą  
i z tego . w zględu racjon aln e, że m o g ą  b y ć  łatw o, w m iarę 
rozrostu  m iasta, n ie jak o  sam oczyn nie, przedłużane.

Idea o p asy w an ia  ca ły ch  m iast, lub  poszczegó ln ych  
dzielnic szerok iem i p ierśc ien iam i zieleni p o w sta ła  n iezbyt 
daw no, ja k o  u pragn ion y  śro d ek  przeciw  bezkresn em u, nie- 
rytm icznem u rozrostow i m iast. ¡M iałyby to b y ć  jedn olite , 
przynajm niej k ilk a se t m etrów  szero k ie  p asm a b łoń  i lasów , 
w k tó ry ch b y  zn alazły  pom ieszczen ie park i, p o la  w yścigow e, 
ślizgaw ki i t. p. urządzenia. K o sz t  n ab y c ia  gruntu  s ię g a  zw y­
kle b ard zo  w ysok ich  kw ot, o ile m iasto  ju ż  zdaw n a w je g o  
p o siad an ie  nie w eszło . T o  też n ajczęście j o trudn ości finan­
sow e rozb ija ją  s ię  o d n o śn e  p ro jek ta . S to su n k o w o  najłatw iej 
m o gą  p o sią ść  tego  rodzaju  p lan tac je  m iasta  ufortyfikow ane, 
a  w ięc otoczone re jon am i zak azu  b udow y. G ru n ta  w ob ręb ie  
rejonów  m ają  jed y n ie  w artość  ro lną i łatw iej m o g ą  być
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przez m iasto  z wolnej ręki n ab y te  lub w yw łaszczone na cele 
ogó łu .

Stw orzenie p ierśc ien ia ogrodów , n a w ieki zabezp ie­
czonych od  zabudow ania, d a je  ogó ło w i m ieszkańców  w y­
go d n e  sp acery , u jm uje zabudow an e części w p iękn ą ram ę 
zieleni i staw ia  d o ść  pow ażn ą tam ę p o stęp u jącem u  z rozw o­
je m  m iasta  pogarszan iu  się  sk ład u  pow ietrza. M iasta, k tórym  
m ała  za so b n o ść  p ien iężn a nie d a je  m ożności stw orzenia tak  
w ielk iego  dzieła, pow inny szczegó ln ie  tro sk liw ie  d b ać  o p o ­
rządn e utrzym anie d ró g  polnych  i śc ieżek  podm iejsk ich  
a w edle rozum nego p lanu tw orzyć nowe, ab y  m ieszkańcom  
zapew nić w ytchnienie w śród  lasów  i łą k  n a św ieżem  p o ­
wietrzu, szczególn iej p o d czas n ieodzow nych n iedzielnych w y­
cieczek  w lecie.

Inw entarz przedm iotów , słu żących  d o  urządzen ia o g ro ­
dów , zaw iera w szy stko , co się  w ym ieniło , g d y  b y ła  m ow a 
o >m eblow aniu< placów , a nadto :

o d d z i a ł y  b o t a n i c z n e ,  r o z a r j a ,  o r a n -  
ż e r  j  e, s z k l a r n i e ;

s t r u m i e n i e ,  s t a w y ,  k a s k a d y ;  
m o s t y  i m o s t k i ;
a l t a n y ,  p e r g o l e ,  p a w i l o n y ,  k o l u m n a d y ;  
a m f i t e a t r y  pod  go łem  niebem , ś w i ą t y ń  ki ,  

g l o r j e t y ,  k o p c e ,  m u z e a ,  r e s t a u r a c j e ;
p o l a  s p o r t o w e ,  o g r ó d k i  d z i e c i ę c e ;  
o d d z i a ł y  z o o l o g i c z n e .

U n ikać  należy:
s z t u c z n y c h  r u i n  i g r o t ;  
f i g u r e k  t e  r a k  o t o  w y  c h , ja k  gnom y, saren k i, 

obrzym ie grzy b y  i tp .
N iek tóre  o g ro d y  p o sia d a ją  tak  znaczną ilo ść  zn ak om i­

tych rzeźb (np. o g ró d  T u ille ry jsk i w Paryżu), że m o g ą  b y ć  
nazw ane m uzeam i w pełn em  św ietle w śród  zieleni. Jeżeli się
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m a o gró d  ja k ą ś  rzeźbą ozdobić, to ty lko  dziełem  n iew ąt­
p liw ie dobrem , a  n igdy  tw orem  ręk i n ieutalentow anej.

M niejsze pow ierzchnie zieleni w ob ręb ie  m iasta , w for­
m ie skw erów  i ogró dk ó w  n a p lacach  i w zdłuż ulic, p o d n o szą  
niezm iernie estetyczn ą w arto ść  m iasta  i czy n ią  do  pew nego 
stop n ia  z a d o ść  tęsk n o cie  za w olną p rzy ro d ą  u m ieszczanina, 
zam kn iętego  w ciasn ych  śc ian ach  kam ien icy . U k ład  ścieżek , 
traw ników  i d ek o rac ji kw iatow ej pow inien b y ć  p rosty , n ie­
w ym uszony, w ygod n y  d la  przechodniów  i harm onizu jący  
z w yglądem  otaczających  budynków .

Przy d o b o r z e  d r z e w  w m ieście  n ależy  d o k ła d a ć  
w iele staran n ego  nam ysłu . D rzew a w szeregach  ustaw ione 
w  ulicach  i na p lacach  należy  sto so w ać  w gatu n k ach  nie­
zb yt w ysok ich , an i rozłożystych , a b y  nie za słan ia ły  prze­
chodniom  w idoku  i nie zab ie ra ły  św iatła okn om  przy­
leg ły ch  dom ów . R ozstaw ien ie drzew  w zdłuż bu dyn ku  p o ­
w inno b y ć  tak  u skuteczn ion e, ab y  szczegó ln ie in teresu jące  
częśc i fa sa d  b y ły  d o b rze  w idzialne. R ytm  architekton iczny 
bu dyn ku  m usi zn aleść  odpow iedni ak o m pan iam en t w roz- 
zm ieszczeniu ciem nych p lam  k oron  drzew. C zasem  drzew a 
sad zo n e  n a u licach  zbyt w ąsk ich  i ruchliw ych, lub zbyt b lisk o  
okien , a lb o  o k o ro n ach  zbyt rozrosłych , p rzyn o szą  w ięcej 
szk o d y  niż poży tku  i ozdoby . D latego , pow tarzam , o s t r o ­
ż n i e  z s a d z e n i e m  d r z e w  n a  u l i c a c h .

Ja k o  o so b n e  w ażne e lem enty  w u k ład zie  artystycznym  
placu , u licy  lub  ogrodu , m o gą  z k o rzy śc ią  w ystępow ać p o ­
szczegó ln e  duże ok azy  drzew . C zęsto  w yw rą one siln iejsze 
w rażenie na widzu, ja k  liczne n agrom adzen ie  drzew  mniej 
w ym ow nych, n. p . sam otn a w ielka lip a  na tle stary ch  m u ­
rów  k o śc io ła , lub g ru p a  top ó l, zam iast d ługich  szeregów  
ak a cy j.

P rzypom n ę tu  je szcze  chw alebny sp o só b  u r z ą d z a -  
n i a  ogro dó w  w iększych  i m niejszych we w nętrzu bloków
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i zaakcentu ję  spostrzeżenie, że o g r ó d  i u l i c a ,  przedew szy- 
stk iem  u lica ruchliw a, n i e d o b r e m  s ą  s ą s i e d z t w e m :  
o g ró d  zab iera  u licy  jed n ą  linję dom ów , a  u lica zan ieczyszcza 
św ieże pow ietrze o gro d u .

O gród k i dom ow e przy u licy  lub w podw órzach  s p r a ­
w iają  w ielką ra d o ść  tym  m ieszkańcom , k tó rzy  m o gą  z nich 
korzystać . D a ją  one m ożność pożytecznej p racy  fizycznej, 
zadow olen ie z p lon ów : kw iatów , jarzy n  i ow oców , i c ieszą  
o k o  p iękn em  barw . P o żąd an e  są  rozm iary , ja k  się  d a  u zy ­
sk ać , najw iększe i za sło n ięc ie  przed  ok iem  przechodnia. D la ­
tego  n iepo d ob n a uznać za odpow iedn ie  w ym iarów  g łę b o ­
k o śc i o gró dk ó w  m niejszych  od 6 — 10 m, a  dalej siatkow ych  
lub przejrzystych , żelaznych  ogrodzeń . Żyw opłot, k ształtn y  
m ur ceg lan y  lub kam ien ny, a w reszcie  ogrodzen ie  drew niane 
bez porów nania lepiej zabezp ieczają  sw o b o d ę  p racy  i pobytu  
w o gró dk u .

Zieleń, ja k o  d ek o ra c ja  budynków , je s t  d la  m iasta  w y­
so ce  p o żądan ą . W  postaci roślin  pnących , k tó re  ok ry w ają  
znaczne części m urów , czy też ja k o  kw iaty  doniczkow e lub 
skrzyn kow e, rad u je  on a przechodnia i m ieszkań ca dom u. 
P ięknem  zadan iem  inteligentnych zarządów  m iast b y ło b y  
m asow e produ kow an ie  roślin  ozdobnych  w e w łasnych  za­
k ład ach  i u silne p op ieran ie  przem ysłu  ogro dn iczego  w m ieśc ie  
i gm inach  sąsiedn ich , tak , a b y  k aż d y  obyw atel m ó g ł za d ro ­
bn ą kw otą m ieszkan ie sw e, ok n a i b a lk o n  obficie kw iatam i 
ozdobić . Na tern polu  je s t  je szcze  w szędzie u n as bardzo  
wiele do zrobienia.

T y le  o zieleni. Je szcz e  słów  p arę  o w odzie, ja k o  czyn­
niku arty styczn ym  i zdrow otnym  w budow ie m iast. W ielka 
w oda: m orze, jezioro , rzek a, zabezp iecza  m iastu  m asę  czy­
stego  pow ietrza. R zeka , p rzep ły w ająca  przez g ę sto  zabudo- 
dow ane dzielnice, je s t  n ie jako  naturalnym  ciąg iem  w en ty­



248

lacyjnym , sta le  od św ieżającym  pow ietrze w m ieście. P rócz 
tego  w pływ a na po lepszen ie  k lim atu : chłodzi w lecie , g rze je  
w zim ie. A  ja k  cudow nie o d b ija  w oda w sw ych  falach  p ro ­
m ienie słońca, żyw e barw y nabrzeżnych budynków , k tó re

R yc. 100. K o ś c i ó ł e k  w i e j s k i  w Ż a r k a c h  (pow . b ę d z i ń s k i ) .  
Zwierciadło stawu przyczynia się znakomicie do podniesienia artystycznego 

wrażenia w ywieranego przez ten skromny budynek.

często , szczególn iej n ad  wodą, k raśn ą  p rzyb iera ją  szatę, a  ja k  
cudnie srebrzy  sw ym i oparam i pow ietrze m ie jsk ie !

K o ry to  w odne zabezp iecza m iastu  na zaw sze rozstęp , 
cezurę w zabudow aniu , m ającem  zaw sze tendencję do bez­
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postac iow ego , n ierozdzielanego rozrostu . P ozostaw iony  w ten 
sp o só b  odstęp  pozw ala podziw iać m iasto  w zn oszące się  nad 
n iem al poziom ą lin ją zw ierciadła w ody.

T o też  o sa d a  pow inna się  g arn ąć  do  brzegów  w ody, 
u p orząd k ow ać  je  i uchronić od  brudu , ozdob ić  zielen ią i bu­
d yn kam i, uczyn ić je  a tra k c ją  d la  w szystk ich  m ieszkańców , 
terenem  przechadzek , zabaw , sportów .

A  nad to  rzeka żywi lu dn ość  rybam i, w raca zdrow ie 
k ąp ie lą  w sw ych chłodnych nurtach, ścięta- za ś m rozem  
d a je  m ożn ość  zdrow ej zabaw y na swej szk liste j szacie .

Je d n a k  w odom  żyw ym  n iejedn okrotn ie tow arzyszą 
ob u m arłe  m o k rad ła  b agien  i gruntów  o w ysok iem  zwier- 
c ied le  w ód zaskórn ych . T e  m oczarow ate  tereny są  w ielką 
w ylęgarn ią  kom arów , rozn oszących  m alarję . T o  też p ierw szo­
rzęd n ą p racą  m iasta, leżącego  w w ilgotnej oko licy , pow inno 
b y ć  o suszen ie  niezdrow ych terenów , w ygubien ie zarazków  
i obniżenie poziom u w ody  zaskórn ej. T ech n ik a  zw iązana 
z hygien ą d ok on u je  w prost cudów  w tej dziedzinie.

M iasto , pozbaw ione rzeki, m u si d la  p odn iesien ia  swej 
p ięk n ości używ ać, w jak n a jszerszy m  zakresie , sztucznego 
zw ierciad ła  w ody, w form ie basenów , w odotrysków  i staw ­
ków , zasilanych  zdrow ą, czystą  w odą źród lan ą. M ożna te 
tw ory  łączy ć  z uśw ietnieniem  p am ięc i zasłużonych  m ężów  
i w ielkich zdarzeń narodow ych , zapo m o cą odpow iednich 
rzeźb figuralnych  i tab lic  pam iątkow ych . Będzie to z regu ły  
pożyteczn ie jsze, a  często  i p o d  w zględem  estetycznym  w ła ­
ściw sze uczczen ie zasługi, niż ban aln e pom niki.



VI. N a zw y  osad, ulic i placów.

A. Geneza nazw osad w Polsce.

Spraw y, o k tórych  m ow a w tym  ustępie, nie s ą  b ez­
p ośredn io  sprzężone z m aterjaln ą odbu dow ą o sa d , d otyczą 
je d n a k  tak  c iek aw ego  zagadn ien ia, że w arto m u trochę m iej­
sca  pośw ięcić, a  to tem bardziej, że k siążk a  ta  p rzeznaczona 
d la  ludzi za jm ujących  się szczegó ln ie  spraw am i m iejskiem i. 
A  nadto , p ró b a  w zbudzenia u szerszego  o g ó łu  c iekaw ości 
do i m i e n n i c t w a  n a s z y c h  o s a d ,  choć w prow adzona tu 
ręk ą  n iespec ja listy , m oże się  o k azać  p o żądan em  p rzy g o to ­
w aniem  p od ło ża  p od  p rzysz łe  a  pilne zorgan izow anie w y­
czerpu jących  stud jów  na tem at zw iązku m iędzy  typem  o sa d y  
a je j nazw ą i je j dzie jam i.

Z biór ob e jm u jący  nazw y m iejscow e, g ó r , rzek , o sad , 
lasów , niw itp. w pew nym  kraju , je s t  ja k g d y b y  k o lle k c ją  
skam ien ielin  z różnych ep ok  dziejów  d an ego  ob szaru . N ib y  
odkryw ki p o k ład ó w  geo log iczn ych  w ystępu ją tuż ob o k  sieb ie
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nazw y pow sta łe  w dalek ich  od stępach  w ieków , a  znów sze­
ro k o  rozrzucone o sa d y  w skazu ją  sw em  m ian em  lu b  u k ład em  
na je d n ak i i w spółczesn y  p oczątek . W  T yro lu , naprzykład , 
zn ajdu jem y jed n e  drugiem i p oprzetyk an e n ajstarsze  nazw y 
1'etyckie. późn iejsze rom ań sk ie  i w reszcie  niem ieckie.

Z nazw  sam ych  i z ich rozm ieszczen ia w czasie  i o b ­
szarze, w nosić m ożna o rozprzestrzenieniu o jkum en y (pow ierz­
chni zam ieszkan ych  przez człow ieka) w badan ym  okresie, 
o n arod ow ości czy szczepie  m ieszkańców , o ich zajęciach, 
re lig ji, stan ie  ekonom icznym , poziom ie kultury , stosun kach  
obronności, o rodzajach  lasów , zw ierząt dom ow ych, ow adów . 
W  nazw ach tych zn ajdu ją się d ow ody  istnien ia zan ikłych  
jezior, m o k rad e ł itp.

Przez d łu g ie  czasy , u nas sporad yczn ie  je szcze  i w w ieku 
X IV , zn ajdow ały  się o sa d y  bezim ienne (np. »v illa  super 
fluvium  R u d av am «). D o p iero  w skutek  w yrab ian ia  się  więzi 
państw ow ej, rozw inięcia się  k om un ikacy j i stosun ków  s ą ­
siedzkich  m iędzy osadam i, zaczęła  w ystępow ać silniej kon iecz­
n o ść  nazw ania w szystk ich  osad .

Ilo ść  nazw  nie b y ła  sta łą . W  ok resach  zw iększonego 
osadn ictw a, a w ięc przybyw ania now ych o sad , rósł też p o ­
czet nazw. G d y  potem , przez w prow adzenie sp o so b u  g o sp o ­
d ark i folw arcznej, szlach ta i duchow ieństw o p o czę ły  łączy ć  
w je d n ą  ca ło ść  po k ilk a  lub k ilk an aśc ie  drobn ych  osad , 
liczb a nazw  m ala ła . N ow a zaś, zb iorow a je d n o stk a  g o sp o ­
darcza , wieś, o trzym yw ała m iano jed n e j z osad , k tó rą  za sta ła
na sw oim  obszarze.*

N azw ę o sa d y  brano z pew nych cech  topograficzn ych  
lub  z im ion ludzkich. N azw y te przem ien iały  się kon sekw en ­
tnie z k aż d ą  zm ianą o só b  lub z odm ian ą stosun ków  w łaśc i­
c ielsk ich . Z aw sze je d n a k  o k re ś la ły  pew ien istotny, praw dziw y 
stan  rzeczy.
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Z m ienn ość nazw  trw ała w P o lsce  je szcze  do X III w ieku 
w łącznie. D op iero  potem  nazw y u trw aliły  się  na dobre, to 
znaczy, że, m im o d a lszego  w ystępow ania w spom n ian ych  
zm ian zewnętrznych, nazw a p o zo staw ała  już nadal, w d a ­
wniej u stalon em  brzm ieniu. A  co bardzo dziwne, to to, że, 
g d y  m in ęła  ep o k a  w ytw arzania nazw, sta ły  się on e rychło, 
ju ż  w c iągu  paru  pokoleń , zagad k am i, w yrazam i m artw em i, 
k tórych  istotne znaczenie b y ło  ogó łow i niezrozum iałe. T oteż  
zaraz, d la  ich tłóm aczen ia  p o czę ła  etym ołog ja  ludow a snuć 
naiw ne przypuszczenia, w yw odząc np. S ą c z  od  sądu , Poznań 
od pozn aw ania, C ieszyn  od  uciechy, W ojnicz od  wojny, itd. 
bez koń ca, co zresztą trw a m niej więcej po  dziś dzień, naw et 
w śród  w arstw  in teligentnych*).

W  p od an em  tu poniżej ugrupow aniu  nazw pozw oliłem  
so b ie  zm ien ić n ieco p o rząd ek  poszczegó ln ych  działów , p rzy j­
m ow any zw ykle przez h istoryków  naszych , oraz w sk azać  na 
m ożliw ość w prow adzenia pew nego now ego odcien ia zn aczenio­
w ego, d o tąd  n ieuw zględn ian ego (M aćkow ięta). Zm iany te, 
d robn e zresztą, p o czy n iłem  jed y n ie  ze w zględów  system ato lo- 
gicznych , ty lko  d la  ja śn ie jszeg o  przedstaw ien ia rzeczy. P o ­
stąp iłem  zaś tak  tern śm ielej, że na uboczu  p o zo sta ją  tu 
w szelk ie d o c iek an ia  h istoryczne, ani się  nie m ów i o pow aż­
nych w ątpliw ościach  podn oszon ych  przez n iektórych  b ad aczy  
np. od n ośn ie  do  p oczątku  i starszeń stw a o sad , do zakresu  
znaczenia poszczególn ych  k la s  im ion, lub co  do u stro ju  
i organ izac ji o sad .

W szystek  m aterjał im ienniczy o sa d  d a  się  podzie lić  na 
cztery  k la s y :  nazw y t o p o g r a f i c z n e ,  nazw y utw orzone 
o d  r o d z a j u  p r a c y  osied leńczej lub zaw odow ej, dale j n a j­
liczniejsze a  n ajciekaw sze, p l e m i e n n e ,  w reszcie w ł a ś c i ­
c i e l s k i e .

* )  por, Ignacy Drexler, Geneza nazwy Lublina. Lwów 1919.
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A.  N a z w y  t o p o g r a f i c z n e  z licznem i p o d ­
działam i, k tórych  k ilk a  p o d a ję :

a. o d  w o d y :  Potok, R oztok , Prądn ik , S tru ga , B y stra , 
Such a, Z im na W od a, K ry n ica , B e łk o t-So p o t, R o p a  
(sło n a w oda), M szana (m ech), Je z io r o ; o d  b a r w y  
w o d y  B ia ła , C zarna, C zerm na (czerw ona), M o d r a ; 
O strów  (w ysepka na rzece lub jeziorze), Bród, M osty , 
Z am ość.

b. o d  g ó r :  G ó ra , G ó rk a , C hełm  (w zgórze) C h ełm ek, 
K am ień , K am io n k a , K rzem ień , O po ka, S k ała , Z agó rze , 
W yso k ie , M ogiła.

c. o d  l a s ó w :  G aj, L a s ,  B ór, Puszcza, Pniaki, P o d le sie , 
L eszczyn y , D ąbrow a, D ęby, D ąb k i, W ierzby, Jo d ło w y  
L a s , L a s  Czarny.

d . o d  g l e b y :  G lina, P iasek , T łu ste .
e. o d  r o d z a j u  o s a d y :  W ieś, S io ło , P rzysió łek , O sad a , 

P o sad a , S ied lec , M iasto , M iasteczko, G ród , T y n  (tynić 
znaczy grodzić), P odgrodzie.

P om ost od  nazw  topograficzn ych  do plem ien nych  tw o­
rzą te nazw y osobow e, którem i s ą  określen i m i e s z k a ń c y  
o s a d ,  m a j ą c y c h  m i a n a  t o p o g r a f i c z n e .  N azw y o so ­
bow e przed staw iają  ogrom n ie  ob fity  i najbardzie j zróżnicow any 
d z ia ł nom enklatur. W  ep o ce  zm ienności nazw  o k reśla ły  on e 
s a m y c h  l u d z i ,  m ieszkańców  lub w łaścicieli o sa d  a  nie 
m iejscow ości. D op iero  z czasem , g d y  się  nazw y u sta liły , 
p rzen iosły  się  one z ludzi n a  o sad y .

Jezierzan y , W ysoczan y , D ębiany, M ogilan y , O lsza- 
ny, P o d laszan y  tj. m ieszkań cy  o sa d : Jezioro , W yso k ie , D ę­
by, M ogiła, O lchy, P odlesie . D ziśb y  się  pow iedzia ło  : Je -  
zierzanie, W ysoczan ie , D ębian ie  itd. T a k ą ż sa m ą  tran ­
sk ry p c ję  na p isow nię now ożytn ą m ożna przeprow adzić  
na w szystk ich  niem al p rzyk ład ach , daw nych nazw o so b o ­
wych, przytoczonych  w d alsze j części n in iejszego  rozdziału .
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L u d zie  niewolni tw orzyli p rzed  w iekam i głów ną p o d ­
staw ę m ajątk u  sw ych panów , by li n ajw artościow szym  przed ­
m iotem  n adań  i przedaży . O b szar ziem i b y ł  jen o  przydatk iem  
do ludzi (c z ę ste : >cum  villa eoru m «), uzupełnien iem , w arsta- 
tem  p racy . N azw y osobow e, z w yjątk iem  nazw  w łaśc ic ie l­
skich, d a ją  odpow iedź na p y ta n ie : K to  w danej o sadz ie  
m ieszk a? O dpow iedź byw a o g ó l n a ,  ja k  »Jez ierzan y« i »K u - 
ch ary«, «N iem ce« i »P robo szczow ice«, a lbo  też s z c z e g ó ­
ł o w a  tj. w szystk ie  inne n astępn e d z ia ły  nazw  osobow ych , 
n iew łaścicielsk ich .

B. N a z w y  o d  p r a c y  l u d z k i e j  d ad zą  się  
rozdzielić n a  dw ie k lasy . Jed n e  w skazu ją na p racę  
przy  zak ładan iu  o sa d y  »in cru d o« lub p racę  rolną, 
k o ło  chaty  lub n a fo lw a rk u :

a. p r z y  l e s i e  ( s i e k i e r ą ) :  R ęb o w isk o , P oręba, Z aręb , 
Przysieka, T rzeb ień , T rzeb in ia , Ł o m n a ,Ł o m y ; ( o g n i  em, 
la sy  p a lo n o ): Ż ary , P rzegorzały , O paleniec.

b. n a  r o l i ,  f o l w a r k u :  Pole, Płoty, P rzekop , G rzęda, 
C hlew iska, G um niska, K o p y , K o p k i.

D ru g a  k la sa  nazw  w yw iedzionych z p racy  lu d z­
kiej, o k re ś la  zatrudnienie lu dn ości niew olnej m ie szk a­
jące j w danych  o sadach . S ą  to tak  zw ane o s a d y  
s ł u ż e b n e .  N azw y ich o zn acza ją  w o gó ln y  sp o só b  
m i e s z k a ń c ó w ,  a nie ziem ię, m ie jsc e :

K om orn ik i, C h łopy  (o gó ln a  nazw a służby), K u -  
chary, S k o tn ik i (sk o t znaczy b yd ło ), S trzelce , P iek ary , 
S zk lary , Z duny, K o n iary , K o b y ln ik i, S tad n ik i, R ata je , 
P siary , R y b ak i, O w czary, So k o ln ik i, Bobrow niki, B art- 
niki, W iniary, W inniki, K o w ale , B ed n ary . S ł u ż b a  
k o ś c i e l n a :  K o ście ln ik i, Św iątn ik i.

D la  historji ku ltury  w zaraniu  naszych  dziejów , 
szczegó ln iej zaś d la  spraw  go sp o d arstw a  ro lnego i prze-
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m ysłu  w P o lsce  zaw iera się  tu bardzo  w ażny i cenny 
m aterjał.

C. N a z w y  p l e m i e n n e .  O znaczenie tej k lasy  
nazw ja k o  »plem iennych« nie je s t  m oże zupełnie tra­
fnie dobranem , a le  nie um iałem  znaleźć odpow iedn ie j­
szego . W  każdy m  je d n a k  razie znaczenie w yrazu plem ię 
je s t  bardzo  e lasty czn e : od  p otom stw a rodu , przez p o ­
kolen ie, naród , szczep, do  ca łego  rodzaju  ludzkiego . 
C echą w spóln ą w szystk ich  grup  je s t  zw iązek krwi.

W  niniejszej k la sie  d ad zą  się  w yróżnić n astępu ­
ją c e  d z ia ły :

a. N a z w y  w s i  o s i e  d 1 o n y c h  j e ń c a m i  w o ­
j e n n y m i ,  p o c h o d z ą c y m i  z o b c y c h  p a ń s t w :  
N iem ce, Jatw ien gi, Prusy, W ęgry , K o zak i, Pom orzany, 
Czechy, C zerk asy .

T u  m ożna do liczyć  o s i e d l e ń c ó w  d o b r o w o l ­
n y c h ,  kolon istów , w k ażdy m  razie  nie brańców  : H o ­
lendry, W łochy, M azury, C ygan y .

W ażne d la  ocenienia w pływ ów  n arodow ości o ś­
ciennych n a n aszą  kulturę.

b . N a z w y  m i e s z k a ń c ó w  r o d o w e  (nazw iska, 
im iona, przydom ki, zaw ołan ia  herbow e lub przezw iska). 
N azw y w liczbie po jedyn czej w sk azu ją  na oddzielnych  
osadn ik ów  (o sad y  jednodw orcze), lub g ło w y  rodzin, 
nazw y zaś w liczb ie m nogiej ozn aczają  ro d y  :

R adw an y, B o jan y , B o lesty , S z e l ig i ; późn iejsze 
z i m i o n  c h r z e ś c i j a ń s k i c h :  G aw lik , T o sz e k
(A ntoni), A niela, K a sin k a , A ndrzejk i, B iernaty  (Bernar- 
dowie), D am ian y , K lim u n ty  (K lem en so w ie ); p r z e z ­
w i s k a  z w ł a ś c i w o ś c i  l u d z k i c h :  K o sm a c z , M a­
lec, W ąso sz , G rubale, Siw ki, M aścibrody , K r z y k o s y ; 
z e  ś w i a t a  z w i e r z ę c e g o  (totem izm ): C zajka, K o s, 
T ur, B ąk i, R ysie , K o zy , D udki, B aran y , C apy , C z a p le ;
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z e  ś w i a t a  r o ś l i n n e g o ;  K o n o p k i, B u k o w ie ; p r z e ­
t w o r y :  K r u p y ;  z r z e c z y  n i e ż y w o t n y c h :  K lu ­
cze, K ije , P opiele , Z ąbki.

D zia ł ten tw orzy ob fity  zap as n ajstarszych  n a ­
zw isk  szlacheckich , m alu je  sp ostrzegaw czość , hum or, 
często k ro ć  rubaszny, i kulturę daw nych w ieków . N azw a 
ch rześc ijań sk a w skazu je, oczyw iście  na p óźn ie jsze  p o ­
w stan ie osady , a przynajm niej je j m iana.

C. N a z w y  p a t r o n y m i c z n e  ( o d o j  c o  w s k i e ,  
o j  c z y  c o  w e *)  o zn acza ją  na o g ó ł  synów , potom ków  
ch ło p a osied lo n ego  w danej osadzie. N azw y te u leg a ły  
zm ianom  co p okolen ie  : W ieś D om isław ice  b ra ła  m iano 
o d  D om isław a i tak  b y ła  n azyw aną w gen erac ji je g o  
synów . G d y  u m arł syn  je g o  Ł u k asz , o sa d a  odm ieniła 
sta rą  nazw ę na > Ł u k asz o w ice * P odobnież od  synów  
G łą b a , nazw a osady  >G łąbow ice<. G d y  zaś z p ośród  
w nuków  G łąb a  w ybił się  K w iatek , o sa d a  p rzy ję ła  n a­
zw ę K w iatkow iców , czyli ja k  się  dziś dek linu je K w iat- 
kow ic.

J a k  z przytoczonych  p rzyk ład ów  w idać, są  to 
nazw y zakończone- na - i c e : W adow ice, K rzesław ice, 
R acław ice , M yślenice, K oston ow ice , B iele jew ice, Dziwo- 
cice, W nochow ice, K rzyszkow ice , Jaw orow ice, Brono- 
wice, A lekszyce , K lim kow ice, Ł u szczan ow ice , M acie jo­
wice, M aćkow ice.

C zasem  nazw a tego  typu oznacza nie ch łopów  
pańszczyźnianych , ale  czeladź, służbę p ań sk ą  : N ie g o s ła ­
wice, R aczonow ice, Ja k s ic e , R aciborow ice, A b rah a  
m ow ice.

N iek iedy  wsie, z k tórych  d och ody  przeznaczone 
by ły  na u trzym an ie  pew nych  dygn itarzy  duchow nych,

* )  Ojczyc =  ojcowie =  syn prawy.

17*
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nosiły  m ian a : Proboszczow ice, D ziekanow ice, O p a to - 
wice, B iskup ice , K an toro w ice  (chór), Popow ice, M istrzo- 
w ice (M agister), M n ich ow ice ; analogiczn ie  dygn itar- 
stw a św ieck ie : P o dsto lice , K om orow ice. T e  nazw y n a­
leżą do niniejszej k la sy  ty lko  p od  w zględem  fo rm y  
g ra m a ty c z n e j; p od  w zględem  zaś znaczeniow ym  trzeba. 
je  zaliczyć do g ru p y  o sa d  s ł u ż e b n y c h .

T u  w y p ad a  też przydzielić  zw ykle z rodow em i 
w ykazyw ane nazw y : B o leśc ię ta , N iem ieczęta , Cierpięta^ 
Jan ow ięta , Paw łow ięta, M aciejow ięta, Sęd zię ta , ja k o  ż e  
w skazu ją na m ło d szą  gen erację , a oznaczają , nie wiem, 
potom ków , czy słu g i B o le sły  itd. R aczej tych d ru g ich .

D . N a z w y  w ł a ś c i c i e l s k i e  ozn aczają , do 
k o g o  w ieś należy, d a ją  w ięc odpow iedź n a py tan ie  r 
>czy ja  w ieś, g ród , pole, dw ór itp<. C hodziło  tu z re ­
gu ły  o rycerzy , k tó rzy  nie siedzieli sta le  n a wsi, a le  
m ieszkali w grodzie  w raz z k siążęciem  lub jeźd zili 
z nim  na bo je .

N azw y te p o w sta ją  przez d od an ie  k oń có w ek  
dzierżaw czych (-ów, -ow a, -owo ; in, -ina, - in o ; j a t ’' 
tj. m iękczen ie ostatn iej sp ó łg ło sk i źródłosłow u), d e  
im ienia w ła śc ic ie la :

D alech  —  D alechow ,
Z ębota — Zębocin ,
L u b o m ir  —  LuD orrurz,
Przem ysł —  Przem yśl,
G o d e k  — G odkow o,
■Prandota — P rędocin ,
J a k s a  — Jak so n o w o ,
S ła b o sz  — S łaboszów ,
K lem en s — K lim ontów ,
D orota  — D orocin .
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N iek ied y  nazw y tego  typu  m o g ą  ozn aczać  też 
o sa d y  ch łopsk ie  np. Bozdziechow e (sied lisko), M a d e ­
jo w y  (kierz), Z ającóty (dąb), M ichałów  (kąt), Szczud- 
łów  (ostrów ek).

D od atk ow o należy  tu  w ym ienić k la sę  nazw o b- 
c  y  c h spolon izow an ych  i p o lsk ich  zn iem czonych  oraz 
ru sk ich  i ro sy jsk ich  p o zo sta ły ch  w daw nem  brzm ieniu. 
Zaw iera się  w nich obfity  i cenny m aterja ł h isto­
ryczn y np.

O lsztyn ek  — A llenstein ,
Ł a ń c u t — Lan dsh u t,
S za tlary  — Sch latlager,
M aryw il — M arieville,
W ilanów  — V illa  N uova,
Je zu p o l — Jezupolis,
L eitm eritz  —  L itom ierzyce,
D ob ersch uetz  — D obrzyca,
B rieg  —  Brzeg,
H usiaty n  —  (G ąsięcin ).

B. Nazwy ulic i placów miejskich.

S k o ro śm y  ty lko  g łęb ie j odetchnęli rzeźw ym  wiewem  
w olności, poczęliśm y  odruchow o strąca ć  z sieb ie  te przede- 
w szystk iem  piętn a niewoli, k tó re  najbardzie j, a  c iągle , d ra ­
żn iły  n asze  oczy, u szy  i ducha.

P ad ły  w ięc w proch  sp iżow e B ism ark i, W ilhelm y, F r y ­
deryki, K atarzyn y , M uraw iew y i Paskiew icze.

P o zn ik ały , w raz z czarnem i orłam i, w rogo języczne n a­
p isy  na stac jach  kolejow ych , po  urzędach, w ban kach , sk le ­
pach  itd.

U stąp iły  tysiączn e przez zaborców  przechrzczone n a ­
zw y o sa d : H oh en salza , S ay b u sch , S o ld au , Zauditz, D irschau , 
N o w ogeorgiew sk , Iw angorod, N ow a A lek san d rja , a w ich
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m iejsce  w róciły  stare  nazw y praw ow ite: Inow rocław , Żyw iec, 
D ziałdow o, S tudzice , T czew , M odlin, D ęblin , Puław y.

P rzyszła też w raz kolej na u lice i p lace  m iejsk ie. A  tu, 
prócz usuw an ia znam ion najeźdźczych, ch cie liby śm y zarazem  
uczcić  w ielkich  w narodzie , upam iętn ić  św ięte chw ile od n o­
w ienia O jczyzny i p rzek azać  pokolen iom  bo h aterstw a m iej­
scow e. R uch ten now ochrzczeńczy żyw szy je s t  w K ró lestw ie  
i w Poznańskiem , niż w M ało po lsce , która, k rępow an a w k a ­
żdej innej dziedzinie życia  sp o łeczn ego , m iała przynajm niej 
n ie jak ą  sw ob od ę  w ystaw ian ia na jaw  um iarkow an ego  pa- 
trjotyzm u.

A b y  sob ie  w yrobić zdan ie, co w tej spraw ie czynić, 
a  czego  się  strzec trzeba, zb ad a jm y  w artość zab y tk ow ą p o ­
szczególn ych  k atego ry j nazw spo tyk an ych  w m ieście  i ich 
form y gram atyczn e.

P odobnie, ja k  nazw y o sa d  są  dokum en tam i niezaw o- 
dnem i do  pradziejów  kraju , tak, w skrom niejszej m ierze , 
nazw y dzielnic i obszarów , u lic i p laców , staw ów , p agórk ó w  
i lasów  m iejsk ich  zaw iera ją  w ażne w iadom ości o rozw oju  
m iasta.

N arów ni z tam tem i, nazw y m iejsk ie  u leg a ją  zm ianom  
w ustach  ludu, od p ow iad a jąc , na ogół, je szcze  poza połow ę 
X IX  w ieku, stosu n kom  rzeczyw istym . D o p iero  później p rz e ­
m ieniły  się one w ręku  zarządów  m iejsk ich  w coraz  d łuższy  
sp is  nazw, w coraz  liczniejszym  p rocen cie  pozbaw ionych  
isto tn ego  zw iązku ze stan em  rzeczyw istym  i z h istorją, w y­
kazu jących  coraz więcej bezładu.

D la  zorjentow ania się  w starszeństw ie i znaczeniu nazw, 
k tó re  znachodzim y po m iastach , w yszuk ajm y n ajdaw n iejsze  
nazw y m iejsk ie , niezm ienione przez ca ły  czas istnienia m iasta  
i przejdźm y p arę  p rzyk ładów  kolejnych  zm ian.
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M ając  p od  ręk ą  d an e ty lko  do n om enklatur lw ow skich 
i to częściow e*), oprę  przedew szystk iem  na nich m oje uw agi. 
T e  je d n a k  b ęd ą  m iały  znaczenie ogó ln iejsze, bo m aterjały  
im ienne, d o ty czące  innych m iast polsk ich , są  zasadn iczo  
zgodn e.

Sw e pierw otne m iano od  X IV  wieku, tj. o d  czasu  rozbu­
dow an ia L w ow a przez K azim ierza  W ielk iego , podziśdzień  
zach ow ały : R y n e k ,  ul.  H a l i c k a ,  ul.  O r m i a ń s k a ,  
ul. R u s k a .

W szy stk ie  inne stare  ulice i p lace  zm ien iły  p rzyn aj­
mniej raz sw ą nazwę. I tak : U lica K ra k o w sk a  zw ała się  do 
po łow y w ieku X V , u licą T  a t a r s k ą .

Ul .  G r o d z k a ,  k tó ra  w iodła od  K a te d ry  do  Z am ku 
N isk iego  (grodu), po je g o  rozebran iu  (w r. 1802) przyjm uje 
nazw ę u licy  D łu gie j, następn ie o d  teatru  S k arb k o w sk ie g o , 
zbudow anego w r. 1842, zwie się  T eatra ln ą , aż, w dw adzieścia  
lat po przeniesien iu  teatru  w inne m iejce, w r. 1916, po 
pow rocie  prezyden ta R u tow sk iego  z niew oli ro sy jsk ie j, ku 
je g o  czci otrzym uje now e m ian o : ul. R utow sk iego .

P odobn e zm iany:
U l .  Ż y d o w s k a  —  Z arw ań ska — W ek sla rsk a  — Bo- 

im ó w ;
ul. S  z e w s k  a — Je zu ick a  — D y k aste r ja ln a  — T r y ­

b u n a lsk a ;
u l .  K r z y w e  K o ł o  — D om in ikań ska W ąsk a  —  Z b ro ­

jow ni W ą sk a  —  A rsen a lsk a ;
u l .  N o w a  — S o b ie sk ie g o ;
u l .  W ą s k a  — K iliń sk iego .
Z u lic  poza śródm ieściem  w ym ienię:
S z l a k  S o k o l n i c k i  —  z początk iem  X IX  w ieku 

ul. S ze ro k a  — od r. 1871 ul. K o p ern ik a ;

* j  S k o r o w i d z  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L  w o w a, wydany stara­
niem i nakładem  Gminy. Lw ów . 1899.
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T r a k t  W o ł y ń s k i  — ul. Ż ó łk iew sk a ;
D r o g a  W o ł o s k a  — ul. Z ielona; 
u l .  G a r n c a r s k a  — O grod ow a — L e le w e la ; 
u l .  K o w a l s k a  —  L in d e g o ; 
u l .  H o f m a ń s k a  — K rę ta  — S ien k iew icza; 
u l .  K r a k o w s k a  — św. A n n y  —  K aźm ierzow sk a ; 
u l .  G a r b a r s k a  —  H alick ie  P rzedm ieście  — H a ­

lick a  — B ato reg o ;
M u r o w a n e  M o s t y  — ul. Z am arstyn ow sk a; 
u l .  N a  R u r a c h  — K ręco n e  S łu p y  — ul. K o c h a ­

now sk iego  ;
u l .  B r y g i  c k a  —  ul. K o łłą ta ja ; 
u l .  Z o f j ó w k a  — od  r. 1871 ul. św . Z ofji; 
u l .  K a l e c z a  G ó r a  — ul. G a rn carsk a  —  M ochna­

ck ieg o ;
u l .  L i p o w a  —  U je jsk iego ;
N o w y  Ś w i a t  — ul. L e o n a  S ap ieh y ; 
u l .  Ś l u s a r s k a  — ul. S o k o ła .
Zanim  przy jdziem y do dalszych  rozw ażań, chcę tu 

zw rócić uw agę czyteln ika na dw a fakty . P o pierw sze, że 
często  c a ły  k o m p lek s ulic n o sił tę sam ą  g łów n ą nazwę, 
przyczem  poszczegó ln e  u lice  od różn iały  się  m iędzy  so b ą  
d od atk o w y m  przym iotnikiem . N p . ulice p o w sta łe  na p o ­
se s ji S te fan a  P o to ck ieg o  W ielk . C h orążego  K o ron n ego , 
n azyw ały  się : u l .  C h o r ą ż c z y z n a ,  ul. C horążczyzna 
w y ż s z a ,  ul. C horążczyzna n i ż s z a ,  ul. C horążczyzna b o- 
c z n a  i p lac  C horążczyzny; u l .  Ż ó ł k i e w s k a  m iała 
w sw em  sąsiedztw ie cztery  ulice bezim ienne, zw ane pierw szą, 
d ru gą  itd. p r z e c z n i c ą  Ż ó łk iew sk ą; część  u licy  Boim ów , 
i szereg  je j poprzeczn ie zw ały  się  Ż y  d o w s k  i e m  i.

P o do bn ie  działo  się  po  różnych punktach  ca łe g o  m iasta, 
przyczem , ja k o  m ian odróżn iających , używ ano w ym ienionych
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tu  przym iotników , a  n adto  » m a ł a « ,  » w ą s k a « ,  » k r z y ­
ż o w a «  l ub » ś l e p a « .  N ajczęśc ie j je d n a k  » b o c z n a « .

C zasem  zaś przeciw nie poszczegó ln e  części, krótk ich  
zresztą  ulic m iały  o so b n e  nazw y. N p. ul. B l a c h a r s k a  
sk ła d a ła  się  z D om in ikań sk iej bocznej, R u sk ie j bocznej i Ż y­
d ow sk ie j.

D rugi fakt, o k tórym  chcę w spom nieć, to są  w ędrów ki 
nazw p o  m ieście. C zęść  u l .  O r m i a ń s k i e j  n azyw ała się 
z k o ń cem  X V III w ieku P iek arsk ą . T ę ż sa m ą  nazw ę otrzy­
m ała  ul. T em b rz y ck a  i u trzym ała  ją  p o  dziś dzień. N a  ulicy 
z a ś  O rm iańsk iej zan ik ła  po  usunięciu  p iekarń . Z achodnia, 
d o ln a  część  ul. O rm iańsk iej n azyw ała się  przez pew ien czas, 
w pierw szej połow ie w ieku X IX , u licą A k ad em ick ą , gd y  
przy  niej istn ia ł uniw ersytet. N azw a ta p rzen iosła  s ię  n astę ­
p n ie  w raz z w szechnicą na ul. św. M ikołaja , a w reszcie  u sta ­
liła się  w ul. św . Ja n a  w yższej i niższej i w p lacu  św. Jan a . 
P odobn ie  ul. T echn icka, u stąp iw szy  m ie jsca  nazw ie ul. Ł u ­
kasiń sk iego , p rzen iosła  s ię  w najb liższe sąsiedztw o gm achu  
Politechniki.

A n alogiczn e zm iany nazw m ożna spotrzec, g d y  zarząd 
m iasta  po  półw ieku  w prow adza z pow rotem  w uliczkach 
podrzędnych  lub now o otw artych  tesam e nazw y historyczne, 
k tó re  n iegd y ś sam  zn iósł w ulicach w ażniejszych np. N ow y 
Św iat, G lin iań ska, św. M arji M agdalen y .

Z przytoczonych  tu p rzy k ład ów  d ad zą  się  w ysnuć s p o ­
strzeżenia, że n a j s t a r s z e  n a z w y  u l i c  i p l a c ó w  
o k r e ś l a ł y :

1.  j  a  k  i e j  t o .  o b c e j ,  n a r o d o w o ś c i  l u ­
d z i e  t a m  m i e s z k a j ą :  ul. R u sk a , T a ta rsk a , S e rb ­
sk a , S zk o ck a , O rm iań ska. Ż y d ow sk a ; a lb o  też

2. c z e m  s i ę  t r u d n i ą  m i e s z k a ń c y :  ul. 
S zew ska , P iek arsk a , R zeźnicka, F u rm ań sk a , P iln ikarska,
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Ś lu sa rsk a , R y m arsk a , M y dlarsk a , B lach arsk a, R y b ak i, 
G a rb ary .

3. j a k i e  w a ż n i e j s z e  b u d y n k i  s i ę  t a m  
z n a j  d u j  ą : G ro d zk a  (gród), Św ię to jań sk a  (k o śc ió ł św . 
Jan a ), D om in ik ań sk a (k lasztor 0 0 .  D om inikanów ), G ło­
w a (urząd celny), p lac  C astru m  (b y ły  gród ). Z o fjó w k a 
(k o śc ió ł św . Zofji), Z a Z brojow nia, P ałacow a, P ańska, 
M ostow a.

4 . j a k i e  s z c z e g ó l n e  c e c h y  p o s i a d a :  
ul. Z ielona, P od  D ębem , P odlip ie , L ip o w a, N a  K o ry ­
tach (kanał drew niany), N a  R u rach  (w odociąg), N a  
B a jk ach  (baju rach ), P od  B ram k ą , Przy R zeczce, N a  
Żelaznej W odzie, P o dw ale ; ul. Polna, Szero k a , D łu ga, 
K rzyw a, N ow a. W ąw ozow a, Szk arpo w a, S trom a, S ch o ­
dow a, C icha, Ź ród lan a , S ło n eczn a , N adbrzeżna, Peł- 
tewna, W iślna, P iask i Ł y czak o w sk ie , O b jazd , Z jazd, 
D o jazd , G ó ra  K a lecza , U b o cz ; K rzyw e K o ło , K ręco n e  
S łu p y , K o p co w a, Podzam cze, T am a , T am k i, G ro b la .

5. d o k ą d  p r o w a d z i ,  prz3'czem  s t a r s z e  
n a z w y  u l i c ,  z e p o k i  o ż y w i o n e j  i d a l e k i e j  
k o m u n i k a c j i  w o z o w e j  w s k a z u j ą  o d l e g ł e  
k r e s y  i u k r a i n y :  d ro g a  W ołosk a, trak t W o ły ń sk i, 
u lica K rak o w sk a , ul. P la lick a ; p o t e m  j uż c o r a z  
b l i ż s z e  m i e j s c o w o ś c i  o k re ś la ją  k ierunek  drog i: 
ul. Ż ółkiew ska, S try jsk a , G ró deck a , Jan o w sk a , a naw et 
G lin iań ska, S o k o ln ick a  i K lep aro w sk a , w r e s z c i e ,  
k ied y  z jed n eg o  d w orca  zaczęło  się  w yjeżdżać na 
w szy stk ie  stron y  św iata, u s t ę p u j ą  n a z w y  k i e ­
r u n k o w e  o k r e ś l e n i o m  l o k a l n y m :  ul. Zie­
lona, ul. Zyblikiew icza.

6. n a  c z y i c h  g r u n t a c h  p o w s t a ł a :  u l. 
C h o rążczy z n a , ul. »Sob ieszczy zn a , B o gd an ó w k a  (B o- 
gdan ow icze  w w. X V II), S y k stu sk a  (folw ark D r. E ra z m a
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Syxta , um . w r. 1635), B ra jerow ska, K aste ió w k a, (C a- 
stelli), W ron ow ska (W ronow scy), P ełczyń ska (P e łk o ­
wie w X V I  w .);

7. N o w s z e  z a ś  n a z w y  w s k a z u j ą  c z y ­
j e j  c z c i  u l i c a  j e s t  p o ś w i ę c o n a :  ul. Ja g ie l­
loń ska, Z ygm untow ska, K o śc iu szk i, S o b ie sk ie g o , M i­
ckiew icza, Szop en a , K o pern ik a , D łu gosza , D ąb row sk iego , 
D w ern ick iego , a d a l e j  m ę ż ó w  o k o ł o  s a m e g o  
m i a s t a  z a s ł u ż o n y c h ,  a  s z e r s z e m u  o g ó ­
ł o w i  m n i e j  z n a n y c h :  A rciszew sk iego , B oczkow - 
sk iego , Bilińskich , Boim ów , B o gu sław sk iego , S z e p ty ­
ck ich ; l u b  z d a r z e ń  i d a t  h i s t o r y c z n y c h :  ul. 
G roch ow ska, Unji B rzesk iej, Unji L u b e lsk ie j, 29  L is to ­
pad a , 22 Styczn ia , 3 M a ja ; z c z a s ó w  w i e l k i e j  
w o j n y :  L eg ion ów , D zieci Lw ow skich .
W szy stk ie  nazw y tej ostatn io w ym ienionej k atego rji 

p o w sta ły  we L w ow ie po  r. 187 0 , przew ażnie z okazji rozm a­
itych jub ileuszów . R ozm ieszczone są  po pow ierzchni m iasta  
bez jak ie jk o lw iek  z a sa d y  przew odniej i bez uw zględnien ia 
sto su n k u  znaczenia danych  jed n o stek  d la  narodu.

W  o d leg ło śc iach  k ilkukilom etrow ych  leży sz k o ła  E l­
żbiety  od  k o śc io ła  św . E lżb iety , sz k o ła  T ań sk ie j od  u licy  
T ań sk ie j, g im nazjum  S o b ie sk ieg o  od  u licy  S o b ie sk ie g o . U lice  
poetów , gen erałów  i królów  porozrzucon e w najrozm aitszych  
stronach , tw orząc dziw ną m ieszaninę.

K la sy fik a c ja  z a s łu g  duchow ych je s t  niezm iernie trudna. 
N ie  sp o só b  w ogóle orzec,’ k to  w iększy, D łu gosz , czy  Z a­
m oysk i Ja n  albo  M atejko . Jed n ak , w każdy m  razie, bo leśn ie  
m usi do tk n ąć  k ażd ego , g d y  widzi, że np. Szo p en  zo sta ł 
»uczczon y« n ajpodrzędn ie jszym  zaułkiem  lw ow skim . On, nie­
b otyczn a ch luba narodu.

J a k  w idać z p rzytoczon ego  szeregu  nazw u leg łych  zm ia­
nom , nazw y jub ileuszow e, w yrugow ały  przew ażną część  nazw 
daw niejszych .
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P o d  w z g l ę d e m  g r a m a t y c z n y m  w i d z i m y  
t u  c z t e r y  r o d z a j e  n a z w :

1. n a z w y  p r z y m i o t n i k o w e :  Ja sn a , K ra- 
suczyń ska , K apitu ln a, S ta ro w iś ln a ;

2. r z e c z o w n i k i  w p r z y p a d k u  p i e r w ­
s z y m :  R y b ak i, K rzyw e K o lo . Podw ale, Szlak , S ie- 
niaw szczyzna, K ręco n e  S łu p y ;

3. r z e c z o w n i k i  z p r z y i m k i e m :  N ad  
W o d ą , Przy L e s ie , Pod  Sm erek iem , N a  B łon ia, N a 
K o ry tach ;

4. r z e c z o w n i k i  w p r z y p a d k u  d r u g i m :  
Sap ieh y , K rasick ich , N ow ej Rzeźni, św. A nny, św. Jan a ,M a- 
chabeuszów , G w ard ji N arodow ej, W oln ości, 22  stycznia. 

W  m ow ie potocznej opu szczam y z reg u ły  w yraz »u lica«
i »p la c « , w sku tek  czego  p ow sta ją  tak ie  dziw olągi g ram a­
tyczne, ja k  np : »m ieszkam  n a K o ch an o w sk iego «  a  naw et 
»m ieszkam  O chronek  1 2 « , »b ęd ę  n a  św . D u ch a«, » id ę  na 
L eg io n ó w «, »sp aceru ję  po B a to re g o « , »D zieci Lw ow skich  
je s t  rów n oleg ła  do L is to p a d a « , »zm ierzam  ku  C zack ieg o « , 
itp. bez liku.

N ato m iast nazw y przym iotnikow e, i rzeczow nikow e 
w pierw szym  p rzypad k u , s ą  zupełn ie w olne od  w szelkich 
tego  rodzaju  n iespodzian ek . N azw y zaś rzeczow nikow e 
z przy im kiem  ty lko  w tedy m o gą  się  o k a zać  niew ygodnem i, 
g d y  się  łą c z ą  nie z p rzy p ad k iem  szóstym , np. ul. N a  B ło ­
nie, co  się  bardzo  rzadk o  trafia.

Po p rze jśc iu  tych rozw ażań m ożem y ju ż  łatw o d o jść  
d o  sfo rm u łow an ia  zasad , k tórych  się  trzym ać należy  w roz­
rządzan iu  im iennictw a m ie jsk iego . Zbierzm y w zw ięzłe regu ły  
i ob ja śn ijm y  paru  p rzy k ład am i:

Zasada 1. S t a r y c h ,  z a b y t k o w y c h  n a z w  
b e z w a r u n k o w o  n i e  z m i e n i a ć ,  a  d a w n e ,
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z a g i n i o n e  l u b  u s u n i ę t e ,  r e s t y t u o w a ć ,  
szczegó ln ie j, jeże li fakty  nazw am i zaśw iadczan e s ą  w a­
żne, lub g d y  brzm ienie nazw y je s t  charak terystyczn e 
i p iękne.
W  Z am ościu  g łó w n a ulica śró d m ie jsk a  nazyw ała się 

» B r u k o w a n ą « ,  W  nazw ie tej zaw iera się  dow ód, że za 
daw nych czasów  w szystk ie  inne ulice w tej tw ierdzy m iały  
naw ierzchnie znacznie mniej trw ałe. T ę , bądź co  bądź, inte- 
teresu jącą  w iad om o ść  w ydarto  z życia, przechrzciw szy ulicę 
»B ru kow an ą« na »ul. T a d e u sz a  K o śc iu szk i« . U l i c a  N o w a  
we Lw ow ie, ob udow an a przed  p ó łtora  w iekiem , n a m iejscu  
burzonych w ów czas m urów  fortyfikacyjnych , m ów i w ięcej 
o dziejach m iasta  i o h istorji ulicy , niż nazw a ul. S o b ie sk ie g o . 
Je d n a  z w ęższych dziś ulic lw ow skich  n azyw ała się  » S  z e- 
r o k ą « ,  je d n a  z krótszych  »D  ł u g  ą « .  Przenosi n as to  w o d ­
leg łe  w ieki i d a je  ja k ie ś  praw dziw e w iadom ości, cenn iejsze, 
niż p rob lem atyczn a cześć  od d aw an a nazw am i u lic duchow i 
K o p ern ik a  i R u tow sk iego .

Zasada 2. U s u w a ć  t e  n a z w y  u l i c ,  w k t ó ­
r y c h  z a w a r t e  j e s t  p i ę t n o  m i n i o n e j  n i e w o l i ,  
o r a z  n a z w y  b r z y d k i e ,  b e z s e n s o w n e ,  n i e m i ł e ,  
b ł a h e .

N iech  więc zn ika ul. K a ro la  L u dw ika, i G ó ra  F r a n ­
ciszk a  Jó z e fa , W ilhelm splatz i B ism a rck stra sse , ul. N ikoła- 
jew sk a, W łod zim irsk a i E ry w ań sk a , a w raz z n iem i: ul. 
Ś lisk a , G łęb o k a, P okorn a , T w ard a , S m u tn a , Ż ałob n a, B łotna, 
Ciem na, C zarna, C m entarna, S p o rn a  i P io tra  R o so ła .

N a  te m ie jsca  należy  w prow adzić przedew szystk iem  
s t a r s z e  n a z w y  t y c h  o b j e k t ó w ,  a  jeżeli to są  nazw y 
p ierw sze , odpow iedn io  p o d o b ie rać  nazw y nowe.

Zasada 3. D l a  n o w o  o t w i e r a n y c h  u l i c  
i p l a c ó w  b r a ć  i m i o n a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z d z i e j ó w  d a n e j  o k o l i c y ,  o d  i s t n i e j ą c e g o
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l u b  b y ł e g o  b u d y n k u ,  o d  p o s e s j i ,  o d  z a t r u ­
d n i e ń  m i e s z k a ń c ó w  l u b  o d  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h  c e c h  l o k a l n y c h .
Przy kształtow aniu  now ych nazw, p ożądan e  są  w s z y  s t- 

k i e  f o r m y  p r z y m i o t n i k o w e  i r z e c z o w n i k o w e  
z w yjątk iem  złożeń z przypad k iem  drugim , trzecim , czw artym  
lub siódm ym . P am iętać je d n a k  należy, że przew ażna część  
im ion i nazw isk  (z w yjątk iem  zakończonych  na -ow a i -ski) 
d a  się  bez trudn ości przetw orzyć n a nazw y przym iotn ikow e: 

ul. Św ię tego  Ja n a  =  Św ięto jań sk a,
» św . K rzy ża  =  Św ięto k rzy sk a ,
» św. D u ch a —  Ś w ię to d u sk a  (Lub lin ),
» K o śc iu szk i =  K o śc iu szk o w sk a ,
» S ap ieh y  =  Sap ieży ń sk a ,
» K o łłą ta ja  =  K o łłą ta jo w sk a ,
» D an iłłow icza =  D an iłłow iczow ska,
> Bonifratrów  =  B onifraterska,
» H offm an n a =  H offm ań sk a, a naw et 
» W rononow skich  =  W ron ow ska.

U n ik ać  należy  jed y n ie  nazw  m dłych , niew iele m ów ią­
cych, ja k  np. F ab ry cz n a , Szk o ln a , S tacy jn a  itp.

Zasada 4. N  o w y m u l i c o m  n a d a w a ć  t y l k o  
p o d  p e w n e m  i w a r u n k a m i  n a z w i s k a  m ę ż ó w  
o k o ł o  O j c z y z n y  z a s ł u ż o n y c h .
W o g ó le  ten sp o só b  pop u lary zo w an ia  znakom itych  p o ­

stac i p o lsk ich  w śród  m aluczkich  i upam iętn ian ia don iosłych  
zdarzeń h istorycznych  w yd aje  mi się  m ało  celow ym . C zęsto 
bow iem  o o so b ie  oddaw na w ten sp o só b  odznaczonej, n a­
wet inteligentni m ieszkań cy  m iasta  nic nie um ieją pow ie­
dzieć. I to nie ty lko  u n as, a le  i u ob cych  też.

D la  w ielkich  nazw isk należy  w ybierać u lice n o w e ,  
d u ż e  i p i ę k n e ,  a  nie stare , podrzędn e i brzydk ie . T o  
obow iązek  przyzw oitości.
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I te nazw y ulic niech będą, o ile m ożności, przym iot­
nikow e.

P ożądan e też je s t  um ieszczenie na początku  i na koń cu  
takiej u licy  tab lic, zaw iera jących  parę dat lub szczegó łów  
z życia obyw atela w tej form ie uczczonego.

Przy tejże u licy  pow inny się  m ieścić  w szystk ie  in sty ­
tuty ozdobione je g o  n azw iskiem . Podobnież, g d y  chodzi
0 im ię św iętego lub św iętej, tp u lica, p lac, szk o ła , przytu łek  
itd. pow inny leżeć w b lisk iein  sąsiedztw ie  k ośc io ła , a  nie 
b y ć  porozrzucan e po  ca łem  m ieście, ja k  się  to  często  u n as 
znachodzi, leu w ielkiej d ezorjen tacji publiczności.

P o żąd an em b y  też by ło  u łożen ie nazw isk w pew ien ład  
pow ierzchniow y, przez tw orzenie grup  terytorjalnych  zło żo ­
nych z królów , poetów , uczonych, w odzów  itd., i o d p o ­
w iedn ie ich rozm ieszczen ie po m ieście. N atom iast am ery- 
kan izm em  trąci pom ysł, p o d an y  przez ja k ie g o ś  n iem ca, 
ab y  nazw y u lic u k ład ać  d o o k o ła  m iasta  w edług alfabetu . 
Z resztą je stto  w p rak ty ce  niew ykonalne.

Przy w yborze nazw isk  należy, ja k  m niem am , daw ać 
p ierw szeństw o raczej w ielkościom  m iejscow ym  i o so b om  rze­
czyw iście o k o ło  d o b ra  d an ego  m iasta  zasłużonym , niż w iel­
k im  boh aterom  narodow ym .

W  tym  drugim  razie  grozi nam  niebezpieczeństw o za­
tarc ia  in dyw idualności poszczególn ych  o sad , w dziedzinie 
nazw  lokalnych . T a k  sta ło  się  np. n iestety  we W łoszech . 
W  każdem  w łosk iem  m ieście  i m iasteczku  m usi b y ć  C orso  
U m berto, p iazza V ittorio  E m an uele , via G arib a ld i a lbo  Cavour,
1 p a sse g ia ta  R eg in a M argherita, i są  to częstokroć, a  to w ła­
śn ie n ajbardzie j razi, u lice i p lace  pow sta łe  p arę  w ieków  przed 
urodzeniem  w ym ienionych dynastów  i bohaterów . Je szcze  
bardziej rażący  je s t  kult H ohenzollernów  i ich generałów  
w całych  N iem czech . T am  i kościo ły  noszą ce sarsk ie  im iona 
np. K a ise r  W ilhelm  G edachtn isk irche.
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Ja k ż e ż  sw oiście, barw nie i n ieco dzien n ie  brzm i nazw a 
ul. A n tok o lsk ie j, E lek to ra ln e j, L u b icz , D ajw ór, S tad o m sk ie j, 
a  ch oćby  i Fu n du n lde jo w sk ie j. K a ż d a  z nich p o d n o si w dzięk 
sw ego  m iasta , czego  oczyw iście  nie m ożna pow iedzieć o n a ­
zw ach stereo ty p ow o w każdem  m ieśc ie  i m iasteczku  sp o ty ­
kanych .

A  n iech by  mi też kto pow iedział, p o co  tyle m iast 
i m iasteczek  w K ró lestw ie  n ad a ło  sw em u ogró dk o w i m ie j­
sk iem u  fałszyw ą, z W arszaw y  pożyczan ą, nazw ę »O grodu  
S a s k ie g o «?

Przy nazw ach ulic zam iast, w n iektórych  m iastach  w y ­
łącznie sp o ty k an ego , a  w innych stereo typ ow o u żyw an ego  
o k reślen ia  »u lica« , m ożna i należy, odpow iedn io  do  w arun­
ków , sto so w ać  w y r a z y : a l e j a ,  d r o g a ,  u l i c z k a ,  u s t r o ­
n i e ,  z a ś c i a n e k ,  p r z e j ś c i e  l ub d e p t a k  (w yłącznie d la  
p ieszych ). N a  p asaż  m am y d ob rą , s ta rą  nazw ę » b r a m a « .  
C hoć, co  praw da, nasz zap as słow ny w tej dziedzinie je s t  
b ardzo  niezbytkow ny, a le  przy dobrych  ch ęciach  d a łb y  się  
sp o ro  w zb ogacić .

Przy n iektórych  nazw ach, przedew szystk iem  rzeczow ni­
kow ych, typu »S z la k « , »D o jazd « , »P o d lip ie « , m ożna z p o ­
żytkiem  d la  nazw y sam ej, a zgodn ie  z u ciera jący m  się  zw y­
czajem , o p u śc ić  sak ram en taln y  w yraz »u lica« .

Jeże li się  będziem y stosow ali do  za sad  tu p rzedstaw io­
nych, to m ożem y m ieć nadzieję  n ieplonną, że dobo rem  nazw 
niety lko nie zubożym y sk arb n icy  zabytków  m iejsk ich , a le  
i ow szem , potrafim y ch arak terystyczn e cechy m iasta  p o d ­
kreślić , ko lory t m ie jscow y sp o tęgo w ać , w artości k u ltu raln e  
pom nożyć.
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